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1. LEGAT
Znaków i cudów było pod dostatkiem, powiada Jednooki. Sami musimy mieć do siebie pretensję, że źle je zinterpretowaliśmy. Ułomność Jednookiego nie wpływa zupełnie na jego cudowną zdolność przewidywania wszystkiego po fakcie.
Grom z jasnego nieba uderzył we Wzgórze Nekropolitalne. Piorun trafił w płytę z brązu zamykającą grobowiec forwalaków. Unicestwił przy tym połowę czaru więżącego. Kamienie spadały z nieba. Posągi krwawiły. Kapłani z kilku świątyń donieśli, że u składanych ofiar nie odnaleźli serca lub wątroby. Jedna z ofiar uciekła, gdy rozpruto już jej brzuch i nie udało się jej schwytać. W Koszarach Wideł, gdzie zakwaterowane były Miejskie Kohorty, wizerunek Teuxa odwrócił się w drugą stronę. Przez dziewięć wieczorów z rzędu dziesięć czarnych sępów okrążało Bastion. Następnie jeden z nich przepędził orła, który gnieździł się na szczycie Papierowej Wieży.
Astrologowie, w obawie o własne życie, nie chcieli przepowiadać. Po ulicach wałęsał się szalony wieszcz, zapowiadający bliski koniec świata. Bastion nie tylko został opuszczony przez orła, lecz również bluszcz na jego zewnętrznych szańcach zwiądł i ustąpił miejsca pnączu, które traciło czarny kolor jedynie w najjaśniejszym blasku słońca.
Takie rzeczy jednak zdarzają się co roku. To głupcy robią potem ze wszystkiego omen.
Powinniśmy jednak być lepiej przygotowani. Mieliśmy czterech umiarkowanie biegłych czarodziejów, którzy mieli nas strzec przed niebezpieczeństwami, jakie przynosiło jutro, choć nie za pomocą metod tak wyrafinowanych jak wróżenie z wnętrzności owiec.
Najlepszymi wróżbitami są jednak ci, którzy przepowiadają przeszłe wydarzenia. Ich osiągnięcia są fenomenalne.
Beryl znajduje się w stanie wątłej równowagi, gotowy runąć w przepaść chaosu. Królowa Miast-Klejnotów była stara, dekadencka i szalona, pełna smrodu degeneracji i moralnej zgnilizny. Tylko dureń zdziwiłby się czymkolwiek, co skradało się nocą po jej ulicach.
Otworzyłem szeroko wszystkie okiennice. Modliłem się o powiew z portu, śmierdzący zgniłą rybą lub czymś podobnym. Wietrzyk był zbyt słaby, by poruszyć choć pajęczynę. Wytarłem twarz i wykrzywiłem ją do pierwszego pacjenta.
— Znowu mendy, Kędzior?
Uśmiechnął się niewyraźnie. Twarz miał bladą.
— To coś z brzuchem, Konował.
Jego łysina przypomina wypolerowane strusie jajo. Stąd imię. Sprawdziłem rozkład służby. Nie znalazłem tam nic, od czego mógłby się chcieć wymigać.
— Jest kiepsko, Konował. Naprawdę.
— Hmm — przybrałem profesjonalną pozę. Wiedziałem, co to jest. Pomimo gorąca, skórę miał wilgotną.
— Jadłeś ostatnio coś poza kantyną, Kędzior? Mucha wylądowała na jego czole. Kroczyła dumnie jak zdobywca. Nie zauważył tego.
— Tak. Trzy, cztery razy.
— Aha. — Przygotowałem paskudny, mlecznobiały płyn. — Wypij to. Wszystko.
Cała jego twarz wydęła się już po pierwszym łyku.
— Posłuchaj, Konował. Ja...
Sam zapach tej substancji przyprawiał mnie o mdłości.
— Wypij, przyjacielu. Dwóch facetów wykitowało, zanim to spreparowałem. Potem Obdartus wypił to i ocalał.
Wieści o tym zdążyły już się rozejść. Kędzior wypił.
— Chcesz powiedzieć, że to trucizna? Cholerni Niebiescy coś mi dosypali?
— Nie przejmuj się. Nic ci nie będzie. Tak. Tak to wygląda. Musiałem otworzyć ciała Zezola i Dzikiego Bruce'a, żeby poznać prawdę. To była trucizna niełatwa do wykrycia.
— Połóż się tam, na tym łóżku, gdzie wiatr cię dosięgnie. Jeśli ten sukinsyn raczy się pojawić. Leż spokojnie. Pozwól lekarstwu działać.
Położyłem go.
— Powiedz mi, co jadłeś na zewnątrz.
Wziąłem do ręki pióro oraz mapę przypiętą do tablicy. Tak samo postąpiłem z Obdartusem i Dzikim Bruce'em, zanim ten umarł. Poprosiłem też, żeby sierżant dowodzący plutonem Zezola odtworzył dla mnie jego trasę. Byłem pewien, że trucizna pochodzi z jednej z kilku okolicznych mordowni odwiedzanych przez żołnierzy z Bastionu.
Kędzior dostarczył mi informacji.
— Trafiony! Mamy sukinsynów.
— Którzy? — Był gotów zerwać się i sam załatwić sprawę.
— Połóż się. Ja pójdę do Kapitana.
Poklepałem go po ramieniu i zajrzałem do sąsiedniego pokoju. Nikt poza Kędziorem nie stawił się na poranny apel dla chorych.
Ruszyłem dłuższą trasą, wzdłuż Muru Trejana, z którego rozciąga się widok na port Berylu. Przeszedłszy połowę drogi, zatrzymałem się i spojrzałem na północ ponad molo, latarnią morską i Forteczną Wyspą na Morze Udręk. Ciemna, szarobrązowa woda upstrzona była różnobarwnymi żaglami przybrzeżnych dhow, które spieszyły wzdłuż pajęczyny szlaków łączących ze sobą Miasta-Klejnoty. Powietrze w górze było ciężkie, nieruchome i mgliste. Nie sposób było dostrzec linii horyzontu. Nad samą wodą jednak powietrze było w ruchu. Wokół wyspy zawsze wiała bryza, choć unikała ona brzegu, jakby obawiała się zarażenia trądem. Krążące bliżej mewy były równie ponure i apatyczne, jak z pewnością stanie się to dzisiaj z większością ludzi.
Kolejne pełne potu i brudu lato w służbie Syndyka Berylu, który nie okazywał wdzięczności za to, że chroniliśmy go przed politycznymi rywalami i niezdyscyplinowanymi tubylczymi oddziałami. Kolejne lato nadstawiania tyłków w zamian za nagrodę, jaka spotkała Kędziora. Płaca była dobra, ale praca nie radowała duszy. Nasi dawni bracia wstydziliby się, widząc nasz upadek.
Beryl to bieda z nędzą, jest jednak starożytny i intrygujący. Jego historia to pełna mrocznej wody studnia bez dna. Dla rozrywki sonduję jej cienistą toń, próbując oddzielić fakty od zmyśleń, legend i mitów. Nie jest to łatwe zadanie, gdyż dawniejsi historycy miasta pisali z myślą o przypodobaniu się ówczesnym jego władcom.
Najbardziej interesujący jest, moim zdaniem, okres starożytnego królestwa, z którego przetrwało najmniej zadowalających świadectw. To właśnie wtedy, za panowania Niama, pojawiły się forwalaki. Po dziesięcioleciu pełnym strachu zwyciężono je i uwięziono w mrocznym grobowcu na Wzgórzu Nekropolitalnym. Echa tego strachu dotrwały do dziś w folklorze i ostrzeżeniach udzielanych przez matrony niegrzecznym dzieciom. Nikt już nie pamięta, czym były forwalaki.
Ponownie ruszyłem przed siebie, straciwszy nadzieję na zwycięstwo nad skwarem. Strażnicy w swych ocienionych budkach mieli zarzucone na szyję ręczniki.
Bryza zdumiała mnie. Spojrzałem w stronę portu. Cypel opływał statek — ciężko płynący olbrzym, przy którym dhow i feluki wydawały się maleńkie. W samym środku jego wydętego czarnego żagla uwypuklała się srebrna czaszka. Jej oczodoły lśniły czerwono. Ognie migotały za jej połamanymi zębami. Czaszka otoczona była lśniącą srebrną opaską.
— Co to, u diabła? — zapytał strażnik.
— Nie wiem, Białas.
Rozmiary statku wywarły na mnie większe wrażenie niż jego efektowny żagiel. Czwórka poślednich czarodziejów, których mieliśmy w Kompanii, była zdolna urządzić takie samo widowisko, nigdy jednak nie widziałem galery o pięciu rzędach wioseł.
Przypomniałem sobie moją misję.
Zapukałem do drzwi Kapitana. Nie odpowiedział. Wprosiłem się sam do środka i odnalazłem go chrapiącego na wielkim drewnianym krześle.
— Halo! — wrzasnąłem. — Pali się! Zamieszki w Jęku! Tańce u Bram Świtu!
Tańce to imię dawnego generała, który omal nie zniszczył Berylu. Ludzie do dziś drżą na jego wspomnienie.
Kapitan zachował chłód. Nie uchylił powieki ani nie uśmiechnął się.
— Jesteś bezczelny, Konował. Kiedy się nauczysz korzystać z drogi służbowej?
Droga służbowa oznacza, że należy zawracać najpierw łeb porucznikowi i nie przerywać drzemki kapitana, chyba żeby Niebiescy szturmowali Bastion.
Opowiedziałem mu o Kędziorze i mojej mapie.
Zdjął nogi z biurka.
— To robota dla Łaski — w jego głosie zabrzmiał twardy ton. — Czarna Kompania nie toleruje podstępnych ataków na swoich ludzi.
Łaska był najwredniejszym z naszych dowódców plutonów. Uważał, że dwunastu ludzi wystarczy, pozwolił jednak, żebyśmy ja i Milczek przyłączyli się do nich. Ja mogłem pozszywać rannych, a Milczek przydałby się, gdyby Niebiescy chcieli grać ostro. Musieliśmy czekać na niego pół dnia, gdyż udał się na krótki wypad do lasu.
— Co, do cholery, wykombinowałeś?—zapytałem go, gdy wrócił, taszcząc jakiś nędznie wyglądający worek.
Uśmiechnął się tylko. Jest Milczkiem i cały czas milczy.
Lokal nazywał się Tawerna Przy Molo. Był całkiem sympatyczny. Sam spędziłem tam wiele wieczorów. Łaska wyznaczył trzech ludzi do pilnowania tylnego wyjścia i po dwóch do każdego z dwóch okien. Następną dwójkę wysłał na dach. Każdy dom w Berylu ma wyjście na dach. Latem ludzie śpią na dachach.
Resztę Łaska wprowadził przez drzwi frontowe tawerny.
Był to mały, buńczuczny facet, który lubował się w dramatycznych gestach. Jego wejście powinny poprzedzać fanfary.
Tłum zamarł, wpatrzony w nasze tarcze i obnażone miecze oraz fragmenty twarzy o bezlitosnym wyrazie, ledwie widoczne przez szpary w opuszczonych zasłonach hełmów.
— Verus! — krzyknął Łaska. — Ruszaj tu swój tyłek!
Pojawił się dziadek rodziny właścicieli. Posuwał się uniżenie w naszą stronę jak kundel oczekujący kopniaka. Klienci zaczęli szmerać.
— Cisza! — zagrzmiał Łaska. Potrafił wydobyć głośny ryk ze swego drobnego ciała.
— W czym mogę wam pomóc, szlachetni panowie? — zapytał stary.
— Sprowadź tu synów i wnuków, Niebieski. Rozległo się skrzypienie krzeseł. Jeden z żołnierzy wbił nóż w blat stołu.
— Spokój — rozkazał Łaska.— Jedzcie sobie obiad, jak gdyby nigdy nic. Za godzinę was wypuścimy. Stary zaczął dygotać.
— Nie rozumiem, proszę pana. Co takiego zrobiliśmy? Łaska uśmiechnął się złowieszczo.
— Umie udawać niewinnego. Chodzi o morderstwo, Verus. Dwa morderstwa przez otrucie. Dwa usiłowania morderstwa przez otrucie. Sędziowie orzekli karę niewolników.
Świetnie się bawił.
Łaska nie należał do ludzi, których bym szczególnie lubił. Nigdy nie przestał być chłopcem wyrywającym skrzydełka muchom.
Kara niewolników oznaczała pozostawienie na żer padlinożernym ptakom po publicznym ukrzyżowaniu. W Berylu jedynie zbrodniarzy chowa się bez kremacji lub nie chowa w ogóle.
W kuchni wszczął się tumult. Ktoś usiłował uciec przez tylne drzwi. Nasi ludzie udaremnili to.
W sali nastąpiła eksplozja. Uderzyła w nas fala wymachujących sztyletami istot ludzkich.
Zepchnęli nas ku drzwiom. Ci, którzy byli niewinni, niewątpliwie obawiali się, że zostaną skazani razem z winnymi. Sprawiedliwość w Berylu jest szybka, brutalna i surowa i rzadko daje pozwanemu szansę na oczyszczenie się z zarzutów.
Sztylet przebił się przez osłonę tarczy. Jeden z naszych ludzi padł na ziemię. Mimo że nie jestem zbyt dobry w walce, zająłem jego miejsce. Łaska rzucił jakąś złośliwą uwagę, której nie dosłyszałem.
— Już nigdy nie będziesz w niebie — odparłem. — Wykreślam cię z Kronik raz na zawsze.
— Nie pieprz. Nigdy nic nie pomijasz.
Już dwunastu obywateli padło na ziemię. Krew tworzyła kałuże na podłodze. Na zewnątrz zebrali się gapie. Za chwilę jakiś śmiałek zaatakuje nas od tyłu.
Ktoś drasnął sztyletem Łaskę. Ten stracił cierpliwość.
— Milczek!
Milczek wziął się już do roboty, był jednak Milczkiem. Oznaczało to, że nie towarzyszył temu żaden dźwięk i bardzo nieliczne efekty wizualne.
Goście tawerny zostawili nas w spokoju i zaczęli okładać się sami po twarzach i wymachiwać rękoma w powietrzu. Tańczyli i podskakiwali, łapali się za plecy i tyłki, piszczeli i wyli żałośnie. Kilku zemdlało.
— Co, do diabła, zrobiłeś? — zapytałem.
Milczek uśmiechnął się, odsłaniając ostre zęby. Mignął mi przed oczyma swą ciemną łapą i ujrzałem tawernę z nieco zmienionej perspektywy.
Worek, który przywlókł spoza miasta, okazał się jednym z tych gniazd szerszeni, na które można, jeśli ma się pecha, natrafić w lasach na południe od Berylu. Ich mieszkańcy to przypominające trzmiele potwory, które wieśniacy nazywają łysymi szerszeniami. Mają one charakter najpaskudniejszy w całej przyrodzie. Szybko uspokoiły ludzi z tawerny, oszczędzając wysiłku naszym chłopakom.
— Dobra robota, Milczek — powiedział Łaska, wyładowawszy najpierw swą wściekłość na kilku nieszczęsnych klientach. Wyprowadził na ulicę tych, którzy pozostali przy życiu.
Przebadałem naszego poszkodowanego brata, podczas gdy drugi z żołnierzy dobijał rannych. Łaska nazwał to oszczędzeniem Syndykowi kosztów procesu i kata. Milczek przyglądał się temu z uśmiechem na twarzy. On też nie jest sympatycznym facetem, choć rzadko bierze bezpośredni udział w akcji.
Wzięliśmy więcej jeńców, niż się spodziewaliśmy.
— Ale ich kupa — stwierdził Łaska z błyskiem w oczach. — Dziękuję, Milczek.
Szereg więźniów sięgał aż do następnej przecznicy.
Fortuna to niestała dziwka. Zawiodła nas do Tawerny Przy Molu w krytycznym momencie. Gdy nasz czarownik przeszukiwał lokal, odkrył coś bardzo cennego — całą bandę ludzi schowanych w kryjówce pod piwnicą z winami. Wśród nich znajdowali się niektórzy z najlepiej znanych Niebieskich.
Łaska plótł głupstwa — zastanawiał się, jakiej nagrody zażąda nasz informator. Nie było żadnego informatora. To gadanie miało na celu odwrócenie uwagi wroga od naszych czarodziejów. Będą się teraz krzątać w poszukiwaniu wyimaginowanych szpiegów.
— Wyprowadzić ich — rozkazał Łaska. Spojrzał na posępną grupę. Uśmiech nie opuszczał jego twarzy. — Myślicie, że spróbują czegoś?
Nie spróbowali. Jego absolutna pewność siebie zastraszyła wszystkich, którym mogło coś przyjść do głowy.
Pomaszerowaliśmy przez labirynt krętych uliczek o wieku dorównującym połowie wieku świata. Nasi więźniowie wlekli się apatycznie. Wytrzeszczałem gały z wrażenia. Moi towarzysze nie dbają o przeszłość, ja jednak nie mogę nie czuć zachwytu — i niekiedy lęku — na myśl o tym, jak głęboko w otchłań czasu sięga historia Berylu.
Łaska zarządził nieoczekiwany postój. Dotarliśmy do Alei Syndyków, która wije się od Komory Celnej aż do głównej bramy Bastionu. Aleją szła procesja. Mimo że dotarliśmy do skrzyżowania pierwsi, Łaska ją przepuścił.
Procesja składała się z setki uzbrojonych ludzi. Wyglądali groźniej niż ktokolwiek w Berylu, nie licząc nas. Na ich czele jechała ciemna postać na największym karym ogierze, jakiego w życiu widziałem. Jeździec był drobny i szczupły jak kobieta. Miał na sobie strój z wytartej czarnej skóry oraz czarny morion, który całkowicie zakrywał jego głowę. Dłonie skrył w czarnych rękawicach. Nie było widać żadnej broni.
— Niech mnie cholera — szepnął Łaska.
Poczułem niepokój. Na widok jeźdźca przeszył mnie dreszcz. Coś prymitywnego, skrytego we mnie głęboko, zapragnęło rzucić się do ucieczki. Jednakże ciekawość dokuczała mi bardziej. Kto to był? Czy zszedł z tego niezwykłego statku, który widziałem w porcie? W jakim celu tu przybył?
Jeździec omiótł nas obojętnym spojrzeniem niewidocznych oczu, juk gdyby mijał stado owiec. Nagle szarpnął głową i wbił wzrok w Milczka.
Ten odwzajemnił jego spojrzenie, nie okazując strachu. Mimo to wydał się w jakiś sposób umniejszony.
Kolumna ruszyła naprzód, silna i zdyscyplinowana. Łaska rozkazał nam wznowić marsz. Wkroczyliśmy do Bastionu zaledwie o kilka jardów za przybyszami.
Aresztowaliśmy większość umiarkowanych przywódców Niebieskich. Gdy wieści o akcji rozeszły się, bardziej bojowe typy postanowiły trochę się rozruszać. Wywołały coś potwornego.
Dręcząca nieustannie ludzi pogoda źle wpływa im na rozum. Motłoch w Berylu jest skłonny do gwałtu. Zamieszki wybuchają niemal bez przyczyny. W skrajnych przypadkach liczba zabitych sięga tysięcy. Ten był jednym z najgorszych.
Połowę problemu stanowi armia. Cały szereg słabych, krótko piastujących urząd Syndyków doprowadził do załamania dyscypliny. Teraz nikt już nie panuje nad wojskiem. Z reguły jednak bierze ono udział w tłumieniu rozruchów, widząc w tym okazję do grabieży.
Doszło do najgorszego. Kilka kohort z Koszar Wideł zażądało specjalnej darowizny, zanim zareagują na polecenie przywrócenia porządku. Syndyk odmówił zapłaty.
Kohorty zbuntowały się.
Pluton Łaski pospiesznie ustanowił przyczółek w pobliżu Bramy Rupieci i wytrzymał ataki trzech pełnych kohort. Większość z naszych ludzi zginęła, lecz żaden nie uciekł. Sam Łaska stracił oko i palec oraz odniósł rany w ramię i biodro. Ponadto, w chwili gdy nadeszła pomoc, był bardziej martwy niż żywy.
W efekcie buntownicy woleli się rozpierzchnąć, niż stanąć do walki z resztą Czarnej Kompanii.
To były najgorsze rozruchy za naszej pamięci. Podczas prób ich stłumienia straciliśmy prawie stu braci. Nie bardzo mogliśmy sobie pozwolić na utratę choćby jednego. Ulice Jęku zasłane były trupami. Szczury stały się tłuste. Chmary sępów i kruków zleciały się do miasta z okolicy.
Kapitan rozkazał wycofać Kompanię do Bastionu.
— Niech się samo uspokoi — powiedział. — My zrobiliśmy już dosyć.
Jego nastrój przeszedł ze zwykłej dla niego cierpkości w niesmak.
— Nasz kontrakt nie wymaga od nas popełnienia samobójstwa. Ktoś palnął coś o tym, że powinniśmy upaść na własne miecze.
— Tego najwyraźniej oczekuje od nas Syndyk.
Beryl zniszczył naszego ducha, nikogo jednak nie pozbawił złudzeń w większym stopniu niż kapitana. Chciał on nawet podać się do dymisji.
Motłoch uparcie, złośliwie usiłował podtrzymywać chaos. Stawiał opór przy każdej próbie gaszenia pożarów lub zapobiegania grabieży, lecz poza tym wałęsał się po prostu po ulicach. Zbuntowane kohorty, wzmocnione dezerterami z innych jednostek wprowadzały do mordów i grabieży pewną systematyczność.
Trzeciej nocy pełniłem wartę na Murze Trejana pod drwiącymi gwiazdami. Jak ostatni dureń zgłosiłem się na ochotnika. W mieście panował niezwykły spokój. Gdybym nie był tak zmęczony, poczułbym się może bardziej tym zaniepokojony. Jedyne jednak, czego mogłem dokonać, to nie zasnąć.
Podszedł do mnie Tam-Tam.
— Co tu robisz, Konował?
— Pełnię służbę.
— Wyglądasz jak śmierć na chorągwi. Powinieneś odpocząć.
— Ty też nie wyglądasz za dobrze, Mikrus. Wzruszył ramionami.
— Co z Łaską?
— Jeszcze się nie wylizał.
W gruncie rzeczy uważałem, że nie ma dla niego wielkiej nadziei. Wskazałem palcem na miasto.
— Czy wiesz, co się tam dzieje?
W oddali rozległ się odosobniony krzyk. Było w nim coś, co różniło go od innych, niedawno słyszanych. Tamte pełne były bólu, wściekłości i strachu. W tym można było wyczuć coś bardziej mrocznego.
Unikał jasnej odpowiedzi w sposób charakterystyczny i dla niego, i dla jego brata Jednookiego. Wydaje im się, że jeśli czegoś nie wiesz, to musi to być tajemnica warta zachowania. Ci czarodzieje!
— Krąży plotka, że podczas plądrowania Wzgórza Nekropolitalnego buntownicy zerwali pieczęcie na grobowcu forwalaków.
— Co? Te stwory się wyrwały?
— Syndyk tak uważa. Kapitan nie traktuje tego poważnie. Ja też nie potraktowałem, choć Tam-Tam wyglądał na przejętego.
— Wyglądali groźnie. Ci, którzy niedawno tu przybyli.
— Trzeba ich było zwerbować — odparł z tonem smutku w głosie. On i Jednooki spędzili z Kompanią długi czas i byli świadkami jej schyłku.
— Po co tu przyszli? Wzruszył ramionami.
— Idź się połóż, Konował. Nie ma sensu się wykańczać. To i tak nic w ostatecznym rozrachunku nie da.
Oddalił się spokojnie, zagubiony w plątaninie swych myśli.
Spojrzałem na niego zdziwiony. Był już daleko w dole. Ponownie zwróciłem uwagę na ognie, światła i niepokojący brak rwetesu. Dwoiło mi się w oczach. Miałem przed nimi mroczki. Tam-Tam miał rację. Powinienem się przespać.
Z ciemności nadbiegł kolejny z tych dziwnych, rozpaczliwych krzyków. Tym razem był bliższy.
— Wstawaj, Konował — głos Porucznika brzmiał ostro. — Kapitan wzywa cię do kasyna.
Jęknąłem. Zakląłem. Zagroziłem ciężkim uszkodzeniem ciała. Uśmiechnął się, ścisnął mi nerw pod łokciem i zrzucił mnie na podłogę.
— Już wstałem — poskarżyłem się, macając wokół ręką w poszukiwaniu butów. — Ó co chodzi? Porucznik zniknął.
— Czy Łaska z tego wyjdzie, Konował? — zapytał Kapitan.
— Nie sądzę, ale widziałem już większe cuda.
W kasynie zebrali się wszyscy oficerowie i sierżanci.
— Chcecie pewnie wiedzieć, co się dzieje — ciągnął Kapitan. — Nasz niedawny gość jest wysłannikiem zza morza. Przybył z ofertą sojuszu. Środki militarne północy w zamian za wsparcie floty Berylu. Mam wrażenie, że to rozsądna propozycja, ale Syndyk się upiera. Nadal jest rozdrażniony upadkiem Opalu. Zaproponowałem mu, by wykazał większą elastyczność. Jeśli ci ludzie z północy są czarnymi charakterami, sojusz może się okazać najlepszym z kilku złych wyjść. Lepiej być sojusznikiem niż lennikiem. Rzecz w tym, co zrobimy, jeśli legat będzie naciskał?
— Czy powinniśmy odmówić, jeśli każą nam walczyć z tymi facetami z północy? — zapytał Cukierek.
— Być może. Walka z czarnoksiężnikiem mogłaby oznaczać naszą zagładę.
Trzask! Drzwi kasyna otworzyły się głośno. Do środka wpadł mały, ciemnoskóry, żylasty mężczyzna, którego poprzedzał wielki haczykowaty nos, przywodzący na myśl dziób. Kapitan poderwał się i strzelił obcasami.
— Syndyk.
Nasz gość walnął w stół obiema pięściami.
— Rozkazałeś swoim ludziom wycofać się do Bastionu. Nie płacę wam za to, żebyście chowali się po kątach jak zbite psy.
— Ani za to, żebyśmy ponieśli męczeńską śmierć — odparł Kapitan głosem, którego zawsze używał, gdy chciał przemówić do rozumu komuś głupiemu. — Jesteśmy strażą przyboczną, nie policją. Utrzymywanie porządku należy do obowiązków Kohort Miejskich.
Syndyk był zmęczony, podekscytowany i przestraszony, na granicy załamania nerwowego. Tak jak wszyscy.
— Proszę być rozsądnym — ciągnął Kapitan. — Sytuacja w Berylu jest beznadziejna. Na ulicach panuje chaos. Wszelkie próby przywrócenia porządku skazane są na niepowodzenie. Lekarstwo stało się chorobą.
To mi się spodobało. Miałem już dość Berylu.
Syndyk skurczył się nagle.
— Są jeszcze forwalaki. I ten sęp z północy, który czeka przy wyspie.
Tam-Tam wyrwał się z półsnu.
— Przy wyspie, powiadasz?
— Czeka, aż zacznę go błagać.
— To ciekawe — mały czarodziej ponownie pogrążył się w odrętwieniu.
Kapitan i Syndyk zaczęli się sprzeczać o warunki naszego kontraktu. Przedstawiłem im naszą kopię. Syndyk usiłował naciągnąć interpretację poszczególnych punktów, powtarzając: „Tak, ale".
Najwyraźniej miał ochotę walczyć, gdyby legat spróbował wywrzeć nacisk.
Elmo zaczął chrapać. Kapitan kazał nam odejść i wznowił dyskusję z naszym pracodawcą.
Mam wrażenie, że siedem godzin można uznać za wystarczającą dawkę snu. Nie udusiłem Tam-Tama, kiedy mnie obudził, zrzędziłem jednak i narzekałem, aż zagroził, że zamieni mnie w osła ryczącego u Bram Świtu. Dopiero później, gdy już się ubrałem i dołączyliśmy do dwunastki innych, zdałem sobie sprawę, że nie mam pojęcia, co się dzieje.
— Idziemy obejrzeć grobowiec — wyjaśnił Tam-Tam.
— Co?                .                       .Czasami rankiem nie jestem zbyt bystry.
— Idziemy na Wzgórze Nekropolitalne, żeby rzucić gałą na grobowiec forwalaków.
— Zaczekaj chwilkę...
— Masz cykora? Zawsze mi się zdawało, żeś tchórz, Konował.
— O czym gadasz?
— Nie przejmuj się. Będziesz miał przy sobie trzech czołowych czarodziejów, którzy pójdą tam tylko po to, żeby pilnować twego dupska. Jednooki też by poszedł, ale Kapitan chciał, żeby był pod ręką.
— Chcę wiedzieć, po co to robimy.
— Żeby sprawdzić, czy te wampiry faktycznie istnieją. Może to fałszywka z tego czartowskiego statku.
— Niezła sztuczka. Może sami powinniśmy o tym pomyśleć. •  Groźba forwalaków dokonała tego, czego nie zdołały osiągnąć siły zbrojne: uspokoiła zamieszki.
Tam-Tam skinął głową. Przeciągnął palcami po bębenku, od którego pochodziło jego imię. Zapamiętałem tę myśl. Tam-Tam jest jeszcze gorszy od swego brata, jeśli chodzi o przyznanie się do słabości.
Miasto było równie spokojne jak stare pole bitwy. Podobnie też lak pole bitwy pełne było smrodu, much, padlinożerców oraz trupów. Jedynym słyszalnym dźwiękiem był stukot naszych butów oraz, jeden raz, żałobne wycie smutnego psa stojącego na straży nad swym powalonym panem.
~~ Cena porządku — mruknąłem. Spróbowałem odpędzić psa, ale nie chciał się ruszyć.
- Koszty chaosu — sprzeciwił się Tam-Tam. Uderzył w swój bęben. — To nie jest to samo, Konował.
Wzgórze Nekropolitalne jest wyższe od wzniesienia, na którym stoi Bastion. Z Górnej Klauzury, gdzie znajdują się mauzolea bogaczy, dostrzegłem statek z północy.
— Po prostu stoi sobie i czeka — stwierdził Tam-Tam. — Tak, jak mówił Syndyk.
— Dlaczego po prostu nie wpłyną? Kto mógłby ich powstrzymać?
Tam-Tam wzruszył ramionami. Nikt inny nie wyraził zdania na ten temat.
Wreszcie dotarliśmy do sławetnego grobowca. Jego wygląd zdawał się potwierdzać to, co mówiły plotki i legendy. Był naprawdę bardzo stary. Nie było wątpliwości, że uderzył w niego piorun. Był też naznaczony śladami narzędzi. Jedne z grubych, dębowych drzwi rozbito na kawałki. W promieniu dwunastu jardów leżały rozsypane drzazgi i większe kawałki.
Goblin, Tam-Tam i Milczek udali się na naradę. Ktoś rzucił uwagę, że wszyscy razem mają może na spółkę cały mózg. Następnie Goblin i Milczek zajęli miejsca po bokach drzwi, w odległości kilku kroków od nich, zaś Tam-Tam stanął naprzeciw nich. Pokręcił się w kółko jak byk przygotowujący się do szarży, znalazł odpowiednie miejsce i przykucnął z rękami wyciągniętymi dziwacznie, jakby parodiował mistrza sztuki walki.
— Może byście, głąby, otworzyli drzwi — warknął. — Idioci. Że też musiałem przyprowadzić idiotów. — Bum-bum na bębenku. — Stoją sobie z paluchami w nosach.
Dwóch z nas złapało za zniszczone drzwi i pociągnęło mocno. Były zbyt powyginane, by ustąpić. Tam-Tam uderzył w bębenek, wydał z siebie straszliwy okrzyk i wpadł do środka. Goblin podskoczył do drzwi tuż za nim. Również Milczek prześliznął się błyskawicznie.
Gdy Tam-Tam znalazł się wewnątrz, pisnął jak szczur i zaczął kichać. Wytoczył się na zewnątrz z załzawionymi oczyma. Pocierał mocno nos obiema dłońmi.
— To nie żadna sztuczka — powiedział. Jego głos brzmiał, jakby był ciężko przeziębiony. Hebanowa skóra poszarzała.
— Co masz na myśli? — zapytałem.
Wskazał kciukiem w stronę grobowca. Goblin i Milczek byli już w środku. Zaczęli kichać.
Podkradłem się do drzwi i zajrzałem do środka. Nie widziałem ni czorta, poza gęstym kurzem. Wszedłem do grobowca. Moje oczy przyzwyczaiły się do ciemności.
Wszędzie wokół leżały kości. Kości w stosach i stertach, poukładane równo przez coś chorego na umyśle. Były to niezwykłe kości, podobne do ludzkich, lecz o proporcjach dziwacznych dla mojego lekarskiego oka. Musiało tu być kiedyś z pięćdziesiąt ciał. Nieźle ich tu wtedy poupychali. Były to z pewnością forwalaki, ponieważ w Berylu chowa się zbrodniarzy bez kremacji.
Znajdowały się tam też świeże zwłoki. Zanim zacząłem kichać, doliczyłem się siedmiu zabitych żołnierzy. Mieli na sobie barwy zbuntowanej kohorty.
Wyciągnąłem zwłoki na zewnątrz, upuściłem je, zatoczyłem się kilka kroków i zwymiotowałem głośno. Gdy odzyskałem panowanie nad sobą, przystąpiłem do oględzin zdobyczy.
Pozostali stali w pobliżu z pozieleniałymi twarzami.
— To nie widmo to zrobiło — stwierdził Goblin. Tam-Tam pokiwał głową. Był najbardziej poruszony ze wszystkich. Bardziej niż wymagała tego sytuacja, pomyślałem.
Milczek zabrał się do roboty. Zdołał jakoś wyczarować lekki, orzeźwiający wiaterek, który wpadł jak panienka przez drzwi mauzoleum i wypadł na zewnątrz ze spódniczką obciążoną kurzem i wonią śmierci.
— Nic ci nie jest? — zapytałem Tam-Tama.
Przyjrzał się mojej apteczce i odprawił mnie machnięciem ręki.
— W porządku. Przypomniałem sobie coś tylko. Dałem mu minutę, po czym zacząłem się dopytywać.
— Przypomniałeś?
— Byliśmy wtedy chłopcami, Jednooki i ja. Sprzedali nas właśnie N'Gamo, żebyśmy zostali jego uczniami. Ż wioski leżącej na wzgórzach nadszedł posłaniec.
Przyklęknął przy martwym żołnierzu.
— Rany były identyczne.
Byłem wstrząśnięty. Żaden człowiek nie zabija w ten sposób, lecz mimo to uszkodzenia wyglądały na celowe, przemyślane, jak dzieło złowrogiej inteligencji. Byty przez to jeszcze bardziej przerażające.
Przełknąłem ślinę, uklęknąłem i przystąpiłem do oględzin. Milczek i Goblin wcisnęli się do grobowca. Po złączonych dłoniach Goblina toczyła się mała kulka złocistego światła.
— Nie ma krwi — zauważyłem.
— To wypija krew — odparł Tam-Tam. Milczek wytaszczył na /.zewnętrz kolejne zwłoki. — I zjada narządy wewnętrzne, jeśli ma czas.
Drugie ciało zostało rozprute od pachwiny aż po gardziel. Brak było serca i wątroby.
Milczek wszedł z powrotem do środka. Goblin wylazł na zewnątrz. Przysiadł na pękniętym nagrobku i potrząsnął głową.
— I co? — zapytał Tam-Tam.
Niewątpliwy autentyk. To nie sztuczka naszego znajomego. — Goblin wskazał palcem na statek z północy, który nadal pełnił swój patrol wśród roju łodzi rybackich ł innych statków przybrzeżnych. — Zamknięto ich tam pięćdziesiąt cztery sztuki. Pozżerały się nawzajem. To był ostatni.
Tam-Tam zerwał się jak uderzony.
— Co się stało? — zapytałem.
— To oznacza, że był najwredniejszy, najcwańszy, najokrutniejszy i najbardziej zwariowany ze wszystkich.
— Wampiry — mruknąłem. — W takim dniu.
— To nie całkiem wampir — odparł Tam-Tam. — To jest lampartołak, człowiek-lampart, który za dnia chodzi na dwóch nogach, a nocą na czatach.
Słyszałem o wilkołakach i niedźwiedziołakach. Chłopi w okolicy miasta, w którym się urodziłem, opowiadali podobne historie. Nigdy jednak nie słyszałem o lampartołaku. Wspomniałem o tym Tam Tamowi.
— Człowiek-lampart pochodzi z dalekiego południa. Z dżungli — spojrzał na morze. — Musieli pochować je żywcem.
Milczek dostarczył następne zwłoki.
Pijące krew i pożerające wątroby lampartołaki. Bardzo stare, widzące w ciemności, przepojone tysiącletnią nienawiścią i głodem. Koszmar jak ta lala.
— Dasz sobie z nimi radę?
— N'Gamo nie potrafił tego dokonać. Nigdy mu nie dorównam, a on stracił rękę i stopę, gdy próbował załatwić młodego samca. My mamy do czynienia ze starą samicą. Zgorzkniałą, okrutną i chytrą. We czterech moglibyśmy ją powstrzymać. Pokonać ją, nie.
— Ale jeśli ty i Jednooki je znacie...
— Nie — drżał cały. Chwycił swój bębenek tak mocno, że aż zatrzeszczało. — Nie damy rady.
Chaos ustąpił. Na ulicach Berylu panowała cisza równie posępna jak w zdobytym mieście. Nawet buntownicy kryli się, dopóki głód nie przygnał ich do miejskich spichlerzy.
Syndyk spróbował przykręcić śrubę Kapitanowi, lecz ten go zignorował. Milczek, Goblin i Jednooki tropili potwora. Żył on na czysto zwierzęcym poziomie. Pragnął zaspokoić głód trwający wiek. Stronnictwa oblegały Syndyka, domagając się ochrony.
Porucznik ponownie wezwał nas do kasyna. Kapitan nie marnował czasu.
— Panowie, nasza sytuacja jest poważna — oznajmił, krocząc po pokoju. — Beryl pragnie nowego Syndyka. Stronnictwa prosiły Czarną Kompanię, by się nie wtrącała.
Dylemat moralny narastał wraz ze stawką.
Nie jesteśmy bohaterami — ciągnął Kapitan. — Jesteśmy twardzi. Jesteśmy uparci. Usiłujemy dotrzymywać naszych zobowiązań, ale nie umieramy za stracone sprawy.
Zaprotestowałem w charakterze głosu tradycji sprzeciwiającego się jego propozycji.
— Tu mowa o przetrwaniu Kompanii, Konował.
Wzięliśmy złoto, Kapitanie. Tu mowa o honorze. Przez cztery Stulecia Czarna Kompania ściśle wypełniała swe kontrakty. Zważ na Księgę Seta zapisaną przez kronikarza Korala, gdy Kompania była na służbie Archona Kości podczas Rewolty Chiliarchów.
Ty na nią zważ, Konował.
Domagam się moich praw wolnego żołnierza — odparłem podenerwowany.
—- Ma prawo mówić — zgodził się Porucznik, który jest większym tradycjonalistą ode mnie.
— Zgoda. Niech mówi. Nie musimy słuchać. Zacząłem snuć opowieść o tej najczarniejszej godzinie w historii Kompanii... aż zdałem sobie sprawę, że spieram się sam ze sobą.
Konował? Skończyłeś? Przełknąłem ślinę.
— Znajdźcie jakiś wybieg, to się zgodzę. Tam-Tam zabębnił drwiąco. Jednooki zachichotał.
To robota dla Goblina, Konował. On był prawnikiem, zanim wybił się na alfonsa.
Goblin połknął przynętę.
Ja prawnikiem? Twoja matka była prawniczą... Cisza! — Kapitan uderzył w stół. — Mamy zgodę Konowała. zróbcie, jak powiedział. Znajdźcie wybieg.
Pozostali poczuli widoczną ulgę. Nawet Porucznik. Moja opinia, jako kronikarza, miała większe znaczenie, niż bym tego pragnął.
Oczywistym wyjściem jest zlikwidowanie człowieka, który posiada nasz skrypt — zauważyłem. Moje słowa zawisły w powietrzu  jak wstrętny, zastarzały smród. Całkiem jak ten w grobowcu forwalaków. — Biorąc pod uwagę nasz fatalny stan, nikt nie będzie miał do nas pretensji, jeśli jakiś zamachowiec się prześlizgnie.
- Masz odrażający sposób myślenia, Konował — powiedział Tam-Tam. Zabębnił dla mnie po raz drugi.
- Przyganiał kocioł garnkowi. Zachowamy pozory honoru. Czasami nam się nie udaje. Nawet nie tak rzadko.
— To mi się podoba — stwierdził Kapitan. — Rozejdźmy się, zanim Syndyk przyjdzie zapytać, co się dzieje. Ty zostań, Tam-Tam. Mam dla ciebie robotę.
To była noc pełna krzyków. Gorąca, parna noc, jedna z tych, które wymazują ostatnią cienką granicę między człowiekiem cywilizowanym a potworem czającym się w jego duszy. Krzyki nadchodziły z domów, gdzie strach, upał ł tłok naciągnęły zbyt mocno łańcuchy, które go krępowały.
Znad zatoki zadął zimny wiatr, za którym podążyły potężne chmury burzowe. W ich włosach hasały błyskawice. Wicher wymiótł z Berylu cały smród. Ulewa wypłukała jego ulice. W świetle poranka Beryl wydał się innym miastem, spokojnym, chłodnym i czystym.
Gdy szliśmy na wybrzeże, ulice usiane były kałużami. W rynsztokach szemrała jeszcze woda. W południe powietrze znowu będzie ciężkie jak ołów i bardziej wilgotne niż kiedykolwiek.
Tam-Tam czekał na nas przy łódce, którą wynajął.
— Ile straciłeś na tym interesie? — zapytałem. — Ta balia wygląda, jakby miała zatonąć, zanim minie wyspę.
— Ani miedziaka, Konował — w jego głosie brzmiało rozczarowanie. On i jego brat są znanymi złodziejaszkami i spekulantami. — Ani miedziaka. Ta łódź jest lepsza, niż się zdaje. Jej właściciel to przemytnik.
— Wierzę ci na słowo. Chyba wiesz, co mówisz.
Mimo to wsiadłem na pokład z niezwykłą ostrożnością. Tam-Tam skrzywił twarz. On i Jednooki oczekiwali od nas, że nic nie będziemy mieli do ich chciwości.
Wyruszyliśmy na morze, by zawrzeć umowę. Kapitan dał Tam-Tamowi carte blanche. Porucznik i ja popłynęliśmy z nim, by dać mu kopniaka, gdyby go poniosło. Milczek wraz z pół tuzinem żołnierzy towarzyszyli nam na pokaz.
Obok wyspy chciał nas zatrzymać Barkas celny. Zanim mógł wejść nam w drogę, już nas nie było. Przykucnąłem i wyjrzałem pod bomem. Czarny statek majaczył przed nami, coraz większy i większy.
— To cholerna pływająca wyspa.
— Za duży — warknął porucznik. — Statek tych rozmiarów rozleci się na burzliwym morzu.
— Dlaczego? Skąd wiesz?
Nawet wystraszony nie przestawałem się interesować życiem moich braci.
— W młodości pływałem jako chłopiec okrętowy. Znam się na statkach.
Jego ton zniechęcał do dalszych pytań. Większość z naszych ludzi nie chce rozmawiać o swej przeszłości. Czego innego można oczekiwać po kompanii łotrzyków, których łączy chwila obecna oraz tradycja wspólnej walki przeciw całemu światu.
— Nie jest za duży, jeśli utrzymuje go w całości sztuka czarnoksięska — sprzeciwił się Tam-Tam. Drżał cały. Wygrywał na swym bębenku przypadkowe, nerwowe rytmy. Obaj z Jednookim nie znosili wody.
No proszę. Tajemniczy czarnoksiężnik z północy. Statek tak czarny jak dno piekieł. Nerwy zaczynały mi puszczać.
załoga zrzuciła drabinkę sznurową. Porucznik wdrapał się po niej. Statek zrobił na nim wrażenie.
Nie jestem marynarzem, ale dostrzegłem, że statek miał reje zbrasowane, a załogę zdyscyplinowaną. Młodszy oficer wybrał Tam-Tama, Milczka i mnie. Poprosił, żebyśmy mu towarzyszyli. Poprowadził nas w dół schodami, a potem przez korytarze w stronę rufy. Nie  odezwał się ani słowem.
Emisariusz z pomocy siedział po turecku w pomieszczeniu wśród ozdobnych poduszek, z otwartymi oknami na rufę za plecami, w kabinie godnej wschodniego potentata. Wytrzeszczyłem oczy. W spojrzeniu Tam-Tama zataił się ogień chciwości. Emisariusz roześmiał się.
Ten śmiech wywołał szok. Cienki chichot bardziej odpowiedni dla jakiejś piętnastoletniej madonny z nocnej tawerny niż dla człowieka potężniejszego od królów.
Przepraszam — odezwał się, zasłaniając ręką w eleganckim geście miejsce, gdzie byłyby usta, gdyby nie czarny morion. Po chwili dodał: — Usiądźcie.
Mimo woli wybałuszyłem oczy. Obie uwagi wypowiedział wyraźnie odmiennym głosem. Czy za tym hełmem rezydował komitet?
Tam-Tam przełknął powietrze. Milczek, jak Milczek, siedział sobie po prostu. Podążyłem za jego przykładem. Starałem się nie obrazić gospodarza swym pełnym strachu i ciekawości spojrzeniem.
Tam-Tam nie był tego dnia najlepszym dyplomatą.
Syndyk długo się nie utrzyma — wygarnął prosto z mostu. — chcieliśmy się dogadać...
Milczek dźgnął go palcem u nogi w udo.
To ma być nasz śmiały książę złodziei? — mruknąłem. — Nasz człowiek o żelaznych nerwach?
Legat zachichotał.
- Ty jesteś lekarzem? Konował? Wybacz mu. On wie, kim jestem.
Potwornie zimny strach objął mnie swymi mrocznymi skrzydłami. Pot zwilżył mi skronie. Nie miało to nic wspólnego z upałem. Przez okna wpadała zimna morska bryza. Ludzie w Berylu byliby gotowi zabić za taki wiatr.
- Nie ma powodu bać się mnie. Wysłano mnie z propozycją zawarcia sojuszu korzystnego zarówno dla Berylu, jak i dla mojego ludu. Nadal jestem przekonany, że można osiągnąć porozumienie, choć nie z obecnym autokratą. Wasz problem jest taki sam jak mój, lecz wasz kontrakt ogranicza wam pole manewru.
— Wie wszystko. Nie mamy po co mówić — wychrypiał Tam-Tam. Uderzył w bębenek, lecz jego fetysz mu nie pomógł. Zatkało go.
— Syndyk nie jest nieśmiertelny — zauważył legat. — Nawet jeśli wy go strzeżecie.
Tam-Tam dokumentnie zapomniał języka w gębie. Legat spojrzał na mnie. Wzruszyłem ramionami.
— Załóżmy, że zgon Syndyka nastąpi w chwili, gdy wasza kompania będzie bronić Bastionu przed tłuszczą.
— Idealne wyjście — odparłem. — Ale to nie załatwia sprawy naszego późniejszego bezpieczeństwa.
— Odpędzicie tłuszczę, a potem stwierdzicie fakt śmierci. W ten sposób utracicie pracę i będziecie mogli opuścić Beryl.
— I udać się gdzie? Uciec naszym wrogom? Jak? Miejskie Kohorty będą nas ścigać.
— Powiedzcie waszemu Kapitanowi, że jeśli po odkryciu zgonu Syndyka otrzymam pisemną prośbę o mediację w sprawie sukcesji, moi żołnierze zastąpią was w Bastionie. Opuścicie wtedy Beryl i rozbijecie obóz na Słupie Udręki.
Słup Udręki to przylądek w kształcie grotu strzały, podziurawiony niezliczonymi małymi jaskiniami. Wysuwa się on w morze w odległości dnia marszu na wschód od Berylu. Stoi tam latarnia morska będąca wieżą strażniczą. Nazwa wywodzi się z jęku wydawanego przez wiatr przy przechodzeniu przez jaskinie.
— To cholerna pułapka. Te śmierdzące pedały po prostu zaczną nas oblegać i będą czekać z chichotem, aż się pozjadamy.
— Łodzie łatwo się prześlizną, by was stamtąd zabrać.
Dzyń-dzyń. Dzwonek alarmowy odezwał się w odległości czterech cali za moimi oczyma. Ten sukinsyn chciał nas wpuścić w kanał.
— Po co, u diabła, miałbyś to zrobić?
— Wasza kompania będzie bezrobotna. Z chęcią zawrę z wami kontrakt. Na północy potrzeba dobrych żołnierzy.
Dzyń-dzyń. Dzwonek nie przestawał dźwięczeć. Chciał nas zaangażować? Po co?
Coś mi powiedziało, że to nie jest odpowiedni moment, by o to pytać. Zmieniłem temat.
— A co z forwalaką?
Oni czekają tu, to ty skręcaj tam.
— Tym świństwem, które wylazło z krypty? — wysłannik odezwał się głosem kobiety twych marzeń mówiącej: „No chodź". — Może dla niego też znajdę robotę.
— Zdołasz nad nim zapanować?
Gdy tylko spełni swoje zadanie.
Pomyślałem o piorunie, który unicestwił czar więżący na płycie od tysiąclecia opierającej się wszystkim manipulacjom. Jestem pewien, że nie było po mnie widać moich podejrzeń. Mimo to emisariusz zachichotał:
Może tak, lekarzu, a może nie. Interesująca zagadka, prawda? Wracajcie do waszego Kapitana. Zdecydujcie się. Szybko. Wasi wrogowie są gotowi do działania.
Wykonał gest nakazujący nam odejść.
Po prostu dostarcz tę skrzynkę! — warknął Kapitan do Cukierka. — I wracaj z tyłkiem tutaj.
Cukierek zabrał skrzynkę kurierską i wyszedł.
Ktoś ma jeszcze coś do powiedzenia, sukinsyny? Mieliście szansę, by się mnie pozbyć i zmarnowaliście ją.
Nastrój był gorący. Kapitan przedstawił legatowi kontrpropozycję. W zamian zaoferowano mu wsparcie na wypadek śmierci Syndyka. Cukierek miał zanieść wysłannikowi odpowiedź Kapitana.
Nie wiesz, co robisz — mruknął Tam-Tam. — Nie wiesz, u kogo się zaciągasz.
Oświeć mnie więc. Nie? Konował, jak sytuacja na zewnątrz? Wysłano mnie na zwiady do miasta.
Faktycznie panuje zaraza, ale niepodobna do żadnej, z tych, które widziałem. Na pewno forwalaką jest rozsadnikiem. Kapitan spojrzał na mnie z ukosa.
To takie lekarskie określenie. Rozsadnik roznosi zarazę. Wybucha ona wokół miejsc, gdzie padły ofiary.
Tam-Tam? Ty znasz to bydlę — warknął Kapitan.
Nigdy nie słyszałem, żeby roznosiły chorobę. Nikt z naszych, którzy weszli do grobowca, nie zachorował.
Roznosiciel jest nieważny — wtrąciłem się. — Liczy się zaraza. Nic przestanie się szerzyć, jeśli nie zaczną palić zwłok.
Do Bastionu się nie przedostała — zauważył Kapitan. — To dobra wiadomość. Ustały dezercje z regularnego garnizonu.
W Jęku natrafiłem na wiele wrogości. Są na granicy następnego wybuchu.
Kiedy?
Za dwa dni. Najwyżej trzy. K kapitan przygryzł wargę. Pętla zaciskała się coraz bardziej.
Musimy... Przez drzwi wepchnął się trybun garnizonu.
Pod bramą zebrał się tłum. Mają taran.
Chodźmy — powiedział Kapitan.
Rozproszenie tłumu zajęło nam tylko parę minut. Zużyliśmy kilka pocisków i kilka garnków wrzątku. Uciekli, obrzucając nas obelgami i przekleństwami.
Zapadła noc. Pozostałem na murze, by obserwować z oddali poruszające się po mieście pochodnie. Tłuszcza podlegała ewolucji. Tworzył się w niej system nerwowy. Jeśli rozwinie się mózg, znajdziemy się w samym środku rewolucji.
Wreszcie pochodnie zgasły. Dziś w nocy wybuch nie nastąpi. Może jutro, jeśli upał i wilgotność staną się zbyt uciążliwe.
Po pewnym czasie z prawej strony usłyszałem drapanie. Potem trzaski. Skrobanie. Ciche, ale słyszalne. Zbliżały się. Ogarnęło mnie przerażenie. Zamarłem bez ruchu jak maszkarony przycupnięte nad bramą. Bryza zmieniła się w polarny wicher.
Coś prześliznęło się ponad blankami. Czerwone ślepia. Cztery łapy. Ciemne jak noc. Czarny lampart. Poruszał się z płynnością wody spływającej w dół. Zszedł cicho po schodach i zniknął na podwórzu.
Małpa ukryta w mym międzymózgowiu zapragnęła wdrapać się z piskiem na wysokie drzewo, by rzucać stamtąd ekskrementy i zgniłe owoce. Pobiegłem ku najbliższym drzwiom, skierowałem się bezpieczną trasą do kwatery Kapitana i wszedłem do środka bez pukania.
Zastałem go na łóżku, z rękoma pod głową, wpatrzonego w sufit. Pokój oświetlała tylko jedna, wątła świeczka.
— Forwalaka jest w Bastionie. Widziałem, jak przeszedł nad murem — przemówiłem głosem piskliwym jak Goblin. Kapitan chrząknął.
— Słyszałeś mnie?
— Słyszałem, Konował. Idź sobie. Daj mi spokój.
— Tak jest.
No tak. Gryzł się tym wszystkim. Wycofałem się w kierunku drzwi...
Krzyk był głośny, długi i rozpaczliwy. Urwał się nagle. Dochodził z pokojów Syndyka. Wyciągnąłem miecz, wybiegłem przez drzwi... i wpadłem na Cukierka. Ten zwalił się na ziemię. Stanąłem nad nim, zastanawiając się w otępieniu, dlaczego wrócił tak szybko.
— Właź do środka, Konował — rozkazał Kapitan. — Czy chcesz stracić życie?
Z pokojów Syndyka doleciały kolejne krzyki. Śmierć nie przebierała.
Wrzuciłem Cukierka do środka. Zamknęliśmy i zabarykadowaliśmy drzwi. Stanąłem oparty o nie plecami. Możliwe, że to tylko wyobraźnia, wydało mi się jednak, że słyszałem, jak coś warknęło, przechodząc cicho obok.
Co teraz? — zapytał Cukierek. Jego twarz utraciła wszelki kolor. Ręce mu drżały.
Kapitan właśnie skończył bazgrać list. Wręczył go Cukierkowi, 'l'eraz pójdziesz tam znowu.
Ktoś walnął w drzwi.
Czego? — warknął Kapitan. Usłyszeliśmy głos stłumiony przez grube drewno.
To Jednooki — stwierdziłem.
Otwórz.Otworzyłem. Jednooki, Tam-Tam, Goblin, Milczek i tuzin innych wcisnęli się do środka. W pokoju zrobiło się gorąco i ciasno.
Człowiek-lampart jest w Bastionie, Kapitanie — powiedział Tam-Tam. Z wrażenia zapomniał wybić rytm na bębenku, który zwisał mu bezwładnie z biodra.
Kolejny krzyk z pokojów Syndyka. A jednak moja wyobraźnia mnie oszukała.
Co zrobimy? — zapytał Jednooki. Był to niski, pomarszczony Murzyn, nie większy od swego brata, z reguły przepojony dziwacznym poczuciem humoru. Był o rok starszy od Tam-Tama, lecz w ich wieku nikt już nie liczył lat. Obaj mieli ich, jeśli wierzyć Kronikom, ponad sto. Tam-Tam był na granicy histerii. Goblin i Milczek również zdradzali nerwowość. — Może nas załatwić jednego po drugim.
Czy można go zabić?
One są niemal nie do pokonania, Kapitanie.
Czy można je zabić? — w głosie Kapitana pojawił się twardy ton, On również się bał.
Tak — wyznał Jednooki. Wyglądał na odrobinę mniej przerażonego niż Tam-Tam. — Nic nie jest niezwyciężone. Nawet to, co przypłynęło na czarnym statku. Są jednak silne, szybkie i cwane. Uroń niewiele pomoże. Czary są lepsze, ale i z nich nie ma wielkiego pożytku.
Nigdy przedtem nie słyszałem, żeby przyznał, że czegoś nie może.
Dość gadania — warknął Kapitan. — Teraz do roboty. Nasz dowódca był człowiekiem trudnym do zrozumienia, w tej oliwili jednak można go było przejrzeć na wskroś. Przeniósł na Forwalakę swą wściekłość i frustrację wywołane brakiem wyjścia z sytuacji.
Tam-Tam i Jednooki zaprotestowali gwałtownie.
Mieliście dość czasu do zastanowienia, gdy się dowiedzieliście, ze to bydlę jest na wolności — oznajmił Kapitan. — Wiecie, co trzeba zrobić, jeśli okaże się to konieczne. Zróbmy to teraz.
Kolejny krzyk.
— Papierowa Wieża zamieniła się w rzeźnie — mruknąłem. — Ta bestia wykańcza tam wszystkich po kolei.
Przez chwilę zdawało mi się, że nawet Milczek będzie protestował.
Kapitan przypasał broń.
— Zapałka, zbierz ludzi. Odetnij wszystkie wejścia do Papierowej Wieży. Elmo, wybierz kilku dobrych halabardników i kuszników. Niech zatrują bełty.
Przeleciało dwadzieścia minut. Straciłem rachubę krzyków. Zapomniałem o wszystkim poza rosnącym drżeniem i pytaniem, dlaczego forwalaka wtargnął do Bastionu? Dlaczego nie przerywał łowów? Gnało go coś więcej niż głód.
Legat dał do zrozumienia, że znajdzie dla niego robotę. Jaką? Taką? Jak mogliśmy pracować dla kogoś, kto był zdolny do podobnych rzeczy?
Wszyscy czterej czarodzieje wspólnie wywołali czar, który podążał przed nami z trzaskiem. Powietrze strzelało błękitnymi iskrami. Halabardnicy szli jego śladem. Za nim podążali kusznicy. W ślad za nimi tuzin ludzi wkroczył do pokojów Syndyka.
Zaskoczenie. Przedpokój Papierowej Wieży wyglądał zupełnie normalnie.
— Jest na górze — powiedział nam Jednooki. Kapitan odwrócił się w stronę korytarza za nami.
— Zapałka, wprowadź ludzi do środka.
Zamierzał posuwać się naprzód, pokój za pokojem, odcinając wszystkie drogi wyjścia poza jedną. Jednookiemu i Tam-Tamowi nie podobał się ten plan. Twierdzili, że bestia przyparta do muru stanie się jeszcze groźniejsza. Otaczało nas złowrogie milczenie. Od kilku minut nie rozległ się żaden krzyk.
Pierwszą ofiarę znaleźliśmy u podstawy schodów prowadzących do samej Wieży.
— Jeden z naszych — mruknąłem. Syndyk zawsze otaczał się jedną z drużyn Kompanii. — Sypialnie są na górze? Nigdy nie byłem we wnętrzu Papierowej Wieży. Kapitan skinął głową.
— Parter to kuchnia, pierwsze piętro składy, potem dwa piętra dla służby, dalej rodzina i sam Syndyk. Biblioteka i gabinety na samej górze. To po to, żeby trudniej się było do niego dostać.
Dokonałem oględzin ciała.
— Inaczej niż w grobowcu, Tam-Tam. Nie wypił krwi ani nie zeżarł narządów. Dlaczego?
Nie potrafił mi odpowiedzieć. Jednooki też nie. Kapitan zapuścił wzrok w cienie nad nami.
Teraz czas na trudniejszą część. Halabardnicy, w górę po jednym stopniu. Trzymać broń nisko. Kusznicy, cztery albo pięć kroków za nimi. Strzelać do wszystkiego, co się rusza. Wszyscy wyciągnąć miecze. Jednooki, ruszaj naprzód z tym czarem.
Trzask. Krok, krok, cichutko. Smród strachu. Brzdęk! Jeden z kuszników wystrzelił przypadkowo. Kapitan splunął i zamruczał jak wulkan w złym humorze.
Nie było widać ni cholery.
Pokoje służby. Ściany spryskane krwią. Ciała i ich fragmenty lezące wszędzie pośród mebli, nieodmiennie rozszarpane na strzępy. ludzie w Kompanii są twardzi, lecz nawet najtwardsi z nich byli Wstrząśnięci. Również ja, który, jako lekarz, widziałem najgorsze, co ma do pokazania pole bitwy.
Kapitanie, sprowadzę resztę Kompanii — odezwał się Porucznik głosem nie dopuszczającym sprzeciwu. — Ten stwór nie może się wydostać.
Kapitan skinął tylko głową.
To był skutek oglądu tej jatki. Nasz strach osłabł nieco. Większość z
nas uznała, że potwora trzeba unicestwić.
Na górze rozległ się krzyk. Brzmiało to jak szyderstwo rzucone
w naszą stronę, wyzywające nas do walki. Mężczyźni ruszyli w górę
determinacją w oczach. Czar poprzedzał ich z trzaskiem. Tam-Tam
'  Jednooki zapanowali nad swym przerażeniem. Śmiertelne łowy
zaczęły się na dobre.
Sęp przepędził orła, który gnieździł się na szczycie Papierowej \V|p>.y. Doprawdy fatalny omen. Nie widziałem już żadnej nadziei dla naszego pracodawcy.
Wdrapaliśmy się pięć pięter w górę. Na każdym widoczne były krwawe ślady wizyty forwalaki...
Tam-Tam poderwał rękę w górę, wskazując na coś. Forwalaka był tuż obok. Halabardnicy przygotowali broń do walki. Kusznicy wycelowali w cienie. Tam-Tam odczekał pół minuty. On, Jedno, Milczek i Goblin zamarli w skupieniu, nasłuchując czegoś, Do reszta świata mogła sobie jedynie wyobrazić. Nagle któryś z nich rzekł:
Czekaj. Bądźcie ostrożni. Nie dawajcie mu szansy. Czy nie powinniśmy mieć srebrnej broni? Bełtów i mieczy? — zapytałem głupio. Było zbyt późno, żeby odpowiedź na nie mogła mleć znaczenie. Tam-Tam zrobił zdziwioną minę. — Tam, skąd pochodzę, wieśniacy powiadają, że wilkołaka można zabić tylko srebrem.
Bzdura. Zabijesz je tak samo jak inne stworzenia. Musisz tylko ruszać się szybciej i walić mocniej, bo drugiej szansy nie bę-
Im więcej Tam-Tam o nim opowiadał, tym mniej straszne wydawało się stworzenie. To było jak łowy na lwa samotnika. O co tyle hałasu? Przypomniałem sobie pokoje służby.
— Nie ruszać się — rozkazał Tam-Tam. — I cisza. Spróbujemy dokonać transferu.
Naradził się ze swą drużyną. Po chwili gestem kazał nam ruszać naprzód.
Weszliśmy ostrożnie na podest zbici ciasno — ludzki jeż o kolcach ze stali. Czarodzieje skierowali swe zaklęcie naprzód. Z cieni przed nami nadbiegł gniewny ryk, a za nim skrobanie pazurów. Coś się poruszyło. Kusze zabrzęczały. Następny ryk, niemal drwiący. Czarodzieje ponownie skonsultowali się ze sobą. Na dole Porucznik rozstawiał ludzi w miejscach, które forwalaka będzie musiał minąć podczas ucieczki.
Weszliśmy ostrożnie w ciemność. Napięcie rosło. Trupy i krew czyniły nasze kroki niepewnymi. Żołnierze pospiesznie zamykali drzwi. Powoli zapuściliśmy się do wnętrza gabinetów Syndyka. Dwukrotnie jakieś poruszenia wywoływały ogień kusz.
Forwalaka wrzasnął, nie dalej niż dwadzieścia stóp od nas. Tam-Tam wydał z siebie westchnienie, które w połowie było jękiem.
— Mamy go — powiedział. Miał na myśli, że ich czar go dosięgnął.
Dwadzieścia stóp. Tuż obok nas. Nie widziałem nic... Coś się poruszyło. Pofrunęły strzały. Rozległ się krzyk...
— Cholera! — zaklął Kapitan. — Ktoś tu jeszcze był żywy.
Coś czarnego jak serce nocy i szybkiego jak nieoczekiwana śmierć przeskoczyło ponad halabardami. Zdążyłem tylko pomyśleć: „Szybko!", zanim znalazło się pośród nas. Ludzie biegali w kółko z wrzaskiem. Wpadali jeden na drugiego. Potwór ryczał i warczał. Miotał pazurami i kłami szybciej niż oko mogło to zarejestrować. W jednej chwili miałem wrażenie, że zdołałem ciąć ciemność w bok, zanim cios odrzucił mnie o dwanaście stóp.
Podniosłem się z wysiłkiem i oparłem plecami o słup. Byłem pewien, że zginę, że potwór zabije nas wszystkich. Czysta pycha — pomyśleć, że damy mu radę. Minęły zaledwie sekundy, a pół tuzina ludzi nie żyje, więcej odniosło obrażenia, a forwalaka nie był nawet zmęczony, a tym bardziej ranny. Ani broń, ani zaklęcia nie przeszkadzały mu w najmniejszym stopniu.
Nasi czarodzieje zbili się w małą grupkę, by wyprodukować kolejne zaklęcie. Wokół Kapitana skupiła się druga. Reszta ludzi rozpierzchła się. Potwór miotał się wkoło, wybierając jednego za drugim.
W pokoju rozbłysnął szary ogień. Przez jedną chwilę oświetlił całe pomieszczenie, ukazując moim oczom obraz jatki. Forwalaka zawył, tym razem naprawdę z bólu. Punkt dla czarodziejów.

    Pognał w moją stronę. Ciąłem w panice, gdy mnie mijał. Niecelnie. Zawrócił, wziął rozpęd i skoczył na czarodziejów. Wysłali mu na spotkanie kolejny lśniący czar. Forwalaka zawył. Ktoś krzyknął. Bestia padła na podłogę jak umierający wąż. Żołnierze uderzali w nią pikami i mieczami. Zerwała się na nogi i pognała ku wyjściu, które zarezerwowaliśmy dla siebie.
— Nadchodzi! — ryknął Kapitan do Porucznika. Osunąłem się w dół. Nie czułem nic poza ulgą. Uciekł... Zanim mój tyłek walnął w posadzkę, Jednooki dźwignął mnie w górę.
— Chodź, Konował. Tam-Tam oberwał. Musisz mu pomóc. Zatoczyłem się. Zauważyłem nagle, że na jednej z nóg mam płytką ranę.
— Lepiej ją dobrze oczyścić — mruknąłem. — Na tych pazurach na pewno jest pełno paskudztwa.
Z Tam-Tama zostały strzępy. Gardło miał rozdarte, brzuch otwarty, ramiona i klatkę piersiową rozprute do kości. Co niezwykłe, żył jeszcze, nie mogłem mu jednak już pomóc. Żaden lekarz nic by tu nie poradził. Nawet mistrz czarnoksiężnik, specjalista od uzdrawiania nie zdołałby uratować niskiego Murzyna. Jednakże Jednooki nalegał, bym spróbował, więc próbowałem, aż Kapitan odciągnął mnie od niego, bym zajął się ludźmi, których śmierć była mniej pewna. Gdy odchodziłem, Jednooki wrzeszczał na niego.
— Zapalcie światła! — rozkazałem. W tej samej chwili Kapitan zaczął zbierać tych, którzy nie byli ranni, przy otwartych drzwiach, każąc im pilnować wejścia.
Gdy światło zapłonęło jaśniej, rozmiary klęski stały się bardziej widoczne. Zostaliśmy zdziesiątkowani. Ponadto dwunastu braci, którzy nie byli z nami, leżało po całej komnacie. Byli na służbie. Pomiędzy nimi spoczywała podobna liczba sekretarzy i doradców Syndyka.
— Czy ktoś widział Syndyka? — zapytał Kapitan. — Musiał tu być.
Kapitan, Zapałka i Elmo wszczęli poszukiwania. Nie miałem okazji ich śledzić. Łatałem i szyłem jak szaleniec. Pazury forwalaki zostawiały głębokie rany wymagające wprawnego i dokładnego zaszycia.
Goblin i Milczek zdołali jakoś uspokoić Jednookiego na tyle, że mógł mi pomóc. Może coś z nim zrobili. Pracowałem w oszołomieniu, ledwie zachowując świadomość.
 Gdy tylko znalazłem wolną chwilę, rzuciłem ponownie okiem na Tam-Tama. Nadal żył. Ściskał w rękach swój bębenek. Cholera! Tak  wielki upór zasługiwał na nagrodę. Ale jak? Moje umiejętności po prostu nie były wystarczające.
— Hej! — krzyknął Zapałka. — Kapitanie!
Spojrzałem w tamtą stronę. Uderzał mieczem w skrzynię.
Była ona wykonana z kamienia — skarbiec używany przez berylskich bogaczy. Myślę, że ważyła z pięćset funtów. Z wierzchu pokryta była wymyślnymi rzeźbami. Większość dekoracji uległa zniszczeniu. Czy zdarły je pazury?
Elmo rozbił zamek, podważył pokrywę i otworzył ją. Ujrzałem mężczyznę leżącego wśród złota i klejnotów, z głową skrytą w rękach. Drżał. Elmo i Kapitan wymienili ponure spojrzenia.
Przybycie Porucznika odwróciło moją uwagę. Czekał na dole, aż zaniepokoił się, że nic się nie dzieje. Forwalaka nie schodził tamtędy.
— Przeszukaj wieżę — powiedział mu Kapitan. — Może jest na górze.
Nad nami były jeszcze dwa piętra.
Gdy ponownie skierowałem wzrok na skrzynię, była znowu zamknięta. Naszego pracodawcy nigdzie nie było widać. Zapałka siedział na skrzyni i czyścił sobie paznokcie sztyletem. Spojrzałem na Kapitana i Elma. Wyglądali jakoś dziwnie.
Chyba nie dokończyli roboty za forwalakę? Nie. Kapitan nie zdradziłby w podobny sposób ideałów Kompanii. A może by zdradził?
Wolałem nie pytać.
Przeszukanie wieży nie ujawniło niczego poza krwią prowadzącą na jej szczyt, gdzie leżał forwalaka, zbierając siły. Był ciężko ranny, a mimo to zdołał uciec, wspinając się po zewnętrznej ścianie wieży.
Ktoś zaproponował, żebyśmy go załatwili.
— Opuszczamy Beryl — odparł na to Kapitan. — Nasz, kontrakt wygasł. Musimy uciekać, zanim miasto zwróci się przeciwko nam.
Wysłał Zapałkę i Elma, żeby mieli oko na miejscowy garnizon. Reszta wyprowadziła rannych z Papierowej Wieży.
Przez kilka minut pozostałem bez straży. Spojrzałem na wielką kamienną skrzynię. Pokusa narastała, lecz oparłem się jej. Wolałem nie wiedzieć.

Legat zajął Bastion. Kompania rozpoczęła ewakuację. Była mniej więcej trzecia godzina po północy i ulice opustoszały.
Po przebyciu dwóch trzecich drogi do Bram Świtu Kapitan zarządził postój. Sierżanci zebrali wszystkich zdolnych do walki. Reszta ruszyła w dalszą drogę, razem z wozami.
Poprowadził nas w kierunku północnym, ku Alei Starszego Cesarstwa, gdzie cesarze Berylu uwiecznili siebie i swe triumfy. Wiele z pomników to dziwolągi wzniesione ku czci takich drobiazgów jak ulubione konie, gladiatorzy czy kochankowie obojga płci.
Miałem złe przeczucia, zanim jeszcze dotarliśmy do Bramy Rupieci. Niepokój przeszedł w podejrzenie, a to rozwinęło się w ponurą pewność, gdy wkroczyliśmy na tereny wojskowe. W pobliżu Bramy Rupieci nie ma nic poza Koszarami Wideł.
Kapitan nie wygłosił żadnego oświadczenia. Gdy dotarliśmy do Koszar Wideł, każdy już wiedział, co jest grane.
Miejskie Kohorty nie słynęły z dyscypliny. Brama do koszar była otwarta, a jedyny wartownik spał. Wkroczyliśmy do środka, nie napotykając oporu. Kapitan zaczął rozdzielać zadania.
Było tam wciąż pięć do sześciu tysięcy ludzi. Oficerowie przywrócili pewną dyscyplinę i skłonili ich, żeby oddali broń do zbrojowni. Zgodnie z tradycją berylscy dowódcy dawali swym ludziom do ręki broń dopiero w przeddzień bitwy.
Trzy plutony weszły wprost do budynków, by zabijać ludzi na posłaniach. Ostatni z plutonów zablokował wyjście po drugiej stronie koszar.
Słońce zdążyło wzejść, zanim Kapitan poczuł się usatysfakcjonowany. Wycofaliśmy się i podążyliśmy pospiesznie za naszą karawaną. Nie było wśród nas człowieka, który nie miałby dosyć.
Nikt nas, rzecz jasna, nie ścigał. Nikt nie próbował oblegać obozu, który rozbiliśmy na Słupie Udręki. I o to nam chodziło. A również o wyładowanie nagromadzonego przez kilka lat gniewu.
Cukierek wrócił, gdy zabawa się skończyła. Powiedział nam, że legat jest na przystani, gdzie dogląda wyładunku swych wojsk.
Nasi ludzie pakowali bagaże. Niektórzy mruczeli coś na temat wydarzeń w Papierowej Wieży, inni narzekali, ze muszą wyjeżdżać. Gdy tylko zaprzestaniesz wędrówki, natychmiast zapuszczać korzenie. Zaczynasz gromadzić przedmioty, Znajdujesz sobie kobietę. Potem nadchodzi nieuniknione i musisz to wszystko zostawić. Nad naszymi koszarami unosiło się mnóstwo bólu.
Byłem przy bramie, gdy nadeszli ludzie z
północy. Pomogłem obracać kołowrót, który podnosił karle. Nic czułem się zbyt dumny. Gdybym nie wyraził zgody, może Syndyk nie zostałby zdradzony.
Elmo i ja staliśmy na końcu przylądka. Obserwowaliśmy popołudniowe słońce, oświetlające skraj sztormu daleko nad morzem. Wreszcie burza nadeszła tanecznym krokiem i zalała nasz obóz chłodnym potopem, po czym ponownie przetoczyła się nad wodę. Była piękna, choć nieszczególnie barwna.
Elmo nie miał ostatnio dużo do powiedzenia.
— Coś cię gryzie, Elmo?
Ściemniło się, a morze przybrało wygląd zardzewiałego żelaza. Zastanawiałem się, czy chłód dotarł do Berylu.
— Możesz chyba zgadnąć, Konował.
— Chyba mogę.
Papierowa Wieża. Koszary Wideł. Haniebny sposób, w jaki potraktowaliśmy nasz kontrakt.
— Jak myślisz, co znajdziemy na północ od morza?
— Myślisz, że ten czarny czarownik przypłynie, co?
— Przypłynie, Elmo. Po prostu trudno mu nauczyć swe marionetki tańczyć tak, jak im zagra.
A komu było łatwo zapanować nad tym obłąkanym miastem?
— Ehe — mruknął i po chwili dodał: — Popatrz.
Stadko wielorybów przeskoczyło przez skały leżące przy przylądku. Starałem się nie okazać, jakie wrażenie na mnie to robi, lecz bez skutku. Tańczące w stalowym morzu zwierzęta wyglądały imponująco.
Usiedliśmy zwróceni plecami do latarni morskiej. Mieliśmy wrażenie, że spoglądamy na świat nie splugawiony ręką człowieka. Czasami podejrzewam, że byłby on lepszy bez nas.
— Nadpływa statek — stwierdził Elmo.
Nie dostrzegłem go, zanim żagiel nie błysnął w płomieniach zachodzącego słońca i stał się pomarańczowym trójkątem obramowanym złotem, który kołysał się w górę i w dół na morskich falach.
— Przybrzeżny. Może ze dwadzieścia ton.
— Taki wielki?
— Jak na przybrzeżny. Dalekomorskie statki mają czasem do osiemdziesięciu.
Czas sączył się naprzód niestały jak ciota. Patrzeliśmy na statek i wieloryby. Pogrążyłem się w marzeniach. Po raz setny spróbowałem wyobrazić sobie ten nowy kraj, opierając się na opowieściach kupców zasłyszanych z drugiej ręki. Zapewne popłyniemy mor/em do Opalu. Opal był, jak mówiono, lustrzanym odbiciem Berylu, choć było to młodsze miasto...
— Ten dureń wpadnie prosto na skały.
Przebudziłem się. Statek znalazł się niebezpiecznie blisko skały. Zmienił kurs o rumb i uniknął katastrofy o sto jardów, po czym wrócił na poprzednią trasę.
— To cała rozrywka na dzisiaj -    stwierdziłem.
— Kiedy nadejdzie wreszcie ten dzień, że powiesz coś bez. sarkazmu padnę z wrażenia trupem, Konował.
— Inaczej bym zwariował, przyjacielu.
— To dyskusyjne, Konował. Dyskusyjne. Ponownie zająłem się patrzeniem jutru prosto w twarz. Lepsze to niż oglądać się za siebie. Jutro jednak nic chciało zdjąć maski.
— Nadpływa — oznajmił Elmo. — Co? Aha.
Statek kołysał się ciężko na fali. Niemal nic posuwał się naprzód. Jego dziób zwrócił się w stronę brzegu poniżej naszego obozu.
Chcesz powiadomić Kapitana?
— Chyba już wie. Od ludzi w latarni morskiej.
— Jasne.
— Miej oko, na wypadek, gdyby pojawiło się coś jeszcze.
Burza przesuwała się teraz na zachód. Przesłoniła horyzont i skryła morze w swym cieniu. Zimne, szare morze. Nagle myśl o żegludze przeraziła mnie.
Statek przywiózł wieści od przemytników, znajomych Jednookiego i Tam-Tama. Usłyszawszy je Jednooki stał się jeszcze bardziej ponury i opryskliwy, choć już przedtem był w najgorszym z możliwych nastrojów. Unikał nawet handryczenia się z Goblinem, co było jego drugim zawodem. Ciężko przeżył śmierć Tam-Tama. Nie mógł wrócić do siebie. Nie chciał nam nawet powtórzyć, co jego przyjaciele mieli do powiedzenia.
Kapitan był w niewiele lepszym stanie. Jego nastrój był potworny. Myślę, że zarazem pragnął nowego lądu i lękał się go. Kontrakt oznaczał możliwość odrodzenia Kompanii i pozostawienia grzechów za nami, Kapitan otrzymał jednak pewne informacje na temat służby, na którą wstępowaliśmy. Podejrzewał, że Syndyk miał rację co do północnego imperium.
Dzień po wizycie przemytnika przyniósł ze sobą chłodne, północne wiatry. Mgła otuliła brzegi przylądka już wczesnym wieczorem. Wkrótce po zachodzie słońca wyłoniła się z niej łódź, która przybiła do brzegu. Nadpłynął legat.
Zebraliśmy nasze rzeczy i zaczęliśmy żegnać się z markietankami, które napłynęły z miasta. Nasze zwierzęta i ekwipunek będą dla nich nagrodą za wierność i przyjaźń. Spędziłem pełną smutku i czułości godzinę z kobietą, dla której znaczyłem więcej, niż mi się zdawało. Nie wylewaliśmy łez i nie opowiadaliśmy sobie nawzajem kłamstw. Zostawiłem ją ze wspomnieniami i większą częścią mojej żałosnej fortuny. Ona zostawiła mnie z gardłem ściśniętym wzruszeniem i poczuciem nie w pełni zrozumiałej utraty.
— Daj spokój, Konował — mruknąłem, gdy wlokłem się po plaży. — Przeszedłeś to już nie raz. Zapomnisz o niej, zanim dotrzesz do Opalu.
Na brzeg wyciągnięto pół tuzina łodzi. W miarę jak wypełniały się ludźmi, marynarze z północy spychali je na wodę. Wioślarze wprawiali je w ruch i w parę sekund znikały one we mgle. Puste łodzie przypływały do brzegu kołysząc się. Co druga łódź przewoziła nasz ekwipunek i majątek.
Marynarz, który znał język Berylu, powiedział mi, że na pokładzie czarnego statku jest miejsca pod dostatkiem. Legat zostawił swych żołnierzy w Berylu jako strażników nowego, marionetkowego syndyka. Był to kolejny Czerwony, daleki krewny człowieka, któremu służyliśmy.
— Mam nadzieję, że będą mieli mniej trudności niż my — stwierdziłem i odszedłem na bok, by pogrążyć się w rozmyślaniach.
Legat wymienił swoich ludzi na nas. Podejrzewałem, że zostaniemy wykorzystani i że czeka nas los bardziej ponury, niż mogliśmy to sobie wyobrazić.
Podczas oczekiwania kilkakrotnie usłyszałem odległe wycie. Z początku myślałem, że to pieśń Słupa, lecz powietrze było nieruchome. Gdy wycie się powtórzyło, straciłem wszelkie wątpliwości. Przeszły mnie ciarki.
Kwatermistrz, Kapitan, Porucznik, Milczek, Goblin, Jednooki i ja zaczekaliśmy na ostatnią łódź.
— Ja zostaję — oznajmił Jednooki, gdy bosman nakazał gestem wsiadać.
— Właź — rozkazał Kapitan. Jego głos brzmiał łagodnie. W takich właśnie chwilach bywa groźny.
— Składam rezygnację. Wrócę na południe. Długo mnie tam nie było. Chyba już o mnie zapomnieli.
Kapitan wskazał palcem na Porucznika, Milczka, Goblina i mnie, a potem wykonał gest kciukiem w kierunku łodzi.
— Zamienię całą bandę w strusie... — ryknął Jednooki. Ręka Milczka zatkała mu usta. Zaciągnęliśmy go do łodzi. Wił się jak wąż wrzucony do ognia.
— Zostaniesz z rodzinką — oznajmił cicho Kapitan.
— Na trzy — pisnął Goblin radośnie, po czym odliczył pospiesznie. Maleńki Murzyn zatoczył łuk wijąc się w powietrzu i wpadł do łodzi.
Marynarze odbili od brzegu. Gdy tylko wiosła uderzyły w wodę, Jednooki uspokoił się. Wyglądał jak człowiek prowadzony na szubienicę.
Ujrzeliśmy galerę — nieokreślony, niewyraźny kształt, odrobinę ciemniejszy niż otaczająca go ciemność. Usłyszałem przytłumione przez mgłę głosy żeglarzy, skrzypienie belek i odgłos pracy talii na długo, zanim zyskałem pewność, co widzę. Nasza łódź podpłynęła tuż do drabinki sznurowej. Wycie rozległo się znowu.
Jednooki spróbował wyskoczyć za burtę. Powstrzymaliśmy go. Kapitan potraktował jego tyłek obcasem swego bulą,
— Miałeś okazję nas od tego odstręczyć. Nie zrobiłeś tego. Pogódź się więc z losem.
Jednooki wlókł się po drabince w ślad za Porucznikiem jak człowiek pozbawiony nadziei. Człowiek, który był świadkiem śmierci brata, a teraz zmuszono go do znalezienia się w sąsiedztwie jego zabójcy, na którym nie mógł w żaden sposób dokonać zemsty.
Odnaleźliśmy Kompanię na pokładzie głównym, wciśniętą pomiędzy stosy ekwipunku. Sierżanci przeciskali się przez nie w naszą stronę.
Pojawił się legat. Przyjrzałem się mu. Po raz pierwszy ujrzałem go w pozycji stojącej. Był bardzo niski. Przez chwilę zastanawiałem się, czy w ogóle był mężczyzną. Jego głos często sugerował, że jest inaczej.
Oglądał nas z intensywnością wskazującą na to, że czyta w naszych duszach. Jeden z jego oficerów poprosił Kapitana, żeby ten ustawił ludzi w szeregu najlepiej, jak tylko było to możliwe na zatłoczonym pokładzie. Załoga podnosiła właśnie centralne klapy pokrywające ogrodzenie dla pomp, biegnące od dziobu niemal do rufy i sięgające od poziomu pokładu aż do dolnego rzędu wioseł. Pod nami słychać było chrzęst i pobrzękiwanie łańcuchów oraz głosy budzących się wioślarzy.
Legat dokonał przeglądu Kompanii. Zatrzymywał się przed każdym z żołnierzy i przypinał mu na sercu kopię emblematu widocznego na żaglu. Trwało to długo. Zanim skończył, byliśmy już w drodze.
Im bardziej zbliżał się wysłannik, tym mocniej dygotał Jednooki. Gdy legat przypiął mu odznakę, omal nie zemdlał. Byłem zakłopotany. Skąd tyle emocji?
Gdy nadeszła moja kolej, poczułem nerwowość, lecz nie strach. Spojrzałem na odznakę, gdy delikatne palce w rękawiczkach przypięły mi ją do kaftana. Czaszka i krąg ze srebra na czarnym tle, elegancko wykonane. Cenna, choć ponuro wyglądająca ozdoba. Gdyby Jednooki nie był tak nerwowy, sądziłbym, że już zastanawia się, jakby tu ją zastawić.
Emblemat wydał mi się skądś znajomy, gdy ujrzałem go poza żaglem, gdyż wtedy nie zwróciłem nań uwagi sądząc, że umieszczono go tam jedynie na pokaz. Czy nie czytałem lub nie słyszałem gdzieś o podobnej pieczęci?
— Witaj w służbie Pani, lekarzu — powiedział legat. Jego głos wywoływał rozterkę. Nigdy nie brzmiał zgodnie z oczekiwaniami. Tym razem był śpiewny i melodyjny jak głos młodej kobiety, która chciała spłatać figla mądrzejszym od siebie.
Pani? Gdzie słyszałem to słowo użyte w taki sposób, z emfazą, jak gdyby był to tytuł bogini? Mroczna legenda z dawnych dni...
Statek wypełniło wycie pełne wściekłości, bólu i rozpaczy. Zdumiony, wybiegłem z szeregu i popędziłem ku krawędzi luku.
Forwalaka znajdował się w wielkiej żelaznej klatce u stóp masztu. Gdy kręcił się po niej, skryty w cieniu, wypróbowując po kolei każdy pręt, wydawało się, że ulega subtelnej zmianie. W jednej chwili był atletycznie zbudowaną kobietą około trzydziestki, lecz w parę sekund później przybierał postać lamparta stojącego na tylnych łapach i uderzającego pazurami w więżące go żelazo. Przypomniałem sobie, że legat powiedział, iż dla tego potwora też może znaleźć robotę.
Spojrzałem na legata i pamięć mi wróciła. Diabelski młot wbił mi lodowaty gwóźdź w samo wnętrze duszy. Zrozumiałem, dlaczego Jednooki nie chciał popłynąć za morze. Pradawne zło z północy...
— Myślałem, że wszyscy zginęliście trzysta lat temu. Legat roześmiał się.
— Nie nauczyłeś się historii tak jak trzeba. Nie zniszczono nas. Po prostu zakuto w łańcuchy i pochowano żywcem — w jego śmiechu brzmiała nuta histerii. — Zakuto nas i pochowano, lecz na koniec oswobodził nas dureń zwany Bomanz, Konował.
Przykucnąłem w pobliżu Jednookiego, który ukrył twarz, w dłoniach.
Legat, monstrum zwane w dawnych opowieściach Duszołapem, diabeł gorszy od tuzina forwalaków, roześmiał się szaleńczo. Jego ludzie skulili się uniżenie. Świetny żart — zaciągnąć Czarną Kompanię na służbę zła. Zdobyć wielkie miasto i przekupić drobnych łotrzyków. Żart na skalę kosmiczną.
Kapitan siadł koło mnie.
— Opowiedz mi, Konował.
Opowiedziałem mu więc o Dominacji, Dominatorze i jego Pani. Stworzyli imperium zła, nie mające sobie równych nawet w piekle. Opowiedziałem mu o Dziesięciu Których Schwytano (jednym był Duszołap) — dziesięciu wielkich czarodziejach mających moc bliską półbogom, których Dominator pokonał i zmusił, by mu służyli. Opowiedziałem mu o Białej Róży, kobiecie-generale, która zniszczyła Dominację, lecz której zabrakło mocy, by unicestwić Dominatora, Jego Panią i Dziesięciu, pogrzebała wiec całą bandę w zaczarowanym kurhanie gdzieś na północ od morza.
— Teraz wygląda na to, że przywrócono ich do życia stwierdziłem. — Władają północnym imperium. Tam-Tam i Jednooki musieli coś podejrzewać... Wstąpiliśmy na ich służbę.
— Schwytani — mruknął.       Mniej więcej lak jak forwalaka. Bestia krzyknęła i rzuciła się na pręty klatki. Nad zamglonym pokładem rozległ się śmiech Duszołapa.
— Schwytani przez Schwytanego     zgodziłem się.     To niemiła analogia.
Ogarnęły mnie dreszcze. Przypominałem sobie coraz to więcej starych opowieści.
Kapitan westchnął i zatopił wzrok we mgle, za którą leżał nowy
ląd.
Jednooki wpatrywał się z nienawiścią w stwora w klatce. Spróbowałem go odciągnąć, lecz mnie odtrącił.
— Nie teraz, Konował. Muszę się w tym połapać.
— W czym?
— To nie ten, który zabił Tam-Tama. Nie ma na sobie blizn po ranach, które mu zadaliśmy.
Odwróciłem się powoli i spojrzałem na legata. Ponownie się roześmiał. Patrzył na nas.
Jednooki nigdy się nie połapał, a ja mu nie powiedziałem. I tak mieliśmy pod dostatkiem kłopotów.







2. KRUK
— Podróż dowodzi, że mam rację — warknął Jednooki ponad cynowym kuflem. — Miejsce Czarnej Kompanii nie jest na wodzie. Dziewko! Jeszcze ale!
Pomachał kuflem. W przeciwnym razie dziewczyna by go nie zrozumiała. Odmówił nauczenia się języków północy.
— Jesteś pijany — zauważyłem.
— Co za spostrzegawczość. Zwróćcie uwagę, panowie. Konował, nasz szacowny mistrz sztuki pisarskiej i medycznej, był na tyle przenikliwy, by odkryć, że jestem pijany.
Podkreślał swą przemowę bekaniem i błędami w wymowie. Omiótł słuchaczy wzrokiem podniosłym i uroczystym, na który potrafi się zdobyć jedynie pijany.
Dziewczyna przyniosła kolejny dzban oraz butelkę dla Milczka, który również był gotów na kolejną dawkę swej ulubionej trucizny. Pił kwaśne berylskie wino, które doskonale zgadzało się z jego usposobieniem. Pieniądze przeszły z ręki do ręki.
Było nas w sumie siedmiu. Staraliśmy się nie rzucać w oczy. Lokal był pełen marynarzy. Byliśmy przybyszami i cudzoziemcami, a tacy właśnie najczęściej obrywają, gdy zaczyna się bijatyka. Z wyjątkiem Jednookiego wszyscy woleliśmy bić się tylko wtedy, gdy nam za to płacono.
Lichwiarz wsadził swą wstrętną gębę przez drzwi wejściowe. Przymrużył swe oczka jak perełki i dostrzegł nas.
Lichwiarz otrzymał to imię ze względu na usługi, jakie świadczy Kompanii. Nie lubi go, ale — jak mówi — wszystko jest lepsze niż ksywka, jaką obdarzyli go jego wsiowi rodzice — Burak Cukrowy.
— Hej! To nasz Słodki Burak! — ryknął Jednooki. — Chodź do nas, Słodyczko. Jednooki stawia. Jest tak zalany, że nic już nie łapie.
Faktycznie był na gazie. Na trzeźwo Jednooki jest niewiarygodnie skąpy.
Lichwiarz skrzywił twarz i rozejrzał się ukradkiem. On tak zawsze.
— Kapitan was wzywa, chłopaki.
Wymieniliśmy spojrzenia. Jednooki uspokoił się. Ostatnio nie widywaliśmy Kapitana nazbyt często. Cały czas kręcił się wokół ważniaków z Armii Imperialnej.
Elmo i Porucznik wstali. Ja zrobiłem to samo. Ruszyłem w stronę Lichwiarza.
Właściciel lokalu ryknął. Usługująca dziewka pobiegła w stronę drzwi, by zablokować wyjście. Z zaplecza wytoczył się wielki, tępo wyglądający byczek. W obu potężnych łapskach trzymał zadziwiająco sękate maczugi. Sprawiał wrażenie skonfundowanego.
Jednooki warknął. Reszta naszej grupy podniosła się, gotowa na wszystko.
Marynarze, wyczuwszy rozróbę, zaczęli opowiadać się po jednej ze stron. Z reguły przeciwko nam.
— Co to, do diabła, znaczy? — krzyknąłem.
— Proszę pana — odparła dziewczyna spod drzwi — pańscy przyjaciele nie zapłacili za ostatnią kolejkę.
— Gówno prawda.
Wyznawaliśmy zasadę: Płać przy odbiorze. Spojrzałem na Porucznika. Zgodził się ze mną. Następnie przeniosłem w/rok na właściciela. Wyczułem jego chciwość. Sądził, że jesteśmy lak pijani, iż zapłacimy dwa razy.
— Jednooki, to ty wybrałeś tę złodziejską melinę stwierdził Elmo. — Załatw to.
Nie trzeba go było namawiać. Jednooki pisnął jak świnia zaatakowana przez rzeźnika...
Czteroręczna paskuda wielkości szympansa wypadła spod naszego stolika. Rzuciła się na dziewczynę u drzwi. Zostawiła na jej udzie ślady kłów. Następnie wspięła się na uzbrojoną w maczugę górę mięśni. Zanim facet zorientował się, o co chodzi, krwawił już z tuzina ran.
Waza z owocami, stojąca na siole pośrodku pokoju, zniknęła w czarnych oparach. W sekundę później pojawiła się znowu, pełna po brzegi jadowitych węży.
Właściciel opuścił szczękę. Z jego ust wybiegły skarabeusze.
W ogólnym zamieszaniu udało nam się zwiać. Jednooki pokrzykiwał i chichotał jeszcze przez dłuższy czas.
Kapitan przyjrzał się nam. Staliśmy xa jego stołom, jeden oparty o drugiego. Jednookiego nadal dręczyły napady Śmiechu. Nawet Porucznik nie potrafił zachować obojętnej miny.
— Są pijani — powiedział mu Kapitan.
— Jesteśmy pijani — zgodził się Jednooki. — Oczywiście, ogromnie, obrzydliwie pijani.
Porucznik szturchnął go w nerkę.
— Usiądźcie. Zachowujcie się przyzwoicie, kiedy tu jesteście.
„Tu" oznaczało wytworny ogród, naprawdę klasa, o całe mile wyżej niż nasza poprzednia przystań. Nawet kurwy miały tu tytuły. Sposób w jaki posadzono rośliny i triki architektów ogrodniczych podzieliły ogrody na wiele na wpół odosobnionych obszarów. Były tam stawy, wieżyczki i kamienne chodniki, a w powietrzu unosił się wszechogarniający zapach kwiatów.
— Trochę tutaj dla nas za bogato — zauważyłem.
— Po co tu jesteśmy? — zapytał Porucznik. Pozostali z nas rozglądali się za miejscem, w którym można by usiąść.
Kapitan wskazał na wielki kamienny stół, wokół którego mogłoby siedzieć dwudziestu ludzi.
— Zaproszono nas tu. Zachowujcie się odpowiednio.
Obrócił w palcach odznakę, którą miał na sercu. Wskazywała ona, że znajduje się on pod opieką Duszołapa. Każdy z nas miał podobną, lecz rzadko je zakładaliśmy. Gest Kapitana wskazywał, że powinniśmy naprawić ten błąd.
— Przez Schwytanego? — zapytałem. Wciąż walczyłem ze skutkami nadmiernego picia ale. To powinno znaleźć się w Kronikach.
— Nie. Odznaki są na użytek obsługi.
Wskazał dłonią. Wszyscy, których było widać, mieli odznaki wskazujące na związek z tym czy z tamtym spośród Schwytanych. Rozpoznałem kilku z nich. Wyjec. Nocny Pełzacz. Władczyni Burz. Kulawiec.
— Zaprosił nas tu człowiek, który pragnie się zaciągnąć do Kompanii.
— Zaciągnąć się? Do Czarnej Kompanii? — zapytał Jednooki. — Czy jest chory na głowę?
Minęły lata, odkąd przyjęliśmy ostatniego rekruta, Kapitan uśmiechnął się i wzruszył ramionami.
— Pewnego razu jeden czarownik to zrobił.
— I do dzisiaj nie przestał żałować — poskarżył się Jednooki.
— Czemu więc nadal z nami jest? — zapytałem. Jednooki nie odpowiedział. Nikt nie opuszcza Kompanii, chyba że nogami do przodu. Ta jednostka to nasz dom.
— Jaki on jest? — zapytał Porucznik. Kapitan zamknął oczy.
— Niezwykły. Mógłby się przydać. Polubiłem go. Osądźcie jednak sami. Oto on — wskazał palcem na człowieka przyglądającego się ogrodom.
Nosił ubranie koloru szarego, wystrzępione i połatane. Był niski, chudy i ciemnoskóry. Czarny i przystojny. Zbliżał się zapewne do trzydziestki. Nie robił szczególnego wrażenia...
A jednak... Za drugim spojrzeniem zauważało się coś niezwykłego. Skupienie, twarz bez wyrazu, coś w jego postawie. Ogrody go nie onieśmielały.
Ludzie spoglądali na niego i marszczyli nosy. Nic widzieli człowieka. Widzieli łachmany, które budziły w nich odrazę. Fakt, że wpuszczono tu nas, był wystarczająco przykry, ale szmaciarze to już za dużo.
Wystrojony z przepychem służący podszedł do niego, by pokazać mu wyjście, przez które najwyraźniej wszedł przez, pomyłkę.
Mężczyzna podszedł do nas. Minął służącego, jakby ten nie istniał. Poruszał się z pewną sztywnością, co wskazywało, że wracał dopiero do zdrowia po niedawno otrzymanych ranach.
— Kapitanie?
— Dobry wieczór. Proszę usiąść.
Ociężały generał sztabu odłączył się od grupy starszych oficerów i młodych, wysmukłych kobiet. Postąpił kilka kroków w naszą stronę i zatrzymał się. Odczuwał pokusę, by okazać swoje uprzedzenie.
Rozpoznałem go. Dostojny Jalena. Zajmował stanowisko tak wysokie, jak tylko było to możliwe dla kogoś, kto nic był jednym z Dziesięciu Których Schwytano. Twarz miał czerwoną i nabrzmiałą. Jeśli nawet Kapitan go zauważył, nie okazał tego.
— Panowie, to jest... Kruk. Pragnie się do nas przyłączyć. Kruk to nie jest jego prawdziwe imię. To jednak nieważne. Wy również kłamaliście. Przedstawcie się i zadajcie mu pytania.
W tym Kruku było coś dziwnego. Najwyraźniej to on nas tu zaprosił. Nie przypominał zachowaniem ulicznego żebraka, wyglądał jednak jak ostatni łachmyta.
Zbliżył się dostojny Jalena. Sapał ciężko. Na widok podobnych świń odczuwam ochotę, by przegonić je choć przez połowę tego, czego zmuszają swoich żołnierzy.
Spojrzał groźnie na Kapitana.
— Proszę pana — zaczął pomiędzy sapnięciami      ma pan takie koneksje, że nie możemy tu pana nie wpuścić, ale... Ogrody są dla ludzi z towarzystwa. To tradycja sięgająca dwustu lat. Nic wpuszczamy.'..
Kapitan kpiąco uśmiechnął się. Łagodnym tonem odpowiedział:
— Jestem tu gościem, mój panie. Jeśli nie odpowiada panu moje towarzystwo, proszę poskarżyć się temu, kto mnie zaprosił wskazał ręką na Kruka.
Jalena wykonał połowę zwrotu w prawo.

— Proszę pana...
Jego oczy i usta stały się nagle okrągłe.
— To ty!
Kruk spojrzał na Jalenę. Nie drgnął mu żaden mięsień ani nie zadrżała brew. Policzki grubasa utraciły kolor. Spojrzał, niemal z błaganiem, na swych towarzyszy, przeniósł wzrok na Kruka, a wreszcie zwrócił się w stronę Kapitana. Usta mu się poruszyły, lecz nie wydobyły się z nich żadne słowa.
Kapitan wyciągnął rękę w stronę Kruka, który przyjął od niego odznakę Duszołapa i przypiął ją sobie nad sercem.
Jalena pobladł jeszcze bardziej. Wycofał się.
— Chyba cię zna — zauważył Kapitan.
— Myślał, że nie żyję.
Jalena wrócił do swych towarzyszy. Bełkotał coś i wskazywał palcem. Pobladli mężczyźni spojrzeli w naszą stronę. Wymienili kilka słów, po czym cała banda uciekła z ogrodu.
Kruk nie wyjaśnił sytuacji. Zapytał tylko:
— Przejdziemy do rzeczy?
— Czy zechcesz nam wytłumaczyć, co jest grane? — w głosie Kapitana zabrzmiała niebezpieczna łagodność.
— Nie.
— Radzę się zastanowić. Twoja osoba może stać się zagrożeniem dla całej Kompanii.
— Nie. To sprawa osobista. Nie wciągnę was w nią. Kapitan zastanowił się nad tym. Nie lubi on grzebać w cudzej przeszłości. Nie bez powodu. Uznał, że tym razem miał powód.
— Jak możesz nie wplątać nas w swoje problemy? Najwyraźniej zrobiłeś wrażenie na dostojnym Jalenie.
— Nie na Jalenie. Na jego przyjaciołach. To stara historia. Załatwię to, zanim się zaciągnę. Pięciu musi umrzeć, by rachunek został zamknięty.
To brzmiało ciekawie. Och, woń tajemnicy i ciemnych sprawek, łajdactw i zemsty. To jądro dobrej opowieści.
— Jestem Konował. Masz jakiś szczególny powód, by nie podzielić się z nami opowieścią?
Kruk spojrzał mi w twarz. Najwyraźniej panował całkowicie nad sobą.
— To sprawa prywatna, stara i wstydliwa. Nie chcę o tym rozmawiać.
— W takim razie nie mogę głosować za przyjęciem — stwierdził Jednooki.
Dwóch mężczyzn i kobieta nadeszli po chodniku wykładanym flizami. Zatrzymali się spoglądając na miejsce, gdzie uprzednio stali towarzysze dostojnego Jaleny. Spóźnialscy? Byli zaskoczeni. Patrzyłem, jak rozprawiali o tym pomiędzy sobą.
Elmo głosował tak samo jak Jednooki. Porucznik podobnie.
— Konował? — zapytał Kapitan.
Zagłosowałem „tak". Poczułem zapach tajemnicy i nie obciąłem, by mi się wymknęła.
Kapitan oznajmił Krukowi.
— Znam część historii. Dlatego głosuję tak samo jak Jednooki. W interesie Kompanii. Chciałbym cię przyjąć, ale... Załatw to, zanim opuścimy miasto.
Spóźnialscy ruszyli w naszą stronę. Zadarli w górę nosy, byli jednak zdecydowani dowiedzieć się, gdzie się podziali ich towarzysze.
— Kiedy to się stanie? — zapytał Kruk. — Ile mam czasu?
— Jutro o świcie wyjeżdżamy.
— Co? — zapytałem.
— Chwileczkę — powiedział Jednooki. — Dlaczego lak szybko? Nawet Porucznik, który nigdy się niczemu nie dziwi, zauważył:
— Mieliśmy dostać dwa tygodnie czasu.
Znalazł sobie przyjaciółkę, po raz pierwszy odkąd go znałem.
Kapitan wzruszył ramionami.
— Jesteśmy potrzebni na północy. Kulawiec struci! fortece w Rozdaniu na rzecz buntownika o imieniu Szperacz.
Spóźnialscy podeszli do nas. Jeden z mężczyzn zapytał:
— Co się stało z przyjęciem w Grocie Kamelii?
Jego głos przypominał nosowe skomlenie. Najeżyłem się cały. Przepojony był arogancją i pogardą. Nie słyszałem podobnego tonu od chwili, gdy wstąpiłem do Czarnej Kompanii. W Berylu nie przemawiano w ten sposób.
W Opalu nie znają Czarnej Kompanii, powiedziałem sobie. Jeszcze jej nie poznali.
Ten głos był dla Kruka jak uderzenie młotem kowalskim w tyłgłowy. Zesztywniał. Na chwilę jego oczy stały się zimne jak lód.Następnie w ich kącikach pojawiły się zmarszczki wywołane przezuśmiech — najbardziej złowieszczy, jaki w życiu widziałem.         |
Kapitan szepnął:              |
— Wiem, dlaczego Jalena dostał ataku niestrawności.            i
Siedzieliśmy bez ruchu, porażeni śmiertelną groźbą. Kruk podniósł się i odwrócił powoli. Tamci troje ujrzeli jego twarz,     
Skomlący facet zakrztusił się. Jego towarzysz, zaczął drżeć. Kobieta otworzyła usta. Nic z nich nie popłynęło.
Skąd Kruk wyciągnął nóż, tego nie wiem. Wszystko odbyło się zbyt szybko, by to dostrzec. Z  poderżniętego gardła skomlącego popłynęła krew. Stal pogrążyła się w sercu jego przyjaciela. Kruk zacisnął lewą dłoń na gardle kobiety.
— Nie, proszę — szepnęła słabym głosem. Nie liczyła na litość
Kruk zacisnął rękę. Obalił kobietę na kolana. Jej twarz, stała się.
fioletowa i obrzękła. Wywaliła język. Złapała go z drżeniem za
nadgarstek. Podniósł ją i zajrzał jej w oczy, aż wybałuszyła je i ciało jej opadło bezwładnie. Zadrżała po raz drugi i skonała.
Kruk cofnął gwałtownie rękę. Spojrzał na swe sztywne, drżące łapsko z upiornym wyrazem twarzy. Poddał się napadowi przebiegających całe ciało drgawek.
— Konował! — warknął Kapitan. — Podobno jesteś lekarzem.
— Tak jest.
Ludzie zaczęli reagować. Cały ogród na to patrzył. Obejrzałem skomlącego. Zimny trup. Jego kompan tak samo. Zwróciłem się w stronę kobiety.
Kruk przyklęknął. Ujął ją za lewą rękę. W oczach miał łzy. Zdjął z jej palca złotą obrączkę ślubną i schował do kieszeni. To było wszystko, co zabrał, choć miała na sobie cały majątek w biżuterii.
Ponad zwłokami nasze spojrzenia spotkały się. W jego oczach ponownie dostrzegłem lód. Wzywał mnie, bym powiedział głośno to, co pomyślałem.
— Nie chcę popadać w histerię — warknął Jednooki — ale dlaczego nie zmiatamy stąd w cholerę?
— Dobry pomysł — stwierdził Elmo i wprawił swe kończyny w ruch.
— Jazda! — krzyknął na mnie Kapitan. Złapał Kruka za ramię. Podążyłem za nimi.
— Załatwię swoje sprawy przed świtem — obiecał Kruk. Kapitan obejrzał się.
— Tak — powiedział tylko.
Ja też tak sądziłem.
Mieliśmy jednak wyjechać z Opalu bez niego.   
Nocą Kapitan odebrał kilka wrednych liścików. Jedynym komentarzem było:
— Ta trójka to musieli być ważniacy.
— Mieli odznaki Kulawca — stwierdziłem. — Co to właściwie za afera z tym Krukiem? Kim on jest?
— Kimś, kto się pożarł z Kulawcem, komu zrobiono paskudny numer i zostawiono, sądząc, że nie żyje.
— Czy o kobiecie ci nie opowiedział?
Kapitan wzruszył ramionami. Uznałem to za potwierdzenie.
— Założę się, że była jego żoną. Może go zdradzała.
Takie rzeczy zdarzają się tu często. Spiski, zabójstwa i niczym nie hamowana walka o władzę. Pełna radość dekadencji. Pani nie sprzeciwia się niczemu. Może te rozgrywki ją bawią.
Posuwając się na północ, zbliżaliśmy się coraz bardziej do serca imperium. Każdego dnia kraj wokół nas wywierał coraz bardziej ponure wrażenie. Tubylcy stali się w jeszcze większym stopniu posępni, przygnębieni i odstręczający. Mimo pory roku nie były to szczęśliwe okolice.
Nadszedł dzień, w którym musieliśmy przejść obok samej duszy imperium, Wieży w Uroku, zbudowanej przez Panią po jej zmartwychwstaniu. Eskortowali nas kawalerzyści o twardym spojrzeniu. Nie zbliżyliśmy się do Wieży bardziej niż o trzy mile, a mimo to jej sylwetka była widoczna ponad horyzontem. Jest to masywny sześcian z ciemnego kamienia, wysokości przynajmniej pięciuset stóp.
Przyglądałem się Wieży przez cały dzień. Jak wyglądała nasza władczyni? Czy kiedykolwiek ją spotkam? Intrygowała mnie. Tej nocy napisałem rozprawkę, w której próbowałem ją scharakteryzować, lecz przeobraziła się ona w romantyczną fantazję.
Następnego popołudnia napotkaliśmy jeźdźca o bladym obliczu, który galopował na południe w poszukiwaniu naszej Kompanii. Jego odznaki identyfikowały go jako człowieka Kulawca. Nasza straż przednia doprowadziła go do Porucznika.
— Robicie sobie cholerne wakacje, czy co? Potrzebują was w Forsbergu. Dość opierdalania.
Porucznik to spokojny facet, przyzwyczajony do szacunku należnego jego szarży. Był tak zdumiony, że nic odezwał się ani słowem. Kurier stał się jeszcze bardziej ordynarny. Wreszcie Porucznik zapytał:
— Jaki masz stopień?
— Kapral. Kurier Kulawca. Facet, lepiej zapychaj. On nie lubi opierdalaczy.
Porucznik odpowiada za dyscyplinę w Kompanii. Zdejmuje ten ciężar z barków Kapitana. To rozsądny i sprawiedliwy gość.
— Sierżancie! — warknął na Elma.      Chodźcie tutaj.
Był wściekły. Z reguły tylko Kapitan tytułuje Elma sierżantem .
Elmo, który jechał wtedy tuż obok Kapitana, pokłusował ku przodowi kolumny. Kapitan podążył za nim.
— Słucham? — zapytał Elmo. Porucznik zatrzymał Kompanię.
— Spuść temu kmiotkowi baty. Trzeba go nauczyć respektu.
— Tak jest. Otto. Crispin. Chodźcie lulaj.
— Dwadzieścia batów powinno wystarczyć.
— Tak jest, dwadzieścia.
— Co, do diabła, wyprawiacie? Żaden śmierdzący najemnik nie będzie...
— Poruczniku, sądzę, że to wymaga dodatkowych dziesięciu uderzeń — stwierdził Kapitan.
— Tak jest. Elmo?
— Trzydzieści batów, Poruczniku.
Walnął na odlew kuriera, który zleciał z siodła. Otto i Crispin podnieśli go, zaciągnęli do płotu i rozłożyli na nim. Crispin rozciął mu tył koszuli.
Elmo wymierzył ciosy szpicrutą Porucznika. Nie przykładał się zbytnio. Nie miało w tym być urazy, jedynie wskazówka dla tych, którzy traktowali Czarną Kompanię z lekceważeniem.
Gdy Elmo skończył, byłem na miejscu z apteczką.
— Spróbuj się uspokoić, chłopcze. Jestem lekarzem. Oczyszczę ci plecy i zabandażuję je — poklepałem go po policzku. — Nieźle to zniosłeś, jak na człowieka z północy.
Kiedy skończyłem, Elmo dał mu nową koszulę. Nieproszony udzieliłem mu wskazówek na temat pielęgnacji ran, po czym poradziłem:
— Zamelduj się Kapitanowi, tak jakby tego nie było — wskazałem palcem na Kapitana.
Nasz przyjaciel Kruk dogonił nas. Przyglądał się zajściu z grzbietu pokrytego potem i kurzem deresza.
Posłaniec skorzystał z mojej rady. Kapitan powiedział mu:
— Powtórz Kulawcowi, że posuwam się naprzód tak szybko, jak mogę. Nie mam zamiaru gnać tak szybko, że przybędę na miejsce niezdolny do walki.
— Tak jest. Powtórzę mu. Tak jest.
Wdrapał się na siodło z niezwykłą ostrożnością. Potrafił dobrze ukrywać swoje uczucia.
— Kulawiec wyrwie ci żywcem serce za coś takiego — zauważył Kruk.
— Niezadowolenie Kulawca mnie nie obchodzi. Sądziłem, że dołączysz do nas, zanim opuścimy Opal.
— Spłacanie długów się przeciągnęło. Jednego w ogóle nie było w mieście, a drugiego ostrzegł dostojny Jalena. Straciłem trzy dni, by go odszukać.
— Co z tym, którego nie było?
— Postanowiłem zamiast tego przyłączyć się do was. To nie była zadowalająca odpowiedź, lecz Kapitan prześliznął się nad tą kwestią.
— Nie mogę cię przyjąć, dopóki masz niezałatwione sprawy na zewnątrz.
— Opuściłem to. Spłaciłem już najważniejszy dług. Chodziło mu o kobietę. Czułem to wyraźnie. Kapitan spojrzał na niego z kwaśną miną.
— Zgoda. Dołącz do plutonu Elma.
— Dziękuję, panie Kapitanie.
Ta brzmiało dziwnie. Kruk nie był człowiekiem przyzwyczajonym do zwracania się do innych przez „pan".
Podróż na północ trwała nadal. Przejechaliśmy przez Wiąz, Wypustkę i Róże i, jadąc wciąż na północ, dotarliśmy do Forsbergu. To niegdysiejsze królestwo przerodziło się w teren krwawej jatki.
Miasto Wiosło leży na samej północy Forsbergu. .Jeszcze dalej, w lasach, znajduje się Kraj Kurhanów, gdzie przed czterema wiekami pogrzebano Panią i jej kochanka Dominatora. Uparte nekromantyczne poszukiwania czarodziejów z Wiosła wskrzesiły Panią i Dziesięciu Których Schwytano z ich nieustannych mrocznych snów. Teraz ich dręczeni poczuciem winy potomkowie toczyli z Panią wojnę.
W południowym Forsbergu panowały złudne pozory pokoju. Chłopstwo witało nas bez entuzjazmu, z chęcią jednak brało od nas pieniądze.
— To dlatego, że widok żołnierzy Pani płacących za cokolwiek to dla nich nowość — twierdził Kruk. — Po prostu zabierają sobie wszystko, co wpadnie im w oko.
Kapitan chrząknął. Sami postępowalibyśmy podobnie, gdyby nie otrzymane polecenia. Duszołap rozkazał nam zachowywać się jak dżentelmeni. Wręczył też Kapitanowi tęgą szkatułę. Kapitan nie oponował. Nie ma sensu robić sobie wrogów bez potrzeby.
Nasza podróż trwała już dwa miesiące. Za nami leżała tysiąc przebytych mil. Byliśmy wykończeni. Kapitan postanowił dać nam czas na wypoczynek na samej granicy strefy działań wojennych. Może zaczai mieć wątpliwości co do służby Pani.
Tak czy inaczej, nie ma sensu szukać guza. Zwłaszcza jeśli płacą ci tyle samo, kiedy nie walczysz.
Kapitan poprowadził nas do lasu. Podczas gdy rozbijaliśmy obóz, pogrążył się w rozmowie z Krukiem. Obserwowałem ich.
To ciekawe. Pomiędzy nimi zaczęła powstawać jakaś więź. Nie rozumiałem tego, gdyż za mało wiedziałem o każdym z nich. Kruk był nową zagadką, Kapitan starą.
Przez wszystkie lata, w ciągu których znalem Kapitana, nie dowiedziałem się o nim niemal nic. Od czasu do czasu jakieś napomknienie dawało podstawę do spekulacji.
Urodził się w jednym z Miast-Klejnotów. Był zawodowym żołnierzem. Coś zrujnowało jego życie osobiste. Być może kobieta. Porzucił służbę oraz tytuły i został włóczęgą. Wreszcie zaciągnął się do naszej bandy duchowych wygnańców.
Każdy z nas ma swoją przeszłość. Podejrzewam, że kryjemy ją za zasłoną nie dlatego, że chcemy przed nimi uciec, lecz dlatego, iż sądzimy, że staniemy się bardziej romantycznymi postaciami, jeśli będziemy, wodząc wokół oczyma, rzucać dyskretne uwagi na temat pięknych kobiet na zawsze pozostających poza naszym zasięgiem. Ci z nas, których dzieje odgrzebałem uciekli przed prawem, nie przed tragicznymi romansami.
Kapitan i Kruk to były jednak, najwyraźniej, pokrewne dusze.
Rozbiliśmy obóz. Wystawiliśmy warty. Ułożyliśmy się na spoczynek. Choć wokół działo się wiele, żadna z walczących stron nie zauważyła nas od razu.
Milczek używał swych zdolności, by wspomóc spostrzegawczość naszych wartowników. Odkrył szpiegów ukrytych poza zewnętrzną linią naszych posterunków i ostrzegł Jednookiego, który zameldował o tym Kapitanowi.
Ten rozłożył mapę na pniu, na którym graliśmy zwykle w karty, skąd przegnał mnie, Jednookiego, Goblina i kilku innych.
— Gdzie oni są?
— Dwóch tutaj. Jeszcze dwóch tam. Jeden tutaj.
— Niech ktoś rozkaże wartownikom się ulotnić. Wymkniemy się niepostrzeżenie. Goblin. Gdzie Goblin? Każcie mu brać się za złudzenia.
Kapitan postanowił w nic się nie wdawać. Decyzja godna pochwały, uznałem.
Po kilku minutach zapytał:
— Gdzie Kruk?
— Chyba poszedł załatwić się ze szpiegami — odparłem.
— Co? Czy to idiota? — twarz Kapitana pociemniała. — Czego, do diabła, chcesz?
Goblin pisnął jak nadepnięty szczur. Robi to od czasu do czasu. Wybuch Kapitana sprawił, że zabrzmiał jak pisklę.
— Wzywał mnie pan.
Kapitan tupał nogami wokół siebie. Warczał i krzywił twarz. Gdyby miał talent Goblina lub Jednookiego, dym zacząłby mu buchać z uszu.
Mrugnąłem do Goblina, który uśmiechnął się jak wielka ropucha. Ten mały, człapiący taniec wojenny miał nas po prostu ostrzec, żeby go nie drażnić. Kapitan grzebał w mapach, rzucał ponure spojrzenia, czepiał się mnie.
— To mi się nie podoba. Czy ty go do tego namówiłeś?
— Cholera, nie.
Nie usiłuję tworzyć historii Kompanii. Zapisuję ją tylko. Nagle pojawił się Kruk. Rzucił zwłoki do stóp Kapitana i zademonstrował sznur okropnych trofeów.
— Co to, do diabła?
— Kciuki. W tych okolicach się je zbiera. Kapitan pozieleniał na twarzy.
— Po co nam trupy?
— Wsadźmy mu stopy w ognisko i tak zostawmy. Nie będą marnować czasu na zastanawianie się, jak ich odkryliśmy.
Jednooki, Goblin i Milczek rzucili urok na Kompanie. Wymknęliśmy się jak śliska ryba z palców niezgrabnego rybaka. Nieprzyjacielski batalion, który skradał się ku nam, nic zdążył nawet złapać naszej woni. Skierowaliśmy się prosto na północ. Kapitan miał zamiar odszukać Kulawca.
Późnym popołudniem Jednooki zaintonował marsza. Goblin pisnął na znak protestu. Jednooki uśmiechnął się i zaczął śpiewać jeszcze głośniej.
— On zmienia słowa! — kwiczał Goblin.
Ludzie uśmiechali się w oczekiwaniu. Jednooki i Goblin od wieków toczyli pojedynki. Jednooki zawsze szuka zwady, u Goblin potrafi być drażliwy jak świeże oparzenie. Ich kłótnie dostarczają nam rozrywki.
Tym razem Goblin nie podjął rękawicy, Zignorował Jednookiego. Mały Murzyn poczuł się urażony. Zaczął śpiewać jeszcze głośniej. Oczekiwaliśmy fajerwerków, lecz otrzymaliśmy tylko nudę. Niepowo-dzenie wprawiło Jednookiego w ponury nastrój.
W chwilę później Goblin powiedział mi:
— Miej gały otwarte, Konował. To dziwna okolica. Wszystko może się tu zdarzyć.
Zachichotał.
Giez wylądował na zadzie wierzchowca Jednookiego, zwierzę zarżało i stanęło dęba. Zaspany Jednooki zwalił się z siodła. Wszyscy ryknęli śmiechem. Mały, zasuszony czarodziej podniósł się z ziemi, przeklinając i wymachując swym wyświechtanym kapeluszem. Walnął konia wolną ręką. Trafił prosto w czoło zwierzęcia. Nagle zaczął podskakiwać z jękiem i dmuchać sobie w knykcie.
W nagrodę otrzymał serię gwizdów, Goblin uśmiechał się głupkowato.
Wkrótce Jednooki ponownie pogrążył się w drzemce. Można się tego nauczyć po wielu uciążliwych milach jazdy wierzchem. Ptak usiadł mu na ramieniu. Żachnął się i odpędził go ręką... Ptak zostawił wielki, cuchnący, fioletowy ślad. Jednooki zawył. Zaczął ciskać czym popadnie. Rozdarł sobie kaftan ściągając go.
Ponownie się zaśmialiśmy. Goblin wyglądał niewinnie jak dziewica. Jednooki warczał i charczał, ale się nie połapał.
Coś mu błysnęło dopiero wtedy, gdy, wjechawszy na szczyt wzgórza, dostrzegliśmy bandę karzełków wielkości małp, zajętych całowaniem bożka przypominającego tylną część ciała konia. Każdy z karzełków był miniaturą Jednookiego.
Mały czarodziej rzucił paskudne spojrzenie na Goblina. Ten odpowiedział mu niewinnym wzruszeniom ramion oznaczającym: „Czemu na mnie patrzysz".
— Punkt dla Goblina — stwierdziłem.
— Lepiej uważaj na siebie, Konował — warknął Jednooki. — Bo inaczej to ty będziesz całował, o tutaj — poklepał się po tyłku.
— Tu mi kaktus wyrośnie.
Jednooki jest zdolniejszym czarodziejem niż Goblin czy Milczek, ale nawet w połowie nie tak dobrym, jak chciałby nam wmówić. Gdyby potrafił zrealizować choć połowę swych gróźb, stałby się zagrożeniem dla Schwytanych. Milczek jest bardziej konsekwentny, a Goblin bardziej pomysłowy.
Będzie teraz leżał po nocach i rozmyślał, jak tu się odegrać na Goblinie. Dziwna z nich para. Nie wiem, dlaczego się nawzajem nie pozabijali.
Łatwiej było powiedzieć: „Znajdziemy Kulawca", niż tego dokonać. Podążyliśmy jego śladem w głąb lasu, gdzie znaleźliśmy porzucone roboty ziemne i mnóstwo zabitych buntowników. Następnie nasza ścieżka skierowała się w dół, w dolinę szerokich łąk przedzielonych połyskującym strumieniem.
— Co to, u diabła? — zapytałem Goblina. — Wygląda dziwnie.
Łąki upstrzone były niskimi, czarnymi, szerokimi garbami. Wszędzie było pełno trupów.
— Jeden z powodów, dla których Schwytani wzbudzają lęk. Zabójczy czar. Grunt wzniósł się w górę pod wpływem jego gorąca.
Zatrzymałem się, by przyjrzeć się wzniesieniu.
Czarny obszar wyglądał jak wyznaczony za pomocą cyrkla. Odgraniczony był ostro jak pociągnięciem pióra. W jego środku leżały zwęglone szkielety. Miecze i groty włóczni wyglądały jak woskowe imitacje zbyt długo pozostawione na słońcu. Zauważyłem, że Jednooki przyglądał się temu z uwagą.
— Jak nauczysz się robić coś takiego, zacznę się ciebie bać.
— Sam bym się wtedy siebie bał.
Obejrzałem następny krąg. Wyglądał tak samo jak pierwszy.
Kruk zatrzymał konia obok mnie.
— To robota Kulawca. Widziałem to już przedtem. Zwęszyłem okazję. Może teraz był w odpowiednim nastroju.
— Kiedy to było?
Nie zwrócił na mnie uwagi.
Nie chciał wyjść ze swej skorupy. Często nie mówił nawet „cześć", a co dopiero rozmawiał o tym, kim lub czym był. To zimny facet. Okropności tej doliny nie poruszyły go wcale.
— Tym razem Kulawiec przegrał — uznał Kapitan. — Jest , w odwrocie.
— Czy ruszamy za nim? — zapytał Porucznik.
— To niezwykła okolica. Działając sami narażamy się na większe niebezpieczeństwo.
Podążyliśmy tropem przemocy, pasem zniszczenia. Mijaliśmy spustoszone pola, spalone wioski, pomordowanych ludzi, wyrżnięty inwentarz i zatrute studnie. Kulawiec zostawiał za sobą jedynie śmierć i zgliszcza.
Mieliśmy za zadanie pomóc w utrzymaniu Forsbergu. Nie było naszym obowiązkiem połączyć się z Kulawcem. Nic chciałem mieć z nim nic do czynienia. Nie chciałem nawet przebywać w tej samej prowincji.
W miarę jak ślady zniszczenia stawały się coraz świeższe, Kruk coraz bardziej podniecał się, okazywał przerażenie oraz, pogrążał się w sobie przechodzące w determinację i jeszcze większą dawkę nieugiętego opanowania, za którym tak często się krył.
Gdy zastanawiam się nad wewnętrzną naturą moich towarzyszy, odczuwani zwykle pragnienie opanowania pewnego drobnego talentu. Chciałbym móc zajrzeć w ich wnętrze i odsłonić mroczne i jasne tęsknoty, które nimi kierują. Potem zaglądam pospiesznie w dżunglę mej własnej duszy i dziękuję niebiosom, że nic potrafię lego dokonać. Nikt, kto z trudem zachowuje pokój sam ze sobą, nic powinien grzebać się w duszy drugiego.
Postanowiłem, że będę uważniej obserwował naszego najnowszego brata.
Niepotrzebna nam była informacja wracającego ze zwiadu Ciastobrzucha, by odgadnąć, że jesteśmy już blisko. Na całym horyzoncie przed nami wznosiły się wysokie, pochyle drzewa dymu. Ta część Forsbergu była płaska, otwarła i cudownie zielona. Na tle turkusowego nieba te ohydne słupy wzbudzały jeszcze większą odrazę.
Prawie nie było wiatru. Popołudnie będzie bardzo gorące.
Ciastobrzuch zatrzymał się przed Porucznikiem. Elmo i ja przestaliśmy wymieniać między sobą stare, wytarte kłamstwa i wsłuchaliśmy się w jego słowa. Wskazał na wieżę z dymu.
— W wiosce jest jeszcze trochę ludzi Kulawca, Poruczniku.
— Rozmawiałeś z nimi?
— Nie. Spryciula uważał, że pan by tego nic chciał. Czeka pod osadą.
— Ilu ich jest?
— Dwudziestu, dwudziestu pięciu. Pijani i źli. Oficer jeszcze gorszy od reszty.
Porucznik obejrzał się za siebie.
— O, Elmo. To twój szczęśliwy dzień. Zabierz dziesięciu ludzi i pojedź z Ciastobrzuchem na zwiady.
— Niech to szlag—mruknął Elmo. To dobry żołnierz, ale w parne wiosenne dni ogarnia go lenistwo. — Dobrze. Otto. Milczek. Mikrus. Białas. Cap. Kruk...
Kaszlnąłem dyskretnie.
— Upadłeś na łeb, Konował. Jak sobie życzysz. Policzył szybko na palcach i wymienił jeszcze trzy imiona. Uformowaliśmy własną kolumnę. Elmo omiótł nas wzrokiem, by się upewnić, że nie zapomnieliśmy głów.
— Idziemy.
Ruszyliśmy naprzód. Ciastobrzuch zaprowadził nas do lasku sąsiadującego ze zniszczoną osadą. Czekali tam Spryciula i człowiek zwany Wesołkiem.
— Coś nowego? — zapytał Elmo.
— Ognie się dopalają — odparł Wesołek, dla którego sarkazm jest zawodem.
Spojrzeliśmy na wieś. Nie widziałem nic, na widok czego nie czułbym mdłości. Zarżnięta trzoda. Pozarzynane psy i koty. Małe, żałosne postacie martwych dzieci.
— Byle nie dzieci — odezwałem się, nie zdając sobie sprawy, że mówię głośno. — Tylko nie małe dzieci.
Elmo spojrzał na mnie dziwnie, nie dlatego, że sam nie był wstrząśnięty, lecz ponieważ okazałem nadzwyczaj dużo uczuć. Widziałem już mnóstwo zabitych. Nie wyjaśniłem mu tego. Dla mnie różnica między dorosłymi a dziećmi jest ogromna.
— Elmo, muszę tam pojechać.
— Nie bądź głupi, Konował. Co możesz poradzić?
— Jeśli uratuję choć jednego dzieciaka...
— Pojadę z nim — wtrącił się Kruk. W jego ręku pojawił się nóż. Musiał nauczyć się tego od sztukmistrza. Robi to zawsze, kiedy jest zdenerwowany lub zły.
— Chcesz tym zastraszyć dwudziestu pięciu facetów? Kruk wzruszył ramionami.
— Konował ma rację, Elmo. Trzeba to zrobić. Pewnych rzeczy nie można tolerować. Elmo ustąpił.
— Pojedziemy wszyscy. Oby tylko nie byli na tyle pijani, by pomylić sojuszników z wrogami.
Kruk ruszył naprzód.
Wioska była dość duża. Przed przybyciem Kulawca było w niej ponad dwieście domów. Połowa spłonęła lub właśnie płonęła. Ulice usłane były trupami. Muchy gromadziły się wokół ich niewidzących
oczu.
— Nikogo w wieku poborowym — zauważyłem.
Zsiadłem z konia i uklęknąłem przy cztero- lub pięcioletnim chłopcu. Czaszkę miał rozbitą, nadal jednak oddychał. Kruk opadł na ziemię obok mnie.
— Nie mogę nic poradzić — stwierdziłem.
— Możesz skrócić jego męczarnie. — W oczach Kruka było widać łzy. Łzy i gniew. — Na to nie ma usprawiedliwienia. — Podszedł do trupa leżącego w cieniu.
Mógł mieć około siedemnastu lat. Ubrany był w kurtkę regularnych oddziałów buntowników. Zginął w walce,
— Na pewno był na przepustce — powiedział Kruk. — Jeden chłopiec dla ochrony ich wszystkich.
Wyjął łuk z martwych palców i wygiął go.
— Dobre drewno. Kilka tysięcy podobnych mogłoby wystarczyć, by wykończyć Kulawca.
Zarzucił łuk na plecy. Przywłaszczył sobie też strzały chłopca.
Obejrzałem kolejnych dwoje dzieci. Nie mogłem już im pomóc. Wewnątrz spalonej chatyny trafiłem na babcie, która zginęła, próbując osłonić niemowlę. Na próżno.
Od Kruka biło obrzydzenie.
— Takie bydlaki jak Kulawiec stwarzają dwóch wrogów na miejsce każdego, którego niszczą.
Dotarło do mnie stłumione łkanie oraz przekleństwa i śmiech gdzieś przed nami.
— Zobaczmy co to takiego.
Obok chaty natknęliśmy się na czterech martwych żołnierzy. Chłopak nie zginął bez walki.
— Świetnie strzelał — zauważył Kruk.      Biedny dureń.
— Dureń?
— Powinien mieć na tyle rozsądku, żeby uciec. Może wówczas obeszliby się z nimi łagodniej.
Zdziwiła mnie jego żarliwość. Co go obchodził chłopak z przeciwnej strony?
— Martwi bohaterowie nie mogą liczyć na drugą szansę.
Aha! Przeprowadził analogię z wydarzeniem ze
swej tajemniczej przeszłości.
Przekleństwa i łkanie zamieniły się w scenę zdolną napełnić niesmakiem każdego, kto był skażony choć odrobiną czlowieczeństwa.
Dwunastu żołnierzy ustawionych w kręgu rechotało ze swych prostackich dowcipów. Przypomniało mi to sukę otoczoną przez psy, które, wbrew zwyczajom, nie walczyły o prawo do jej pokrycia, lecz ustawiły się w kolejce. Gdybym  się nie wtrącił, mogliby ją zabić.
Wraz z Krukiem wsiedliśmy na konie, by widzieć to lepiej. Ofiara była dziewięcioletnią dziewczynką. Naznaczona była śladami uderzeń. Była przerażona, nie wydawała jednak głosu. Po chwili zrozumiałem dlaczego. Była niema.
Wojna to okrutne zajęcie, wykonywane przez okrutnych ludzi. Bogowie wiedzą, że Czarna Kompania nie składa się z cherubinów. Są jednak pewne granice.
Źródłem przekleństw i łkania był starzec, któremu kazali się temu przyglądać.
Kruk przeszył strzałą człowieka, który miał właśnie dobrać się do dziewczynki.
Cholera! — wrzasnął Elmo — Kruk!
Żołnierze zwrócili się ku nam, wyciągając broń. Kruk wypuścił kolejną strzałę, która powaliła człowieka trzymającego starca. Ludzie Kulawca stracili wszelką ochotę do walki.
Elmo szepnął:
— Białas, idź i powiedz szefowi, żeby przyciągnął tu swoje dupsko.
Jednemu z ludzi Kulawca przyszedł do głowy podobny pomysł. Oddalił się pospiesznie. Kruk pozwolił mu na to.
Kapitan skroi mu za to tyłek na plasterki.
Najwyraźniej Kruk nie przejmował się tą perspektywą.
— Chodź tu, staruszku. Przyprowadź dziecko. Nałóż jej jakieś ubranie.
Jedna część mnie nie mogła nie przyklasnąć Krukowi, druga jednak nazwała go durniem.
Elmo nie musiał nam mówić, żebyśmy patrzyli uważnie za siebie. Zdawaliśmy sobie sprawę, że wdepnęliśmy w poważną kabałę. Spiesz się, Białas, pomyślałem.
Ich posłaniec dotarł do swego dowódcy jako pierwszy. Nadszedł chwiejnym krokiem. Ciastobrzuch miał rację. Był gorszy od swoich łudzi.
Staruszek i dziewczynka uczepili się strzemienia Kruka. Stary wykrzywił twarz na widok naszych odznak. Elmo przesunął swego wierzchowca ku przodowi i wskazał palcem na Kruka. Skinąłem głową.
Pijany oficer zatrzymał się przed Elmem. Omiótł nas spojrzeniem swych tępych oczu. Chyba wywarliśmy na nim wrażenie. Nasza brutalna robota uczyniła nas twardymi i było to po nas widać.
— To ty! — pisnął nagle w identyczny sposób jak skomlący facet w Opalu. Wbił wzrok w Kruka. Odwrócił się i rzucił do ucieczki.
— Stój, Uliczka! — zagrzmiał Kruk. — Przyjmij to jak mężczyzna, ty tchórzliwy złodzieju!
Wyciągnął strzałę z kołczana.
Elmo przeciął mu cięciwę.
Uliczka zatrzymał się. Nie wyraził w odpowiedzi wdzięczności. Zaklął i zaczął wyliczać okropności, jakie czekają nas z rąk jego patrona.
Obserwowałem Kruka.
Spoglądał na Elma z chłodną furią. Elmo nic wzdrygnął się pod jego spojrzeniem. On również był twardym facetem.
Kruk wykonał swą sztuczkę z nożem. Stuknąłem w jego miecz czubkiem swojego. Wypowiedział ciche przekleństwo, spojrzał na mnie spode łba i uspokoił się.
— Zostawiłeś swe dawne życie za sobą, pamiętasz? -— przypomniał mu Elmo.
Kruk skinął głową, jeden szybki gest.
— To trudniejsze niż mi się zdawało. — Opuścił ramiona. — Zmiataj, Uliczka. Nie jesteś na tyle ważny, by cię zabić.
Za nami rozległ się brzęk. Nadciągał Kapitan.
Ten mały skurwiel Kulawca nadymał się i wił jak kot gotowy do ataku. Elmo spojrzał na niego groźnie wzdłuż swego miecza. Pojął aluzję.
Kruk mruknął:
— Powinienem być mądrzejszy. To tylko popychadło. Zadałem mu podchwytliwe pytanie. Odpowiedzią było spojrzenie bez wyrazu.
— Co się tu, cholera, dzieje? --- wycharczał Kapitan. Elmo zaczął składać jeden ze swych zwięzłych meldunków, lecz Kruk mu przerwał.
— Ta pijana morda to jeden z szakali Zouada. Chciałem go wykończyć, ale Elmo i Konował mi przeszkodzili.
Zouad? Gdzie słyszałem to imię? Powiązane z  Kulawcem. Pułkownik Zouad. Najgorszy z jego łotrzyków, Oficer polityczny, wśród innych eufemizmów. Jego imię pojawiło się w kilku podsłuchanych rozmowach pomiędzy Krukiem i Kapitanem, Czy Zouad miał być piątą ofiarą Kruka? W takim razie przyczyną| jego nieszczęść musiał być sam Kulawiec.
Dziwniej i dziwniej. A również straszniej i straszniej. Kulawiec nie jest facetem, z którym bezpiecznie jest zaczynać.
— Domagam się aresztowania tego człowieku wrzasnął oficer Kulawca. Kapitan spojrzał na niego. Zamordował dwóch z moich ludzi.
Ciała łatwo było dostrzec. Kruk nie powiedział nic. Elmo wyszedł z roli i wyjaśnił:
— Gwałcili to dziecko. Uważali to za
pacyfikacje,
Kapitan spojrzał na swego odpowiednika, Tamten poczerwieniał.
Nawet najgorszy łotr poczuje się zawstydzony, jedli nie będzie zdolny
podać nic na swoje usprawiedliwienie.
— Konował? — warknął Kapitan.
— Znaleźliśmy jednego martwego buntownika, Kapitanie. Wszystko wskazuje na to, że rzecz się zaczęła, zanim on się przyłączył.
—- Ci ludzie są poddanymi Pani? — zapytał moczymorda Kapitan. — Znajdują się pod jej ochroną?
Przed innym sądem można by podważyć ten argument, w tej chwili jednak miał on swoją wagę. Oskarżony, nie broniąc się, dowiódł swej moralnej winy.
— Brzydzę się tobą — Kapitan użył swego cichego, groźnego głosu. — Zjeżdżaj stąd. Nie wchodź mi już nigdy w drogę. W przeciwnym razie oddam cię na łaskę mego przyjaciela.
Tamten odszedł chwiejnym krokiem.
Kapitan zwrócił się w stronę Kruka.
— Ty durna sierotko. Czy masz chociaż pojęcie, co zrobiłeś?
— Zapewne lepsze od pana, Kapitanie — odparł Kruk zmęczonym głosem. — Zrobiłbym to jednak po raz drugi.
— Zastanawiasz się pewnie, po jaką cholerę cię przyjęliśmy? — Kapitan zmienił temat. — Co zamierzasz uczynić z tymi ludźmi, szlachetny wybawco?
Kruk -nie zastanowił się jakoś nad tą kwestią. Od momentu tajemniczego przewrotu w swym życiu, żył jedynie chwilą obecną. Gnały go widma przeszłości, a o przyszłości nie myślał.
— Ja za nich odpowiadam, nie?
Kapitan zrezygnował z prób doścignięcia Kulawca. Prowadzenie samodzielnych działań wydawało się teraz mniejszym złem.
Konsekwencje zaczęły się w cztery dni później.
Stoczyliśmy właśnie swą pierwszą poważną bitwę, w której rozbiliśmy siły buntowników dwukrotnie liczniejsze od nas. Nie było to trudne. Byli zieloni, a nasi czarodzieje służyli nam pomocą. Niewielu zdołało uciec.
Pole bitwy należało do nas. Nasi ludzie zajęli się grabieniem trupów. Elmo, ja, Kapitan i kilku innych przyglądaliśmy się temu pełni samozadowolenia. Jednooki i Goblin świętowali na swój niepowtarzalny sposób — obrzucali się nawzajem obelgami przez usta trupów.
Nagle Goblin zesztywniał. Wybałuszył oczy. Z jego warg wydarł się skowyt, który stawał się coraz wyższy. Padł na ziemię.
Jednooki dopadł do niego o krok przede mną. Zaczął go uderzać w policzki. Jego zwykła wrogość zniknęła.
— Daj mi trochę miejsca! — warknąłem.
Goblin odzyskał przytomność, gdy tylko zdołałem sprawdzić mu puls.
— Duszołap — wyszeptał. — Nawiązał kontakt.
W tej chwili czułem radość, że nie posiadam talentów Goblina. Mieć jednego ze Schwytanych we własnym umyśle to gorsze, niż zostać zgwałconym.
— Kapitanie! — zawołałem. — Duszołap
Trzymałem się blisko.
Kapitan podbiegł do nas. Nigdy nie biega, chyba że podczas akcji.
— Co się stało?
Goblin westchnął. Otworzył oczy.
— Już odszedł.
Skórę i włosy miał mokre od potu. Pobladł. Zaczął dygotać.
— Odszedł? — zapytał Kapitan.      Co to, u diabla, ma być? Pomogliśmy Goblinowi usiąść wygodnie.
— Zamiast ruszyć na nas, Kulawiec poszedł poskarżyć się Pani. Między nim a Duszołapem jest dużo złej krwi. Uważa, że przybyliśmy tu, by mu szkodzić. Spróbował odwrócić rolo. Jednakże od Berylu Duszołap jest w łaskach, a Kulawiec nie, z powodu swych niepowodzeń. Pani kazała mu zostawić nas w spokoju. Duszołapowi nie udało się doprowadzić do jego usunięcia, ale, juk sądzi, wygrał tę rundę.
Goblin przerwał. Jednooki wręczył mu wysoką szklankę, którą osuszył natychmiast.
— Powiedział, żebyśmy nie wchodzili Kulawcowi w drogę. Mógłby spróbować nas w jakiś sposób zdyskredytować lub nawet napuścić na nas buntowników. Mówi, że powinniśmy odzyskać fortecę w Rozdaniu. To wprawi w zakłopotanie i buntowników, i Kulawca.
— Jeśli potrzebuje osiągnięć, czemu nie każe nam wyłapać Kręgu Osiemnastu? — mruknął Elmo.
Krąg to naczelne dowództwo buntowników osiemnastu czarodziejów, którzy sądzą, że razem posiadają wystarczającą moc, by rzucić wyzwanie Pani i Schwytanym. Szperacz, Nemezis Kulawca w Forsbergu, jest członkiem Kręgu.
Kapitan zamyślił się. Zapytał Kruka.
— Czy masz wrażenie, że w grę wchodzi polityka?
— Kompania jest narzędziem w rękach Duszołapa. Wszyscy to wiedzą. Pytanie, czego zamierza przy jej pomocy dokonać.
— Odniosłem takie wrażenie podczas pobytu w Opalu.
Polityka. Imperium Pani rzekomo stanowi monolit. Dziesięciu Których Schwytano marnuje ogromne ilości energii, by je w takim stanie utrzymać, a drugie tyle traci na użeranie się pomiędzy sobą jak pędraki bijące się o zabawkę, lub rywalizujące o względy matki.
— Czy to wszystko?      mruknął Kapitan.
— Tak. Powiedział, że będzie w kontakcie:.
Poszliśmy więc i zrobiliśmy to. W samym środku nocy zdobyliśmy fortecę w Rozdaniu, leżącą o rzut kamienia od Wiosła. Mówią, że Szperacz i Kulawiec oszaleli z wściekłości. Myślę, że Duszołap pękł z zachwytu.
Jednooki wyrzucił jedną kartę.
— Ktoś tu szachruje — mruknął.
Goblin porwał wyrzuconą kartę, wyłożył czwórkę waletów i wyrzucił damę. Uśmiechnął się. Wiadomo było, że następnym razem skończy grę, nie mając żadnej karty starszej niż dwójka. Jednooki walnął z sykiem w blat stołu. Od chwili, gdy zasiadł do gry, nie wygrał ani razu.
— Nie szaleć, chłopaki — ostrzegł Elmo, nie zważając na damę odrzuconą przez Goblina. Dokupił kartę, rozłożył trzymane w ręku karty przed oczyma, wyłożył trzy czwórki i wyrzucił dwójkę. Uderzył palcem w pozostałą parę kart i uśmiechnął się do Goblina, mówiąc: — Lepiej żeby to był as, Pyzaty.
Korniszon złapał dwójkę Elma, wyłożył komplet dwójek i wyrzucił trójkę. Przeszył Goblina swoim spojrzeniem mówiącym mu: „Spróbuj skończyć". Dawał mu do zrozumienia, że nawet as nie uchroni go przed porażką.
Żałowałem, że nie ma z nami Kruka. W jego obecności Jednooki stawał się zbyt nerwowy, by oszukiwać. Kruk jednak wyruszył na patrol po rzepę. Tak nazywaliśmy cotygodniową wyprawę do Wiosła celem nabycia prowiantu. Jego krzesło zajął Korniszon.
Jest on kwatermistrzem Kompanii i z reguły to on jeździł po rzepę. Tym razem jednak poprosił o zwolnienie z powodu bólu żołądka.
— Mam wrażenie, że wszyscy oszukują — powiedziałem, spojrzawszy na swą beznadziejną rękę. Para siódemek, para ósemek i dziewiątka pasująca do jednej ósemki, ale bez sekwensu. Niemal wszystko, co mogłoby mi się przydać, było już wyrzucone. Dokupiłem kartę. Kurczę. Następna dziewiątka. Miałem teraz sekwens. Wyłożyłem go, wyrzuciłem pozostałą siódemkę i zacząłem się modlić. Tylko modlitwa mogła mi teraz pomóc.
Jednooki zignorował moją siódemkę. Dokupił kartę.
— Cholera!
Dołożył szóstkę do mojego sekwensu i wyrzucił następną.
— Nadchodzi chwila prawdy, Schaboszczak — powiedział do Goblina. — Chcesz spróbować, Korniszon? — dodał. — Ci Forsber-czycy to wariaci. Nigdy nie widziałem czegoś podobnego.
Siedzieliśmy w fortecy już od miesiąca. Jak na nas było to dosyć długo, podobało mi się to jednak.
— Mógłbym ich polubić — stwierdziłem. — Gdyby tylko oni zechcieli polubić mnie.
Odparliśmy już cztery kontrataki.
— Sraj albo zwalniaj nocnik, Goblin. Wiesz, że masz mnie i Elma w kieszeni.
Korniszon pstryknął w róg swojej karty paznokciem kciuka i spojrzał na Goblina.
— Mają tu całą buntowniczą mitologię — powiedział. Prorocy i fałszywi prorocy. Prorocze sny. Objawienia zesłane przez bogów. Nawet przepowiednia, że jest gdzieś tu dziecko będące nowym wcieleniem Białej Róży.
— Jeśli dzieciak już tu jest, czemu się za nas nie zabrał? — zapytał Elmo.
— Jeszcze go nie znaleźli. Albo jej. Całe plemię zajmuje się poszukiwaniem.
Goblin stchórzył. Dokupił kartę, zabełkotał coś i wyrzucił króla. Elmo również dokupił kartę i wyrzucił następnego króla. Korniszon spojrzał na Goblina. Uśmiechnął się pod nosem i wyciągnął kartę. Nie zadał sobie nawet trudu, by na nią spojrzeć, dołożył piątkę do szóstki, którą Jednooki dołączył do mojego sekwensu, i wyrzucił kartę, którą wziął.
— Piątkę? — pisnął Goblin. — Zatrzymałeś piątkę? Nie wierzę w to. Miał piątkę. — Rzucił swojego asa na stół. — Miał cholerną piątkę.
— Spok. Spokój — napomniał go Elmo. — Ty jesteś ten facet, który zawsze powtarza Jednookiemu, żeby się nie pienił, pamiętasz?
— Zablefował z cholerną piątką.
Korniszon zgarnął wygraną. Niewyraźny uśmieszek nie opuszczał jego twarzy. Był zadowolony z siebie. To był udany blef. Sam bym się założył, że miał asa.
Jednooki popchnął talię w stronę Goblina.
— Rozdawaj.
— Daj spokój. Miał piątkę i jeszcze muszę rozdawać?
— To twoja kolej. Zamknij gębę i tasuj.
— Gdzie usłyszałeś o tym nowym wcieleniu? — zapytałem Korniszona.
— Od Prztyka.
Prztyk był to staruszek, którego uratował Kruk. Korniszon zdołał przezwyciężyć jego nieufność. Stawali się kumplami.
Dziewczynka była znana jako Pupilka. Kruk wpadł jej wyraźnie w oko. Łaziła wszędzie za nim. Czasami doprowadzała nas do szału. Cieszyłem się, że Kruk wyjechał do miasta. Zanim nie wróci, nie będziemy oglądać Pupilki zbyt często. Goblin rozdał karty. Obejrzałem swoje. Przysłowiowa plaża. Cholernie blisko jednego
z osławionych sekwensów z Pismo, o których zwykł mówić Elmo, czyli każda karta innego koloru.
Goblin spojrzał na swoje karty. Wytrzeszczył oczy. Położył je odkryte na stół.
— Tonk! Cholerny tonk! Pięćdziesiąt!
Rozdał sobie pięć figur — automatyczne zwycięstwo powodujące podwójną wypłatę.
— Wygrywa tylko wtedy, kiedy sam rozdaje — poskarżył się Jednooki.
Goblin zachichotał.
— Ty nie wygrywasz nawet jak rozdajesz, Czerwiowargi.
Elmo zaczął tasować.
Następne rozdanie potrwało dłużej. W przerwach w grze Korniszon powtarzał fragmenty opowieści o wcieleniu Białej Róży.
Przybłąkała się Pupilka. Jej okrągła, piegowata twarz nie miała żadnego wyrazu, podobnie jak oczy. Spróbowałem ją sobie wyobrazić w roli Białej Róży, lecz nie zdołałem. To do niej nie pasowało.
Rozdawał Korniszon. Elmo spróbował skończyć grę z osiemnastoma punktami, lecz Jednooki go załatwił. Gdy dokupił kartę, miał siedemnaście. Zgarnąłem karty i zacząłem je tasować.
— Jazda, Konował — drażnił mnie Jednooki. — Nie opieprzajmy się. Mam dobrą passę. Jeden raz pod rząd. Dawaj mi asy i dwójki.
Piętnaście punktów na ręce, albo mniej, oznacza automatyczną wygraną, podobnie jak czterdzieści dziewięć lub pięćdziesiąt.
— Och, przepraszam. Złapałem się na tym, że poważnie potraktowałem te buntownicze zabobony.
— To sugestywny nonsens — zauważył Korniszon. — Układa się zgrabnie w całość, tworząc elegancką iluzję nadziei.
Spojrzałem na niego ze zmarszczonymi brwiami. Uśmiechnął się niemal nieśmiało.
— Trudno jest przegrać, jeśli się wie, że ma się przeznaczenie po swojej stronie. Buntownicy to wiedzą. Tak przynajmniej mówi Kruk. Nasz sławny szef zbliżył się ostatnio z Krukiem.
— Będziemy musieli zmienić ich przekonania.
— Nie da rady. Można im dołożyć sto razy z rzędu, ale nie zrezygnują. Z tego właśnie powodu wypełnią swą przepowiednię.
— A więc nie wystarczy im dołożyć — mruknął Elmo. — Będziemy musieli ich poniżyć.
Mówiąc „my" miał na myśli wszystkich walczących po stronie Pani.
 Wyrzuciłem ósemkę na kolejny z niezliczonych stosów, które stały  się kamieniami milowymi mojego życia.
— To się robi nudne.
Czułem niepokój, nieokreśloną chęć uczynienia czegoś. Czegokolwiek.
Elmo wzruszył ramionami.
— Gra pomaga zabić czas.
— To właśnie jest życie — wtrącił się Goblin. — Siedzieć i czekać. Ile czasu poświęciliśmy na to przez te lata?
— Nie liczyłem — poskarżyłem się. — Więcej niż na cokolwiek innego.
— Zaprawdę! — odezwał się Elmo. — Słyszę cichy głos. Powiada mi on, że moja trzódka jest znudzona. Korniszon, wyciągnij tarcze strzelnicze i... —jego propozycja utonęła pod lawiną jęków.
Intensywne ćwiczenia fizyczne są, w mniemaniu Elma, najlepszym lekarstwem na nudę. Jeden bieg przez jego diabelski tor przeszkód uleczy cię albo zabije.
Korniszon posunął się w swym proteście poza obowiązkowy jęk.
— Będę miał wozy do rozładowania, Elmo. Tamci faceci powinni niedługo wrócić. Jeśli chcesz rozruszać tych błaznów, pożycz ich mnie.
Elmo i ja wymieniliśmy spojrzenia. Goblin i Jednooki wyglądali na zaniepokojonych. Jeszcze nie wrócili? Powinni być przed południem. Myślałem, że to odsypiają. Z patrolu po rzepę wszyscy wracali w kiepskim stanie.
— Myślałem, że już są — stwierdził Elmo. Goblin rzucił swe karty na stos. Zawisły na chwilę w powietrzu, podtrzymane jego mocą. Chciał, żebyśmy zobaczyli, że nam darował.
— Lepiej pójdę sprawdzić.
Karty Jednookiego popełzły przez stół, wyginając się jak gąsienice miernikowców.
— Ja się tym zajmę, Pyzaty.
— Ja zgłosiłem się pierwszy, Ropuszy Chuchu.
— Ale ja jestem starszy.
— Zróbcie to obaj — poradził im Elmo. Zwrócił się w moją stronę. — Ja skompletuję patrol. Ty zawiadom Porucznika.
Odrzucił karty i zaczął wywoływać imiona, po czym skierował się w stronę stajni.
Kopyta uderzały w piach pod nami nieustannym, dudniącym werblem. Posuwaliśmy się naprzód szybko, lecz ostrożnie. Jednooki pełnił straż, trudno jest jednak rzucać czary z końskiego grzbietu.
Mimo to nie daliśmy się zaskoczyć. Elmo zasygnalizował rękoma. Podzieliliśmy się na dwie grupy i skryliśmy w wysokim zielsku rosnącym przy drodze. Gdy pojawili się buntownicy, skoczyliśmy im do gardła. Nie mieli szans. Po kilku minutach ruszyliśmy w dalszą drogę.
Mam nadzieję, że nikt z nich nie zacznie się zastanawiać, skąd zawsze wiemy, co oni zrobią — powiedział do mnie Jednooki. Niech sobie myślą, że tkwią aż po dupę w szpiegach. W jaki sposób szpieg mógłby tak szybko przekazać wiadomość do Rozdania? Mamy więcej szczęścia niż rozumu. Kapitan powinien przekonać Duszołapa, żeby nas stąd wycofał, dopóki jeszcze przedstawiamy sobą jakąś wartość.
Miał sporo racji. Gdy tajemnica się wyda, buntownicy będą mogli zneutralizować naszych czarodziejów przy pomocy swoich własnych. Szczęście opuści Kompanię w mgnieniu oka.
Przed nami pojawiły się mury Wiosła. Zaczynałem mieć poważne wątpliwości. Porucznik tak naprawdę nie zaaprobował tego wypadu. Kapitan osobiście dobierze mi się do skóry. Jego przekleństwa spalą mi wszystkie włosy na brodzie. Zdążę się zestarzeć, zanim skończy mi się zakaz opuszczania koszar. Żegnajcie uliczne madonny!
Powinienem wiedzieć lepiej. Byłem prawie oficerem.
Perspektywa spędzenia reszty życia na czyszczeniu stajni i latryn Kompanii najwyraźniej nie przerażała Elma ani jego kaprali. Na-pi/ód! — wydawali się myśleć. Naprzód ku chwale naszej bandy. Niech to!
Nie byli głupi, lecz po prostu gotowi zapłacić cenę za niesubordynację.
W chwili, gdy wjechaliśmy do Wiosła, ten idiota Jednooki naprawdę zaczął śpiewać. Pieśń stanowiła jego własną, dziką, nonsensowną kompozycję, wykonaną głosem absolutnie niezdolnym do utrzymania melodii.
Skończ z tym, Jednooki — warknął Elmo. — Zwracasz na nas uwagę.
Nie był to mądry rozkaz. Było oczywiste, że jesteśmy, kim jesteśmy, i równie oczywiste, że jesteśmy w paskudnym humorze. To nie był patrol po rzepę. Szukaliśmy zaczepki.
Jednooki zaczął z wrzaskiem kolejną pieśń.
— Dość tego hałasu! — zagrzmiał Elmo. — Bierz się za swoją cholerną robotę.
Wyjechaliśmy za róg. W tej samej chwili u nóg naszych koni u formowała się czarna mgła. Wysunęły się z niej wilgotne, czarne nosiska, które zaczęły węszyć cuchnące wieczorne powietrze. Zmarszczyły się. Może nabrały równie plebejskich manier jak ja. Pojawiły się migdałowe oczy, lśniące jak lampy piekieł. Szept strachu przebiegł przez gapiów przyglądających się temu z boku.
Wyskoczyły w górę — tuzin, dwadzieścia, sto zjaw narodzonych w pełnej węży otchłani, którą Jednooki nazywa swym umysłem. Popędziły naprzód — łasicowate, zębate, wijące się czarne stwory — i rzuciły się na mieszkańców Wiosła. Przerażenie podążało przed nimi. Po paru minutach nie dzieliliśmy już ulic z nikim oprócz duchów.
To była moja pierwsza wizyta w Wiośle. Spoglądałem na ulice tak, jakbym przywiózł dynie na targ.
— Spójrzcie tutaj — powiedział Elmo, gdy skręciliśmy w ulicę, gdzie zwykle zatrzymywał się patrol po rzepę. — To nasz stary Kmiotek.
Znałem to imię, ale nie faceta. Kmiotek był właścicielem stajni, w której zawsze zatrzymywał się patrol.
Stary człowiek podniósł się z ławki stojącej przy rynnie.
— Słyszałem, jak nadjeżdżacie — powiedział. — Zrobiłem, co mogłem, Elmo, ale nie znalazłem doktora.
— Przyprowadziliśmy swojego.
Elmo nie zwalniał kroku, mimo że Kmiotek był stary i musiał się krzątać, by za nami nadążyć.
Wciągnąłem powietrze nosem. Było w nim czuć zapach pogorzeliska.
Kmiotek rzucił się naprzód. Minął róg. Łasicowate stwory mignęły u jego nóg jak fale uderzające o skały na brzegu. Podążyliśmy za nim i odkryliśmy miejsce, z którego dobiegała woń dymu.
Ktoś podpalił stajnie Kmiotka i zaatakował naszych ludzi, gdy wybiegli na zewnątrz. Łajdaki. Kłęby dymu nadal wznosiły się w górę. Ulica przed stajnią usłana była ofiarami. Najlżej ranni pełnili straż, kierując ruch w inną stronę.
Cukierek, który dowodził patrolem, pokuśtykał w naszą stronę.
— Od kogo mam zacząć? — spytałem go. Wskazał palcem.
— Ci wyglądają najgorzej. Najlepiej zacznij od Kruka, o ile jeszcze żyje.
Serce mi zabiło. Kruk? Wydawał się niezwyciężony.
Jednooki rozpuścił swoich pieszczochów. Żaden buntownik nas teraz nie zaskoczy. Podążyłem za Cukierkiem do miejsca, gdzie leżał Kruk. Był nieprzytomny. Twarz miał białą jak papier.
— On wygląda najgorzej?
— Tylko o nim myślałem, że nie wyżyje.
— Wszystko zrobiłeś jak trzeba. Założyłeś opaski uciskowe tak, jak cię uczyłem, prawda? Spojrzałem na Cukierka.
— Sam powinieneś się położyć.
Wróciłem do Kruka. Miał z przodu prawie trzydzieści ran, niektóre z nich głębokie. Nawlokłem igłę.
Rozejrzawszy się po okolicy Elmo podszedł do nas.
— Kiepsko? — zapytał.
Trudno powiedzieć. Pełno w nim dziur. Stracił mnóstwo krwi. Każ lepiej Jednookiemu przyrządzić trochę tego rosołu.
Jednooki potrafi z ziół i kury przyrządzić zupę, która przywraca nadzieję umarłym. Jest moim jedynym asystentem.
— Jak to się stało, Cukierek? — spytał Elmo.
— Podpalili stajnię i kiedy wybiegliśmy, skoczyli na nas.
— Wyobrażam sobie.
— Obrzydliwi mordercy — mruknął Kmiotek.
Odniosłem jednak wrażenie, że bardziej żal mu było stajni niż naszych ludzi.
Elmo zrobił minę jak facet żujący zielony persymon.
I nikt nie zginął? Kruk oberwał najmocniej? Trudno w to uwierzyć.
— Jeden zginął — poprawił go Cukierek. — Ten stary. Kompan Kruka. Z tamtej wsi.
—— Prztyk — warknął Elmo.
Nie wolno mu było opuszczać fortecy w Rozdaniu. Kapitan mu nie ulał. Jednakże Elmo przymknął oko na to złamanie rozkazów.
- Ktoś gorzko pożałuje, że zaczął tę rozróbę — stwierdził. W jego głosie nie było żadnych uczuć. Mógł równie dobrze podawać hurtową cenę patatów.
Zastanowiłem się, jak przyjmie to Korniszon. Lubił Prztyka. Pupilka będzie wstrząśnięta. Prztyk był jej dziadkiem.
— Chcieli tylko Kruka — stwierdził Kmiotek. — Dlatego jest taki porznięty.
— Prztyk rzucił się im na miecze — wyjaśnił Cukierek. Wskazał ręką. — Cała ta reszta wzięła się stąd, że nie chcieliśmy na to pozwolić.
Elmo zadał pytanie, które dręczyło również mnie:
— Dlaczego buntownicy byli tak zawzięci na Kruka? Ciastobrzuch stał obok, czekając aż zaszyję mu ranę na lewym przedramieniu.
— To nie byli buntownicy, Elmo — powiedział. — To ten gówniany kapitan z wioski, gdzie znaleźliśmy Prztyka i Pupilkę. Zakląłem.
— Pilnuj swojej igły, Konował — powiedział Elmo. — Jesteś pewien, Ciastobrzuch?
— Jasne, że jestem. Spytaj Wesołka. On też go widział. Reszta to były zwykłe opryszki. Dołożyliśmy im zdrowo, gdy się już wzięliśmy do roboty.
Wskazał palcem na ocalałą ścianę stajni, obok której leżał tuzin ciał ułożonych w stos jak sągi drewna. Prztyk był jedynym, którego poznałem. Reszta miała na sobie wystrzępione, miejscowe ubrania.
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— Ja też go widziałem, Elmo — odezwał się Cukierek. — I to nie on był szefem. Z tyłu krył się facet. Zmył się, kiedy zdobyliśmy przewagę.
Kmiotek stał w pobliżu cichy, ale czujny.
— Wiem, gdzie poszli — wtrącił się. — Do spelunki na Ulicy Posępnej.
Wymieniłem spojrzenie z Jednookim, który sporządzał właśnie swój rosół, korzystając z tego i owego ze swej czarnej torby.
— Wygląda na to, że Kmiotek zna naszą Kompanię — powiedziałem.
— Na tyle dobrze, że wiem, że nie pozwolicie, żeby taki numer uszedł komuś na sucho.
Spojrzałem na Elma. Elmo popatrzył na Kmiotka. Zawsze mieliśmy pewne wątpliwości co do właściciela stajni. Kmiotek stał się nerwowy. Elmo, jak każdy doświadczony sierżant, ma złowrogie spojrzenie. Wreszcie rzucił:
— Jednooki, zabierz tego faceta na spacer. Wyciągnij z niego wszystko.
Jednooki zahipnotyzował Kmiotka w kilka sekund. Kręcili się razem w pobliżu. Gadali ze sobą jak starzy kumple.
Przeniosłem uwagę na Cukierka.
— Ten facet, który krył się z tyłu. Czy utykał?
— To nie Kulawiec. Za wysoki.
— Mimo to, na pewno czart wyraził zgodę na ten napad. Mam rację, Elmo?
Elmo skinął głową.
— Duszołap się porządnie wkurzy, jeśli wykryje sprawę. Zgoda na podjęcie takiego ryzyka musiała przyjść z samej góry.
Kruk wydał z siebie coś na kształt westchnienia. Spojrzałem w dół. Uchylił powieki. Ponownie wydał ten sam dźwięk. Nachyliłem się nad nim z uchem nad jego wargami.
— Zouad... — szepnął.
Zouad. Osławiony pułkownik Zouad. Wróg, któremu przyrzekł dać spokój. Łotr do specjalnych zadań Kulawca. Rycerski czyn Kruka doprowadził do paskudnych reperkusji.
Powiedziałem o tym Elmowi. Nie wyglądał na zdziwionego. Może Kapitan powtórzył historię Kruka dowódcom plutonów.
Wrócił Jednooki.
— Nasz druh Kmiotek pracuje dla drugiej strony — oznajmił. Zaprezentował swój złowieszczy uśmiech, ten sam, który trenuje, by straszyć nim dzieci i psy. — Pomyślałem, że może zechcesz to wziąć pod uwagę, Elmo.
— Och, z pewnością — Elmo wyglądał na zachwyconego. Zabrałem się za drugiego z najbardziej poszkodowanych. Znowu szycie. Zastanowiłem się, czy nie zabraknie mi nici. Patrol oberwał solidnie.
— Kiedy wreszcie dostaniemy trochę tego rosołu, Jednooki?
— Muszę jeszcze znaleźć gdzieś kurę.
— To każ komuś ją ukraść — mruknął Elmo.
— Ludzie, o których nam chodzi, zaszyli się w melinie na Ulicy Posępnej. Mają kilku groźnych kolegów — powiedział Jednooki.
— Co zamierzasz zrobić, Elmo? — zapytałem. Byłem pewien, że coś zrobi. Wymieniając imię Zouada Kruk nałożył na nas zobowiązanie. Myślał, że umiera. W przeciwnym razie nie powtórzyłby nam jego imienia. Znałem go na tyle, choć nie wiedziałem nic o jego przeszłości.
— Musimy coś przygotować dla pułkownika.
— Jeśli szukasz kłopotów, na pewno je znajdziesz. Nie zapominaj, dla kogo on pracuje.
— Kiepski interes pozwolić, żeby atak na Kompanię uszedł komuś na sucho, Konował. Nawet Kulawcowi.
— Bierzesz na siebie odpowiedzialność za bardzo poważną decy-zję, nie?
Nie mogłem się jednak z nim nie zgodzić. Można się pogodzić z porażką na polu bitwy. To była inna sprawa. Polityka imperialna. Trzeba wszystkich ostrzec, że sprawy mogą przybrać paskudny obrót, jeśli nas w nią wciągną. I Kulawiec, i Duszołap muszą się o tym przekonać.
— Co nam zrobią? — zapytałem Elma.
— Będzie od cholery skarg i narzekania, ale nie sądzę, żeby mogli nam dużo zrobić. Cholera, Konował, to nie twój interes. Płacą ci za latanie facetów. — Spojrzał w zamyśleniu na Kmiotka.
— Myślę, że im mniej świadków, tym lepiej. Jak nie będzie dowodów, Kulawiec nie będzie mógł się skarżyć. Jednooki, porozmawiaj jeszcze ze swym kolegą buntownikiem. Zaczyna mi się w głowie kształtować mały, paskudny plan. Może on ma klucz.
Jednooki dokończył pichcenia zupy. Tym, którzy otrzymali ją pierwsi, kolory zaczęły już wracać na twarz. Elmo przestał obcinać paznokcie. Przeszył Kmiotka twardym wzrokiem.
Kmiotek, słyszałeś kiedyś o pułkowniku Zouadzie? Kmiotek zesztywniał. Wahał się o sekundę za długo. Nie mogę powiedzieć, że tak.
To dziwne. Myślałem, że słyszałeś. To jego nazywają lewą ręką Kulawca. Swoją drogą myślę, że Krąg zrobiłby niemal wszystko, żeby go dostać w swoje ręce. Jak ci się zdaje?
— Nic nie wiem o żadnym Kręgu, Elmo. — Rzucił spojrzenie ponad dachami. — Chcesz mi powiedzieć, że ten facet na Posępnej to Zouad?
Elmo zachichotał.
— Nic takiego nie powiedziałem, Kmiotek. Czy można mnie tak było zrozumieć, Konował?
— Nie. Za cholerę. Po co Zouad miałby przesiadywać w nędznym burdelu w Wiośle? Na wschodzie Kulawiec ugrzązł po tyłek w kłopotach. Potrzebne mu są wszystkie jego siły.
— Widzisz, Kmiotek? Popatrz na mnie. Może i wiem, gdzie Krąg mógłby znaleźć tego pułkownika. On i Kompania nie kochają się nawzajem. Ale z drugiej strony, nie kochamy się też z Kręgiem. Tu jednak chodzi o interes. Żadnych pretensji. Myślę sobie: Może wymienimy przysługę za przysługę. Może jakiś ważny buntownik mógłby wpaść do tego lokalu na Posępnej i powiedzieć właścicielom, żeby raczej nie spodziewali się tych facetów. Kapujesz, o co mi chodzi? Gdyby tak się stało, pułkownik Zouad mógłby po prostu wpaść Kręgowi w łapki.
Kmiotek wyglądał jak człowiek, który wie, że jest w pułapce.
Był dobrym szpiegiem, dopóki nie mieliśmy powodu, by się go obawiać. Był po prostu starym, zwykłym Kmiotkiem, sympatycznym właścicielem stajni, któremu dawaliśmy drobne napiwki i mówiliśmy przy nim nie więcej ani nie mniej niż przy innych ludziach spoza Kompanii. Nie musiał być niczym innym jak sobą.
— Jesteś w błędzie, Elmo. Słowo. Nigdy nie mieszam się do polityki. Pani czy Biali to dla mnie wszystko jedno. Koniom potrzebne stajnie i pasza bez względu na to, kto na nich jeździ.
— Masz chyba rację, Kmiotek. Przepraszam za podejrzenia. — Elmo mrugnął do Jednookiego.
— Lokal, gdzie mieszkają ci faceci, nazywa się Amador, Elmo. Lepiej tam pójdźcie, zanim ktoś im powie, że jesteście w mieście. Zacznę tu robić porządek.
— Nam się nie śpieszy, Kmiotek. Rób sobie spokojnie to, co musisz.
Kmiotek przyjrzał się nam. Podszedł kilka kroków ku temu, co zostało z jego stajni. Ponownie spojrzał na nas. Elmo omiótł go obojętnym wzrokiem. Jednooki uniósł lewą przednią kończynę swego wierzchowca, by mu sprawdzić kopyto. Kmiotek dał nura pomiędzy ruiny.
— Jednooki? — zapytał Elmo.
— Wycofał się od razu. Wprawił kończyny w ruch. Elmo uśmiechnął się.
— Miej na niego oko. Konował, rób notatki. Chcę wiedzieć, komu to powtórzy. I komu z kolei oni. Daliśmy mu coś, co powinno się szerzyć jak tryper.
 Zouad był trupem już w chwili, gdy Kruk wymienił jego imię —  powiedziałem Jednookiemu.
 Jednooki chrząknął i wyrzucił kartę. Cukierek podniósł ją i wyłożył  się. Jednooki zaklął.
— Nie mogę z nimi grać, Konował. Oni nie grają jak należy.  Elmo przygalopował wzdłuż ulicy. Zsiadł z konia.
— Ruszyli na ten burdel. Masz coś dla mnie, Jednooki?  Lista przyniosła rozczarowanie. Wręczyłem ją Elmowi. Zaklął, splunął i znowu zaklął. Kopnął deski, które służyły nam za stół do gry.
— Pilnujcie swojej cholernej roboty.  Jednooki zapanował nad gniewem.
— Oni nie robią błędów, Elmo. Chronią własną dupę. Kmiotek zbyt długo zadawał się z nami, żeby mogli mu ufać.
Elmo tupał i dyszał wściekle.
 Dobrze. Plan rezerwowy numer jeden. Śledzimy Zouada. Zobaczymy, gdzie go wezmą, jak go już capną. Uratujemy go, gdy b ędzie miał już kipnąć, wybijemy wszystkich buntowników w budynku, a potem wyśledzimy wszystkich, którzy się tam przewinęli.
— Uparłeś się postawić na swoim, nie? — zauważyłem.
— Cholerna racja. Jak z Krukiem?
— Chyba się wyliże. Infekcja jest już opanowana i Jednooki mówi, ze  zaczyna zdrowieć.
— Hm. Jednooki, znajdź mi imiona buntowników. Dużo imion.
— Tak jest, szefie, panie sierżancie, tak jest.  Jednooki zademonstrował przesadny salut, który, gdy Elmo się odwrócił, stał się obscenicznym gestem.
— Złóż z powrotem te deski, Ciastobrzuch — zasugerowałem. —  Ty rozdajesz, Jednooki.
 Nie zareagował. Nie wyrzekał ani nie pyskował, ani nie zagroził,  że zamieni mnie w traszkę. Stał po prostu cichy jak śmierć, z ledwo uchylonymi powiekami.
— Elmo!
 Elmo stanął przed nim i przyjrzał mu się z odległości sześciu cali.  Strzelił mu palcami pod nosem. Jednooki nie zareagował.
— Co o tym sądzisz, Konował?
— Coś się zaczęło dziać w tym burdelu.
 Przez dziesięć minut Jednooki nie poruszył ani jednym mięś niem. Nagle uchylił oka, które utraciło szklany poblask i oklapnął jak mokra szmata.
— Co się, u diabła, stało? — zapytał Elmo.
— Daj mu minutkę! — warknąłem.  Jednooki wziął się w garść.
— Buntownicy dostali Zouada, ale zdążył się skontaktować  7 Kulawcem.
— Co?
— Czart przybywa mu na pomoc. Elmo pobladł i poszarzał.
— Tu? Do Wiosła?
— Tak jest.
— Niech to szlag.
W istocie. Kulawiec był najwredniejszym ze Schwytanych.
— Wymyśl coś, Elmo. Szybko. Wytropi nasz udział w tym... Kmiotek stanowi ogniwo łączące.
— Jednooki, znajdź tego starego bydlaka. Białas. Cichy. Obdartus. Mam dla was robotę.
Wydał im polecenia. Obdartus uśmiechnął się i pogłaskał swój sztylet. Krwiożerczy sukinsyn.
Nie potrafię w adekwatny sposób oddać niepokoju, jaki wywołała w nas informacja Jednookiego. Znaliśmy Kulawca jedynie z opowiadań, lecz zawsze były one przerażające. Ogarnął nas strach. Patronat Duszołapa nie stanowił wystarczającej ochrony przeciw drugiemu ze Schwytanych.
Elmo szturchnął mnie.
— Znowu to robi.
Faktycznie. Jednooki zesztywniał. Tym razem jednak posunął się dalej. Padł na ziemię, dostał drgawek i zaczął toczyć pianę z ust.
— Trzymajcie go! — rozkazałem. — Elmo, daj mi tę swoją pałkę. Pół tuzina mężczyzn zwaliło się na Jednookiego. Mimo małego wzrostu zdrowo nimi potrząsał.
— Po co? —- zapytał Elmo.
— Wsadzę mu ją w gębę, żeby sobie nie przygryzł języka.
Jednooki wydawał z siebie najdziwniejsze dźwięki, jakie w życiu słyszałem, a na polach bitew słyszałem niejedno. Ranni potrafią wydawać z siebie głosy, do których — można by przysiąc — ludzkie gardło nie jest zdolne.
Atak trwał zaledwie kilka sekund. Po ostatnim, gwałtownym wstrząsie Jednooki zapadł w spokojną drzemkę.
— No dobrze, Konował. Co się, do diabła, stało?
—- Nie wiem. Może padaczka?
— Daj mu trochę tej jego zupy — poradził ktoś. — Niech sam jej spróbuje.
Skądś pojawił się cynowy kubek. Wlaliśmy siłą jego zawartość do gardła Jednookiego.
Otworzył nagle oko.
— Co chcecie zrobić? Otruć mnie? Fe! Co to było? Gotowane nieczystości?
— Twoja zupa — wyjaśniłem.
— Co się stało? — wtrącił się Elmo.
Jednooki splunął. Złapał stojący obok bukłak z winem, pociągnął łyk, przepłukał gardło i ponownie splunął.
— Duszołap, jak chcesz wiedzieć. Brr! Rozumiem teraz Goblina.
Serce omijało mi co trzecie uderzenie. We wnętrznościach zaroiło mi się gniazdo szerszeni. Najpierw Kulawiec, teraz Duszołap.
— Czego chciał czart? — zapytał Elmo. On też był nerwowy. Zwykle nie bywa niecierpliwy.
— Chciał się dowiedzieć, co tu, u diabła, jest grane. Usłyszał, że Kulawiec się podniecił, połączył się więc z Goblinem, ale ten wiedział tylko, że udaliśmy się tutaj, więc Duszołap wlazł do mojej głowy.
— I zadziwiła go ta pusta przestrzeń. Teraz wie wszystko to, co ty, nie?
— Tak.
Najwyraźniej Jednookiemu nie podobała się ta koncepcja.
Elmo odczekał kilka sekund.
— Słucham?
— Słuchasz czego?
Jednooki zakrył bukłakiem swój uśmieszek.
— Co powiedział, do cholery? Jednooki zachichotał.
— Podoba mu się to, co robimy, ale twierdzi, że okazujemy tyle finezji co byk podczas rui, sprowadzi więc dla nas pomoc.
— Jaką pomoc? — głos Elma zabrzmiał, jakby wiedział on, że sprawy wyrwały się spod kontroli, ale nie mógł dostrzec, w którym miejscu.
— Przyśle kogoś.
Elmo odetchnął z ulgą. Ja też. Dopóki sam czart trzyma się z daleka...
— Kiedy? — zastanowiłem się głośno.
— Może szybciej niż byśmy chcieli — mruknął Elmo. — Odłóż to wino, Jednooki. Nadal musisz pilnować Zouada.
Jednooki wymamrotał coś i pogrążył się w półtransie oznaczającym, że obserwuje jakieś inne miejsce. Nie było go dłuższy czas.
— I co! — warknął Elmo, gdy Jednooki wyszedł z transu. Rozglądał się wokół, jakby się spodziewał, że za chwilę zmaterializuje się Duszołap.
I nic. Zamelinowali go w tajnym schowku pod piwnicą około mili na południe stąd.
Elmo był niespokojny jak mały chłopiec, który bardzo chce siusiu.
Co z tobą? — zapytałem.
Mam złe przeczucie. Bardzo złe przeczucie, Konował.
Wybałuszył oczy. Jego błędny wzrok zatrzymał się w jednym punkcie.
— Miałem rację. O cholera, miałem rację.
Wydawało się wysokie jak dom i w połowie tak szerokie. Ubrane było w szkarłat, wypłowiały pod wpływem czasu, nadgryziony przez mole i wystrzępiony. Posuwało się wzdłuż ulicy, człapiąc na swój sposób, to szybko, to wolno. Rozczochrane, zapuszczone siwe włosy zwisały splątane z jego głowy. Jego krzaczasta broda była tak gęsta i pokryta brudem, że niemal nie było widać twarzy. Blada, usiana przebarwieniami dłoń zaciskała się na lasce niezwykłej piękności, splugawionej dotykiem jej właściciela. Było to niezwykle wydłużone ciało kobiece, doskonałe w każdym szczególe.
Ktoś szepnął:
— Mówią, że za czasów Dominacji to była prawdziwa kobieta. Podobno go zdradzała.
Trudno było mieć do niej pretensję, zwłaszcza jeśli dobrze się przyjrzało Zmiennemu.
Zmiennokształtny jest najbliższym sojusznikiem Duszołapa wśród Dziesięciu Których Schwytano. Jego wrogość do Kulawca jest jeszcze bardziej nieprzejednana niż naszego patrona. Kulawiec stanowił trzeci wierzchołek trójkąta będącego przyczyną powstania laski Zmiennego.
Zatrzymał się w odległości kilku stóp. Jego oczy płonęły szalonym ogniem, z powodu którego nie sposób było znieść jego spojrzenia. Nie mogę sobie przypomnieć, jaki miały kolor. Chronologicznie Zmiennokształtny był pierwszym wielkim królem-czarodziejem skuszonym, przekupionym i zamienionym w niewolnika przez Dominatora i jego Panią.
Jednooki z drżeniem wystąpił naprzód.
— Jestem tu czarodziejem — oznajmił.
— Duszołap mi powiedział — głos Zmiennego był dźwięczny, niski i głośny, nawet jak na mężczyznę jego rozmiarów.
— Jak sytuacja?
— Wytropiłem Zouada. Poza tym nic nowego.
Zmienny przyjrzał się nam ponownie. Niektórzy z ludzi zaczęli się wycofywać.
Uśmiechnął się pod gęstwiną na twarzy.
Na zakręcie ulicy zaczęli się zbierać gapie. W Wiośle nie widziano jeszcze żadnego z wojowników Pani. To był dla miasta szczęśliwy dzień. Przybyli do niego dwaj z najbardziej szalonych.
Zmienny skierował wzrok na mnie. Przez chwilę poczułem jego chłodną pogardę. Byłem jak skisły smród w jego nozdrzach.
Znalazł to, czego szukał. Kruka. Podszedł do niego. Zeszliśmy mu z drogi jak mniejsze samce pawianów w zoo przewodnikowi stada. Przyglądał się Krukowi przez kilka minut, po czym wzruszył ramionami, garbiąc swe potężne barki. Dotknął piersi Kruka końcem laski.
Wciągnąłem powietrze. Kruk gwałtownie nabrał kolorów. Przestał się pocić. W miarę jak ból mijał, jego twarz uspokajała się. Rany pokryły się czerwoną tkanką bliznowatą, która w ciągu kilku minut wyblakła do koloru białego, charakterystycznego dla starych blizn. Zbieraliśmy się w coraz ciaśniejszym kręgu, przepojeni lękiem.
Obdartus przykłusował w naszą stronę.
— Hej, Elmo, udało nam się. Co się tu dzieje? — Spojrzał na Zmiennego i pisnął jak schwytana mysz. Elmo wziął się już w garść.
— Gdzie Białas i Cichy?
— Poszli pozbyć się trupa.
— Trupa? — zapytał Zmienny. Elmo wyjaśnił mu to. Zmienny chrząknął. — Ten Kmiotek stanie się podstawą naszego planu. Ty — dźgnął Jednookiego palcem wielkości kiełbasy. — Powiedz, gdzie oni są.
Jak łatwo było przewidzieć, Jednooki odnalazł ich w tawernie.
— Ty — Zmienny wskazał na Obdartusa. — Powiedz im, żeby przynieśli tu te zwłoki.
Obdartus poszarzał na twarzy. Można było dostrzec wzbierający w nim sprzeciw. Skinął jednak głową, przełknął trochę powietrza i oddalił się kłusem. Nikt, kto ma choć krztynę rozumu, nie sprzecza się ze Schwytanymi.
Sprawdziłem Krukowi puls. Bił mocno. Wyglądał na całkiem zdrowego. Zapytałem głosem tak nieśmiałym, jak tylko mogłem.
— Czy mógłbyś pomóc innym?
Spojrzał na mnie tak, że pomyślałem, iż krew mi się zetnie w żyłach. Zrobił to jednak.
— Co się stało? Skąd się tu wzięliście? — Kruk spojrzał na mnie, marszcząc brwi. Nagle przypomniał sobie. Usiadł. — Zouad... — Rozejrzał się wkoło.
— Byłeś nieprzytomny przez dwa dni. Posiekali cię jak kotlet. Myśleliśmy, że już po tobie. Pomacał swoje rany.
Co jest grane, Konował? Powinienem być trupem. Duszołap przysłał kolegę. Zmiennego. On cię poskładał do kupy.
Poskładał wszystkich. Trudno było się bać faceta, który uczynił coś takiego dla naszej jednostki.
Kruk zerwał się na nogi. Zatoczył się.
— Ten cholerny Kmiotek. To jego robota. — W jego ręku pojawił się nóż. — Cholera. Jestem słaby jak kot.
Zastanawiałem się nad tym, skąd Kmiotek mógł wiedzieć tyle o napastnikach.
— To nie Kmiotek, Kruk. Kmiotek nie żyje. To Zmienny. Wprawia się w udawaniu Kmiotka.
Nie potrzebował tego robić. Nawet rodzona matka Kmiotka by się nie połapała.
Kruk usiadł koło mnie.
— Co jest grane?     
Streściłem mu wszystkie wydarzenia.
— Zmienny chce nadal używać Kmiotka w charakterze listów uwierzytelniających. Zapewne już mu zaufali.
— Będę tuż za nim.
— To mu się może nie spodobać.
— Nie dbam o to. Tym razem Zouad mi nie umknie. Dług stał się zbyt wielki. — Jego twarz przybrała smutny, łagodny wyraz. — Co z Pupilka? Czy słyszała już o Prztyku?
— Nie sądzę. Nikt nie wrócił do Rozdania. Elmo doszedł do wniosku, że może tu robić, co zechce pod warunkiem, że nie będzie się musiał tłumaczyć Kapitanowi, zanim nie załatwi sprawy do końca.
— Dobrze. Nie będę musiał się z nim o to sprzeczać.
— Zmienny nie jest jedynym Schwytanym w mieście — przypomniałem mu. Zmienny mówił, że wyczuł Kulawca. Kruk wzruszył ramionami. Kulawiec się dla niego nie liczył.
Sobowtór Kmiotka skierował się w naszą stronę. Poderwaliśmy się na nogi. Byłem podenerwowany. Zauważyłem jednak, że Kruk pobladł lekko. W porządku. Nie zawsze był zimny jak kamień.
— Będziesz mi towarzyszył — powiedział Krukowi. Spojrzał na mnie. — I ty, i sierżant.
— Oni znają Elma — sprzeciwiłem się. Uśmiechnął się.
— Będziecie wyglądać na buntowników. Nikt spoza Kręgu nie zdoła przeniknąć iluzji. Tutejsi buntownicy cenią niezależność. Wykorzystamy fakt, że nie wezwali pomocy.
Buntownicy są rozdzierani przez rozgrywki osobiste w równym stopniu jak nasza strona.
Zmienny skinął na Jednookiego.
— Co z pułkownikiem Zouadem?
— Nie załamał się.
— Twarda sztuka — przyznał z niechęcią Kruk.
— Czy znalazłeś jakieś imiona? — zapytał mnie Elmo.
Miałem ich całą listę. Elmo był zadowolony. - Chodźmy lepiej — powiedział Zmienny. — Zanim Kulawiec zaatakuje.
Jednooki podał nam hasła. Wystraszony, przekonany, że to ponad moje siły, jeszcze silniej przekonany, że nie odważę się przeciwstawić wyborowi Zmiennego, pomaszerowałem ciężko w ślad za Schwytanym.
Nie wiem, w której chwili to się stało. Podniosłem po prostu wzrok i dostrzegłem, że idę w towarzystwie nieznajomych. Szarpnąłem Zmiennego za ramię.
Kruk parsknął śmiechem. Wtedy zrozumiałem. Zmienny rzucił na nas swój urok. Wyglądaliśmy teraz na przywódców sił buntowniczych.
— Kim jesteśmy? — zapytałem. Zmienny wskazał na Kruka.
— To Płótno, członek Kręgu, szwagier Szperacza. Nienawidzą się nawzajem tak samo jak Duszołap i Kulawiec. — Wskazał na Elma. — Major polny Ref, szef sztabu Płótna. A ty jesteś siostrzeńcem Płótna, Motrinem Haninem, jednym z najgroźniejszych morderców, jacy kiedykolwiek żyli.
Nie słyszeliśmy o żadnym z nich, lecz Zmienny zapewnił nas, że wzbudzimy odpowiedni respekt. Płótno nieustannie opuszczał Forsberg i wracał do niego, utrudniając życie bratu swej siostry.
Fajnie, pomyślałem, paluszki lizać. A co z Kulawcem? Co zrobimy, jak się pokaże?
Gdy Kmiotek zapowiedział przybycie Płótna, ludzie znajdujący się w budynku, gdzie więziono Zouada, byli raczej zakłopotani niż zaciekawieni. Nie mieli Kręgu w wielkim poważaniu. Nie stawiali też pytań. Najwyraźniej Płótno był człowiekiem o paskudnym charakterze, wybuchowym i nieobliczalnym.
— Pokażcie im więźnia — odezwał się Zmienny.
W spojrzeniu, jakim jeden z buntowników omiótł Zmiennego, można było wyczytać: „Ja ci pokażę, Kmiotek".
Budynek pełen był buntowników. Mogłem niemal usłyszeć, jak Elmo obmyśla plan ataku.
Poprzez sprytnie ukryte drzwi zaprowadzili nas na dół, do piwnicy, a potem jeszcze niżej, do pokoju o ścianach z ziemi i suficie podtrzymywanym przez drewniane belki. Sceneria wprost z diabelskiej imaginacji.
Sale tortur istnieją, rzecz jasna, lecz większość ludzi nigdy ich nie ogląda, a więc nie wierzy w nie naprawdę. Ja też nigdy dotąd takiej nie widziałem.
 Obejrzałem narzędzia tortur, po czym spojrzałem na Zouada, który  siedział przywiązany do wielkiego, dziwacznego krzesła. Zadałem sobie pytanie, dlaczego Pani jest uważana za czarny charakter. Ci tutaj podawali się za rycerzy dobra, toczących walkę o prawo, wolność i godność ludzkiego ducha, lecz, jeśli wziąć pod uwagę metody, nie byli lepsi od Kulawca.
 Zmienny szepnął coś do Kruka. Ten skinął głową. Zadałem sobie  pytanie, jak nam przekaże wskazówki. Zmienny nie powiedział nam zbyt wiele, a ci ludzie będą po nas oczekiwać, że będziemy się zachowywać jak Płótno i jego opryszki.
 Usiedliśmy, by przyjrzeć się przesłuchaniu. Nasza obecność stała  się inspiracją dla oprawców. Zamknąłem oczy. Kruk i Elmo byli mniej przejęci.
 Po kilku minutach „Płótno" rozkazał „majorowi Refowi", by poszedł załatwić jakąś sprawę. Nie przypominam sobie usprawiedliwienia. Moja uwaga była rozproszona: Celem tego było wypusz czenie Elma na ulicę, by mógł przystąpić do obławy.
 Zmienny miał robić za suflera. Naszym zadaniem było siedzieć  spokojnie, zanim nie udzieli nam wskazówek. Jak sądziłem, mieliśmy przystąpić do czynu, gdy Elmo rozpocznie atak i panika z góry zacznie się przesączać na sam dół. W tym czasie mogliśmy obserwować, jak niszczono pułkownika Zouada.
 Nie wyglądał imponująco, lecz oprawcy mieli go już w łapach przez  pewien czas. Sądzę, że po ich czułościach każdy wydałby się skurczony i wynędzniały.
 Siedzieliśmy tam jak trójka bożków. Poganiałem w myśli Elma.  Nauczono mnie znajdować przyjemność w leczeniu, nie w mszczeniu ludzkiego ciała.
 Nawet Kruk nie wyglądał na szczęśliwego. Niewątpliwie wy obrażał sobie, jak będzie torturował Zouada, gdy jednak przyszło co do czego, jego dogłębna przyzwoitość odniosła triumf. Jego styl to wbić facetowi nóż i skończyć sprawę.
 Ziemia zakołysała się jak pod naciskiem ogromnego buta. Gleba  zaczęła się osypywać ze ścian i sufitu. Powietrze wypełnił kurz.
— Trzęsienie ziemi! — wrzasnął ktoś i wszyscy buntownicy rzucili się ku schodom. Zmienny siedział spokojnie i uśmiechał  się.
 Ziemia zatrzęsła się po raz drugi. Zapanowałem , nad swym instynktem stadnym i pozostałem na miejscu. Zmienny nie prze straszył się, więc czemu ja miałbym się bać?
 Wskazał palcem na Zouada. Kruk skinął głową, wstał i podszedł  do niego. Pułkownik był przytomny i w pełni władz umysłowych.
 Wstrząsy go przeraziły, wydawał się więc wdzięczny Krukowi, gdy ten  zaczął go od wiązywać.
 Wielka stopa tupnęła ponownie. Ziemia posypała się z sufitu.  W jednym z rogów obalił się stempel podtrzymujący. Ziemia zaczęła się osypywać do piwnicy. Pozostałe belki zatrzeszczały i przesunęły się. Z trudem zapanowałem nad sobą.
 W którymś momencie podczas tych wstrząsów Kruk przestał być  Płótnem, a Zmienny Kmiotkiem. Zouad spojrzał na nich i dostrzegł to. Twarz mu zastygła. Zbladł. Zupełnie jakby musiał się obawiać Kruka i Zmiennokształtnego bardziej niż buntowników.
— Tak — powiedział mu Kruk. — Nadszedł czas zapłaty.
 Ziemia podskoczyła w górę. Nad nami rozległ się odległy rumor  spadających cegieł. Lampy przewróciły się i zgasły. Kurz przepełniający powietrze niemal uniemożliwiał oddychanie. Buntownicy zbiegli z powrotem w dół po schodach, oglądając się za siebie.
— Przyszedł Kulawiec — oznajmił Zmienny. Nie wyglądał na  niezadowolonego. Wstał i zwrócił twarz ku schodom. Ponownie stał się Kmiotkiem, podobnie jak Kruk Płótnem.
 Buntownicy wpadli kupą do pomieszczenia. W tłoku i kiepskim oświetleniu straciłem z oczu Kruka. Na górze ktoś zamknął drzwi.  Buntownicy przycichli jak trusie. Było niemal słychać uderzenia ich serc, gdy patrzyli ku schodom zastanawiając się, czy tajne przejście jest wystarczająco dobrze ukryte.
 Mimo kilkujardowej warstwy oddzielającej nas ziemi usłyszałem,  jak coś porusza się w piwnicy nad nami. Bach-chrump, bach-chrump. Rytm kroków człowieka kulawego. Mój wzrok również powędrował ku tajemnym drzwiom.
 Ziemia zadrżała jeszcze gwałtowniej niż przedtem. Drzwi eks plodowały do wewnątrz. Przeciwległy koniec pomieszczenia zawalił się. Ludzie krzyczeli, gdy pochłaniała ich ziemia. Ludzkie stado miotało się we wszystkie strony w poszukiwaniu drogi ucieczki, której nic było. Tylko Zmiennego i mnie nie ogarnęła panika. Obserwowaliśmy wydarzenia z wysepki spokoju.
 Wszystkie lampy pogasły. Jedynym źródłem światła była szcze lina na szczycie schodów, w której zarysowała się sylwetka. Sama jej postawa napełniała mnie wstrętem. Skórę miałem zimną i wilgotną. Dygotałem gwałtownie, i to nie jedynie dlatego, że tyle słyszałem o Kulawcu. Sączyło się z niego coś, co sprawiało, że poczułem się jak arachnofob, któremu rzuci się na kolana wielkiego, włochatego pająka.
 Spojrzałem na Zmiennego. Był Kmiotkiem, po prostu jednym bandy buntowników. Czy miał jakieś specjalne powody, by nie ch cieć, żeby Kulawiec go rozpoznał?
Czynił coś swymi rękami.
Jamę zalało oślepiające światło. Nic nie widziałem. Słyszałem trzask pękających belek. Tym razem już się nie wahałem. Przyłączyłem się do biegnących ku schodom.
Przypuszczam, że Kulawiec był najbardziej zaskoczony ze wszystkich. Nie oczekiwał żadnego poważnego oporu. Zmienny zaskoczył go swoją sztuczką. Tłum runął na niego, zanim zdążył się osłonić.
Zmienny i ja wbiegliśmy po schodach jako ostatni. Przeskoczyłem ponad Kulawcem. Był to niski mężczyzna w brązowym stroju. Gdy wił się tak na podłodze, wcale nie wyglądał strasznie. Rozejrzałem się w poszukiwaniu schodów prowadzących na parter. Zmienny złapał mnie za ramię. To był chwyt nie do odparcia.
— Pomóż mi.
Pchnął Kulawca nogą w żebra i zaczął staczać go przez drzwi w dół po schodach.
Z dołu dobiegały jęki i wołania o pomoc. Fragmenty podłogi na naszym poziomie zaczęły się uginać i zapadać. Pomogłem Zmiennemu wepchnąć Schwytanego do jamy bardziej ze strachu, że — jeśli się nie pospieszymy — znajdę się w pułapce, niż z chęci dokuczenia Kulawcowi.
Zmienny uśmiechnął się i wskazał kciukiem ku górze. Uczynił coś swymi palcami. Zapadanie uległo przyspieszeniu. Złapał mnie za ramię i popędził ku schodom. Wypadliśmy na ulicę wprost w największą zadymę we współczesnej historii Wiosła.
Lisy dostały się do kurnika. Ludzie biegali bezładnie tu i tam, wrzeszcząc od rzeczy. Elmo i Kompania byli wszędzie wokół nich. Spychali ich do wewnątrz. Wykańczali jednego za drugim. Buntownicy byli zbyt zaskoczeni, żeby się bronić.
Myślę, że gdyby nie Zmienny, nie uszedłbym z życiem. Uczynił on coś, co odwracało od nas ostrza strzał i mieczy. Jako że jestem cwana bestia, kryłem się za jego plecami aż do chwili, gdy znaleźliśmy się w bezpiecznym miejscu, poza liniami Kompanii.
To było wielkie zwycięstwo Pani. Przeszło ono najdziksze oczekiwania Elma. Zanim kurz opadł, czystka pochłonęła praktycznie wszystkich czynnych buntowników w Wiośle. Zmienny był w samym centrum wydarzeń. Służył nam nieocenioną pomocą i bawił się świetnie, rozwalając wszystko wokół. Był szczęśliwy jak dziecko rozpalające ognie.
Potem zniknął, tak doszczętnie, jak gdyby nigdy nie istniał. My zaś, tak zmęczeni, że pełzaliśmy po ziemi jak jaszczurki, zebraliśmy się na zewnątrz stajni Kmiotka. Elmo sprawdził stan.
Obecni byli wszyscy, oprócz jednego.
— Gdzie Kruk? — zapytał Elmo.
— Chyba go zasypało, kiedy ten dom się zawalił — odparłem. —  jego i Zouada.
— To na swój sposób odpowiednie — zauważył Jednooki. — Ironiczne, ale odpowiednie. Fatalnie jednak, że zginął. Był z niego ostry gracz w tonka.
— Kulawiec też jest tam na dole? — zapytał Elmo.Uśmiechnąłem się.
— Pomogłem go pochować.
— A Zmienny zniknął.
Zacząłem dostrzegać w tym niepokojący sens. Chciałem sprawdzić, czy jest to tylko moja wyobraźnia. Poruszyłem tę sprawę, gdy ludzie przygotowywali się do wyruszenia do Rozdania.
— Wiecie, tylko ci, którzy walczyli po naszej stronie, widzieli Zmiennego. Buntownicy i Kulawiec napatrzyli się na nas. Zwłaszcza na ciebie, Elmo. I na mnie oraz Kruka. Okaże się, że Kmiotek nie żyje. Mam wrażenie, że machinacje Zmiennego nie miały wiele wspólnego, z załatwieniem Zouada lub likwidacją miejscowej hierarchii buntowników. Myślę, że wystawiono nas Kulawcowi na strzał. W bardzo sprytny sposób.
Elmo lubi uchodzić za wielkiego, tępego chłopaka ze wsi, który wybrał zawód żołnierza, w rzeczywistości jednak jest to bystry chłopak. Nie tylko zrozumiał, co miałem na myśli, lecz natychmiast połączył to z innymi faktami dotyczącymi rozgrywek pomiędzy Schwytanymi.
— Musimy stąd zmiatać w te pędy, zanim Kulawiec się wygrzebie. Nie tylko z Wiosła. Z Forsbergu. Duszołap wystawił nas na odstrzał. Możemy się znaleźć między młotem a kowadłem.
Przygryzał wargę przez sekundę, po czym wszedł w rolę sierżanta i zaczął wrzeszczeć na każdego, kto, jego zdaniem, nie poruszał się wystarczająco szybko. Był bliski paniki, choć był zarazem do szpiku kości żołnierzem. Nasz, wymarsz nie przerodził się w bezładną ucieczkę. Wyruszyliśmy eskortując wozy z prowiantem, po które przybył patrol Cukierka.
— Jak wrócimy, zwariuję — powiedział mi. — Pójdę gdzieś i pogryzę drzewo, czy coś takiego.
Po kilku milach dodał w zamyśleniu:
— Próbowałem podjąć decyzję, kto powiadomi Pupilkę. Konował, właśnie zgłosiłeś się na ochotnika. Masz odpowiednie podejście.
Miałem więc o czym rozmyślać podczas jazdy. Niech szlag trafi Elma!
Wielka zadyma w Wiośle nie zamknęła sprawy. Fale rozeszły się wkoło. Konsekwencje narastały. Los maczał w tym swój brudny paluch.
Podczas gdy Kulawiec wygrzebywał się spod gruzów, Szperacz rozpoczął wielką ofensywę. Zrobił to, nie zdając sobie sprawy, że jego nieprzyjaciel opuścił pole walki, lecz skutki były takie same. Armia Kulawca poszła w rozsypkę. Nasze zwycięstwo poszło na marne. Bandy buntowników wdarły się do Wiosła, polując na agentów Pani.
Dzięki przezorności Duszołapa, w chwili klęski wycofywaliśmy się na południe, więc nie zostaliśmy w to wmieszani. Dotarliśmy do garnizonu w Wiązie opromienieni sławą kilku spektakularnych zwycięstw, zaś Kulawiec uciekł do Wypustki z resztką swoich sił, napiętnowany jako nieudolny. Wiedział, kto go tak załatwił, nie mógł jednak nic w tej sprawie zrobić. Jego notowania u Pani były zbyt słabe. Musiał pozostawać jej wiernym pieskiem pokojowym. Dopiero gdy odniesie kilka efektownych zwycięstw, będzie mógł pomyśleć o policzeniu się z nami czy z Duszołapem.
Nie pocieszało mnie to zbytnio. Takich rzeczy się nie zapomina.
Zwycięstwo napełniło Szperacza takim entuzjazmem, że po podbiciu Forsbergu nie zatrzymał się nawet na chwilę, lecz skierował się na południe. Duszołap rozkazał nam opuścić Wiąz zaledwie w tydzień po tym, jak tam dotarliśmy.
Czy Kapitan był zdenerwowany tym, co się wydarzyło? Czy był niezadowolony, że tak wielu jego ludzi podjęło akcję na własną rękę, przekraczając lub naciągając jego instrukcje? Powiedzmy, że nie zaplanowanej pracy było tyle, że wół by tego nie wytrzymał. Nie da się ukryć, że madonny nocy z Wiązu były mocno rozczarowane Czarną Kompanią. Nie chcę o tym myśleć. Ten facet to diaboliczny geniusz.
Odbywał się przegląd plutonów. Wozy załadowano i przygotowano do drogi. Kapitan i Porucznik udali się na naradę z sierżantami. Jednooki i Goblin toczyli ze sobą jakąś grę, posługując się widmowymi stworkami walczącymi ze sobą w kątach placu. Większość z nas obserwowała to, stawiając na tę lub tamtą stronę, zależnie od zmieniającej się sytuacji.
— Zbliża się jeździec — oznajmił wartownik. Nikt nie zwrócił na to uwagi. Posłańcy przyjeżdżali i odjeżdżali przez cały dzień.
Brama otwarła się do wewnątrz. Pupilka zaczęła klaskać w dłonie i pobiegła w jej stronę.
Przez bramę wjechał Kruk. Wyglądał równie kiepsko jak w dniu, w którym go po raz pierwszy spotkaliśmy. Poderwał Pupilkę w górę i uścisnął ją mocno, po czym posadził dziewczynkę przed sobą na koniu i zameldował się Kapitanowi. Usłyszałem, jak mówił, że spłacił już wszystkie długi i nie ma żadnych zobowiązań poza Kompanią.
Kapitan przyglądał mu się przez dłuższy czas, po czym skinął głową i kazał mu zająć miejsce w szeregu.
 Wykorzystał nas, lecz jednocześnie znalazł nowy dom. Z chęcią  przyjęliśmy go do rodziny.
Wyruszyliśmy w drogę do nowego garnizonu w Wypustce.







3. SZPERACZ
Wiatr świstał, gwizdał i zawodził w całym Meystrikcie. Arktyczne chochliki wpuszczały z chichotem swój lodowaty dech przez szpary w ścianach mojego pokoju. Płomień lampy tańczył i migotał, omal nie gasnąc. Gdy palce mi zesztywniały, zbliżyłem je do ognia, by się ogrzały.
Był to ostry wicher z północy, niosący obłoki śniegu. Podczas nocy spadła go stopa. Miało spaść jeszcze więcej. Pomnoży to nasze cierpienia. Żal mi było Elma i jego bandy, którzy wyruszyli na łowy na buntowników.
Forteca Meystrikt. Perła systemu obronnego Wypustki. W zimie mróz. Wiosną błoto. Latem gorąco jak w piecu. Prorocy Białej Róży i regularne oddziały buntowników to najmniejsze z naszych kłopotów.
Wypustka stanowi długi, równinny przesmyk biegnący ku południowi między łańcuchami górskimi. Meystrikt leży na jego czubku. Pogoda i najeźdźcy spływają wzdłuż niego prosto do twierdzy. Naszym zadaniem było utrzymać tę kotwicę północnego systemu umocnień Pani.
Dlaczego Czarna Kompania?
Jesteśmy najlepsi. Buntownicza zaraza zaczęła się przesączać w/dłuż Wypustki wkrótce po upadku Forsbergu. Kulawiec próbował ją powstrzymać, lecz bez powodzenia. Pani wysłała nas, żebyśmy posprzątali bałagan, jakiego narobił. Jedyną alternatywą, jaka jej po/ostała, była utrata następnej prowincji.
Strażnik u bramy zadął w trąbkę. Wracał Elmo.
Nikt nie wybiegł mu na spotkanie. Nasze zasady nakazują obojętność. Udajemy, że flaki nam się nie przewracają z niepokoju. Ludzie spoglądali tylko z ukrycia na braci, którzy wyruszyli na łowy. Czy ktoś zginął? Był ciężko ranny? Znasz ich lepiej niż własną rodzinę. Walczyłeś u ich boku od lat. Nie wszyscy byli przyjaciółmi, byli jednak rodziną. Jedyną, jaką miałeś.
Wartownik strącił sople lodu z kołowrotu. Skrzypiąca na znak protestu krata uniosła się w górę. Jako historyk Kompanii mogłem przywitać Elma bez łamania niepisanych praw. Jak ostatni dureń wyszedłem na wiatr i mróz
Poprzez sypiący śnieg dostrzegłem grupę wynędzniałych cieni. Kuce wlokły się z trudem. Jeźdźcy nachylali się nad ich pokrytymi lodem grzywami. Zwierzęta i ludzie skurczyli się w sobie, by skryć się przed ostrymi pazurami wichru. Obłoki pary buchały z ust wierzchowców i jeźdźców, po czym umykały na wietrze. I bałwan zadrżałby z zimna, gdyby to ujrzał, choćby na obrazie.
Z całej Kompanii jedynie Kruk wcześniej widział śnieg na własne oczy. Miłe przywitanie na służbie Pani.
Jeźdźcy zbliżyli się. Wyglądali bardziej na uchodźców niż na braci z Czarnej Kompanii. Na wąsach Elma lśniły diamenty lodu. Resztę twarzy zakrywały mu łachmany. Pozostali skulili się tak, że nie mogłem poznać, kto jest kim. Jedynie Milczek siedział na siodle śmiało wyprostowany. Spoglądał wprost przed siebie, nie zważając na bezlitosny wicher.
Przejechawszy przez bramę, Elmo skinął głową.
— Zaczynaliśmy się już zastanawiać — powiedziałem. Zastanawiać znaczy martwić. Zasady Kompanii wymagają pokazu obojętności.
— Droga była trudna.
— Jak wam poszło?
— Czarna Kompania dwadzieścia trzy. Buntownicy zero. Nie ma nic dla ciebie, Konował, poza tym że Jo-Jo odmroził się trochę.
— Dorwaliście Szperacza?
Złowrogie przepowiednie Szperacza, jego biegłość w sztuce magicznej oraz spryt bitewny zrobiły z Kulawca durnia. Wypustka znajdowała się w przededniu upadku, zanim Pani nas tu skierowała. To posunięcie wywołało szok, którego fale przebiegły całe imperium. Kapitan najemników stanął na czele siły i mocy zwykle zarezerwowanych dla jednego z Dziesięciu!
Biorąc pod uwagę, jak wyglądała zima w Wypustce, jedynie szansa na dostanie samego Szperacza mogła skłonić Kapitana do wysłania tego patrolu.
Elmo odsłonił twarz i uśmiechnął się. Nie chciał nic powiedzieć. I tak będzie musiał powtórzyć wszystko Kapitanowi.
Przyjrzałem się Milczkowi. Na jego długiej, posępnej twarzy nie dostrzegłem uśmiechu. Odpowiedział mi lekkim potrząśnięciem głowy. No tak. Kolejne zwycięstwo równające się porażce. Szperacz znowu nam się wymknął. Może pogoni nas tak samo jak Kulawca — popiskujące myszy, które zrobiły się zbyt śmiałe i zaatakowały kota.
Mimo to zarąbanie dwudziestu trzech członków miejscowej siatki buntowników miało swoją wartość. W gruncie rzeczy całkiem niezły wynik. Lepszy od szczytowych osiągnięć Kulawca.
Kuce zostały odprowadzone do stajni. Służba rozstawiła w głównej sali ciepłe jadło i grzane wino. Trzymałem się blisko Elma i Milczka. Wkrótce mieliśmy usłyszeć ich opowieść.
W głównej sali Meystriktu przeciąg jest tylko odrobinę słabszy niż w kwaterach. Opatrzyłem Jo-Jo. Reszta rzuciła się na jedzenie. Skończywszy ucztę Elmo, Milczek, Jednooki i Knykieć zgromadzili się wokół stolika. Pojawiły się karty. Jednooki spojrzał groźnie w moją stronę.
— Masz zamiar tak stać z palcem w tyłku, Konował? Musimy kogoś ograć.
Jednooki ma co najmniej sto lat. Napomknięcie o gwałtownym temperamencie małego, zasuszonego Murzyna można znaleźć w Kronikach z całego stulecia. Nie sposób sprawdzić, kiedy się zaciągnął. Kroniki opisujące całe siedemdziesiąt lat zaginęły, gdy nieprzyjaciel zdobył pozycje Kompanii podczas bitwy pod Urbanem. Jednooki odmawia wyjaśnień na temat brakujących lat. Mówi, że nie jest miłośnikiem historii.
Elmo rozdawał. Pięć kart dla każdego z graczy i tyle samo przy pustym krześle.
— Konował! — warknął Jednooki. — Siądziesz wreszcie?
— Odwalcie się. Postukałem się piórem w zęby.
Jednooki był w wyjątkowej formie. Dym buchnął mu z uszu. Nietoperz wyleciał mu z wrzaskiem z ust.
— Coś dzisiaj nerwowy — zauważyłem. Pozostali uśmiechnęli się. Drażnienie Jednookiego to nasza ulubiona rozrywka.
Jednooki nie cierpi bezpośredniego udziału w walce. A jeszcze bardziej, gdy coś go ominie. Uśmiechy Elma i dobroduszne spojrzenia Milczka przekonały go, że ominęło go coś ciekawego.
Elmo ułożył swoje karty i przyjrzał się im z odległości kilku cali. Oczy Milczka lśniły. Było jasne, że mieli jakąś szczególną niespodziankę.
Kruk zajął miejsce, które proponowali mnie. Nikt się nie sprzeciwił. Nawet Jednooki nie sprzeciwia się niczemu, co postanowi Kruk.
Kruk. Zimniejszy niż towarzysząca nam od czasu Wiosła pogoda. Może jego dusza jest już martwa. Potrafi wywołać dreszcz jednym spojrzeniem. Bije od niego smród grobu. A mimo to Pupilka go kocha. Blada, krucha, eteryczna, trzymała dłoń na jego ramieniu, podczas gdy układał karty. Uśmiechnęła się do niego.
Kruk przydaje się w każdej grze z udziałem Jednookiego. Jednooki nie oszukuje, gdy gra Kruk.
— Stoi na Wieży. Spogląda na północ. Złożyła z przodu Swe  delikatne dłonie. Łagodny wietrzyk wpada do środka przez Jej okno. Porusza jedwabiem Jej włosów barwy nieba o północy. Diamentowe łzy połyskują na delikatnej krzywiźnie Jej policzka.
— O kurde!
— Brawo!
— Autor! Autor!               
— Żeby ci się świnia w śpiwór oprosiła, Willie.
Te typki naśmiewały się z moich fantazji na temat Pani.
 Moje szkice to zabawa, którą uprawiam sam dla siebie. Kurczę, skąd mogą wiedzieć, że moje wyobrażenia nie są trafne? Jedynie Dziesięciu Których Schwytano widuje Panią. Kto wie, czy jest  brzydka, czy piękna, czy jaka?
— Diamentowe łzy połyskują, co? — zapytał Jednooki. — To mi  się podoba. Myślisz, że usycha z tęsknoty za tobą, Konował?
— Odchrzań się. Ja się nie naśmiewam z waszych słabostek.
 Porucznik wszedł do środka, usiadł i spojrzał na nas wzrokiem czarnym jak noc. Ostatnio jego sensem życia stało się wyrażanie  niezadowolenia.
 Jego przybycie oznaczało, że Kapitan jest już w drodze. Elmo  złożył karty i skupił się.
 Wokół zapadła cisza. Ludzie zaczęli się zjawiać, jakby wezwani  drogą magiczną.
— Zawrzyjcie te cholerne drzwi! — mruknął Jednooki. — Jak tak  będą włazić, to mi dupa odmarznie. Grajmy dalej, Elmo.
 Kapitan wszedł do środka i zasiadł na tym samym co zwykle  krześle.
— Słuchamy, sierżancie.
 Kapitan nie należy do naszych najbarwniejszych typków. Za  cichy. Za poważny.
 Elmo odłożył karty, ułożył je równo i uporządkował myśli.  Zwięzłość i precyzja potrafią stać się jego obsesją.
— Sierżancie?
— Milczek dostrzegł linię czujek na południe od gospodarstwa, Kapitanie. Okrążyliśmy ich od północy. Zaatakowaliśmy po za chodzie. Próbowali się rozproszyć. Milczek odwrócił uwagę Szperacza, podczas gdy my zajęliśmy się resztą. Było ich trzydziestu. Załatwiliśmy dwudziestu trzech. Wrzeszczeliśmy wniebogłosy, że naszemu szpiegowi nic się nie może stać. Szperacz się wymknął.
 Podstęp to podstawa działania naszej jednostki. Chcieliśmy, żeby buntownicy uwierzyli, że ich szeregi pełne są informatorów. To sparaliżuje ich łączność i proces podejmowania decyzji, a rów nież uczyni życie Milczka, Jednookiego i Goblina mniej niebezpiecznym.
Puszczona plotka. Mała intryga. Odrobina przekupstwa czy szantażu. To jest najlepsza broń. Decydujemy się na bitwę jedynie wtedy, gdy przeciwnik jest w pułapce. Przynajmniej w teorii.
— Wróciliście prosto do fortecy?
— Tak jest. Po tym jak spaliliśmy dom wraz z zagrodą. Szperacz dobrze zamaskował swe ślady.
Kapitan wpatrzył się w pokryte sadzą belki nad naszymi głowami. Jedynie Jednooki mącił ciszę pstrykając kartami. Kapitan opuścił wzrok.
— Czemu więc ty i Milczek szczerzycie zęby jak para nagrodzonych błaznów?
— Rozpiera ich duma, że wrócili z pustymi rękami — mruknął Jednooki.
Elmo wyszczerzył zęby jeszcze mocniej.
— Ale tak nie jest.
Milczek wsadził rękę pod brudną koszulę i wyciągnął małą skórzaną sakwę, którą zawsze ma zawieszoną na rzemieniu wokół szyi. To jego specjalny mieszek. Pełno w nim paskudnych drobiazgów, jak zgniłe uszy nietoperza czy eliksir koszmarów. Tym razem wyciągnął stamtąd złożoną kartkę papieru. Rzucił dramatyczne spojrzenia na Jednookiego i Goblina i stopniowo rozwijał pakunek. Nawet Kapitan zerwał się z miejsca i podbiegł do stołu.
— Spójrzcie — odezwał się Elmo.
— E, to tylko włosy — wszyscy pokręcili głowami. Rozległy się  pomruki z głębi gardeł. Ktoś zakwestionował poczucie rzeczywistości Elma. Jednakże Jednooki i Goblin wybałuszyli swych troje oczu. Jednooki wydał z siebie nieartykułowany świergot, a Goblin pisnął kilka razy, ale — z drugiej strony — Goblin zawsze piszczy.
— Czy są naprawdę jego? — wydusił z siebie wreszcie. — Napraw dę jego?
Elmo i Milczek promieniowali samozadowoleniem konkwistadorów, którzy osiągnęli nadzwyczajny sukces.
— Absocholeralutnie — zapewnił Elmo. — Prosto z czubka jego  łba. Złapaliśmy staruszka za jaja i on o tym wiedział. Wprawił kończyny w ruch tak szybko, że grzmotnął makówką o framugę. Sam to widziałem. Milczek też. Zostawił je na ramie. Kurczę, ten dziadek ma chody.
 Goblin, tańczący z podniecenia, odezwał się głosem o oktawę wyższym niż jego zwykły skrzyp zardzewiałych zawiasów. - Panowie, mamy go. Praktycznie już wisi na haku. Pełnysukces. Co o tym sądzisz, ty mały, nędzny czarcie? — miauknął doJednookiego.
Z nozdrzy Murzyna wypadło stado maleńkich świetlików. Ustawiły się w szyk jak dobrzy żołnierze, tworząc słowa: „Goblin to ciota". Ich małe skrzydełka wybrzęczały ten sam tekst na użytek analfabetów.
W tym pomówieniu nie ma ani krzty prawdy. Goblin jest absolutnie heteroseksualny. Jednooki szukał zaczepki.
Goblin wykonał jakiś gest. Wielka widmowa postać, przypominająca Duszołapa, lecz sięgająca głową aż do sufitu, nachyliła się i dźgnęła Jednookiego oskarżycielsko palcem. Dobiegający znikąd głos szepnął:
— To ty zepsułeś chłopaka, sodomito.
Jednooki żachnął się i potrząsnął głową, potrząsnął głową i żachnął się. Oczy mu lśniły. Goblin zachichotał, zdusił śmiech i znowu zachichotał. Okręcił się wkoło i odtańczył przed kominkiem dziki taniec zwycięstwa.
Ci z naszych braci, którym brak było wyobraźni, zaczęli narzekać.
— Parę włosków. Za coś takiego plus dwa srebrniki mogą cię obrobić wiejskie kurwy.
— Panowie! — Kapitan zrozumiał.
Teatrzyk widm się skończył. Kapitan przyjrzał się swym czarodziejom. Pogrążył się w myślach. Zaczął spacerować po pokoju. Skinął głową. Wreszcie zapytał:
—   Jednooki, czy to wystarczy?
Chichot Jednookiego był zaskakująco niski jak na tak drobnego mężczyznę.
— Jeden włos, panie Kapitanie, albo skrawek paznokcia. To wystarczy. Mamy go, Kapitanie.
Goblin nie przerywał swego niesamowitego tańca. Milczek wciąż się uśmiechał. Kompletni wariaci.
Kapitan zastanawiał się jeszcze przez chwilę.
— Sami nie damy rady. — Okrążał salę złowróżbnym krokiem. — Musimy sprowadzić któregoś ze Schwytanych.
Któregoś ze Schwytanych. No jasne. Nasi trzej czarnoksiężnicy stanowią najcenniejszą broń Kompanii. Musimy ich chronić. Jednakże... Chłód zakradł się do środka i zamienił nas w posągi. Jeden z mrocznych uczniów Pani... Jeden z tych panów ciemności tutaj? Nie...
— Nie Kulawiec. Jest na nas cięty.
— Na widok Zmiennego przechodzą mnie ciarki.
— Nocny Pełzacz jest gorszy.
— Skąd, do diabła, wiesz? Nigdy go nie widziałeś.
— Damy radę sami, Kapitanie — powiedział Jednooki.
— I krewniacy Szperacza zlecą się do was jak muchy do końskiego łajna.
— Duszołap — zaproponował Porucznik. — Jest poniekąd  naszym patronem.
Ta propozycja zwyciężyła. Kapitan wydał rozkazy:
— Nawiąż z nim kontakt, Jednooki. Bądź gotów do akcji, gdy się  zjawi.
Jednooki skinął głową z uśmiechem. Był jak zakochany. Już teraz w jego przewrotnym umyśle powstawały paskudne, podstępne plany.
 W gruncie rzeczy zadanie powinno przypaść Milczkowi. Kapitan  zlecił je Jednookiemu, ponieważ nie można się pogodzić z faktem, że Milczek nie chce się odezwać. To go z jakiegoś powodu przeraża.
Milczek się nie sprzeciwił.
 Niektórzy z naszych tubylczych służących to szpiedzy. Dzięki Jednookiemu i Goblinowi wiemy którzy. Jednemu z nich, który nic nie wiedział o włosach, pozwoliliśmy uciec z wiadomością, że za kładamy centralę szpiegowską w wolnym mieście Róże.
Kiedy masz mniej liczne bataliony, uczysz się podstępów.
 Każdy władca przysparza sobie wrogów. Pani nie jest wyjątkiem.  Synowie Białej Róży są wszędzie... Jeśli kierować się głosem serca, to buntownicy są facetami, których należałoby poprzeć. Walczą o wszystko, co ludzie podobno szanują: wolność, niezależność, prawdę, prawo... Wszystkie subiektywne złudzenia, wszystkie nieśmiertelne slogany. Jesteśmy sługami czarnego charakteru tego przedstawienia. My też podlegamy temu złudzeniu, zaprzeczamy jednak jego prawdziwości.
 Nikt nigdy nie mianował się sam czarnym charakterem, są za to całe regimenty tych, którzy ogłosili się świętymi. To historycy  zwycięzców decydują, gdzie leży dobro, a gdzie zło.
 Wyrzekamy się etykietek. Walczymy dla pieniędzy i niemożliwej do określenia dumy. Polityka, etyka i moralność nie mają  znaczenia.
 Jednooki nawiązał kontakt z Duszołapem. Miał wkrótce na dejść. Goblin powiedział, że stary czart zawył z radości. Wyczuł szansę na podniesienie własnych notowań i pogrążenie Kulawca. Dziesięciu żre się pomiędzy sobą i podgryza gorzej niż rozbestwione dzieciaki.
 Zima osłabiła na chwilę swój napór. Nasi ludzie wraz z miejscową  załogą wzięli się za czyszczenie dziedzińców Meystriktu. Jeden z tubylców zniknął. W głównej sali Jednooki i Milczek siedzieli przy kartach z zadowolonymi minami. Buntownicy słyszeli dokładnie to, co oni chcieli im przekazać.
_ Co się dzieje na murze? — zapytałem. Elmo zmontował wielokrążek i usiłował wydobyć z blanków jeden z kamieni. — Co chcesz zrobić z tym blokiem?
_ Pobawię się w rzeźbiarza, Konował. To moje nowe hobby.
_ Nie chcesz, to nie mów. Nie obchodzi mnie to.
_ Myśl tak sobie, jeśli chcesz. Miałem zamiar cię zapytać, czy ruszysz z nami w pościg za Szperaczem. Mógłbyś to potem opisać w Kronikach jak trzeba.
— Dodając słówko o geniuszu Jednookiego?
— Każdemu według zasług, Konował.
— Więc Milczkowi należy się cały rozdział, nie? Zabełkotał coś. Mruknął. Zaklął.
— Chcesz zagrać?
Mieli tylko trzech graczy, z których jednym był Kruk. Tonk jest ciekawszy, gdy gra czterech lub pięciu. Wygrałem trzy razy z rzędu.
— Czy nie masz nic innego do roboty. Idź wyciąć jakąś kurzajkę,
czy co.                
— Ty go zaprosiłeś do gry — zauważył jeden z kibicujących
żołnierzy.
— Lubisz muchy, Otto?
— Muchy?
— Jak nie zamkniesz gęby, zamienię cię w żabę. Otto się nie przestraszył.
— Nie potrafiłbyś zamienić w żabę nawet kijanki. Zachichotałem.
— Sam tego chciałeś, Jednooki. Kiedy pojawi się Duszołap?
— Kiedy tu dotrze.
Skinąłem głową. W postępowaniu Schwytanych nie sposób dopatrzeć się jakichkolwiek zasad czy logiki.
— Ale mamy dzisiaj nastrój, co? Otto, ile już przegrałeś?
Otto uśmiechnął się głupkowato.
Dwa następne rozdania wygrał Kruk.
Jednooki najwyraźniej ślubował milczenie. Nici z odkrycia natury jego planu. Może i lepiej. Wyjaśnienia, którego nie udzielił, nie mogli podsłuchać szpiedzy buntowników.
Sześć włosów i blok wapienia. Co to, u diabła, ma być?
Przez całe dni Milczek, Goblin i Jednooki pracowali na zmianę nad tym kamieniem. Od czasu do czasu odwiedzałem ich w stajni. Pozwalali mi się przyglądać i powarkiwać, gdy nie chcieli odpowiedzieć na moje pytania.
Kapitan również wtykał tam niekiedy głowę, wzruszał ramionami i wracał do siebie. Układał strategię na wiosenną kampanię, która miała rzucić przeciw buntownikom wszystkie dostępne siły imperialne.
Jego kwatera była pełna map i raportów, tak że nie sposób było się w niej poruszać.
Zamierzaliśmy zdrowo dołożyć buntownikom, gdy tylko pogoda się zmieni.
Może nasza robota jest okrutna, ale większość z nas ją lubi — Kapitan najbardziej ze wszystkich. To jego ulubiona zabawa — pojedynek na umysły ze Szperaczem. Jest ślepy na zabitych ludzi, spalone wsie i ginące z głodu dzieci. Buntownicy podobnie. Dwie ślepe armie, widzące jedynie siebie nawzajem.
Duszołap przybył głęboką nocą, pośród śnieżycy, przy której ta, którą musiał znieść Elmo, wydawała się drobiazgiem. Wiatr wył i zawodził. Zaspa na północno-wschodnim rogu fortecy była tak wysoka, że śnieg przesypywał się ponad blankami. Zaczynaliśmy się niepokoić o składy drewna i siana. Tubylcy twierdzili, że to największa śnieżyca w historii.
W jej szczytowym momencie przyjechał Duszołap. Bum-bum--bum jego pukania obudziło cały Meystrikt. Zagrały rogi. Zadudniły bębny. Strażnik u bramy wrzasnął, usiłując przekrzyczeć wiatr. Nie mogli otworzyć wrót.
Duszołap dostał się do środka po zaspie. Upadł na śnieg leżący na dziedzińcu, który pokrył go niemal w całości. Nie było to wejście godne jednego z Dziesięciu.
Popędziłem do głównej sali. Jednooki, Milczek i Goblin już tam byli. Ogień płonął wesoło. Pojawił się Porucznik, a za nim Kapitan. Wraz z nim przyszli Elmo i Kruk.
— Wyślijcie resztę z powrotem do łóżka — warknął Porucznik.
Duszołap wszedł do środka, zdjął ciężki, czarny płaszcz i przykucnął przy kominku. Wykalkulowany ludzki gest? — zastanowiłem się.
Jego drobne ciało zawsze pokrywa czarny skórzany strój. Ma też zakrywający głowę czarny morion oraz rękawice i buty tego samego koloru. Jedynie dwie srebrne odznaki urozmaicają te monotonię. Jedynym barwnym elementem jest nieoszlifowany rubin stanowiący gałkę jego sztyletu. Szpon o pięciu pazurach przytwierdza klejnot do rękojeści noża.
Małe, miękkie okrągłości zakłócają płaskość piersi Duszołapa. W jego nogach i biodrach jest coś kobiecego. Trzech spośród Schwytanych to kobiety, tylko Pani jednak wie, którzy. My na wszystkich mówimy „on". Ich płeć nigdy nie będzie miała dla nas znaczenia.
Duszołap twierdzi, że jest naszym przyjacielem i obrońcą. Mimo to Jego obecność napełniła salę chłodem, nie mającym nic wspólnego z naturalnym zimnem. Nawet Jednookiego przechodzi dreszcz, gdy on jest w pobliżu.
A Kruka? Nie wiem. Kruk sprawia wrażenie, że nie jest już zdolny do żadnych uczuć, chyba że sprawa dotyczy Pupilki. Pewnego dnia ta wielka kamienna maska pęknie. Mam nadzieję, że będę przy tym, by zobaczyć to na własne oczy.
Duszołap odwrócił się plecami do ognia.
— No proszę — wysoki ton. — Świetna pogoda na przygody — baryton. Następnie popłynęły dziwne dźwięki. Śmiech. Schwytany zażartował.
Nikt się nie roześmiał.
Nie oczekiwał tego po nas. Zwrócił się do Jednookiego.
— Opowiedz mi — powiedział tenorem powolnym i łagodnym, o brzmieniu nieco przytłumionym, jakby dobiegał zza cienkiej ściany. Albo, jak mówi Elmo, zza grobu.
W Jednookim nie było teraz śladu krzykacza czy błazna.
— Zaczniemy od początku. Kapitanie? — dodał.
— Jeden z naszych informatorów wpadł na trop spotkania buntowniczych przywódców. Jednooki, Goblin i Milczek śledzili ruchy znanych buntowników... — zaczął Kapitan.
— Pozwalacie im łazić na wolności?
— Prowadzą nas do swoich przyjaciół.
— Jasne. To jedna z wad Kulawca. Brak wyobraźni. Zabija ich, gdy tylko ich znajdzie, razem ze wszystkimi innymi w zasięgu wzroku — znowu ten niesamowity śmiech. — Mniej efektywne, co?
Padło jeszcze jedno zdanie w języku, którego nie znałem.
Kapitan skinął głową.
— Elmo?
Elmo powtórzył swą opowieść identycznie jak poprzednio, słowo w słowo. Przekazał pałeczkę Jednookiemu, który nakreślił plan załatwienia Szperacza. Nic z tego nie pojąłem, ale Duszołap połapał się natychmiast. Roześmiał się po raz trzeci.
Jak zrozumiałem, mieliśmy spuścić ze smyczy mroczną stronę ludzkiej natury.
Jednooki zaprowadził Duszołapa do swego tajemniczego kamienia. Przysunęliśmy się do ognia. Milczek wydobył skądś talię. Nie było chętnych.
Czasami zastanawiam się, jak to się dzieje, że żołnierze sił regularnych nie tracą zmysłów. Muszą przez cały czas przebywać ze Schwytanymi. W porównaniu z resztą Duszołap jest milutki.
Jednooki i Duszołap wrócili roześmiani.
— Jeden wart drugiego — mruknął Elmo, który rzadko wyrażał swoją opinię.
Duszołap odzyskał wigor.
— Dobra robota, panowie. Bardzo dobra. Z wyobraźnią. To może załatwić buntowników w Wypustce. Wyruszymy do Róż, gdy tylko pogoda się poprawi. Ośmiu ludzi, Kapitanie, w tym dwóch z waszych czarowników.
Po każdym zadaniu następowała przerwa. Każde wypowiadał innym głosem. Niesamowite.
Słyszałem, że są to głosy tych wszystkich ludzi, których dusze Duszołap złapał.
Odważniejszy niż zwykle, zgłosiłem się na ochotnika. Chciałem zobaczyć, jak można złapać Szperacza za pomocą włosów i bloku wapiennego. Kulawcowi, z całą jego wściekłą siłą, nie udało się to.
Kapitan zastanowił się przez chwilę.
— Zgoda, Konował. Jednooki i Goblin. Ty i Elmo. Dobierzcie jeszcze dwóch.
— To tylko siedmiu, Kapitanie.
— Kruk będzie ósmy.
— Och. Kruk. No jasne.
No jasne. Cichy, śmiertelnie groźny Kruk miał być alter ego Kapitana. Więź pomiędzy tymi dwoma jest nie do pojęcia. Przejmuję się tym chyba dlatego, że Kruk ostatnio przeraża mnie jak wszyscy diabli.
Kruk spojrzał na Kapitana, unosząc prawą brew. Tamten odpowiedział mu ledwie dostrzegalnym skinieniem głowy. Kruk wzruszył jednym ramieniem. Co sobie przekazali? Nie miałem pojęcia.
Coś niezwykłego wisiało w powietrzu. Wtajemniczonym wydawało się to wspaniałe. Choć nie miałem pojęcia, co to było, wiedziałem, że okaże się cholernie paskudne.
 Zawierucha ustała. Wkrótce droga do Róż była otwarta. Duszołap  się niecierpliwił. Szperacz miał dwa tygodnie przewagi. Podróż do Róż zajmie nam tydzień. Opowieści rozpuszczone przez Jednookiego mogą utracić skuteczność, zanim tam przybędziemy.
 Wyjechaliśmy przed świtem, z blokiem wapienia załadowanym na  wóz. Czarodzieje nie zrobili z nim wiele. Wyryli jedynie niewielkie zagłębienie rozmiarów sporego melona. Nie mogłem pojąć, jaką przedstawia on wartość. Jednooki i Goblin robili wokół niego tyle zamieszania ile nowożeniec wokół panny młodej. Jednooki w odpowiedzi na moje pytania uśmiechał się szeroko. Sukinsyn.
 Pogoda utrzymywała się. Z południa wiał ciepły wiatr. Napotkaliś my fragmenty drogi pokrytej błotem. Byłem wtedy świadkiem szokującego zjawiska. Duszołap wszedł w błoto i ciągnął ten wóz razem z
całą resztą. Wielki dostojnik imperium.
Róże to królowa miast Wypustki. Tłoczne, bezładnie zabudowane  wolne miasto. Republika. Pani nie uważała za wskazane odbierać mu jego tradycyjnej autonomii. Światu potrzebne są miejsca, w których ludzie wszelkiego autoramentu i pozycji mogą uwolnić się od krępujących ich zwykle ograniczeń.
 Tak jest. Róże. Miasto bez władcy. Pełne agentów, szpiegów  i tych, którzy żyją poza zasięgiem prawa. W tym środowisku, twierdził Jednooki, jego plan musi wydać owoce.
 Gdy przybyliśmy, czerwone mury Róż majaczyły nad nami,  ciemne jak zakrzepła krew w świetle zachodzącego słońca.
Goblin wszedł spokojnie do pokoju, który zajęliśmy.
— Znalazłem miejsce — pisnął do Jednookiego.
— Dobrze.
Ciekawe. Od tygodni nie wymienili ani jednej obelgi. Z reguły jedna godzina bez awantur stanowiła cud.
Duszołap poruszył się w ciemnym kącie, gdzie tkwił jak chudy, czarny krzak, jak tłum cicho rozprawiający sam ze sobą.
— Gadaj.
— To stary plac miejski. Dochodzi do niego dwanaście ulic i zaułków. Nocą jest kiepsko oświetlony. Po zmierzchu nie ma tam ruchu.
— Brzmi wspaniale — stwierdził Jednooki.
— Jest idealny. Wynająłem pokój z widokiem na plac.
— Rzućmy na to okiem — zaproponował Elmo. Mieliśmy dosyć przebywania w zamknięciu. Zaczął się exodus. Jedynie Duszołap pozostał na miejscu. Być może rozumiał naszą potrzebę wyrwania się.
Goblin miał najwyraźniej rację co do placu.
— I co? — zapytałem. Jednooki uśmiechnął się. — Cholerne milczki! — warknąłem. — Dowcipnisie!
— Dziś w nocy? — zapytał Goblin. Jednooki kiwnął głową.
— Jeśli stary czart się zgodzi.
— Mam tego dosyć — oznajmiłem. — Co tu jest grane? Wszystko, co robicie, błazny, to gracie w karty i patrzycie, jak Kruk ostrzy noże.
To ciągnęło się godzinami. Odgłos osełki trącej o stal przeszywał mnie dreszczem. To był zły znak. Kruk nie robi tego, jeśli nie spodziewa się paskudnych kłopotów.
Jednooki wydał z siebie odgłos przypominający krakanie wrony.
Wyprowadziliśmy wóz o północy. Właściciel stajni nazwał nas wariatami. Jednooki odpowiedział mu jednym ze swych sławnych uśmiechów. On powoził. Reszta szła na piechotę, otaczając wóz ze wszystkich stron.
Zaszły tu zmiany. Coś dodano. Ktoś wyrył na kamieniu jakiś tekst — zapewne Jednooki podczas jednego ze swych niewyjaśnionych wypadów z naszej kwatery.
Do kamienia dołączyły wypchane skórzane worki i solidny stół z desek. Wyglądał on na zdolny do wytrzymania ciężaru bloku. Nogi miał wykonane z ciemnego, wypolerowanego drewna, inkrustowane symbolami w srebrze i kości słoniowej. Były one bardzo skomplikowane, hieroglificzne, mistyczne.
— Skąd macie ten stół? — zapytałem. Goblin pisnął i roześmiał się. — Czemu, do diabła, nie możecie mi wreszcie powiedzieć? — warknąłem.
— Zgoda—odparł Jednooki ze złośliwym chichotem. — Zrobiliśmy go.
— Po co?
— Żeby położyć na nim naszą skałę.
— Nic mi nie powiedziałeś.
— Cierpliwości, Konował. Wszystko we właściwym momencie. Sukinsyn.
Nasz plac wyglądał jakoś dziwnie. Skryty we mgle. W żadnym innym miejscu nie było mgły.
Jednooki zatrzymał wóz na samym środku placu.
— Dawajcie ten stół, chłopaki.
— Sam go dawaj — pisnął Goblin. — Wydaje ci się, że się wymigasz od roboty? — Odwrócił się do Elma. — Cholerny stary kaleka zawsze się wykręci.
— Jest w tym racja, Jednooki.  Jednooki zaprotestował.
Ruszaj stamtąd tyłek — warknął Elmo. Jednooki spojrzał spode łba na Goblina.
  -  Któregoś dnia cię dorwę, Pyzatku. Klątwa impotencji. Jak to  brzmi?
Goblin się nie przestraszył.
 Rzuciłbym na ciebie klątwę głupoty, gdyby ci to w czymś mogło  zaszkodzić.
 Zdejmujcie ten cholerny stół — warknął Elmo.  Nerwowy? — zapytałem. Ich sprzeczki nigdy go nie drażniły. Traktował je jako rozrywkę.
Tak. Ty i Kruk właźcie na górę pchać.
 Ten stół był cięższy, niż się zdawało. Potrzeba było nas wszystkich, żeby  go ściągnąć z wozu. Udawane postękiwanie i przekleństwa
Jednookiego nie załatwiały sprawy. Zapytałem go, jak go wciągnął na wóz.
— Zbudowałem go tam, głupku — odparł, po czym zaczął nam suszyć głowę, każąc przesunąć stół o pół cala w tę, a potem pół cala w tamtą stronę.
— Daj spokój — powiedział Duszołap. — Nie mamy na to czasu.
Jego niezadowolenie wywarło ozdrowieńczy skutek. Ani Goblin, ani Jednooki nic już nie powiedzieli.
Zsunęliśmy kamień na stół. Cofnąłem się i otarłem pot z twarzy. Byłem nim zalany. W środku zimy. Od tego głazu buchało ciepło.
— Worki — powiedział Duszołap głosem kobiety, którą z przyjemnością bym spotkał.
Złapałem jeden z nich. Jęknąłem. Był ciężki.
— Hej. To forsa.
Jednooki zachichotał nieprzyzwoicie. Zwaliłem worek na stos leżący pod stołem. Cały cholerny majątek. W gruncie rzeczy nigdy nie widziałem na raz tyle forsy.
— Przetnijcie worki! — rozkazał Duszołap. — Szybko!
Kruk przeciął worki. Majątek wysypał się na bruk. Patrzyliśmy na to z sercami przepojonymi żądzą.
Duszołap chwycił Jednookiego za bark i ujął Goblina za ramię. Wydawało się, że obaj czarodzieje się skurczyli. Zwrócili się w stronę wozu i kamienia.
— Przesuńcie wóz — rozkazał Duszołap.
Wciąż jeszcze nie przeczytałem nieśmiertelnej inskrypcji, którą wyryli na skale. Rzuciłem pospiesznie na nią wzrokiem.
NIECH TEN KTO CHCE POSIĄŚĆ TEN SKARB POŁOŻY GŁOWĘ STWORZENIA ZWANEGO
SZPERACZ W OBRĘBIE TEGO KAMIENNEGO TRONU
 Och. Aha. Jasno powiedziane. Bezpośrednie. Proste. W naszym  stylu. Ha!
 Cofnąłem się o krok, próbując ocenić rozmiary inwestycji Duszo łapa. Wśród gór srebra dostrzegłem też złoto. Z jednego z worków wysypały się nieoszlifowane klejnoty.
— Włosy — zażądał Duszołap. Jednooki wręczył mu je. Duszołap  wepchnął je kciukiem w ściany zagłębienia wielkości głowy. Cofnął się o krok i złączył ręce z Jednookim i Goblinem.
Rzucili czar.
Skarb, stół i kamień zaczęły lśnić złocistym blaskiem.
Nasz arcywróg był już trupem. Pół świata będzie próbowało zgarnąć tę nagrodę. Była ona zbyt wielka, by się jej oprzeć. Jego  ludzie zwrócą się przeciwko niemu.
 Widziałem dla niego tylko jedną niewielką szansę. Mógł sam      ukraść ten skarb. Ciężka sprawa. Żaden buntowniczy prorok nie z wycięży jednego ze Schwytanych w pojedynku na magię.
Skończyli swoje czary.
Niech ktoś to wypróbuje — powiedział Jednooki.
 Gdy czubek sztyletu Kruka ukłuł płaszczyznę jednej z nóg stołu,  rozległ się wściekły trzask. Kruk zaklął. Spojrzał na swą broń z kwaśną miną. Elmo pchnął mieczem. Trzask! Czubek ostrza zalśnił białym blaskiem.
Wspaniale — stwierdził Duszołap. — Zabierzcie wóz.
 Elmo odkomenderował jednego z żołnierzy. Reszta uciekła do  pokoju wynajętego przez Goblina.
Z początku tłoczyliśmy się przy oknie, w nadziei, że coś się stanie. Szybko się nam to znudziło. Miasto Róże nie odkryło losu, jaki przygotowaliśmy dla Szperacza, zanim słońce nie wzeszło.
Ostrożni łowcy fortuny wynajdowali setkę sposobów na zdobycie tych pieniędzy. Zebrał się tłum gapiów. Jedna, bardziej przedsiębiorcza banda zaczęła zrywać nawierzchnię, by zrobić podkop. Policja ją przegnała.
Duszołap zasiadł przy oknie i nie ruszał się wcale. W pewnej chwili powiedział mi:
— Trzeba będzie przerobić zaklęcia. Nie spodziewałem się, że ludzie mogą być tak pomysłowi.
Zaskoczony własną śmiałością zapytałem:
— Jaka naprawdę jest Pani?
Właśnie skończyłem jeden ze swych fantastycznych szkiców. Odwrócił się powoli i spojrzał na mnie przelotnie.
— Mogłaby przegryźć stal — odparł głosem kobiecym i złośliwym. Dziwna odpowiedź. Po chwili dodał: — Nie można pozwolić, żeby używali narzędzi.
Tyle z zeznań naocznego świadka. Powinienem był to przewidzieć. Dla Schwytanych my, śmiertelnicy, jesteśmy jedynie przedmiotami. Nasza ciekawość absolutnie ich nie obchodzi. Wycofałem się do mego sekretnego królestwa i jego spektrum wyobrażonych Pań.
Nocą Duszołap poprawił strzegące skarbu czary. Rankiem na placu leżały trupy.
Trzeciej nocy obudził mnie Jednooki. Mamy klienta.  Hę? Gościa z głową.
Był zadowolony.
Dowlokłem się do okna. Goblin i Kruk już tam byli. Tłoczyliśmy się po jednej stronie. Nikt nie chciał zbliżać się zanadto do Duszołapa.
Jakiś mężczyzna skradał się przez plac pod nami. Z jego lewej dłoni zwisała głowa. Trzymał ją za włosy.
— Zastanawiałem się, kiedy to się zacznie — powiedziałem.
— Cisza — syknął Duszołap. — On tam jest.
— Kto?
Był cierpliwy. Wyjątkowo cierpliwy. Inny Schwytany zwaliłby mnie z nóg.
— Szperacz. Nie wydaj nas przed nim.
Nie wiem, skąd to wiedział. Może nie chciałbym się dowiedzieć. Te sprawy napełniają mnie lękiem.
— Ukradkowa wizyta jest częścią scenariusza — pisnął Goblin szeptem. Jak może piszczeć, kiedy szepcze? — Szperacz musi się przekonać, z czym ma do czynienia. Nie może zrobić tego z daleka.
Mały grubasek sprawiał wrażenie dumnego.
Kapitan mówi, że natura ludzka jest najgroźniejszą bronią w naszych rękach. Ciekawość i wola przeżycia zwabiły Szperacza do naszego kotła. Może zdoła go wykorzystać przeciwko nam. My również mieliśmy mnóstwo słabych punktów.
Mijały tygodnie. Szperacz pojawiał się raz za razem. Najwyraźniej wystarczała mu obserwacja. Duszołap kazał nam zostawić go w spokoju, bez względu na to, jak bardzo wystawiał się na cel.
Nasz mentor troszczy się, być może, o nas, jest w nim jednak rys okrucieństwa. Wyglądało na to, że pragnie dręczyć Szperacza niepewnością jego losu.
— Ta dziura dostała fioła na punkcie nagrody — pisnął Goblin. Odtańczył jeden ze swych tańców. — Powinieneś częściej wychodzić, Konował. Szperacz stał się miejscowym przemysłem. — Wezwał mnie skinieniem dłoni do kąta położonego najdalej od Duszołapa i otworzył sakiewkę. — Popatrz — szepnął.
Miał tam dwie garście monet. Niektóre z nich były złote.
— Będziesz chodził przechylony na bok — zauważyłem. Uśmiechnął się. Uśmiech Goblina to niezły widok.
— To ze sprzedaży wskazówek na temat miejsca pobytu Szperacza — szepnął. — Lipnych wskazówek — dodał spoglądając na Duszołapa. Położył mi rękę na ramieniu. Potrafił nią sięgnąć aż tak wysoko. — Można się tu wzbogacić.
— Nie wiedziałem, że to jest naszym celem.
Skrzywił się. Jego okrągłą, bladą twarz pokryły zmarszczki.
— Kto ty jesteś? Jakiś...
Duszołap odwrócił się.
Kłócimy się o zakład, proszę pana — zakrakał Goblin. — Tylko o zakład.
Roześmiałem się głośno.
Naprawdę przekonujące, Pyzatku. Idź się lepiej powieś. Nadąsał się, ale nie na długo. Goblin jest niepohamowany. Jego humor potrafi się przebić w najbardziej przygnębiających sytuacjach. Szepnął:
Kurde, Konował, powinieneś zobaczyć, co wyrabia Jednooki. Sprzedaje amulety. W gwarantowany sposób wykrywają pobliskich buntowników. — Rzucił spojrzenie na Duszołapa. — Faktycznie działają. Na swój sposób. Potrząsnąłem głową.
Przynajmniej będzie zdolny spłacić długi karciane. To był cały Jednooki. Przeżył ciężkie czasy w Meystrikcie, gdzie nie było miejsca na jego zwykłe wypady na czarny rynek.
Mieliście podobno szerzyć plotki. Podgrzewać garnek, nie... Szsz! — Ponownie spojrzał na Duszołapa. — Tak robimy. W każdej melinie w mieście. Cholera, młynek z plotkami kręci się tam jak opętany. Chodź ze mną, to ci pokażę.
Nie.
Duszołap mówił coraz więcej. Miałem nadzieję nakłonić go do nawiązania prawdziwej konwersacji.
Twoja strata. Znam bukmachera, który przyjmuje zakłady o (o, kiedy Szperacz straci głowę. Ty masz dojścia, rozumiesz?
Zmiataj stąd, zanim stracisz własną.
Podszedłem do okna. W minutę później Goblin pędził już przez plac pod nami. Minął naszą pułapkę, nie spoglądając w jej stronę. Niech się pobawią — powiedział Duszołap. Panie? Moje nowe podejście. Lizusostwo.
-- Mam ostrzejszy słuch, niż się wydaje twojemu przyjacielowi.
Przyjrzałem się uważnie powierzchni czarnego morionu, próbując
dostrzec jakieś wskazówki co do myśli kryjących się pod metalem.
— To nie ma znaczenia. — Przesunął się lekko. Zasłaniałem mu widok. — Podziemie sparaliżowała trwoga. Panie?
Rozkłada się zaprawa wiążąca ich gmach. Wkrótce runie. Gdybyśmy załatwili Szperacza od razu, nie doszłoby do tego. Zrobiliby z niego męczennika. Ta strata zasmuciłaby ich, ale mogliby to przeżyć. Krąg zdążyłby znaleźć zastępcę do czasu wiosennej kampanii.
Spojrzałem na plac. Dlaczego Duszołap mi o tym mówił? I to wszystko tym samym głosem. Czy to był głos prawdziwego Duszołapa?
— Dlatego, że sądziłeś, iż okrucieństwo sprawia mi przyjemność. Zerwałem się.
— Skąd...
Duszołap wydał z siebie odgłos, który uchodził za śmiech.
— Nie, nie odczytałem twoich myśli. Wiem, jak pracują umysły. Jestem Łapaczem Dusz, pamiętasz?
Czy Schwytani bywają samotni? Czy tęsknią za zwykłym towarzystwem? Przyjaźnią?
_ Czasami. — To był jeden z kobiecych głosów. Brzmiał uwodzicielsko.
Na wpół odwróciłem się, po czym. przestraszony szybko spojrzałem w stronę placu.
Duszołap odczytał i to. Wrócił do sprawy Szperacza.
— Zwykła eliminacja nigdy nie była moim zamiarem. Pragnę, by bohater z Forsbergu sam siebie zdyskredytował.
Duszołap znał naszego nieprzyjaciela lepiej, niż nam się zdawało. Szperacz tańczył tak, jak on mu zagrał. Dokonał już dwóch spektakularnych, nieudanych ataków na naszą pułapkę. Te niepowodzenia zrujnowały mu reputację wśród jego sympatyków. Podobno w Różach aż kipiało od sympatii proimperialnych.
— Zrobi z siebie durnia, a potem go zgnieciemy. Jak szkodliwego
żuka.
_ Nie lekceważ go. — Co za bezczelność. Udzielanie rad jednemu ze Schwytanych. — Kulawiec...
— Tego nie zrobię. Nie jestem Kulawcem. On i Szperacz są do siebie podobni. W dawnych czasach... Dominator uczyniłby go jednym z nas.
— Jaki on był?
Wyciągnij to z niego, Konował. Od Dominatora jest tylko jeden krok do Pani.
Duszołap podniósł prawą dłoń do góry, otworzył ją i powoli uformował w szpon. Jego gest mną wstrząsnął. Wyobraziłem sobie, że ten szpon rozszarpuje mi duszę. Koniec rozmowy.
Później powiedziałem Elmowi:
— Wiesz, to na zewnątrz nie musi być autentyczne. Mogłoby to być byle co, pod warunkiem, że tłuszcza nie mogłaby się tam dostać.
— Mylisz się — stwierdził Duszołap. — Szperacz musiał wiedzieć, że to prawda.
Następnego ranka otrzymaliśmy pismo od Kapitana. Głównie wiadomości. Garstka buntowniczych partyzantów złożyła broń w zamian za obietnicę amnestii. Część żołnierzy sił regularnych, które przybyły na południe za Szperaczem, zaczęła się wycofywać. Zamieszanie dotarło aż do samego Kręgu. Niepowodzenie Szperacza w Różach zaniepokoiło ich.
— Dlaczego? — zapytałem. — Nic się naprawdę nie stało.
— To się dzieje po drugiej stronie — odparł Duszołap. — W umysłach ludzi. — Czy była w tym nuta samozadowolenia? — Szperacz, a co za tym idzie Krąg, wydaje się bezsilny. Powinien był oddać dowództwo w Wypustce komuś innemu.
— Gdybym ja był wielkim generałem, też bym się pewnie nie przyznał, że spieprzyłem robotę — stwierdziłem.
— Konował... — Zdumiony Elmo wciągnął powietrze. Z reguły nic wypowiadam głośno swych opinii.
— To prawda, Elmo. Czy możesz sobie wyobrazić, żeby jakiś generał, nasz czy ich, poprosił o przejęcie od niego dowództwa? Czarny morion zwrócił się ku mnie.
— Ich wiara obumiera. Armia pozbawiona wiary w siebie jest pokonana z większą pewnością niż ta, która poniosła klęskę w bitwie. — Kiedy Duszołap wsiada na jakiś temat, nic nie może odwrócić jego uwagi.
Odniosłem zabawne wrażenie, że on właśnie byłby zdolny oddać dowództwo komuś o większych kwalifikacjach.
Zaciskamy teraz pętlę. Powtarzajcie to wszyscy w tawernach. Szepczcie o tym na ulicach. Weźcie się za niego. Pogońcie go. Naciskajcie na niego tak mocno, że nie będzie miał czasu myśleć. Chcę go przyprzeć do muru tak, żeby zrobił coś głupiego.
Pomyślałem, że Duszołap wpadł na właściwy pomysł. Tego odcinka wojny Pani nie da się wygrać na polu bitwy. Wiosna była tuż tuz, lecz walki wciąż się nie rozpoczęły. Oczy całej Wypustki skierowane były na wolne miasto, w oczekiwaniu na wynik tego pojedynku pomiędzy Szperaczem a wojownikiem Pani.
Śmierć Szperacza nie jest już konieczna — zauważył Duszołap. — Jego wiarygodność spadła. Teraz przystępujemy do niszczenia wiary w siebie wśród członków jego ruchu. — Wrócił do swej warty przy oknie.
- Kapitan mówi, że Krąg kazał Szperaczowi wyjechać — odezwał się Elmo. — Odmówił.
Zbuntował się przeciwko buntownikom? Chce najpierw załatwić się z tą pułapką.
Kolejny element natury ludzkiej działający na naszą korzyść. Arogancka pycha.
Wyjmuj karty. Goblin i Jednooki obrabowali trochę wdów i sierot. Pora opróżnić im kieszenie.
Szperacz pozostał sam, tropiony i przerażony jak zbity pies biegnący przez zaułki nocy. Nie mógł ufać nikomu. Było mi go żal. Prawie.
Był głupi. Tylko głupcy upierają się przy walce, gdy nie mają szans. Szansę Szperacza topniały z godziny na godzinę.
Wskazałem kciukiem na ciemność w pobliżu okna.
— Brzmi jak zebranie Bractwa Szeptów.
Kruk spojrzał ponad moim ramieniem.  Nie powiedział nic. Graliśmy w tonka we dwóch, nudna gra dla zabicia czasu. Dobiegał stamtąd tuzin szepczących do siebie głosów.
— Czuję to. — Mylisz się. — To z południa. — Kończmy z tym. — Jeszcze nie. — Już czas. — Potrzeba jeszcze chwili. — Nadużywamy dobrej passy. Karta może się odwrócić. — Wystrzegaj się pychy. — Jest już tutaj. Jego smród poprzedza go jak oddech szakala.
— Ciekawe, czy czasem przegrywa spór sam ze sobą?
Kruk nadal milczał. Gdy nadchodził mnie śmielszy nastrój, próbowałem co nieco z niego wyciągnąć. Bez rezultatu. Lepiej mi wychodziło z Duszołapem.
Duszołap zerwał się nagle. Z jego głębi wyrwał się gniewny odgłos.
— Co to? — zapytałem. Zmęczyły mnie już Róże. Napełniały mnie niesmakiem. Nudziły mnie i bałem się ich. Zapuszczenie się samemu w te ulice mogło kosztować życie.
Jeden z tych czartowskich głosów miał rację. Zbliżaliśmy się do punktu, w którym straty przerosną zyski. Sam zacząłem odczuwać do Szperacza niechętny podziw. Nie chciał się poddać ani uciec.
— Co to? — zapytałem ponownie.
— Kulawiec. Jest w Różach.
— Tutaj? Dlaczego?
— Wyczuł wielką szansę. Chce ją wykorzystać.
— To znaczy wmieszać się w naszą akcję.
— To w jego stylu.
— Czy Pani nie...
— Tu są Róże. Ona jest daleko. Poza tym wszystko jej jedno, kto go capnie.
Rozgrywki pomiędzy wicekrólami Pani. Dziwny jest ten świat. Nie potrafię zrozumieć ludzi spoza Kompanii.
Nasze życie jest proste. Nie żądają od nas myślenia. Tym zajmuje się Kapitan. My tylko wypełniamy rozkazy. Dla większości z nas Czarna Kompania jest schronieniem, kryjówką przed dniem wczorajszym, w której możemy się stać nowymi ludźmi.
— Co robimy? — zapytałem.
— Ja zajmę się Kulawcem. Zaczął poprawiać sobie strój.
Goblin i Jednooki weszli do pokoju chwiejnym krokiem. Byli tak pijani, że musieli podtrzymywać się nawzajem.
— Cholera — pisnął Goblin. — Znowu śnieg. Pieprzony śnieg. Myślałem, że już po zimie.
Jednooki zaintonował pieśń. Coś o urokach zimy. Nie mogłem go

zrozumieć. Mowę miał niewyraźną, a poza tym zapomniał połowy słów.
Goblin opadł na krzesło. Zapomniał o Jednookim. Tamten zwalił się na podłogę u jego stóp, zwymiotował mu na buty i spróbował na nowo podjąć pieśń.
— Gdzie, do diabła, są wszyscy? — mruknął Goblin.
— Poszli się napić.
Wymieniłem spojrzenia z Krukiem.
— Możesz w to uwierzyć? Ci dwaj upili się razem.
— Dokąd idziesz, stary czarcie? — pisnął Goblin do Duszołapa. Tamten wyszedł, nie udzieliwszy mu odpowiedzi.
— Sukinkot. Hej, Jednooki, stary kumplu, mam rację? Stary czart to sukinkot?
Jednooki dźwignął się z podłogi i rozejrzał wkoło. Nie sądzę, żeby roś widział tym okiem, które mu zostało.
— Jaszne — skrzywił do mnie twarz. — Szukinkot. Szame szukinkoty.
Coś wydało mu się zabawne. Zachichotał.
Goblin przyłączył się do niego. Ponieważ Kruk i ja nie mogliśmy zrozumieć dowcipu, przybrał bardzo dystyngowany wyraz twarzy i powiedział:
— Tu nie chcą takich jak my, stary kumplu. Na śniegu będzie nam cieplej.
Pomógł Jednookiemu wstać i wytoczyli się razem przez drzwi.
— Mam nadzieję, że nie zrobią nic głupiego. Bardziej głupiego, Ze nie urządzą przedstawienia. Pozabijaliby się.
— Tonk — odparł Kruk. Wyłożył karty. Po jego zachowaniu można by sądzić, że tych dwóch w ogóle się nie pojawiło.
Po dziesięciu czy pięćdziesięciu rozdaniach do pokoju wpadł jeden z żołnierzy, których sprowadziliśmy ze sobą.
— Widzieliście Elma? — zapytał.
Spojrzałem na niego. Śnieg topniał mu we włosach. Był blady i wystraszony.
Nie. Co się stało, Hagop?
Ktoś pchnął nożem Otta. Chyba Szperacz. Przegnałem go. Pchnął? Na śmierć?
Zacząłem szukać apteczki. Otto potrzebował mnie bardziej niż Elma.
Nie. Ale solidnie go dziabnął. Kupa krwi. Dlaczego go tu nie przyniosłeś? Nie byłem w stanie.
On też był pijany. Atak na jego przyjaciela otrzeźwił go nieco, ale mc na długo.
Jesteś pewien, że to Szperacz?
Czy stary dureń spróbował kontrataku?     
— Jasne. Hej, Konował, ruszaj się, bo umrze.
— Już idę. Już idę.
— Zaczekaj. — Kruk pogrzebał w swym ekwipunku. — Ja też  pójdę.
Zważył w dłoniach dwa pięknie naostrzone noże, zastanawiając się nad wyborem. Wzruszył ramionami i zatknął sobie za pas oba.
— Weź płaszcz, Konował. Na dworze jest zimno.
 Zanim znalazłem płaszcz, Kruk wypytał Hagopa o miejsce,  w którym leżał Otto, po czym kazał mu siedzieć w pokoju, aż pojawi się Elmo.
— Chodźmy, Konował — powiedział.
 W dół po schodach. Na ulice. Krok Kruka może wprowadzić  w błąd. Sprawia wrażenie, że się nie spieszy. Trzeba się jednak zdrowo starać, by za nim nadążyć.
 Śnieg sypał nie na żarty. Nawet tam, gdzie ulice były oświetlone,  nie było nic widać na dwadzieścia stóp. Napadało go już sześć cali. Był ciężki i wilgotny. Temperatura jednak spadała i wzmagał się wiatr. Kolejna śnieżyca? Cholera! Czy nie dosyć już tego?
 Odszukaliśmy Otta kawałek drogi od miejsca, w którym miał się  znajdować. Przeczołgał się kilka ładnych kroków. Kruk podszedł prosto do niego. Nigdy się nie dowiem, skąd wie, gdzie czego szukać. Podciągnęliśmy Otta do najbliższej latarni. Był nieprzytomny.
— Zalany w sztok — żachnąłem się. — Mógł co najwyżej  zamarznąć na śmierć.
 Cały był zbryzgany krwią, ale jego rana nie była głęboka. Wymagała tylko paru szwów. Zaciągnęliśmy go z powrotem na  kwaterę. Rozebrałem go i zabrałem się do szycia, póki jeszcze nie był w stanie pyskować.
Kompan Otta zasnął. Kruk kopał go, aż ten się obudził.
— Chcę usłyszeć prawdę — powiedział. — Jak do tego doszło? Hagop opowiedział nam.
— To był Szperacz, facet — upierał się. — To był Szperacz. Wątpiłem w to. Kruk też. Gdy jednak skończyłem z szyciem,  powiedział mi:
— Łap za miecz, Konował.
 Jego twarz stała się twarzą łowcy. Nie chciałem ponownie wy chodzić na dwór, lecz jeszcze mniejszą ochotę miałem na sprzeczkę z Krukiem, gdy był w takim nastroju. Sięgnąłem po pas z mieczem.
 Było jeszcze zimniej. Wiatr się wzmógł. Płatki śniegu stały się  mniejsze, ich dotyk na moim policzku bardziej przenikliwy. Skradałem się w ślad za Krukiem, zadając sobie pytanie co, u diabła, robimy.
 Odszukał miejsce, w którym Otto został pchnięty nożem. Świeży  śnieg nie zdołał jeszcze zatrzeć śladów. Kruk przykucnął i wpatrzył się w nie. Zastanawiałem się, co też widzi. Jak dla mnie, światło było zbyt  słabe, żeby zobaczyć cokolwiek.
— Może i nie kłamał — powiedział wreszcie. Wpatrzył się w mrok  zaułka, skąd nadszedł napastnik.
— Skąd wiesz?
 Nie odpowiedział mi.  Chodź.
Ruszył ukradkiem w głąb zaułka.
 Nie lubię zaułków. Nie lubię ich zwłaszcza w takich miastach jak  Róże, gdzie kryją się w nich wszystkie złe rzeczy znane człowiekowi i zapewne również kilka jak dotąd nie odkrytych. Jednakże Kruk tam poszedł... Kruk potrzebował mojej pomocy... Kruk był moim bratem z Czarnej Kompanii... ale, cholera, ciepły piec i grzane wino byłyby lepsze.
 Nie wydaje mi się, żebym spędził na zwiedzaniu miasta więcej niż t rzy czy cztery godziny. Kruk wychodził na zewnątrz jeszcze rzadziej ode mnie. Mimo to miałem wrażenie, że wie, dokąd idzie. Prowadził mnie bocznymi ulicami i zaułkami, przez przejścia i mosty. Przez Róże przepływają trzy rzeki, połączone ze sobą siecią kanałów. Mosty stanowią jeden z tytułów tego miasta do chwały.
 W tej chwili mosty mnie nie interesowały. Skoncentrowałem się na  dotrzymywaniu kroku Krukowi i próbach ochrony przed mrozem. Moje stopy stały się bryłami lodu. Śnieg nie przestawał wsypywać mi się
 do butów, a Kruk nie był w nastroju odpowiednim do tego, by się zatrzy mywać za każdym razem, kiedy to się stało.
 Wciąż naprzód. Mile i godziny. Nigdy nie widziałem tylu ruder  i burdeli...
 Stój! — Kruk zagrodził mi ręką drogę.  Co jest? Cicho.
 zaczął nasłuchiwać. Ja też. Nie słyszałem zupełnie nic. Nie d ostrzegłem też wiele podczas naszego marszu na łeb na szyję. W jaki sposób Kruk śledził człowieka, który napadł na Otta? Nie wątpiłem, ze to robił, nie mogłem się tylko połapać jak.
 Prawdę mówiąc nic, co robił Kruk, nie mogło mnie zdziwić i nie  dziwiło od dnia, w którym widziałem, jak udusił własną żonę.
 Już prawie go mamy. — Spojrzał w sypiący śnieg. — Idź pro sto przed siebie, w takim tempie jak dotąd. Złapiesz go za dwie przecznice.
 Co? Dokąd idziesz? — dopytywałem się znikającego cienia. —  Niech cię cholera.
 Odetchnąłem głęboko, zakląłem po raz drugi, wyciągnąłem miecz i rusz yłem naprzód. Jedyne, co mi przyszło do głowy, to: Jak się wytłumaczę, jeśli to nie ten człowiek, którego szukamy?
Wtedy ujrzałem go w świetle padającym z drzwi tawerny. Wysoki, chudy mężczyzna wlókł się przygnębiony, nie zwracając uwagi na otoczenie. Szperacz? Skąd miałem wiedzieć? Tylko Elmo i Otto brali udział w akcji na to gospodarstwo.
Rozjaśniło mi się w głowie. Tylko oni mogli rozpoznać dla nas Szperacza. Otto był ranny, a po Elmie ślad zaginął... Gdzie był? Pod zaspą w jakimś zaułku, zimny jak ta ohydna noc?
Mój strach ustąpił miejsca gniewowi.
Schowałem miecz i wyciągnąłem sztylet. Trzymałem go w ukryciu, pod płaszczem. Postać przede mną nie obejrzała się za siebie, gdy ją doścignąłem i zacząłem iść obok niej.
— Paskudna noc, co, dziadku?
Chrząknął. Potem spojrzał na mnie. Oczy mu się zwęziły, gdy zrównałem z nim krok. Zwolnił i przyjrzał mi się uważnie. W jego oczach nie było widać strachu. Był pewny siebie. To nie był staruszek, jaki wałęsa się wśród slumsów. Ci boją się własnego cienia.
— Czego chcesz? — spokojne, bezpośrednie pytanie. Nie musiał się bać. Ja bałem się za nas obu.
— Dźgnąłeś nożem mojego przyjaciela, Szperacz.
Zatrzymał się. W jego oku pojawił się błysk czegoś niezwykłego.
— Czarna Kompania?
Skinąłem głową.
Przyjrzał mi się, mrużąc oczy w zamyśleniu.             *
— Lekarz. Jesteś lekarzem. Nazywają cię Konował.
— Miło mi cię poznać.
Jestem pewien, że w moim głosie było więcej pewności, niż jej faktycznie czułem.
Co mam teraz, do diabła, zrobić? — pomyślałem.
Szperacz rozchylił poły płaszcza. Spróbował pchnąć mnie krótkim mieczem. Uchyliłem się, rozchyliłem własny płaszcz, odskoczyłem po raz drugi i spróbowałem wydobyć miecz.
Szperacz zamarł. Spojrzał mi w oczy. Wydawało mi się, że jego oczy stają się coraz większe i większe... Zapadałem się w dwie szare kałuże... Uśmiech pojawił się w kącikach jego ust. Podszedł do mnie z uniesionym mieczem...
I jęknął nagle. Na jego twarzy pojawił się wyraz totalnego zdumienia. Wyrwałem się spod wpływu czaru, cofnąłem i stanąłem w pozycji obronnej.
Szperacz odwrócił się powoli i spojrzał w ciemność. Z pleców sterczał mu nóż Kruka. Sięgnął ręką do tyłu i wyciągnął go. Przez wargi przeszedł mu jęk bólu. Spojrzał na nóż i, bardzo powoli, zaczął śpiewać.
— Ruszaj się, Konował!
Czar! Dureń jestem! Zapomniałem, kim był Szperacz. Ruszyłem do ataku.
Kruk nadbiegł w tym samym momencie.
Spojrzałem na zwłoki.
I co teraz?
Kruk przyklęknął. Wydobył drugi nóż. Miał on ostrze w kształcie piły.
— Ktoś zgarnie nagrodę Duszołapa.
— Dostanie szału.
— Masz zamiar mu powtórzyć?
— Nie. Ale co z tym zrobimy?
Bywały czasy, w których Czarna Kompania cieszyła się dostatkiem, nigdy jednak nie była bogata. Gromadzenie majątku nie jest. naszym celem.
Część forsy mi się przyda. Stare długi. Co do reszty... Podzielcie się.  Wyślijcie do Berylu.  Cokolwiek. Jest do wzięcia.  Dlaczego Schwytany miałby ją sobie zostawić? Wzruszyłem ramionami.
Jak sobie życzysz. Mam tylko nadzieję, że Duszołap nie dojdzie do wniosku, iż go oszukaliśmy.
Tylko ty i ja wiemy. Ja mu nie powiem. Strzepnął śnieg z twarzy starego. Szperacz stygł szybko. Kruk wprawił w ruch swój nóż.
Jestem lekarzem. Nieraz amputowałem kończyny. Jestem żołniezem. Widziałem krwawe pola bitwy. Mimo to poczułem niesmak. Ścinanie głowy trupowi nie przypadło mi do gustu.
Kruk skrył swe okropne trofeum pod płaszczem. Nie przeszkadzało mu ono. Gdy byliśmy już w powrotnej drodze, zapytałem go:
Dlaczego właściwie za nim ruszyliśmy?
Nie odpowiedział mi natychmiast. Dopiero po chwili wyjaśnił: Kapitan w ostatnim liście kazał mi z tym skończyć, jeśli tylko będzie okazja.
Gdy zbliżaliśmy się do placu, Kruk powiedział:
Wejdź na górę. Sprawdź, czy czart tam jest. Jeśli go nie ma, wyślij najtrzeźwiejszego z ludzi po wóz i wracaj tutaj.
Dobrze.
Pognałem z westchnieniem do naszej kwatery. Wszystko za odrobinę ciepła.
Śniegu napadało już stopę. Obawiałem się, że moje nogi uległy trwałym uszkodzeniom.
Gdzie byłeś, do diabła? — zapytał Elmo, gdy wszedłem utykając przez drzwi. — Gdzie Kruk?
Rozejrzałem się wkoło. Nie było Duszołapa. Goblin i Jednooki wrócili. Obaj leżeli jak zabici. Otto i Hagop chrapali wniebogłosy.
— Jak Otto?
— Nic mu nie będzie. Co wykombinowaliście?
Usadowiłem się przed naszym piecem i ściągnąłem buty. Stopy miałem sine i odrętwiałe, ale nie odmrożone. Wkrótce poczułem w nich bolesne mrowienie. Ponadto nogi bolały mnie od tego całego łażenia przez śnieg. Opowiedziałem Elmowi wszystko.
— Zabiliście go?
— Kruk powiedział, że Kapitan kazał skończyć z tą zabawą.
— Tak. Nie sądziłem, że Kruk pójdzie go ukatrupić.
— Gdzie Duszołap?
— Nie wrócił. — Uśmiechnął się. — Pójdę po wóz. Nie mów nikomu. Za dużo tu gadułów.
Zarzucił sobie płaszcz na ramiona i wymaszerował.
Moje dłonie i stopy odzyskały w połowie ludzki charakter. Zerwałem się i capnąłem buty Otta. Był mniej więcej mojego wzrostu, a na razie nie miały mu być potrzebne.
Ponownie wyszedłem w noc. Był prawie poranek. Wkrótce miał nadejść świt.
Jeśli oczekiwałem jakichś wyrzutów ze strony Kruka, spotkało mnie rozczarowanie. Spojrzał tylko na mnie. Mam wrażenie, że naprawdę przeszył go dreszcz. Przypominam sobie, że pomyślałem: A może on jednak jest człowiekiem.
— Musiałem zmienić buty. Elmo poszedł po wóz. Reszta jest nieprzytomna.
— Duszołap?
— Jeszcze nie wrócił.
— Zasadźmy to nasionko. — Wyszedł zamaszyście w wirujące płatki śniegu. Pośpieszyłem za nim.
Na naszej pułapce śnieg się nie zbierał. Lśniła sobie złotym blaskiem. Woda zbierała się pod nią i wyciekała na zewnątrz, by zamienić się w lód.
— Myślisz, że Duszołap dowie się, gdy rozładujemy to paskudztwo? — zapytałem.
— Idę o zakład. Goblin i Jednooki też.
— Dom mógłby się spalić nad ich głowami, a nawet nie obróciliby się na drugi bok.
— Mimo to... Szsz! Ktoś tam jest. Chodź tędy. — Ruszył w drugą stronę, zataczając krąg.
Po co ja to robię? — myślałem skradając się przez śnieg z bronią w ręku. Wpadłem na Kruka.
— Widzisz coś?
Spojrzał w ciemność.       
— Ktoś tu był.
Powęszył i pokręcił powoli głową w prawo i w lewo. Przeszedł tuzin szybkich kroków i wskazał ręką na dół.
Miał rację. Ślady były świeże. Ta ich część, która oddalała się od pułapki, wyglądała na pozostawioną w pośpiechu. Spojrzałem na nie.
Nie podoba mi się to, Kruk. — Trop naszego gościa wskazywał, że utykał on na prawą nogę. — Kulawiec. Nie możemy być pewni. Ktoś inny? Gdzie Elmo?
Wróciliśmy do pułapki na Szperacza. Czekaliśmy niecierpliwie. Kruk chodził w kółko. Mruczał do siebie. Nie przypominam sobie, żebym kiedykolwiek widział go tak podenerwowanego. W pewnej chwili powiedział:
Kulawiec to nie Duszołap.
W istocie. Duszołap jest niemal ludzki. Kulawiec to jeden z tych, którzy znęcają się nad dziećmi dla przyjemności.
Na plac dobiegł brzęk postronków i skrzyp kiepsko naoliwionych kół. Pojawił się Elmo wraz z wozem. Zatrzymał go i zeskoczył na ziemię.
Gdzie byłeś, do diabła? — Ze strachu i zmęczenia zrobiłem się zły.
Potrzeba czasu, żeby znaleźć chłopca stajennego i przygotować zaprzęg. O co biega? Co się stało? Kulawiec tu był. Niech to szlag. Co zrobił? Nic. Tylko...
Do roboty — warknął Kruk. — Zanim wróci. zaniósł głowę do kamienia. Czary ochronne jak gdyby przestały istnieć. Włożył nasze trofeum do przygotowanego na nie zagłębienia, złocista poświata zniknęła. Płatki śniegu zaczęły opadać na głowę i kamień.
Jazda — wydyszał Elmo. — Czasu jest mało. Złapałem za worek i dźwignąłem go na wóz. Przewidujący Elmo rozłożył brezent, by luźne monety nie wpadały pomiędzy deski podłogi.
Kruk kazał mi zgarniać rozsypane pieniądze pod stół. Elmo, opróżnij parę worków i daj je Konowałowi. Oni dźwigali worki. Ja zbierałem na dole luźne monety.
Minęła minuta — oznajmił Kruk. Połowa worków była już na wozie.
Za dużo luźnych monet — poskarżyłem się.
Jak będzie trzeba, to je zostawimy.
Co z tym wszystkim zrobimy? Jak to ukryjemy?
— W sianie w stajni — odparł Kruk. — Na razie. Potem zamontujemy w wozie fałszywe dno. Minęły dwie minuty.
— A co ze śladami wozu? — zapytał Elmo. — Może pójść za nimi do stajni.
— Dlaczego właściwie miałoby go to obchodzić? — zastanowiłem się głośno.
Kruk nie zwrócił na mnie uwagi.
— Nie zatarłeś ich, jadąc tutaj? — zapytał Elma.
— Nie przyszło mi to do głowy.
— Cholera!
Wszystkie worki były załadowane. Elmo i Kruk pomogli mi zbierać monety.
— Trzy minuty — powiedział Kruk. — Cicho! — Zaczął nasłuchiwać. — Duszołap nie mógłby tu dotrzeć tak szybko, prawda? Nie. To znowu Kulawiec. Jazda. Ty weź wóz, Elmo. Jedź w stronę przejścia. Zgub się w tłoku. Ja pójdę za tobą. Konował, spróbuj zatrzeć ślady Elma.
— Gdzie on jest? — zapytał Elmo, wpatrzony w padający śnieg. Kruk wskazał palcem.
— Będziemy musieli go zgubić. Albo nam to zabierze. Naprzód, Konował. Ruszaj, Elmo.
— Wio! — Elmo szarpnął za postronki. Wóz ruszył ze skrzypem.
Zanurkowałem pod stół i wypchałem sobie kieszenie, po czym pognałem w stronę przeciwną do tej, gdzie, jak powiedział Kruk, znajdował się Kulawiec.
Nie wiem, czy miałem dużo szczęścia w zacieraniu śladów Elma. Myślę, że poranny ruch na drogach pomógł nam więcej niż wszystko, co zrobiłem. Pozbyłem się chłopca stajennego. Wręczyłem mu skarpetkę pełną złota i srebra. Było tego więcej, niż mógł zarobić przez lata pracy w stajni. Zapytałem go, czy mógłby zniknąć, najlepiej opuścić Róże.
— Nie wrócę nawet po rzeczy — odparł. Rzucił widły, wybiegł i więcej już go tam nie widziano.
Pospieszyłem z powrotem na kwaterę. Wszyscy spali, nie licząc Otta.
— O, Konował — powiedział. — Najwyższy czas.
— Boli?
— Tak.
— Kac?
— To też.
— Zobaczymy, co się da zrobić. Dawno się obudziłeś?
— Pewnie z godzinę temu.              
Był tu Duszołap?
Nie. Co się z nim, swoją drogą, stało? Nie wiem.
Hej. To moje buty. Co ty, kurde, robisz w moich butach? Spokojnie. Wypij to. Wypił.
No dobrze. Co robisz w moich butach?
Zdjąłem buty i ustawiłem je przy piecu. Ogień palił się bardzo słabo. Otto łaził za mną, gdy dokładałem węgla.
Jeśli się nie uspokoisz, zerwiesz sobie szwy. Muszę przyznać, że nasi ludzie słuchają mnie, o ile moje rady dotyczą leczenia. Mimo że Otto był zły, położył się i leżał spokojnie. Nie przestał jednak mnie przeklinać.
Ściągnąłem mokre ubranie i założyłem nocną koszulę, która leżała obok. Nie wiem, skąd się wzięła. Była za krótka. Nastawiłem wodę na herbatę, po czym zwróciłem się w stronę Otta.
Przyjrzyjmy się temu bliżej. — Wyciągnąłem apteczkę. oczyszczałem właśnie okolicę rany, a Otto przeklinał cicho, gdyly usłyszałem dźwięk. Skrzyp-tup. Skrzyp-tup. Zatrzymał się tuż pod drzwiami.
Otto wyczuł mój strach. Co jest grane?
To... — Drzwi otworzyły się za moimi plecami. Odwróciłem się. Miałem rację.
Kulawiec podszedł do stołu, opadł na krzesło i dokonał oględzin pokoju. Przeszył mnie wzrokiem. Zastanawiałem się, czy przypominał
sobie, co mu zrobiłem w Wiośle.
Właśnie wstawiłem wodę na herbatę — powiedziałem pustym głosem.
Spojrzał na mokre buty i płaszcz, potem na każdego człowieka pokoju, wreszcie z powrotem na mnie.
Kulawiec nie jest wysoki. Nie wywiera szczególnego wrażenia, jeśli spotka się go na ulicy, nie wiedząc kim jest. Podobnie jak Duszołap, ubrany jest cały w jeden kolor — brudnobrązowy. Strój był
obdarty. Twarz zasłaniała mu wyświechtana, ciężko zwisająca skórzana maska. Otaczały ją splątane pasma włosów wystające spod kaptura — siwe z czarnym nalotem.
Nie powiedział ani słowa. Po prostu siedział i patrzył. Nie wiedząc, co innego uczynić, dokończyłem opatrywania Otta, po czym wypiłem herbatę. Napełniłem trzy cynowe kubki, dałem jeden Ottowi, drugi postawiłem przed Kulawcem, a trzeci wziąłem sam.
Co teraz? Nie mam pretekstu, by czymś się zająć. Nie mam gdzie siąść tylko przy tym stole... Niech to szlag!
Kulawiec zdjął maskę. Uniósł cynowy kubek...
Nie mogłem oderwać wzroku.
Miał twarz trupa, kiepsko zakonserwowanej mumii. Oczy były żywe, lśniące złowrogim blaskiem, tuż pod jednym z nich znajdował się jednak kawałek zgniłego ciała. Poniżej nosa, w prawym kąciku ust brak było fragmentu wargi. Widać było dziąsło i pożółkłe zęby.
Kulawiec wypił łyk herbaty, zmierzył mnie wzrokiem i uśmiechnął się.
O mało się nie polałem.
Podszedłem do okna. Było teraz trochę jaśniej. Śnieżyca osłabła. Nadal jednak nie widziałem kamienia.
Na schodach rozległ się tupot nóg. Elmo i Kruk weszli do pokoju. Elmo warknął:
— Hej, Konował, jak, do diabła, pozbyłeś się tego... — słowa zamarły mu w gardle, gdy rozpoznał Kulawca.
Kruk spojrzał na mnie pytająco. Kulawiec odwrócił się. Wzruszył ramionami, gdy był do mnie odwrócony plecami. Kruk podszedł do jednej ze ścian i zaczął ściągać mokre ubranie.
Elmo zrozumiał, o co chodzi. Skierował się w przeciwną stronę i rozebrał się przy piecu.
— Cholera, dobrze jest ściągnąć te łachy. I jak z tobą, Otto?
— Jest świeża herbata — oznajmiłem.
— Cały jestem obolały, Elmo — odparł Otto. Kulawiec przyjrzał się każdemu  z nas,  potem Jednookiemu i Goblinowi, którzy dotąd nie poruszyli się.
— No proszę. Duszołap sprowadził najlepszych z Czarnej Kompanii — mówił szeptem, lecz jego głos wypełniał cały pokój. — Gdzie on jest?
Kruk nie zwracał na niego uwagi. Założył suche spodenki, usiadł obok Otta i sprawdził moją robotę.
— Nieźle go zszyłeś, Konował.
— W tej jednostce chorobowej mam mnóstwo praktyki.
Elmo wzruszył ramionami w odpowiedzi Kulawcowi. Wysuszył swój kubek i nalał wszystkim herbaty, po czym napełnił czajnik z jednego z dzbanów. Kopnął Jednookiego w żebra, podczas gdy Kulawiec wlepił wzrok w Kruka.
— Słuchaj! — warknął Kulawiec. — Nie zapomniałem o tym, co zrobiłeś w Opalu. Ani podczas kampanii w Forsbergu.
Kruk oparł się plecami o ścianę. Wyciągnął skądś jeden ze swych groźniej wyglądających noży i zaczął nim czyścić paznokcie. Uśmiechnął się. Do Kulawca. Uśmiechnął się, a w jego oczach widniał wyraz drwiny.
Czy ten człowiek nie bał się niczego?
— Co zrobiliście z pieniędzmi? Nie należały do Duszołapa. Pani dała je mnie.
Wyzywające zachowanie Kruka natchnęło mnie odwagą.
Czy nie powinieneś być teraz w Wiązie? Pani kazała ci opuścić Wypustkę.
Gniew w wykrzywił straszliwą twarz. Na jego czole i lewym policzku widniała blizna, wyraźnie odbijająca się od tła. Podobno ciągnęła się dalej, aż po lewą pierś. Ten cios zadała mu osobiście Biała Róża. Kulawiec wstał. Ten cholerny Kruk rzucił:
Masz karty, Elmo? Stół się zwolnił. Kulawiec skrzywił twarz. Napięcie narastało szybko.
Chcę dostać forsę — warknął. — Jest moja. Macie do wyboru: współdziałać ze mną albo nie. Jeśli tego nie zrobicie, możecie mieć nieprzyjemności.
Jak chcesz ją dostać, to ją sobie weź — odparł Kruk. — Złap Szperacza. Urżnij mu głowę. Zanieś ją do kamienia. To nie powinno być dla ciebie trudne. Szperacz to zwykły bandyta. Jaką szansę miałby
•A starciu z Kulawcem?
Myślałem,  że  Schwytany wybuchnie.  Nie zrobił tego.  Przez moment nie wiedział, co powiedzieć.
Szybko odzyskał równowagę.
Proszę bardzo. Jak chcecie, pójdziemy na noże. — Uśmiechnął
się szeroko i okrutnie.
Napięcie osiągnęło punkt bliski eksplozji.   
W otwartych drzwiach poruszył się jakiś cień. Pojawiła się szczupła, ciemna postać, która wbiła wzrok w plecy Kulawca. odetchnąłem z ulgą.
Kulawiec odwrócił się. Przez chwilę wydawało się, że powietrze pomiędzy Schwytanymi zaiskrzyło się.
Kącikiem oka dostrzegłem, że Goblin usiadł. Jego palce tańczyły w skomplikowanym rytmie. Jednooki, zwrócony ku ścianie, szeptał cos
w śpiwór. Kruk odwrócił nóż, gotowy nim rzucić. Elmo złapał w rękę czajnik by, w razie potrzeby, lać wrzątkiem. ja nie miałem pod ręką żadnego pocisku. Jaki wkład mogłem, u diabła, wnieść? Opisać potem ten wybuch w Kronikach, jeśli przeżyję.
Duszołap uczynił maleńki gest, ominął Kulawca i zasiadł na swym ulubionym krześle. Wyciągnął nogę, przysunął nią sobie jedno z krze-seł od stołu i ułożył na nim stopy. Spojrzał na Kulawca, z palcami złożonymi przed ustami.
Pani przekazała mi wiadomość. Na wypadek, gdybym się na ciebie natknął. Chce się z tobą widzieć — całą kwestię Duszołap wypowiedział jednym tylko głosem. Był to twardy głos żeński. — Chce cię spytać o powstanie w Wiązie.
Kulawiec poderwał się. Jego ręka, wyciągnięta nad stołem, zadrżała nerwowo.
— Powstanie? W Wiązie?               
— Buntownicy zaatakowali pałac i koszary. Pokryta twardą jak podeszwa skórą twarz Kulawca utraciła kolor. Drżenie jego ręki stało się wyraźniejsze.
— Chce wiedzieć, czemu cię tam nie było, żeby temu zapobiec — ciągnął Duszołap.
Kulawiec pozostał w pokoju jeszcze może trzy sekundy. W tym czasie jego twarz przybrała groteskowy wyraz. Rzadko zdarzało mi się widzieć tak nagi strach. Odwrócił się i wybiegł.
Kruk rzucił nożem, który wbił się w ramę. Kulawiec nawet tego nie zauważył.
Duszołap roześmiał się. Nie był to znany nam dotąd śmieszek, lecz głęboki, ostry, porządny, mściwy śmiech. Podniósł się i zwrócił w stronę okna.
— Och. Ktoś zgarnął naszą nagrodę? Kiedy to się stało? Elmo ukrył swą reakcję, podchodząc blisko do drzwi.
— Rzuć mi nóż, Elmo — poprosił Kruk.
Usiadłem obok Duszołapa i wyjrzałem przez okno. Przestało padać. Kamień był widoczny. Zimny, pozbawiony blasku, pokryty jednocalową warstwą śniegu.
— Nie wiem. — Mam nadzieję, że zabrzmiało to szczerze. — Całą noc szalała śnieżyca. Kiedy ostatnio wyglądałem, zanim on się pokazał, nie było nic widać. Może lepiej zejdę na dół.
— Nie trudź się. — Przestawił krzesło tak, żeby widzieć plac. Później, gdy przyjął już herbatę od Elma i wypił ją, ukrywał twarz przez odwrócenie się, zaczął mówić: — Szperacz wyeliminowany. Jego hołota w panice. I, co najsłodsze, Kulawiec ponownie okryty wstydem. Nienajgorsza robota.
— Czy to była prawda? — zapytałem. — Z tym Wiązem?
— Co do słowa — odparł głosem pełnym szalonej wesołości. — Ciekawe, skąd też buntownicy się dowiedzieli, że Kulawca nie ma w mieście? I w jaki sposób Zmiennokształtny zdążył zwąchać kłopoty tak szybko, że zdążył tam przybyć i zgnieść powstanie, zanim urosło w siłę? — Kolejna pauza. — Niewątpliwie Kulawiec zastanowi się nad tym, gdy będzie wracał do sił.
Roześmiał się ponownie. Tym razem jego śmiech był łagodniejszy i bardziej mroczny.
Elmo i ja wzięliśmy się za przygotowywanie śniadania. Z reguły Otto zajmował się gotowaniem, a więc zmiana procedury była usprawiedliwiona. Po chwili Duszołap zauważył:
— Nie ma sensu, żebyście tu siedzieli. Modlitwy waszego Kapitana zostały wysłuchane.
Możemy odejść? — zapytał Elmo. Nic ma po co zostawać, nie? jednooki miał swoje  powody,  lecz nas  one nie  obchodziły.
Zacznijcie się pakować po śniadaniu — powiedział nam Ulmo.
Mamy jechać w taką pogodę? — zapytał Jednooki. Kapitan chce, żebyśmy wrócili.
Podałem Duszołapowi półmisek z jajecznicą. Nie wiem dlaczego. Nie jadał często, a śniadania niemal nigdy. Przyjął go jednak i odwrócił się plecami.
Wyjrzałem przez okno. Tłuszcza odkryła już zmianę. Ktoś strzepnął śnieg z twarzy Szperacza. Wydawało się, że otwarte oczy wpatrują się przed siebie. Niesamowite.
ludzie włazili pod stół. Walczyli o monety, które pozostawiliśmy. Tłum roił się jak robaki w gnijącym trupie.
Ktoś powinien oddać mu honor — szepnąłem. To był cholernie trudny przeciwnik.
Masz swoje Kroniki — powiedział Duszołap. — Tylko zwycięzca oddaje honor powalonemu wrogowi — dodał.
zwróciłem się już wtedy w stronę własnego talerza. Zastanawiałem się, co miał na myśli, lecz gorący posiłek był w tej chwili ważniejszy.
Wszyscy poza Ottem i mną zebrali się przy stajni. Mieli przyjechać wozem po rannego. Dałem mu coś, dzięki czemu wytrzyma trudną drogę.
Trwało to długo. Elmo chciał wznieść baldachim, by osłonić Otta przed śniegiem. Dla zabicia czasu zająłem się stawianiem pasjansa. Nagle — jak grom z jasnego nieba — odezwał się Duszołap.
Ona jest bardzo piękna, Konował. Wygląda młodo. Świeżo. oszałamiająco. Serce ma jak głaz. W porównaniu z nią Kulawiec to milutki piesek. Módl się, żebyś jej nigdy nie wpadł w oko.
Duszołap wyjrzał przez okno. Chciałem mu zadać wiele pytań, lecz żadne jakoś nie przyszło mi na myśl w tym momencie. Cholera. Naprawdę zmarnowałem wtedy szansę.
Jakiego koloru miała włosy? Oczy? Jak się uśmiechała? To wszystko znaczyło dla mnie wiele, ponieważ nie mogłem się tego
Duszołap wstał i założył płaszcz.
Opłaciło się, choćby tylko ze względu na Kulawca — stwierdził. Zatrzymał się przy drzwiach i przeszył mnie wzrokiem. — Ty, Elmo i Kruk, wypijcie za moje zdrowie. Słyszałeś?
Wyszedł.
W minutę później przyszedł Elmo. Zabraliśmy Otta i wyruszyliśmy w drogę do Meystriktu. Przez długi czas nerwy miałem do cna zszarpane.







4. SZEPT
To zadanie przyniosło nam największy zysk w zamian za najmniejszy wysiłek ze wszystkich, jakie pamiętam. To było czyste szczęście, które sprzyjało nam w stu procentach. Dla buntowników była to katastrofa.
Uciekaliśmy z Wypustki, gdzie linie obronne Pani załamały się niemal z dnia na dzień. Razem z nami uciekało pięciuset lub sześciuset żołnierzy regularnej armii, którzy zgubili swoje jednostki. By zyskać na czasie, Kapitan postanowił przejść prosto przez Las Chmury do Dostojnych, zamiast podążać dłuższą drogą, która okrążała go od południa.
Dzień lub dwa drogi za nami znajdował się batalion regularnych sił buntowników. Mogliśmy zawrócić i dać im łupnia, ale Kapitan wolał, żebyśmy się im wymknęli. To mi się podobało. Walki wokół Róż były straszliwe. Tysiące padły w boju. Ponieważ do Kompanii przyłączyło się tylu dodatkowych żołnierzy, straciłem pewną liczbę ludzi tylko przez to, że zabrakło mi czasu na ich opatrzenie.
Otrzymaliśmy rozkaz, by zameldować się Nocnemu Pełzaczowi Dostojnych. Duszołap sądził, że to miasto będzie celem następnego uderzenia buntowników. Choć byliśmy bardzo zmęczeni, spodziewaliśmy się ujrzeć jeszcze wiele zaciekłych walk, zanim zima opóźni tempo działań.
— Konował! Popatrz se! — Białas nadbiegł do miejsca, gdzie siedziałem z Kapitanem, Milczkiem i z jednym czy z dwoma innymi. Przez jego ramię przewieszona była naga kobieta. Mogłaby być atrakcyjna, gdyby nie była tak gruntownie zmaltretowana.
— Nienajgorzej, Białas, nienajgorzej — powiedziałem i wróciłem do swych dzienników. Z tyłu, za Białasem, nie cichły wrzaski i okrzyki. Nasi ludzie zbierali owoce zwycięstwa.
— To barbarzyńcy — zauważył Kapitan bez złości.
— Trzeba ich czasem spuścić ze smyczy — przypomniałem mu.
— Lepiej tutaj niż na mieszkańców Dostojnych.
Kapitan zgodził się z niechęcią. Po prostu nie lubi gwałtów i grabieży, choć stanowią one część naszego rzemiosła. Myślę, że jest, w głębi duszy, romantykiem, przynajmniej jeśli chodzi o kobiety.
Spróbowałem poprawić jego nastrój.
Same o to prosiły, skoro chwyciły za broń. Jak długo to już trwa, Konował? — zapytał mnie posępnym łonem. — Wydaje się, że wieczność, prawda? Czy pamiętasz w ogóle c/as, w którym nie byłeś żołnierzem? Jaki w tym sens? Po co tu jesteśmy? Ciągle wygrywamy bitwy,  ale Pani przegrywa wojnę. Dlaczego nie odwołają po prostu całej imprezy i nie wrócą do domów? Częściowo miał rację. Od czasu Forsbergu cofamy się i cofamy, mimo że walczyliśmy dobrze. Wypustka była bezpieczna, zanim nie wtrącili się Zmiennokształtny i Kulawiec.
Podczas ostatniego z odwrotów natrafiliśmy przypadkiem na tę
bazę buntowników. Przypuszczaliśmy, że był to główny ośrodek
szkolenia do kampanii przeciw Nocnemu Pełzaczowi. Na szczęście
zauważyliśmy buntowników, zanim oni dostrzegli nas. Otoczyliśmy
obóz  i natarliśmy na nich przed świtem. Buntownicy mieli znaczną
przewagę liczebną, lecz nie stawili większego oporu. Gros z nich
stanowili zieloni ochotnicy. Zaskakującym elementem była obecność
zastępu
amazonek.
Słyszeliśmy o nich, rzecz jasna. Na wschodzie, wokół Rdzy, gdzie walki są bardziej zacięte i długotrwałe niż tutaj, było kilka podobnych. Nie było jednak nasze pierwsze spotkanie. Napełniło ono naszych ludzi
pogardą dla kobiet-wojowników, mimo że walczyły one lepiej niż ich
towarzysze — mężczyźni. Dym zaczął napływać w naszą stronę.  Nasi ludzie podpalili
budynki koszar i dowództwa.
Konował, pójdź tam i przypilnuj, żeby ci durnie nie podpalili
LASU - mruknął Kapitan.
Podniosłem się, wziąłem torbę i poszedłem spokojnie w ten zgiełk.
Wszędzie walały się trupy. Ci durnie musieli się czuć całkowicie bezpiecznie. Nie wybudowali palisady ani nie okopali obozu. Głupota. n pierwsza rzecz, którą się robi, nawet jeśli jest się pewnym, że promieniu stu mil nie ma nieprzyjaciela. Dopiero później wznosi się dachy nad głowami. Lepiej zmoknąć niż dać się zabić.
Powinienem się już do takiego widoku przyzwyczaić. Jestem
Kompanii już od dawna. W istocie przejmuję się tym mniej niż niegdyś. Zabezpieczyłem zbroją swe moralnie wrażliwe miejsca. Nadal jednak staram się unikać najgorszych widoków.
Wy, którzy będziecie po mnie bazgrać w tych Kronikach, zdaliście już  sobie sprawę, że unikam przekazywania całej prawdy o naszej bandzie szubrawców. Wiecie, że są oni okrutni, gwałtowni i ciemni. To barbarzyńcy, wprowadzający w życie swe najokrutniejsze
Wyszedł.
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Słyszeliśmy o nich, rzecz jasna. Na wschodzie, wokół Rdzy, gdzie walki są bardziej zacięte i długotrwałe niż tutaj, było kilka podobnych. To było jednak nasze pierwsze spotkanie. Napełniło ono naszych ludzi pogardą dla kobiet-wojowników, mimo że walczyły one lepiej niż ich towarzysze — mężczyźni.
Dym zaczął napływać w naszą stronę. Nasi ludzie podpalili budynki koszar i dowództwa.
— Konował, pójdź tam i przypilnuj, żeby ci durnie nie podpalili lasu — mruknął Kapitan.
Podniosłem się, wziąłem torbę i poszedłem spokojnie w ten zgiełk.
Wszędzie walały się trupy. Ci durnie musieli się czuć całkowicie bezpiecznie. Nie wybudowali palisady ani nie okopali obozu. Głupota. To pierwsza rzecz, którą się robi, nawet jeśli jest się pewnym, że w promieniu stu mil nie ma nieprzyjaciela. Dopiero później wznosi się dachy nad głowami. Lepiej zmoknąć niż dać się zabić.
Powinienem się już do takiego widoku przyzwyczaić. Jestem w Kompanii już od dawna. W istocie przejmuję się tym mniej niż niegdyś. Zabezpieczyłem zbroją swe moralnie wrażliwe miejsca. Nadal jednak staram się unikać najgorszych widoków.
Wy, którzy będziecie po mnie bazgrać w tych Kronikach, zdaliście już sobie sprawę, że unikam przekazywania całej prawdy o naszej bandzie szubrawców. Wiecie, że są oni okrutni, gwałtowni i ciemni. To prawdziwi barbarzyńcy, wprowadzający w życie swe najokrutniejsze marzenia. Hamuje ich jedynie obecność kilku przyzwoitych facetów. Nieczęsto pokazuję ich z tej strony, ponieważ ci ludzie są moimi braćmi, moją rodziną, a już w dzieciństwie nauczono mnie, że nie mówi się źle o krewnych. Stare nauki mają najtwardszy żywot. Kruk śmieje się, gdy czyta moje zapiski.
— Czysty lukier — mówi o nich i grozi, że zabierze mi Kroniki i będzie opisywał wypadki tak, jak sam je widzi.
Ten twardziel Kruk. Żartuje sobie ze mnie. A kto to łaził po obozie i przerywał ludziom zabawę, gdy tylko urozmaicali ją sobie odrobiną tortur? Za kim jeździła dziewięcioletnia dziewczynka na starym mule? Nie za Konowałem, bracia. Nie, nie. Konował to żaden romantyk. Ta namiętność jest zarezerwowana dla Kapitana i Kruka.
Rzecz jasna Kruk stał się najlepszym przyjacielem Kapitana. Siedzą razem jak para głazów i rozmawiają ze sobą o sprawach, o których zwykle mówią kamienie. Wystarcza im ich własne towarzystwo.
Elmo dowodził podpalaczami. Byli to starsi wiekiem żołnierze Kompanii, którzy nasycili już swe mniej intensywne żądze cielesne. Wśród tych, którzy nadal obrabiali panie, przeważali młodzi żołnierze sił regularnych, którzy dołączyli do nas.
Stawili oni buntownikom poważny opór pod Różami, lecz przeciwnik był zbyt silny. Połowa Kręgu Osiemnastu wyruszyła w pole przeciwko nam. Po naszej stronie mieliśmy jedynie Kulawca i Zmiennokształtnego. Tych dwóch spędziło więcej czasu na podkładaniu sobie nawzajem nóg niż na próbach odparcia ataków Kręgu. Rezultatem była klęska. Najbardziej upokarzająca porażka Pani w tej dekadzie.
Krąg z reguły potrafi się zjednoczyć. Jego członkowie nie tracą więcej energii na zwalczanie siebie nawzajem niż na walkę z nieprzyjacielem.
— Hej! Konował! — zawołał Jednooki. — Zabaw się z nami.
Wrzucił właśnie płonącą głownię przez drzwi jednego z budynków, który natychmiast eksplodował. Ciężkie dębowe okiennice wypadły z okien. Języki ognia ogarnęły Jednookiego, który rzucił się do ucieczki. Wełniste włosy zatliły mu się pod dziwacznym, oklapłym kapeluszem. Obaliłem go na ziemię i zacząłem walić po włosach przy użyciu tego właśnie kapelusza.
— Dobra. Dobra — warknął. — Nie musisz się tym tak cholernie cieszyć.
Niezdolny zapanować nad uśmiechem, pomogłem mu wstać.
— Nic ci nie jest?
— Przypiekłem się — odparł. Na jego twarzy pojawił się ten wyraz udawanej godności, jaki przybierają koty po jakimś szczególnie nieudanym występie, oznaczający mniej więcej „To właśnie miałem zamiar zrobić".
Ogień szalał. Fragmenty strzechy wzbiły się w powietrze ponad budynkiem.
— Kapitan kazał mi przypilnować, żebyście, błazny, nie podpalili lasu — zauważyłem.
W tej właśnie chwili zza ściany płonącego budynku spokojnie wyszedł Goblin. Jego szerokie usta rozciągnęły się w głupkowatym uśmiechu.
Jednooki spojrzał na niego i wrzasnął:
— Ty robaczy mózgu! To ty mi zrobiłeś ten numer!
Wydał z siebie wycie, od którego przebiegły mnie ciarki i zaczął tańczyć. Ryk płomieni wzmógł się, przybrał pewien rytm. Wkrótce wydało mi się, że dostrzegam coś, co tańczy wśród ognia za oknami.
Goblin też to zauważył. Uśmieszek zniknął z jego twarzy. Zakrztusił się, pobladł i rozpoczął własny taniec. On i Jednooki wyli i piszczeli, praktycznie nie zwracając na siebie uwagi.
Z rynny wylała się woda, która zatoczyła łuk w powietrzu i spryskała płomienie. W ślad za nią podążyła zawartość beczki. Ryk pożaru przycichł.
Jednooki zbliżył się, tańcząc, do Goblina i szturchnął go, pragnąc przerwać jego koncentrację. Goblin zachwiał się, podskoczył, pisnął i tańczył dalej. Kolejna dawka wody opadła na ogień.
— Co za para.
Odwróciłem się. Elmo przyszedł się przyjrzeć.
— W istocie — zgodziłem się. Kłócąc się ze sobą, walczący, narzekający, mogliby stanowić alegorię swych większych braci w zawodzie, z tym że ich konflikt nie sięgał aż do szpiku kości, jak ten pomiędzy Zmiennym a Kulawcem. Jeśli zedrze się zasłonę pozorów, można zobaczyć, że ci dwaj to przyjaciele. Wśród Schwytanych nie było przyjaciół.
— Mam ci coś do pokazania — oznajmił Elmo. Nie chciał powiedzieć nic więcej. Skinąłem głową i podążyłem za nim.
Goblin i Jednooki nie przerywali walki. Wyglądało na to, że przewagę ma Goblin. Przestałem się bać pożaru.
— Nauczyłeś się czytać te północne kurze ślady? — zapytał Elmo. Zaprowadził mnie do budynku, w którym musiało się znajdować dowództwo całego obozu. Wskazał na górę papierów, które jego ludzie zgromadzili na podłodze, najwyraźniej celem rozpalenia kolejnego pożaru.
— Myślę, że dam radę je odcyfrować.
— Pomyślałem sobie, że może coś w tym znajdziesz. Wybrałem przypadkowo jeden z papierów. Była to kopia rozkazu, nakazującego konkretnie wymienionemu batalionowi armii buntowników przeniknąć do Dostojnych i skryć się w domach miejscowych sympatyków, zanim nie nadejdzie rozkaz uderzenia na obrońców miasta od wewnątrz. Pismo było podpisane „Szept". Dołączono do niego listę kontaktów. 
— O kurczę — powiedziałem. Nagle zabrakło mi tchu. Ten jeden rozkaz zdradzał pół tuzina tajemnic buntowników i dostarczał wskazówek co do kilku następnych. — O kurczę. — Złapałem kolejny papier. Podobnie jak pierwszy, była to dyrektywa dla konkretnej jednostki. Podobnie jak pierwszy, otwierał okno do samego serca obecnej strategii buntowników.
— Zawołaj Kapitana — powiedziałem do Elma. — Zawołaj Goblina, Jednookiego, Porucznika i wszystkich innych, którzy może powinni...
Musiałem wyglądać niesamowicie. Elmo, gdy mi przerwał, miał nietypowy, nerwowy wyraz twarzy.
— Co to takiego, do diabła, Konował?
— Wszystkie plany i rozkazy dotyczące kampanii przeciwko Dostojnym. Kompletny plan bitwy.
Nie to jednak było najważniejsze. Tamto chciałem zachować dla Kapitana.
— Pospiesz się. Minuty mogą mieć znaczenie. Zabroń im też palić papiery. Do diabła, nie pozwól im na to. Znaleźliśmy złotą żyłę. Nie puśćmy jej z dymem.
Elmo wybiegł przez drzwi. Słyszałem, jak jego ryki cichną w oddali. To dobry sierżant. Nie marnuje czasu na zadawanie pytań. Usiadłem na podłodze i zacząłem przeglądać dokumenty.
Drzwi zaskrzypiały. Nie podniosłem wzroku. Byłem jak w gorączce. Przeglądałem papiery tak szybko, jak tylko mogłem je ściągać ze stosu i rozkładałem na mniejsze kupki. Kącikiem oka dostrzegłem zabłocone buty.
— Potrafisz to przeczytać, Kruk? Rozpoznałem go po krokach.
— Czy potrafię? Tak.
— Pomóż mi sprawdzić, co tutaj mamy.
Kruk usadowił się naprzeciwko mnie. Stos leżał pomiędzy nami. Niemal nie widzieliśmy się nawzajem. Pupilka zajęła pozycję za Krukiem. Nie wchodziła mu w ten sposób w drogę, lecz skryta była bezpiecznie za tarczą jego opieki. W jej spokojnych, pozbawionych wyrazu oczach nadal odbijała się groza z jej dalekiej wioski.
Pod pewnymi względami Kruk stanowi paradygmat dla całej Kompanii. Różnica pomiędzy nim a resztą polega na tym, że jest w nim wszystkiego nieco więcej niż u zwykłych ludzi. Być może przez fakt, że jest świeżym przybyszem, jedynym bratem wywodzącym się z północy, stał się symbolem naszego życia na służbie Pani. Jego moralne niepokoje stały się naszymi. Jego milcząca odmowa lamentowania i walenia się w piersi w obliczu przeciwności jest również naszą. Wolimy przemawiać metalicznym głosem naszej broni.
Dość tego. Po co się zagłębiam w rozważania nad znaczeniem tego wszystkiego? Elmo odkrył złotą żyłę. Kruk i ja szukaliśmy samorodków.
Nadciągnęli Goblin i Jednooki. Żaden z nich nie znał północnego alfabetu. Zaczęli się zabawiać poprzez wysyłanie pozbawionych źródła cieni, które ścigały się ze sobą po ścianach. Kruk rzucił na nich paskudne spojrzenie. Ich nieustanne wygłupy i utarczki mogą się stać dokuczliwe, jeśli ma się coś ważnego na głowie.
Spojrzeli na niego, porzucili zabawę i usiedli grzecznie — prawie jak skarcone dzieci. Kruk ma ten dar, energię, siłę osobowości, która sprawia, że ludzie bardziej niebezpieczni niż oni drżą pod wpływem jego zimnego, mrocznego powiewu.
Przybył Kapitan w towarzystwie Elma i Milczka. Przez drzwi dostrzegłem, że kilku ludzi nadal kręci się w okolicy. To zabawne, jak potrafią wyczuć, kiedy coś się święci.
— Co tu masz, Konował? •— zapytał Kapitan. Doszedłem do wniosku, że wyciągnął już wszystko z Elma, przeszedłem więc od razu do sedna.
— Te rozkazy uderzyłem palcem w jedną z kupek. — Wszystkie te raporty — uderzyłem w drugą. — Są podpisane przez Szept. Wykopujemy warzywka z jej prywatnego ogródka.
Mój głos przeszedł w wysoki pisk.
Przez chwilę nikt się nie odzywał. Goblin wydał z siebie kilka piskliwych odgłosów, gdy Cukierek i inni sierżanci wpadli przez drzwi. Wreszcie Kapitan zapytał Kruka:
— Czy to prawda? Kruk skinął głową.
— Sądząc po tych dokumentach, kręciła się tu już od wczesnej wiosny.
Kapitan złożył dłonie i zaczął spacerować po pokoju. Wyglądał jak stary, zmęczony mnich w drodze na wieczorną modlitwę.
Szept jest najlepiej znaną z buntowniczych generałów. Jej talent zdołał utrzymać front wschodni mimo wysiłków Dziesięciu. Jest też najbardziej niebezpieczną z członków Kręgu Osiemnastu. Słynie z dokładności, z jaką planuje swe kampanie. W wojnie, która, aż nazbyt często, przypomina po obu stronach zbrojny chaos, jej oddziały wyróżniają się świetną organizacją, dyscypliną i świadomością celu.
— Mówiono, że ona dowodzi buntowniczą armią w Rdzy, prawda? — zastanowił się Kapitan. Walki o Rdzę trwały już od trzech lat. Mówiono, że setki mil kwadratowych obrócono w perzynę. Ostatniej zimy obie armie były zmuszone zjadać własnych zabitych, by nie umrzeć z głodu.
Skinąłem głową. To było retoryczne pytanie. Kapitan myślał głośno:
— A jatki w Rdzy trwają od lat. Szept się nie załamie. Pani się nie wycofa. Jeśli jednak Szept jest tutaj, to znaczy, że Krąg postanowił oddać Rdzę.
— To oznacza, że zmieniają strategię ze wschodniej na północną — dodałem. Północ wciąż stanowi najsłabszą z flank pozycji Pani. Zachód jest powalony. Sojusznicy Pani władają morzem na południu, Północ ignorowano od chwili, gdy granice imperium sięgnęły do wielkich lasów leżących poza Forsbergiem. To na północy buntownicy odnieśli najbardziej spektakularne sukcesy.
— Nabrali rozpędu — zauważył Porucznik. — Zdobyli Forsberg, podbili Wypustkę, zajęli Róże i oblegają Żyto. Regularne oddziały buntowników zmierzają w stronę Wista i Janki. Powstrzymamy je, ale Krąg z pewnością o tym wie. Zmienili strategię i ruszyli na Dostojnych. Jeśli to miasto upadnie, buntownicy znajdują się na krawędzi Wietrznej Krainy. Przejdą przez nią, wdrapią się na Stopień Łzy i spojrzą z góry na Urok z odległości stu mil.
Nie przestawałem przeglądać i sortować dokumentów.
— Elmo, rozejrzyj się może wokół i sprawdź, czy nie znajdziesz jeszcze czegoś. Mogła coś gdzieś zamelinować.
— Weź do pomocy Goblina, Jednookiego i Milczka — poradził Kruk. — W ten sposób prędzej coś znajdziesz. Kapitan wyraził zgodę na tę propozycję.
— Kończ z tą zabawą na zewnątrz — powiedział Porucznikowi. — Karp, ty i Cukierek przygotujcie ludzi do wymarszu. Zapałka, podwoić straże.
— Panie Kapitanie? — zapytał Cukierek.
— Nie chcesz tu być, kiedy wróci Szept, prawda? Goblin, wracaj tu. Nawiąż kontakt z Duszołapem. Musimy to przekazać na górę. Natychmiast.
Goblin zrobił okropną minę, po czym udał się do kąta i zaczął coś szeptać do siebie. To były małe, ciche czary — na początek.
Kapitan ciągnął dalej:
— Konował, ty i Kruk zapakujcie te dokumenty, kiedy skończycie. Weźmiemy je ze sobą.
— Może lepiej zostawię najlepsze dla Duszołapa — powiedziałem. — Niektóre z nich wymagają natychmiastowej uwagi, jeśli mamy z nich mieć jakiś pożytek. To znaczy, trzeba będzie coś zrobić, zanim Szept zdąży przekazać ostrzeżenie.
Przerwał mi:
— Słusznie. Wyślę wam wóz. Tylko się nie guzdrać.
Wyszedł z pokoju z poszarzałą twarzą.
Wśród krzyków i wrzasków na zewnątrz pojawiła się nowa nuta przerażenia. Wyprostowałem obolałe nogi i podszedłem do drzwi. Zganiali buntowników na ich plac musztry. Więźniowie poczuli, że Kompania zapragnęła nagle kończyć sprawę i zwiewać. Pomyśleli, że mają umrzeć na kilka minut przed nadejściem ratunku.
Potrząsnąłem głową i wróciłem do lektury. Kruk spojrzał na mnie w sposób, który mógł wykazywać, że dzieli mój ból, lecz, z drugiej strony, mógł też wyrażać pogardę dla mojej słabości. Z Krukiem nigdy nic nie wiadomo.
Jednooki wszedł przez drzwi, przeszedł nad nami i zwalił na podłogę naręcze zawiniątek zapakowanych w nieprzemakalną tkaninę. Przywarły do nich grudy ziemi.
— Miałeś rację. Wykopaliśmy to za jej sypialnią.
Goblin wydał z siebie długi, przenikliwy okrzyk, przeszywający dreszczem jak głos sowy słyszany samotnie w lesie o północy. Jednooki zamarł bez ruchu.
W podobnych chwilach wątpię w szczerość ich wzajemnej wrogości. Goblin jęknął.
— On jest w Wieży. Z Panią. Widzę Ją jego oczyma... jego oczyma... jego oczyma... Ciemność! O Boże, ciemność! Nie! O Boże, nie! Nie! —jego słowa przeszły we wrzask czystego przerażenia, który ustąpił miejsca słowom. — Oko. Widzę Oko. Spogląda przeze mnie na wskroś.
Kruk i ja zmarszczyliśmy brwi i wzruszyliśmy ramionami. Nie wiedzieliśmy, o czym mówi.
Goblin zachowywał się, jakby dokonał regresji do dzieciństwa.
— Każcie mu przestać na mnie patrzeć. Każcie mu przestać. Byłem grzeczny. Niech sobie pójdzie.
Jednooki upadł na kolana obok Goblina.
— Wszystko w porządku. Wszystko w porządku. Tylko ci się wydaje. Wszystko będzie dobrze.
Wymieniłem spojrzenia z Krukiem. Odwrócił się i zaczął gestykulować do Pupilki.
— Wyślę ją po Kapitana.
Pupilka wyszła z niechęcią. Kruk wziął następną kartkę ze stosu i przystąpił do czytania. Jest zimny jak głaz, ten Kruk.
Goblin krzyczał jeszcze przez chwilę, po czym stał się cichy jak śmierć. Odwróciłem się gwałtownie. Jednooki podniósł rękę, by mi pokazać, że nie jestem potrzebny. Goblin dostarczył już naszą wiadomość.
Goblin uspokajał się powoli. Wyraz przerażenia opuścił jego twarz. Kolory mu się poprawiły. Uklęknąłem i sprawdziłem mu puls na tętnicy szyjnej. Serce waliło jak młot, lecz tętno stawało się wolniejsze.
— Dziwię się, że tym razem go nie zabiło — stwierdziłem. — Czy kiedyś już było tak kiepsko?
— Nie — Jednooki wypuścił z dłoni jego rękę. — Lepiej nie zlecajmy mu tego następnym razem.
— Czy to ma charakter postępujący?
Mój zawód styka się z ich profesją na swych skrytych w cieniu obrzeżach, lecz tylko pod nielicznym względami. Nie wiedziałem tego.
— Nie. Przez pewien czas jego wiara w siebie będzie wymagała wsparcia. Wygląda na to, że złapał Duszołapa w samym sercu Wieży. Myślę, że każdy by się poczuł niepewnie.
— W obecności Pani — zaczerpnąłem powietrza. Nie mogłem opanować podniecenia. Goblin widział wnętrze Wieży! Może widział też Panią! Jedynie Dziesięciu Których Schwytano wyszło kiedykolwiek z Wieży. Ludowa wyobraźnia wypełnia jej wnętrze tysiącem okropnych możliwości. A ja miałem żywego świadka!
— Zostaw go w spokoju, Konował. Jak będzie gotowy, sam ci opowie — w głosie Jednookiego zabrzmiał twardy ton.
Śmieją się z moich małych fantazji. Mówią mi, że zakochałem się w czartówce. Może mają rację. Czasami sam boję się mojego zainteresowania. Zbliża się ono do obsesji.
Przez chwilę zapomniałem o obowiązkach względem Goblina. Przez moment przestał być dla mnie człowiekiem, bratem i starym przyjacielem, a stał się źródłem informacji. Wróciłem zawstydzony do swych papierów.
Przybył zakłopotany Kapitan, holowany przez zdeterminowaną Pupilkę.
— Aha. Rozumiem. Nawiązał kontakt. — Przyjrzał się Goblinowi. — Powiedział już coś? Nie? Obudź go, Jednooki.
Jednooki chciał się sprzeciwić, lecz zmienił zdanie i potrząsnął Goblinem łagodnie. Minęło trochę czasu, zanim ten się obudził. Jego sen był niemal równie głęboki jak trans.
— Źle to zniósł? — zapytał mnie Kapitan. Wyjaśniłem mu. Chrząknął i powiedział:
— Wóz jest już w drodze. Niech jeden z was weźmie się za pakowanie.
Zacząłem układać swoje sterty.
— Jeden z was, to znaczy Kruk. Konował, ty siedź tutaj. Goblin nie wygląda za dobrze.
Faktycznie nie wyglądał. Pobladł na nowo. Jego oddech był coraz płytszy i szybszy. Stawał się chrapliwy.
— Trzepnij go w twarz, Jednooki — poradziłem. — Może myśli, że jeszcze tam jest.
Trzepnięcie załatwiło sprawę. Goblin otworzył pełne paniki oczy. Poznał Jednookiego, zadrżał, odetchnął głęboko i pisnął:
— Znowu on? Po tym wszystkim?
Jednakże ton jego głosu zadawał kłam protestom. Nawet głuchy dosłyszałby w nim ulgę.
— Nic mu nie jest — stwierdziłem. — Może pyskować. Kapitan przykucnął. Nic nie powiedział. Goblin zacznie mówić, gdy będzie gotowy.
Minęło kilka minut, zanim wziął się w garść. Wreszcie powiedział:
— Duszołap kazał nam zmiatać stąd w cholerę, i to szybko. Spotka się z nami na drodze do Dostojnych.
— To wszystko?
Nigdy nie słyszymy więcej, ale Kapitan nie traci nadziei. Kiedy się widzi, przez co musi przejść Goblin, gra nie wydaje się warta świeczki.
Wbiłem w niego wzrok. To była cholerna pokusa. Odwzajemnił moje spojrzenie.
— Później, Konował. Daj mi czas, żebym to sobie poukładał we łbie.
Skinąłem głową.
— Trochę herbaty ziołowej przywróci ci życie — powiedziałem.
— O nie. Nie wlejesz we mnie żadnych szczurzych szczyn Jednookiego.
— Nie jego. Moja własna.
Odmierzyłem ilość wystarczającą na kwartę mocnego napoju, dałem to Jednookiemu, zamknąłem apteczkę i wróciłem do papierów. Na zewnątrz zaskrzypiał wóz.
Wynosząc pierwsze naręcze papierów dostrzegłem, że ludzie na placu musztry dobijali już jeńców. Kapitan się nie ociągał. Chciał się znaleźć jak najdalej od obozu, zanim wróci Szept.
Nie mogę mieć do niego o to pretensji. Szept cieszy się wyjątkowo paskudną opinią.
Nie zabrałem się do zabezpieczonych nieprzemakalną tkaniną paczuszek, zanim nie wyruszyliśmy w drogę. Zasiadłem przy woźnicy i otworzyłem pierwszą z nich, nadaremnie usiłując ignorować szaleńcze podskoki pozbawionego resorów pojazdu.
Przejrzałem ich zawartość dwukrotnie. Z każdą chwilą byłem coraz bardziej strapiony.
Prawdziwy dylemat. Czy powinienem powiedzieć Kapitanowi, czego się dowiedziałem? Jednookiemu lub Krukowi? Każdy z nich byłby zainteresowany. Czy powinienem zostawić wszystko dla Duszołapa? Niewątpliwie on wolałby, żebym tak zrobił. Pytanie brzmiało: Czy udzielenie tej informacji wchodziło w zakres moich zobowiązań wobec Kompanii? Potrzebna mi była rada.
Zeskoczyłem z wozu. Pozwoliłem, by kolumna mnie mijała, aż ujrzałem Milczka. Stanowił środkową straż. Jednooki był na przedzie, a Goblin z tyłu. Każdy z nich wart był tyle, co pluton zwiadowców.
Milczek spojrzał na mnie z góry, z grzbietu wielkiego karego wierzchowca, którego dosiada, kiedy jest w paskudnym nastroju. Skrzywił twarz. Spośród naszych czarodziejów jest on najbliższy tego, co można by nazwać złem, choć, podobnie jak tak wielu z nas, przedstawia sobą raczej wyobrażenie niż rzeczywistość.
— Mam problem — powiedziałem. — Poważny. Ty jesteś tu najlepszym powiernikiem. — Rozejrzałem się wkoło. — Nie chcę, żeby ktoś więcej to usłyszał.
Milczek skinął głową. Wykonał skomplikowane, płynne gesty, zbyt szybkie, żeby nadążyć za nimi wzrokiem. Nagle przestałem słyszeć wszystko, co działo się w odległości większej niż pięć stóp. Zdziwilibyście się, jak wielu dźwięków nie zauważa się, zanim nie znikną. Podzieliłem się z Milczkiem zdobytą wiedzą.
Trudno jest nim wstrząsnąć. Widział i słyszał już wiele. Tym razem jednak wyglądał na zdumionego jak należy.
Przez chwilę myślałem nawet, że coś powie.
— Czy powinienem powiedzieć Duszołapowi?
Pełne wigoru skinięcie głową. W porządku. W to nie wątpiłem. To była zbyt poważna sprawa dla Kompanii. Gdybyśmy zatrzymali to dla siebie, zniszczyłoby nas to.
— A co z Kapitanem? Jednookim? Niektórymi z pozostałych?
Tym razem odpowiedź była nie tak szybka i mniej zdecydowana. Poradził mi tego nie robić. Dzięki kilku pytaniom oraz intuicji rozwiniętej podczas długiej znajomości zrozumiałem, iż Milczek uważa, że Duszołap będzie chciał, by jedynie ci, którym to będzie potrzebne, dowiedzieli się o wszystkim.
— Niech będzie — powiedziałem. — Dziękuję. Pognałem w górę kolumny. Gdy Milczek stracił mnie z oczu, i zapytałem jednego z ludzi:
— Widziałeś Kruka?
— Jest z przodu, z Kapitanem. To się zgadzało. Ponownie zacząłem pędzić. Po chwili namysłu postanowiłem się ubezpieczyć. Kruk stanowił najlepszą polisę, jaką mogłem sobie wyobrazić.
— Umiesz czytać w starożytnych językach? — zapytałem go. Trudno mi było z nim rozmawiać. On i Kapitan siedzieli na koniach, a Pupilka była tuż za nimi. Jej muł nie przestawał przydeptywać mi pięt.
— Co nieco. To wchodzi w skład klasycznego wykształcenia. Czemu pytasz?
Przesunąłem się o kilka kroków naprzód.
— Posłuchaj, ty zwierzaku. Jeśli nie przestaniesz, będziemy jedli gulasz z muła.
Mogę przysiąc, że to bydlę uśmiechnęło się szyderczo.
— Niektóre z tych papierów są z przeszłości — powiedziałem Krukowi. — Te, które wykopał Jednooki.
— A więc nie są ważne, prawda?
Wzruszył ramionami. Szedłem spokojnie obok niego, starannie dobierając słowa.
— Nigdy nic nie wiadomo. Pani i Dziesięciu wywodzą się z dość dawnych czasów.
Wydałem z siebie skowyt, odwróciłem się i odbiegłem do tyłu, trzymając się za bark w miejscu, gdzie uszczypnął mnie muł. Zwierzę wyglądało niewinnie, ale Pupilka uśmiechała się jak mały diabełek.
Warto było ścierpieć ból, by ujrzeć jej uśmiech. Tak rzadko się uśmiechała.
Przeszedłem na ukos przez kolumnę i pozwoliłem, by mnie mijała, aż znalazłem się obok Elma.
— Coś się stało, Konował? — zapytał.
— Hę? Nie. Nic takiego.
— Wyglądasz na wystraszonego.
Byłem wystraszony. Uchyliłem przykrywkę pudełeczka, by sprawdzić, co jest w środku, i przekonałem się, że pełno tam paskudztwa. Nie było sposobu, żebym zapomniał o tym, co przeczytałem.
Gdy znowu ujrzałem Kruka, jego twarz była równie poszarzała jak moja. A może bardziej. Przez chwilę szliśmy razem. Streścił mi, czego się dowiedział z dokumentów, których nie byłem zdolny przeczytać.
— Niektóre z nich należały do czarodzieja Bomanza — powiedział mi. — Inne wywodzą się z czasów Dominacji. Niektóre napisano w języku TelleKurre. Jedynie Dziesięciu jeszcze go używa.
— Bomanza? — zapytałem.
— Tak jest. Tego, który obudził Panią. Szept zdołała skądś zdobyć jego tajne dokumenty.
— W istocie. Tak. Och.
Rozstaliśmy się. Każdy z nas został sam na sam ze swym strachem.
Duszołap przybył ukradkiem. Poza swym zwykłym skórzanym strojem miał na sobie ubranie nie różniące się zbytnio od naszego. Wśliznął się do kolumny niezauważony. Nie wiem, jak długo nam towarzyszył. Zauważyłem go w chwili, gdy opuszczaliśmy las po trzech dniach ciężkiego marszu trwającego osiemnaście godzin dziennie. Stawiałem jedną stopę za drugą, obolały, i mamrotałem coś o tym, że robię się za stary, gdy łagodny, kobiecy głos zapytał mnie:
— Jak się dzisiaj czujesz, lekarzu?
Brzmiała w nim nuta rozbawienia.
Gdybym był mniej zmęczony, podskoczyłbym może do góry na dziesięć stóp z wrzaskiem. Ponieważ było, jak było, postawiłem następny krok, pokręciłem głową i mruknąłem:
— Wreszcie się pokazałeś, co?
W obecnej chwili obowiązywała dogłębna apatia.
Fala ulgi miała nadciągnąć później. Mój mózg był wtedy równie ociężały jak ciało. Po tak długim marszu trudno było pobudzić wydzielanie adrenaliny. Świat stał się miejscem pozbawionym nagłych zachwyceń i przerażeń.
Duszołap maszerował obok mnie krok w krok, od czasu do czasu spoglądając w moją stronę. Nie widziałem jego twarzy, wyczuwałem jednak, że jest rozbawiony.
Odetchnąłem, a w ślad za tym podążyła fala przestrachu wywołanego moją lekkomyślnością. Odezwałem się do Duszołapa tak, jakby był jednym z członków Kompanii. Był czas na grom z jasnego nieba.
Czemu nie obejrzymy sobie tych dokumentów? — zapytał. Wydawał się autentycznie rozradowany. Zaprowadziłem go do wozu. Wdrapaliśmy się nań. Woźnica spojrzał na nas wybałuszonymi oczyma, po czym z determinacją skierował wzrok przed siebie. Drżał cały i usiłował stać się głuchym.
Podszedłem prosto do pakunków, które były pochowane, i zacząłem je rozwijać.
— Stój — powiedział mi. — Nie muszą jeszcze wiedzieć. Wyczuł mój strach i zachichotał jak młoda dziewczyna.
— Nic ci nie grozi, Konował. W gruncie rzeczy, Pani przesyła ci osobiste podziękowania — znowu się roześmiał. — Chciała o tobie wiedzieć wszystko, Konował. Wszystko. Ty też pobudziłeś jej wyobraźnię.
Strach ponownie uderzył mnie jak młotem. Nikt nie chce wpaść Pani w oko.
Duszołap cieszył się moim zmieszaniem.
— Może udzieli ci audiencji, Konował. O kurczę. Ale pobladłeś. Cóż, to nie jest obowiązkowe. Bierzmy się do roboty.
Nigdy dotąd nie widziałem, żeby ktoś czytał z taką szybkością. Przeleciał przez stare i nowe dokumenty w jednej chwili.
— Nie mogłeś przeczytać tego wszystkiego — stwierdził swym rzeczowym, kobiecym głosem.
— Nie.
— Ja też nie mogę. Niektóre jedynie Pani będzie zdolna odcyfrować.
Dziwne, pomyślałem. Oczekiwałem większego entuzjazmu. Zdobycie tych dokumentów będzie poczytane za jego zasługę, ponieważ był na tyle przewidujący, by zwerbować Czarną Kompanię.
— Ile z tego zrozumiałeś?
Opowiedziałem mu o planie  buntowników natarcia poprzez Dostojnych i o tym, co wynikało z obecności Szept. Zachichotał.
— Stare dokumenty, Konował. Opowiedz mi o tych starych. Zalewał mnie pot. Im bardziej łagodny i delikatny był Duszołap, tym większy ogarniał mnie strach.
— Stary czarodziej. Ten, który was wszystkich przebudził. Niektóre z dokumentów należały do niego.
Cholera. Zanim skończyłem, wiedziałem już, że strzeliłem gafę. Kruk był jedynym człowiekiem w Kompanii, który mógł zidentyfikować papiery Bomanza jako należące do niego.
Duszołap zachichotał i klepnął mnie po przyjacielsku w ramię.
— Tak myślałem, Konował. Nie byłem pewien, ale tak myślałem. Nie wierzyłem, żebyś oparł się pokusie powiedzenia Krukowi. Nie odpowiedziałem. Chciałem skłamać, ale on znał prawdę.
— Nie wiedziałeś, co zrobić. Powiedziałeś mu o wzmiankach na temat prawdziwego imienia Kulawca, musiał więc po prostu przeczytać wszystko, co zdołał. Mam rację?
Nadal zachowywałem spokój. To była prawda, choć moje motywy nie były w pełni szczere. Kruk ma swoje porachunki do załatwienia, ale Kulawiec chce się policzyć z nami wszystkimi.
Najstaranniej strzeżonym sekretem każdego czarodzieja jest, rzecz jasna, jego prawdziwe imię. Wróg uzbrojony w nie może się przebić przez wszelką magię czy iluzję wprost do serca jego duszy.
— Mogłeś jedynie domyślać się wartości tego, co odnalazłeś, Konował. Nawet ja mogę ją tylko zgadywać. Łatwo jest jednak przewidzieć, co z tego wyniknie. Największa dotąd klęska sił buntowniczych oraz cała masa użerania i wstrząsów wśród Dziesięciu. — Ponownie klepnął mnie w ramię. — Uczyniłeś mnie drugą pod względem potęgi osobą w imperium. Pani zna wszystkie nasze prawdziwe imiona. Teraz ja poznałem imiona trzech spośród pozostałych i odzyskałem moje własne.
Nic dziwnego, że był tak wylewny. Uchylił się przed strzałą, której dotąd nie widział, i za jednym zamachem schwycił Kulawca w śmiertelny uścisk. Odnalazł przypadkowo skarb pełen mocy.
— Ale Szept...
— Szept musi zginąć — odparł głosem głębokim i chłodnym. To był głos mordercy, głos przyzwyczajony do wydawania wyroków śmierci. — I to szybko. W przeciwnym razie nic nie zyskamy.
— Przypuśćmy, że komuś powiedziała.
— Nie zrobiła tego. O nie. Znam Szept. Walczyłem z nią w Rdzy, zanim Pani wysłała mnie do Berylu. Walczyłem z nią w Łaku. Ścigałem ją przez mówiące menhiry na Równinie Strachu. Znam Szept. Jest genialna, ale jest typem samotniczki. Gdyby żyła podczas pierwszej ery, Dominator uczyniłby ją jedną ze swych sług. Służy Białej Róży, ale serce ma czarne jak noc w piekle.
— To mi przypomina wszystkich członków Kręgu. Duszołap roześmiał się.
— Tak. To wszystko hipokryci. Żaden z nich jednak jej nie dorównuje. To niewiarygodne, Konował. Jak zdołała odgrzebać tyle sekretów? Skąd zdobyła moje imię? Ukryłem je w doskonały sposób. Podziwiam ją. Naprawdę. Co za geniusz. Co za śmiałość. Natarcie przez Dostojnych, potem przejście przez Wietrzną Krainę i w górę po Stopniu Łzy. Niewiarygodne. Niewykonalne. A jednak udałoby się, gdyby nie przypadek z Czarną Kompanią i z tobą. Zapewniam cię, że otrzymasz nagrodę. Ale dość tego. Czeka mnie robota. Nocny Pełzacz potrzebuje tej informacji. Pani musi obejrzeć te papiery.
— Sądzę, że masz rację — wymamrotałem. — Kopa w dupę, potem przerwa. Jestem wykończony. Walczymy i tyramy już od roku.
— Głupia uwaga, Konował.
Poczułem przeszywający dreszczem wzrok spod czarnego morionu. Od jak dawna walczy i tyra Duszołap? Od wieków.
— - To tyle powiedział mi. — Porozmawiam z tobą i z Krukiem później.
Zimny, zimny głos. Zwiałem stamtąd w te pędy.
Gdy dotarliśmy do Dostojnych, było już po wszystkim. Nocny Pełzacz przystąpił do akcji szybko i zaatakował całą siłą. Gdziekolwiek się zwrócić, można było dostrzec buntowników powieszonych na drzewach i latarniach. Kompania udała się do koszar. Spodziewaliśmy się długiej, nudnej zimy i wiosny spędzonej na ściganiu niedobitków ku wielkim północnym lasom.
Och, było to słodkie złudzenie, dopóki byliśmy w jego władzy.
— Tonk! — zawołałem, kładąc na stół pięć kart, które mi rozdano. — Ha! Podwójnie, chłopaki. Płacić podwójnie.
Jednooki zrzędził, warczał i rzucał monety na stół. Kruk zachichotał. Nawet Goblin ożywił się na tyle, by się uśmiechnąć. Jednooki przez cały ranek nie wygrał ani razu, nawet kiedy oszukiwał.
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— Dziękuję, panowie. Dziękuję. Rozdawaj, Jednooki.
— Co ty wyrabiasz, Konował, hę? Jak to robisz?
— Ręka jest szybsza niż oko — zasugerował Elmo.
— Po prostu unikam nałogów, Jednooki. Unikam nałogów. Porucznik wszedł z twarzą wykrzywioną wściekle.
— Kruk, Konował. Kapitan was wzywa. Migiem. — Dokonał przeglądu rozmaitych gier karcianych. — Wy degeneraci.
Jednooki pokręcił nosem, po czym uśmiechnął się blado. Porucznik był jeszcze gorszym graczem od niego.
Spojrzałem na Kruka. Kapitan był jego kumplem. Wzruszył tylko ramionami i odrzucił karty. Wepchnąłem wszystko, co wygrałem, do kieszeni i podążyłem za nim do gabinetu Kapitana.
Był tam Duszołap. Nie widzieliśmy go od tego dnia na krawędzi lasu. Miałem nadzieję, że będzie zbyt zajęty, by do nas wrócić. Spojrzałem na Kapitana. Pragnąłem wywróżyć przyszłość z jego twarzy. Dostrzegłem, że nie był zadowolony.
Jeśli Kapitan nie jest zadowolony, ja również nie jestem.
— Siadajcie — powiedział. Czekały na nas dwa krzesła. Kręcił się niespokojnie po pokoju. Wreszcie oznajmił: — Otrzymaliśmy rozkaz wymarszu. Prosto z Uroku. My i cała brygada Nocnego Pełzacza.
Wskazał ręką na Duszołapa, pozostawiając jemu zadanie wyjaśnienia sprawy.
Duszołap wyglądał na zamyślonego. Wreszcie ledwie słyszalnym głosem zapytał.
— Jak sobie radzisz z łukiem, Kruk?
— Nieźle. Ale nie jestem mistrzem. — Lepiej niż nieźle — sprzeciwił się Kapitan. — Cholernie dobrze.
— A ty, Konował?
— Kiedyś byłem dobry. Od lat nie strzelałem.
— Musisz trochę poćwiczyć.
Duszołap również zaczął chodzić po pokoju. Gabinet był mały. W każdej chwili oczekiwałem zderzenia. Po minucie Duszołap oznajmił:
— Wydarzyło się parę rzeczy. Próbowaliśmy złapać Szept w jej obozie. Minęliśmy ją o włos. Zwąchała naszą pułapkę. Nadal gdzieś się ukrywa. Pani przysyła oddziały ze wszystkich stron.
To wyjaśniało uwagę Kapitana, nie powiedziało mi jednak, dlaczego mam odświeżyć swe umiejętności łucznicze.
— O ile możemy przypuszczać — ciągnął Duszołap — buntownicy nie wiedzą dotąd, co się wydarzyło. Szept nie zdobyła się na odwagę powiadomienia ich o swym niepowodzeniu. To dumna kobieta. Wygląda na to, że chce najpierw powetować sobie straty.
— Czym? — zapytał Kruk. — Nie mogłaby wystawić nawet plutonu.
— Wspomnieniami wywodzącymi się z materiału, który odkopaliście. Nie sądzę, żeby wiedziała, że go mamy. Nie zbliżyła się nawet do swej kwatery, zanim Kulawiec jej nie ostrzegł, a potem uciekła do lasu. Tylko nasza czwórka i Pani wie o dokumentach.
Kruk i ja skinęliśmy głowami. Teraz zrozumieliśmy niepokój Duszołapa. Szept znała jego prawdziwe imię. Był w samym środku tarczy.
— Czego chcesz od nas? — zapytał podejrzliwie Kruk. Obawiał się, że Duszołap sądzi, iż sami odcyfrowaliśmy jego imię. Proponował nawet, żebyśmy sami zabili Schwytanego, zanim on zabije nas. Żaden z Dziesięciu nie jest nieśmiertelny ani niewrażliwy na ciosy, cholernie trudno jest jednak się do nich dobrać. Ja w żadnym wypadku nie chciałem tego próbować.
— Nas trzech będzie miało specjalną misję.
Kruk i ja wymieniliśmy spojrzenia. Czy chciał nas załatwić?
— Kapitanie, czy zechciałbyś wyjść na minutę na zewnątrz? — zapytał Duszołap.
Kapitan wylazł ciężko przez drzwi. Udaje niedźwiedzia wyłącznie na pokaz. Nie sądzę, by nie zdawał sobie sprawy, że wiemy o tym już od lat. Nie przestaje tego robić jedynie dla efektu.
— Nie mam zamiaru zabić was na uboczu — zapewnił Duszołap. — Nie, Kruk, nie sądzę, żebyś znał moje prawdziwe imię.
Niesamowite. Wcisnąłem głowę w ramiona. Kruk poruszył błyskawicznie ręką, w której pojawił się nóż. Zaczął czyścić swe i tak już czyste paznokcie.
— Fakty wyglądają tak: Szept przekupiła Kulawca po tym, jak zrobiliśmy z niego durnia w sprawie Szperacza.
— To tłumaczy wydarzenia w Wypustce — wybuchnąłem. — Załatwiliśmy tam sprawę, a potem z dnia na dzień wszystko się rozleciało. A pod Różami walczył jak ostatnia dupa.
— Róże to jego wina — zgodził się Kruk. — Nikt jednak nie przypuszczał, że to zdrada. Ostatecznie jest jednym z Dziesięciu.
— Tak — zgodził się Duszołap. — To wiele wyjaśnia. Jednakże Wypustka i Róże były wczoraj. Nas interesuje jutro. Musimy uwolnić się od Szept, zanim ściągnie na nas następną katastrofę.
Kruk spojrzał na Duszołapa, po czym na mnie i wrócił do bezcelowego manicure. Ja również nie przyjmowałem za dobrą monetę tego, co mówił Schwytany. My, zwykli śmiertelnicy, jesteśmy dla nich jedynie zabawkami i narzędziami. Tacy ludzie jak oni, są zdolni odkopać kości własnej babci, żeby się przypodobać Pani.
— Mamy pewną przewagę nad nią — powiedział Duszołap. — Wiemy, że zgodziła się spotkać z Kulawcem jutro...
— Skąd? — zapytał Kruk.             
— Nie wiem. Pani mi powiedziała. Kulawiec nie wie, co o nim wiemy, wie jednak, że nie zdoła tego długo kontynuować. Spróbuje zapewne dogadać się z Kręgiem, żeby zapewnił mu ochronę. Wie, że w przeciwnym razie jest trupem. Pani chce, żeby oboje zginęli razem. W ten sposób Krąg będzie podejrzewał, że to ona zaprzedała się Kulawcowi, a nie na odwrót.
— To nie chwyci — narzekał Kruk.
— Uwierzą w to.
— Mamy więc go załatwić — powiedziałem. — Ja i Kruk. Z łuku. A jak mamy ich znaleźć?
Duszołap sam tam nie pójdzie, bez względu na to, co mówi. Zarówno Kulawiec, jak i Szept mogli wyczuć jego obecność na długo, zanim zbliży się na odległość strzału.
— Kulawiec będzie towarzyszył oddziałom wyruszającym do lasu. Nie wie, że jest podejrzany, nie będzie się więc krył przed Okiem Pani. Będzie się spodziewał, że uzna ona jego obecność za udział w poszukiwaniach. Pani przekaże mi, gdzie się znajduje. Ja wyślę was jego tropem. Kiedy się spotkają, załatwicie ich.
— Jasne — zadrwił Kruk. — Jasne. To łatwe jak strzał do indyka.
Rzucił nożem, który wbił się głęboko w ramę okienną, i wyszedł z pokoju.
Dla mnie ta propozycja przedstawiała się nie lepiej. Gapiłem się na Duszołapa przez dwie sekundy, po czym pozwoliłem, by strach skierował mnie w ślady Kruka.
Ostatnie spojrzenie na Duszołapa ukazało mi osobę zmęczoną, przygarbioną i nieszczęśliwą. Myślę, że trudno im żyć z taką reputacją, jaką mają. Wszyscy chcemy, by nas lubiano.
Pisałem kolejną małą fantazję o Pani. Kruk systematycznie przeszywał strzałami czerwoną szmatkę przypiętą do tarczy ze słomy. Mnie w pierwszej serii trudno było trafić w samą tarczę, a co dopiero w szmatkę. Wyglądało na to, że Kruk jest doskonałym łucznikiem.
Tym razem zająłem się jej dzieciństwem. To sprawa, która interesuje mnie u każdego czarnego charakteru. Jakie sploty i węzły tworzą nić łączącą istotę w Uroku z małą dziewczynką, którą była? Zważcie na małe dzieci. Mało jest takich, które nie byłyby śliczne, cudowne i kochane, słodkie jak miód ubijany z masłem. Skąd więc biorą się ci wszyscy niegodziwi ludzie? Wędrując przez nasze koszary, zastanawiam się w jaki sposób ciekawski, roześmiany pędrak mógł wyrosnąć na Trójpalcego, Wesołka lub Milczka.
Małe dziewczynki są dwukrotnie bardziej cudowne i niewinne niż chłopcy. Nie znam kultury, która by ich takimi nie czyniła. Skąd więc wzięła się Pani. Albo, jeśli już o tym mowa, Szept? W tej ostatniej opowieści snułem na ten temat spekulacje.
Goblin usiadł przy mnie. Czytał to, co napisałem.
— Nie sądzę, żeby tak było — powiedział. — Myślę, że już na samym początku podjęła świadomą decyzję.
Odwróciłem się powoli w jego stronę. Zdawałem sobie sprawę, że Duszołap stoi w odległości zaledwie kilku jardów za mną, patrząc na lecące strzały.
— Nie sądzę, że naprawdę tak było, Goblin. To... No wiesz. Jak chcesz coś zrozumieć, składasz to do kupy w sposób, który możesz ogarnąć.
— Wszyscy to robimy. W życiu codziennym nazywa się to szukaniem usprawiedliwień.
Prawdziwe, niczym nie osłonięte motywy są zbyt trudne do przełknięcia. Większość ludzi do chwili, gdy osiąga mój wiek, zaciera je już tak często i dokładnie, że kompletnie traci z nimi kontakt.
Dostrzegłem cień padający na moje kolana. Spojrzałem w górę. Duszołap wyciągnął rękę zapraszając mnie, żebym wziął się za strzelanie z łuku. Kruk przyniósł z powrotem strzały i poczekał, aż zajmę jego miejsce.
Pierwsze trzy z moich strzał trafiły prościutko w szmatkę.
— Co wy na to? — zapytałem i odwróciłem się po łuk. Duszołap czytał moje opowiadanko. Podniósł wzrok na mnie.
— No nie, Konował! To wcale tak nie było. Czy nie słyszałeś, że zamordowała swoją bliźniaczą siostrę w wieku czternastu lat?
Szczury o lodowatych pazurach przeszły mi wzdłuż kręgosłupa. Odwróciłem się i wypuściłem strzałę. Popędziła daleko w prawą stronę od tarczy. Rozesłałem po okolicy jeszcze kilka. Jedynym skutkiem było podenerwowanie siedzących w pobliżu gołębi.
Duszołap wziął łuk.
— Tracisz nerwy, Konował.
Wystrzelił błyskawicznie trzy strzały, które trafiły w krąg o średnicy niespełna cala.
— Trenuj dalej. Podczas akcji będziesz przeżywał jeszcze większe napięcie. — Oddał mi łuk. —Tajemnica tkwi w koncentracji. Wyobraź sobie, że operujesz.
Wyobrazić sobie, że operuję. Dobra. Udawało mi się, w nagłych wypadkach, dokonywać niezłych sztuk w samym środku pola bitwy. Dobra. To jednak było co innego.
Stare, sławne usprawiedliwienie: Tak, ale... to jest co innego.
Uspokoiłem się na tyle, by trafić w tarczę resztą strzał. Gdy je przyniosłem z powrotem, ustąpiłem miejsca Krukowi.
Goblin wręczył mi przybory do pisania. Nerwowym ruchem zmiąłem moją bajeczkę.
— Potrzeba ci czegoś na nerwy? — zapytał Goblin.
— Tak. Żelaznych opiłków, czy co tam właściwie je Kruk. Mój szacunek do siebie uległ poważnemu zachwianiu.
— Popróbuj tego — Goblin wręczył mi małą, sześcioramienną, srebrną gwiazdę zawieszoną na łańcuchu. W samym jej środku znajdowała się głowa meduzy wykonana z agatu.
— Amulet?
— Tak jest. Pomyśleliśmy, że jutro może ci się przydać.
— Jutro?
Nikt nie miał się dowiedzieć, co się dzieje.
— Mamy oczy, Konował. To jest Kompania. Widzimy, kiedy coś się szykuje, nawet jeśli nie wiemy co.
— Tak. Tak myślę. Dziękuję, Goblin.
— Ja, Jednooki i Milczek, wszyscy nad tym pracowaliśmy.
— Dziękuję. A co z Krukiem?
Gdy ktoś robi taki gest, lepiej się czuję, kiedy zmieniam temat.
— Jemu amulet niepotrzebny. On sam jest amuletem. Usiądź, to porozmawiamy.
— Nie mogę ci nic o tym powiedzieć.
— Wiem. Myślałem, że chcesz, żeby ci opowiedzieć o Wieży. Nie mówił dotąd nic o swojej wizycie. Przestałem już na to liczyć.
— Dobrze. Opowiedz mi.
Spojrzałem na Kruka. Strzała za strzałą przebijała szmatkę.
— Czy nie zapiszesz tego?
— Och. Tak.
Przygotowałem pióro i papier. Na naszych ludziach fakt, że prowadzę te Kroniki, wywiera ogromne wrażenie. One stanowią dla nich jedyną szansę na nieśmiertelność.
— Dobrze, że się z nim nie założyłem.
— Z kim?
— Kruk chciał się założyć, kto będzie lepiej strzelał. Goblin żachnął się.
— Robisz się za mądry, żeby dać się wycyckać? Szykuj pióro.
Rozpoczął swą opowieść.
Nie dodał wiele do plotek, które udało mi się zebrać tu i tam. Opisał miejsce, w którym był, jako wielki, przewiewny, pudełkowaty pokój, ponury i zakurzony. Mniej więcej tego się spodziewałem po Wieży. I po każdym innym zamku.
— Jak ona wyglądała?
To była najbardziej intrygująca część zagadki. W umyśle miałem wyobrażenie ciemnowłosej, nie podlegającej starzeniu piękności, o atrakcyjności seksualnej, która uderzała zwykłych śmiertelników z siłą buzdyganu. Duszołap powiedział, że jest piękna, nie miałem jednak potwierdzenia tego z niezależnego źródła.
— Nie wiem. Nie pamiętam.
— Co to znaczy nie pamiętasz? Jak możesz nie pamiętać?
— Nie podniecaj się tak, Konował. Nie pamiętam. Była tuż przede mną i... i potem widziałem jedynie olbrzymie żółte oko, które stawało się coraz większe i większe, spoglądało przeze mnie na wskroś i odkrywało wszystkie sekrety, jakie kiedykolwiek miałem. To wszystko, co pamiętam. To oko wciąż mi się śni po nocach.
Westchnąłem rozgoryczony.
— Powinieniem się chyba tego spodziewać. Rozumiesz, mogłaby teraz przejść obok nas i nikt by nie wiedział, że to ona.
— Myślę, że o to właśnie jej chodzi, Konował. Jeśli wszystko się rozpadnie, tak jak się na to zanosiło, zanim odkryłeś te papiery, będzie mogła po prostu sobie pójść. Jedynie Dziesięciu mogłoby ją zidentyfikować. Jakoś by się przed tym zabezpieczyła.
Nie sądzę, żeby to było takie proste. Takim ludziom jak Pani trudno jest się pogodzić z podrzędną pozycją. Obaleni książęta nie przestają zachowywać się jak książęta.
Dziękuję ci, że zadałeś sobie kłopot, by mi o tym opowiedzieć, Goblin.
— Nie ma sprawy. Nie miałem nic do opowiedzenia. Odwlekałem to tylko dlatego, że tak ciężko to przeżyłem.
Kruk przyniósł z powrotem strzały, stanął nad Goblinem i powiedział mu:
Dlaczego nie pójdziesz wpuścić robala do śpiwora Jednookiemu, czy co? Mamy robotę.
Denerwowała go moja kiepska celność.
Musieliśmy polegać na sobie nawzajem. Jeśli któryś z nas chybi, najpewniej zginiemy obaj, zanim będzie można wypuścić drugą strzałę. Wolałem się nad tym nic zastanawiać.
Myślenie o tym ułatwiało mi jednak koncentrację. Tym razem większość z moich strzał trafiła w szmatkę.
To był cholerny, pieprzony idiotyzm kazać mi to robić nocą poprzedzającą to, co oczekiwało Kruka i mnie, lecz Kapitan nie zgodził się złamać tradycji liczącej trzy stulecia. Nie chciał też wysłuchać protestów odnośnie do rozkazów, które wydał nam Duszołap oraz odmówił podzielenia się z nami dodatkową wiedzą, którą — co było oczywiste — posiadał. To znaczy, wiedziałem, czego chciał Duszołap i z jakich powodów, nie mogłem jedynie pojąć, dlaczego żądał, żebyśmy zrobili to ja i Kruk. Fakt, że Kapitan go poparł, zwiększał tylko konfuzję.
— Dlaczego, Konował? — zapytał wreszcie. — Dlatego, że wydałem ci rozkaz. Teraz zjeżdżaj stąd i bierz się do czytania.
Raz na miesiąc, wieczorem, cała Kompania zbiera się, by kronikarz mógł odczytać zapiski swoich poprzedników. Te czytania mają za zadanie umożliwić ludziom nawiązanie kontaktu z tradycją i historią jednostki trwającą stulecia i pokrywającą tysiące mil.
Położyłem wybrany fragment na prymitywnym pulpicie i zacząłem od zwyczajowej formuły.
— Dobry wieczór, bracia. Czytanie z Kronik Czarnej Kompanii, ostatniej z Wolnych Kompanii z Khatovaru. Dzisiaj czytam z Księgi Kette zapisanej na początku drugiego stulecia dziejów Kompanii przez kronikarzy Osada, Agripa, Źuławę i Słomę. Kompania była wtedy na służbie boga Bólu z Cho'n Deloru. Była ona wtedy naprawdę czarna. To jest czytanie z kronikarza Słomy. Dotyczy ono roli odegranej przez Kompanię w wypadkach towarzyszących upadkowi Cho'n Deloru.
Zacząłem czytać. Pomyślałem sobie po cichu, że Kompania służyła wielu przegranym sprawom.
Era Cho'n Deloru miała wiele podobieństw do naszej, choć wówczas Kompania, licząca ponad sześć tysięcy ludzi, mogła łatwiej kształtować własne przeznaczenie.
Kompletnie mnie poniosło. Stary Słoma potrafił pisać jak sto diabłów. Czytałem przez trzy godziny. Bredziłem jak szalony prorok. Słuchali z zapartym tchem. Gdy skończyłem, otrzymałem owację. Odszedłem od pulpitu z wrażeniem, że cel mojego życia został spełniony.
Fizyczne i umysłowe skutki mojego popisu ujawniły się, gdy wróciłem na kwaterę. Jako pół-oficerowi przysługiwał mi własny pokoik. Podążyłem chwiejnym krokiem prosto do niego.
Kruk czekał już na mnie. Siedział na koi i robił coś ze strzałą. Wokół jej drzewca owinięta była srebrna wstążka. Wyglądało na to, że chce coś wygrawerować. Gdybym nie był wykończony, mógłbym odczuć ciekawość.
— Byłeś świetny      powiedział Kruk. — Nawet ja to poczułem.
— Hę?
— Dzięki tobie zrozumiałem, co wtedy znaczyło być bratem w Czarnej Kompanii.
— Niektórzy nadal tak to czują.
— Tak. Coś jeszcze. Wstrząsnąłeś nimi do żywego.
— No jasne. Co robisz?
— Gotuję strzałę na Kulawca. Z jego prawdziwym imieniem. Duszołap mi je podał.
— Och. - Wyczerpanie uniemożliwiło mi dalsze dociekania. — Czego chciałeś?
— Dzięki tobie coś poczułem, po raz pierwszy od chwili, gdy moja żona i jej kochankowie próbowali mnie zamordować i ukraść mi moje prawa oraz tytuły.
Podniósł się, zamknął jedno oko i spojrzał wzdłuż strzały.
— Dziękuję, Konował. Przez chwilę znów się poczułem człowiekiem.
Wyszedł.
Zwaliłem się na koję i zamknąłem oczy. Przypomniałem sobie, jak Kruk udusił żonę i zabrał jej ślubną obrączkę, nie odzywając się ani słowem. W tym jednym błyskawicznie wypowiedzianym zdaniu wyjawił więcej o sobie niż przez cały czas od dnia, w którym się spotkaliśmy. Dziwne.
Zasnąłem z myślą, że Kruk wyrównał już rachunki ze wszystkimi poza ostatecznym sprawcą jego nieszczęść. Jako jeden ze sług Pani Kulawiec był poza jego zasięgiem. Teraz sytuacja się zmieniła. 
Kruk na pewno oczekiwał jutra z niecierpliwością. Zastanawiałem się, o czym będzie śnił dziś w nocy. I czy, po śmierci Kulawca, będzie miał jeszcze cel w życiu. Nie można żyć samą nienawiścią. Czy będzie w ogóle próbował ocalić życie?
Może to właśnie chciał mi powiedzieć.
Poczułem strach. Człowiek, który myśli w podobny sposób, może stać się nieco zbyt impulsywny i niebezpieczny dla tych, którzy mu towarzyszą.
Ręka zacisnęła się na moim ramieniu.
- Już czas, Konował. Sam Kapitan mnie obudził.
— Tak. Już nie śpię.         Nie spałem dobrze.
— Duszołap jest gotowy do wymarszu. Było jeszcze ciemno.
— Która godzina?
— Prawie czwarta. Chce wyruszyć, zanim się zacznie rozjaśniać.
— Aha.
— Konował, uważaj na siebie. Chcę, żebyś wrócił.
— Jasne, Kapitanie. Wiesz, że nie lubię ryzykować. Kapitanie? Dlaczego ja i Kruk?
Może teraz mi to powie.
— Powiedział, że Pani uważa to za nagrodę.
— Bez jaj? Ładna nagroda.
Gdy ruszył ku drzwiom, zacząłem szukać ręką butów.
— Kapitanie, dziękuję.
— Nie ma sprawy. — Wiedział, że dziękuję za wsparcie. Gdy zawiązywałem kaftan, Kruk wsadził głowę do pokoju.
— Gotowy?
— Jeszcze minutkę. Jest zimno?
— Chłodno.
— Zabrać płaszcz?
— Nie zaszkodzi. Kolczuga? — dotknął mojej piersi.
— Aha.
Założyłem płaszcz i wybrałem łuk, który mi odpowiadał. Szarpnąłem dłonią cięciwę. Przez chwilę czułem na mostku chłodny dotyk amuletu Goblina. Miałem nadzieję, że zadziała.
Kruk uśmiechnął się.
— Ja też ją założyłem. Odwzajemniłem uśmiech.
— Chodźmy ich załatwić.
Duszołap czekał na dziedzińcu, gdzie ćwiczyliśmy strzelanie z łuku. Zarys jego postaci widoczny był na tle światła padającego z kasyna Kompanii. Piekarze zabrali się już do roboty. Stał sztywno w postawie zasadniczej, z zawiniątkiem pod lewym ramieniem. Patrzył w stronę Lasu Chmury. Miał na sobie jedynie swe skóry i morion. W przeciwieństwie do niektórych ze Schwytanych rzadko nosi broń. Woli polegać na swych umiejętnościach czarnoksięskich.
Mówił sam do siebie. Dziwna sprawa.
— Chcę zobaczyć jego koniec. Czekałem czterysta lat. — Nie możemy podchodzić tak blisko. Wyczuje, że się zbliżamy. — Odrzućmy wszelką Moc. — Och! To zbyt ryzykowne.
Do głosu dorwał się cały chór. Brzmiało to naprawdę niesamowicie, gdy dwa głosy przemawiały równocześnie.
Kruk i ja wymieniliśmy spojrzenia. Wzruszył ramionami. Duszołap nie zbijał go z tropu. Kruk jednak wychował się w imperium Pani. Widział wszystkich Schwytanych. Duszołap uchodził za jednego z mniej dziwacznych.
Nasłuchiwaliśmy przez kilka minut. Dialog nie stawał się bardziej sensowny. Wreszcie Kruk warknął: — Panie? Jesteśmy gotowi.
Jego głos brzmiał odrobinę niepewnie.
Sam nie byłem zdolny nic powiedzieć. Moje myśli wypełniały całkowicie łuk, strzała i zadanie, które miałem wykonać. Raz za razem wyobrażałem sobie naciągnięcie łuku oraz wypuszczenie i lot strzały. Nieświadomie potarłem podarunek Goblina. Nieraz jeszcze miałem się na tym złapać.
Duszołap otrząsnął się jak mokry pies. Ponownie stał się jednością.
— Chodźcie — powiedział. Skinął na nas, nie patrząc w naszą stronę i ruszył naprzód. Kruk odwrócił się.
— Pupilka, wracaj tam, gdzie ci kazałem. Idź już! — wrzasnął.
— Jak niby ma cię usłyszeć? — zapytałem, spoglądając na dziecko patrzące na nas ze skrytych w cieniu drzwi.
— Nie ona. Kapitan usłyszy. Idź już — zagestykulował gwałtownie. Po chwili pojawił się Kapitan. Pupilka zniknęła. Podążyliśmy za Duszołapem. Kruk mamrotał coś do siebie. Martwił się o dziewczynkę.
Duszołap narzucił żywe tempo. Wyszliśmy z koszar, wyszliśmy z samych Dostojnych i przeszliśmy przez pola. Nie obejrzeliśmy się za siebie ani razu. Zaprowadził nas do sporego lasku leżącego w odległości kilku strzałów z łuku od murów miejskich, a potem na polankę położoną w jego sercu. Tam, na brzegu strumienia, leżał wystrzępiony dywan rozciągnięty na prymitywnej drewnianej ramie wysokości stopy, a rozmiarów sześć na osiem stóp. Duszołap powiedział coś. Dywan poruszył się gwałtownie, zmarszczył lekko i rozciągnął sztywno.
— Kruk, usiądź tutaj — Duszołap wskazał prawy, bliższy narożnik. — Konował tam — wskazał lewy.
Kruk postawił stopę na dywanie z wielką ostrożnością. Najwyraźniej był zdziwiony, że cały interes nie zapadł się pod nim.
— Siadaj — Duszołap usadził go ze skrzyżowanymi nogami i bronią leżącą obok niego, tuż przy krawędzi dywanu. Ze mną postąpił tak samo. Ku mojemu zdumieniu dywan był zupełnie sztywny. Czułem się, jakbym siedział na blacie stołu.
— Absolutnie nie wolno wam się poruszać — powiedział Duszołap. Zajął pozycję przed nami, o stopę przed linią dzielącą dywan na dwie części. — Jeśli stracimy równowagę, pospadamy. Zrozumiano?
Ja nie zrozumiałem, ale zgodziłem się z Krukiem, gdy odpowiedział, że tak.
— Gotowi?
Kruk ponownie odpowiedział, że tak. Podejrzewam, że wiedział, co jest grane. Mnie czekała niespodzianka.
Duszołap ułożył ręce obok ciała, dłońmi ku górze, wypowiedział kilka dziwnych słów i uniósł ręce powoli w górę. Nachyliłem się. Wciągnąłem powietrze. Grunt uciekł nam spod nóg.
— Siedź spokojnie! — warknął Kruk. — Chcesz nas pozabijać?
Ziemia znajdowała się zaledwie sześć stóp pod nami. Wyprostowałem się i zesztywniałem. Odwróciłem jednak głowę na tyle, by dostrzec coś, co poruszyło się w zaroślach.
Tak jest. Pupilka. Z ustami otwartymi ze zdumienia na kształt litery O. Wbiłem wzrok przed siebie. Zacisnąłem dłoń na łuku tak mocno, że miałem wrażenie, iż pozostawię na nim jej ślad. Nie odważyłem się, choć miałem wielką ochotę, dotknąć amuletu.
— Kruk, czy zadbałeś o Pupilkę? Na wypadek, no wiesz...
— Kapitan się nią zajmie.
— Zapomniałem obgadać z kimś sprawę Kronik.
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— Nie bądź takim optymistą—odparł sarkastycznym tonem. Nie mogłem zapanować nad drżeniem.
Duszołap zrobił coś. Wznieśliśmy się ponad czubki drzew. Zimne powietrze mijało nas z szumem. Rzuciłem spojrzenie w bok. Byliśmy na wysokości dobrych pięciu pięter i nadal wzbijaliśmy się w górę.
Gwiazdy zakręciły się nam nad głowami, gdy Duszołap zmienił kurs. Wiatr był coraz silniejszy. Wreszcie wydało się nam, że lecimy w twarz huraganu. Pochylałem się coraz bardziej do przodu, w obawie, że wichura mnie zepchnie. Za mną nie było nic poza kilkuset stopowym upadkiem i nagłym lądowaniem. Palce bolały mnie od zaciskania na łuku.
Dowiedziałem się jednego, powiedziałem sobie. Jak Duszołap to robi, że zjawia się tak szybko, choć, gdy nawiązujemy z nim łączność, zawsze znajduje się bardzo daleko.
To była cicha podróż. Duszołap zajęty był czynnościami potrzebnymi do skłonienia swego wierzchowca do lotu. Kruk zamknął się w sobie. Ja też. Bałem się jak głupi. Żołądek podchodził mi do gardła. Nie wiem, jak czuł się Kruk.
Gwiazdy zaczęły gasnąć. Nad wschodnim horyzontem niebo pojaśniało. Ziemia pod nami zmaterializowała się. Zaryzykowałem spojrzenie. Lecieliśmy nad Lasem Chmury. Trochę więcej światła. Duszołap chrząknął, spojrzał na wschód, a potem na przestrzeń rozciągającą się przed nami. Przez chwilę wydawało się, że nasłuchuje, potem skinął głową.
Dywan zadarł nos. Zwiększyliśmy wysokość. Ziemia zakołysała się i skurczyła, aż wreszcie upodobniła się do mapy. Powietrze stało się jeszcze zimniejsze. Mój żołądek nie przestawał się buntować.
Daleko z lewej strony dostrzegłem czarną bliznę na tle lasu. Był to obóz, który zniszczyliśmy. Następnie weszliśmy w chmurę i Duszołap zwolnił lot.
— Będziemy się przez chwilę unosić — powiedział. — Jesteśmy o trzydzieści mil na południe od Kulawca. Oddala się od nas, ale szybko go dopędzamy. Wylądujemy, gdy znajdziemy się blisko miejsca, gdzie mógłby mnie odkryć — używał rzeczowego, kobiecego głosu.
Zacząłem coś mówić.
— Cicho, Konował — warknął. — Nie rozpraszaj mnie. Kryliśmy się we wnętrzu tej chmury, nie widziani i nic nie widzący, przez dwie godziny. Potem Duszołap oznajmił:
— Pora zjeżdżać na dół. Złapcie się ramy i nie puszczajcie. To może być lekko niepokojące.
Nagle runęliśmy w dół. Spadaliśmy jak kamień rzucony z urwiska. Dywan zaczął się powoli obracać wokół osi, tak że las zakręcił się pod nami. Potem zaczął się kołysać w przód i w tył jak opadające piórko. Za każdym razem, gdy przechylał się z mojej strony, miałem wrażenie, że z niego spadnę.
Porządny krzyk mógłby mi pomóc, ale nie można się tak zachowywać w obecności takich ludzi jak Kruk i Duszołap.
Las zbliżał się coraz bardziej. Po chwili mogłem już rozróżnić pojedyncze drzewa... kiedy odważyłem się spojrzeć w dół. Czekała nas śmierć. Byłem pewien, że runiemy z wysokości pięćdziesięciu stóp poprzez baldachim lasu prosto na ziemię.
Duszołap coś powiedział. Nie dosłyszałem tego. I tak zresztą mówił do dywanu. Kołysanie i rotacja ustały.
Opuszczaliśmy się teraz wolniej. Dywan opuścił nieco nos i zaczął szybować naprzód. Wreszcie Duszołap sprowadził nas poniżej poziomu wierzchołków drzew, w przesmyk ponad rzeką. Pędziliśmy na wysokości dwunastu stóp nad wodą. Duszołap śmiał się, gdy ptaki uciekały przed nami w panice.
Sprowadził nas na ziemię w wąskiej dolince obok rzeki.
— Złazić i rozprostować kości — rozkazał. Gdy już się rozluźniliśmy, powiedział nam: — Kulawiec jest cztery mile na północ stąd. Dotarł już na miejsce spotkania. Ruszycie naprzód beze mnie. Wykryłby mnie, gdybym zbliżył się bardziej. Oddajcie mi wasze odznaki. Je też może wykryć.
Kruk skinął głową, oddał odznakę, naciągnął cięciwę, umieścił na niej strzałę, poluzował i rozluźnił się. Ja zrobiłem to samo To uspokoiło mi nerwy.
Tak się cieszyłem, że jestem już na ziemi, iż byłem gotów ją całować.
Pień wielkiego dębu — Kruk wskazał dłonią na drugą stronę rzeki. Wypuścił strzałę. Wbiła się kilka cali od jego środka. Zaczerpnąłem powietrza, by się uspokoić i zrobiłem to samo. Moja strzała wylądowała o cal bliżej środka.
Trzeba się było ze mną założyć tym razem — zauważył. Jesteśmy gotowi — oznajmił Duszołapowi.
— Będziemy potrzebowali dokładniejszych wskazówek — dodałem.
— Pójdźcie brzegiem rzeki. Pełno tam ścieżek wydeptanych przez zwierzynę. Droga nie powinna być trudna. Nie ma się zresztą po co śpieszyć. Zostało trochę czasu.
— Rzeka biegnie na zachód — zauważyłem.
— Potem zakręca. Idźcie wzdłuż niej przez trzy mile, później skierujcie się o rumb na zachód od kierunku północnego i pójdźcie prosto przez las.
Duszołap przykucnął, oczyścił skrawek ziemi z liści i gałęzi i za pomocą patyka narysował mapę.
— Jeśli dojdziecie do tego zakrętu, to znaczy, że zaszliście za daleko.
Nagle Duszołap zamarł. Przez dłuższą chwilę wsłuchiwał się w coś, co tylko on był zdolny usłyszeć. Wreszcie zaczął na nowo.
— Pani mówi, że będziecie wiedzieć, iż to już blisko, gdy dotrzecie do gaju wielkich, wiecznie zielonych drzew. To było święte miejsce ludu, który wymarł jeszcze przed Dominacją. Kulawiec jest w samym środku gaju.
— To wystarczy — stwierdził Kruk.
— Ty zaczekasz tutaj? — zapytałem.
— Nie obawiaj się, Konował.
Wykonałem kolejny ze swych uspokajających oddechów.
— Chodźmy, Kruk.
— Jeszcze sekundkę, Konował — zawołał Duszołap. Wyciągnął coś ze swego zawiniątka. Jak się okazało, była to strzała. — Użyj tej. Spojrzałem na nią niepewnie, po czym włożyłem do kołczanu.
Kruk uparł się, że będzie prowadził. Nie sprzeciwiałem się. Zanim zaciągnąłem się do Kompanii, byłem chłopakiem z miasta. Nie czuję się najpewniej w lesie. Zwłaszcza tak wielkim, jak Las Chmury. Za dużo ciszy. Za dużo samotności. Zbyt łatwo zabłądzić. Przez pierwsze dwie mile bardziej martwiłem się o to, jak znajdę drogę z powrotem, niż o oczekujące nas spotkanie. Dużo czasu zajęły mi próby zapamiętania punktów orientacyjnych.
Kruk nie odzywał się przez godzinę. Nic miałem nic przeciwko temu. Sam byłem zajęty rozmyślaniem.
Podniósł rękę. Zatrzymałem się.
— Chyba już — powiedział. — Teraz chodźmy w tę stronę.
— Aha.
— Odpocznijmy — usiadł na wielkim korzeniu drzewa, oparty plecami o pień. - Cholernie dziś jesteś spokojny, Konował.
— Mam o czym myśleć.
— Tak uśmiechnął się. — Na przykład o tym, jaką też nagrodę dla nas przeznaczono.
— Między innymi. Wyciągnąłem z kołczana strzałę, którą dał mi Duszołap. — Widziałeś takie coś?
— Tępy czubek? — pomacał go. — Prawie miękki. Co to, do diabła, ma być?
— No właśnie. To oznacza, że nie mam jej zabić. Nie było kwestii, kto będzie strzelał do kogo.  Kulawiec od początku należał do Kruka.
— Być może. Nie mam jednak zamiaru dać się zabić, próbując wziąć ją żywcem.
— Ja też nie. To właśnie mnie martwi. I jeszcze około dziesięciu innych pytań, na przykład dlaczego tak naprawdę Pani wybrała nas dwóch i czemu chce wziąć Szept żywcem... Ech, do diabła z tym. Dostanę od tego wrzodów.
— Gotowy?
— Chyba tak.
Oddaliliśmy się od brzegu. Droga stała się trudniejsza, wkrótce jednak minęliśmy niską grań i dotarliśmy do skraju zagajnika wiecznie zielonych drzew. Niewiele rosło pod nimi. Przez ich gałęzie przenikało bardzo mało światła. Kruk zatrzymał się, by oddać mocz.
— Później nie będzie okazji — wyjaśnił.
Miał rację. Nie na rękę ci takie problemy, kiedy leżysz w zasadzce w odległości rzutu kamieniem od nieprzyjaznego Schwytanego.
Byłem coraz bardziej podenerwowany. Kruk położył dłoń na moim ramieniu.
— Nic nam nie będzie — obiecał. Sam jednak w to nie wierzył. Jego dłoń również drżała.
Wsadziłem rękę pod kaftan i dotknąłem nią amuletu Goblina. Pomogło.
Kruk uniósł pytająco brew. Skinąłem głową. Ponownie ruszyliśmy naprzód. Zacząłem żuć pasek suszonego mięsa, co uspokajało. Nie odzywaliśmy się już więcej.
Wśród drzew natrafiliśmy na ruiny. Kruk przyjrzał się znakom wyrytym na kamieniach. Wzruszył ramionami. Nic dla niego nie oznaczały.
Następnie zapuściliśmy się pomiędzy wielkie drzewa, znacznie większe od tych, które mijaliśmy uprzednio. Wznosiły się w górę na setki stóp. Ich pnie były tak grube, że dwóch mężczyzn z trudnością mogłoby je objąć. Tu i ówdzie słońce wysyłało w dół kolumny światła przebijające się jak miecze pomiędzy gałęziami. Powietrze było gęste od woni żywicy. Panowała tam przytłaczająca cisza. Posuwaliśmy się naprzód krok za krokiem, by się upewnić, że odgłosy naszych stóp nie uprzedzą nikogo o naszym nadejściu.
Moja nerwowość osiągnęła szczyt i zaczęła opadać. Było już za późno, by uciec, za późno, by zmienić zdanie. Mój mózg wytłumił wszelkie emocje. Zwykle zdarzało się to tylko wtedy, gdy byłem zmuszony opatrywać rannych, nie zważając na ludzi, którzy wokół mnie zabijali się nawzajem.
Kruk nakazał gestem, by się zatrzymać. Skinąłem głową. Ja też to usłyszałem. Parsknięcie konia. Wskazał mi, bym się nie ruszał. Skierował się w lewo, nadal nachylony, i zniknął za drzewem w odległości około pięćdziesięciu stóp.
Po minucie wrócił. Skinął na mnie. Podbiegłem do niego. Za- prowadził mnie w miejsce, z którego widać było otwartą przestrzeń. Stali tam Kulawiec i jego koń.
Polana miała wymiary mniej więcej siedemdziesiąt na pięćdziesiąt stóp. Na jej środku leżał stos zwietrzałych kamieni. Kulawiec usiadł na jednym z nich i oparł się o następny. Wydawało się, że śpi. Jeden z rogów polany zajmował pień powalonego olbrzyma. Drzewo upadło niedawno. Pień był tylko w niewielkim stopniu spróchniały.
Kruk stuknął mnie w grzbiet dłoni. Wskazał palcem. Pragnął zmienić miejsce.
Nie miałem ochoty się ruszać, skoro mieliśmy już Kulawca w zasięgu wzroku. Każdy krok oznaczał możliwość zaalarmowania Schwytanego. Kruk jednak miał rację. Słońce skłaniało się ku zachodowi, na wprost nas. Im dłużej tu pozostaniemy, tym bardziej światło będzie nam przeszkadzać. Wreszcie słońce zaświeci nam prosto w oczy.
Poruszaliśmy się z przesadną ostrożnością. To jasne. Jeden błąd i będzie po nas. Gdy Kruk się obejrzał, dostrzegłem pot na jego skroniach.
Zatrzymał się i wskazał na coś palcem. Uśmiechnął się Podkradłem się do niego. Ponownie wskazał palcem.
Przed nami leżało inne powalone drzewo. Miało ono średnicę około czterech stóp. Wyglądało na znakomicie odpowiadające naszym celom. Było na tyle duże, by się za nim skryć i wystarczająco niskie, by wypuścić znad niego strzałę. Odszukaliśmy miejsce. / którego pociski mogły bez przeszkód dotrzeć do serca polanki.
Oświetlenie również było dobre. Kilka kolumn blasku przebijało się przez gałęzie i oświetlało większą część polanki. W powietrzu wisiała delikatna mgiełka, być może pyłek, dzięki której promienie były wyraźnie widoczne. Przyglądałem się polance przez kilka minut, by wyryć sobie w pamięci jej obraz. Następnie usiadłem za kłodą i zacząłem udawać kamień. Kruk zajął się obserwacją.
Wydawało się, że minęły tygodnie, zanim cokolwiek się wydarzyło.
Kruk klepnął mnie w ramię. Spojrzałem w górę. Wykonał dwoma palcami gest oznaczający chodzenie. Kulawiec wstał i zaczął się kręcić po okolicy. Podniosłem się ostrożnie i spojrzałem w jego stronę.
Okrążył kilkakrotnie stos kamieni, powłócząc chorą nogą, po czym znowu usiadł. Wziął w rękę gałązkę i połamał ją na drobne kawałeczki. Rzucał każdym z nich w cele, które tylko on widział. Gdy gałązka zniknęła, podniósł garść małych szyszek i zaczął rzucać nimi leniwie. Uosobienie człowieka zabijającego czas.
Zastanowiłem się, dlaczego przyjechał konno. Kiedy chciał, potrafił poruszać się szybko. Pomyślałem, że to dlatego, iż był blisko. Wtedy przestraszyłem się, że mogą zjawić się jego żołnierze.
Ponownie wstał i zaczął chodzić po polanie, zbierając szyszki i rzucając nimi w powalonego giganta po jej drugiej stronie. Niech to cholera, żałowałem, że nie mogliśmy go wtedy załatwić i mieć z głowy.
Wierzchowiec Kulawca poderwał głowę do góry. Zwierzę zarżało. Kruk i ja opadliśmy w dół i skryliśmy się wśród cieni i igieł za naszym pniem. Z polany promieniowało wyczuwalne przez skórę napięcie.
W chwilę później usłyszałem chrzęst igieł miażdżonych kopytami. Wstrzymałem oddech. Kącikiem oka dostrzegłem, jak biały koń mignął pomiędzy drzewami. Szept? Czy nas zobaczy?
Tak i nie. Dzięki bogom, jacy tylko istnieją, tak i nic. Przejechała w odległości pięćdziesięciu stóp i nie zobaczyła nas.
Kulawiec zawołał coś. Szept odpowiedziała melodyjnym głosem, który całkowicie nie pasował do szerokiej w barkach, twardej, nieurodziwej kobiety, którą dostrzegłem. Miała glos przecudnej siedemnastolatki, wyglądała zaś na kobietę czterdziestopięcioletnią, która zdążyła już trzykrotnie objechać świat dookoła.
Kruk szturchnął mnie łagodnie.
Podniosłem się mniej więcej tak szybko, jak rozkwita kwiat, przestraszony, że usłyszą trzask moich ścięgien Wyjrzeliśmy ponad obalonym drzewem. Szept zsiadła z konia i ujęła jedną z dłoni Kulawca w obie swoje.
Sytuacja nie mogłaby być korzystniejsza. Byliśmy w cieniu, oni oświetleni promieniem słońca. Złocisty pył połyskiwał wokół nich. Ponadto ograniczali nawzajem swoje ruchy, trzymając się za ręce.
To musiało być teraz. Obaj to wiedzieliśmy. Obaj napięliśmy łuki. Obaj przyczepiliśmy do swej broni dodatkowe strzały, gotowe do założenia na cięciwę.
— Teraz — rozkazał Kruk.
Nerwy nie dokuczały mi, zanim strzała nie znalazła się w powietrzu. Potem przeszył mnie zimny dreszcz.
Strzała Kruka trafiła Kulawca pod lewym ramieniem. Schwytany wydał z siebie głos przywodzący na myśl nadepniętego szczura. Wygiął się w stronę przeciwną do tej, w której stała Szept.
Moja strzała ugodziła ją w skroń. Miała na głowie skórzany hełm, byłem jednak pewien, że impet strzały zwali ją z nóg. Upadła w stronę przeciwną niż Kulawiec.
Kruk wypuścił drugą strzałę. Ja spaprałem strzał. Rzuciłem łuk na ziemię i przeskoczyłem nad kłodą. Trzecia strzała Kruka przeleciała ze świstem obok mnie.
Gdy dobiegłem, Szept podniosła się już na kolana. Kopnąłem ją w głowę i odwróciłem się w stronę Kulawca. Strzały Kruka ugodziły w cel, lecz nawet specjalny pocisk Duszołapa nie zakończył żywota Schwytanego. Usiłował wycharczeć zaklęcie przez gardło pełne krwi. Jego również kopnąłem.
Kruk był już przy mnie. Zwróciłem się z powrotem ku Szept.
Ta suka była rzeczywiście tak twarda, jak mówiono. Choć oszołomiona, usiłowała podnieść się, wyciągnąć miecz, wypowiedzieć zaklęcie. Ponownie zdzieliłem ją w łeb i wyrwałem jej broń.
— Nie mam sznura — wydyszałem. — Kruk, masz jakiś sznur?
— Nie. — Kruk stał bez ruchu, wpatrzony w Kulawca. Wytarta skórzana maska Schwytanego przechyliła się na jedną stronę. Usiłował ją wyprostować, by dostrzec, kim jesteśmy.
— Jak, do diabła, mam ją związać?
— Lepiej martw się, jak ją zakneblować.
Kruk pomógł Kulawcowi poprawić maskę. Na jego twarzy pojawił się ten niewiarygodnie okrutny uśmiech, który przybiera, gdy zamierza poderżnąć gardło komuś specjalnemu.
Wyszarpnąłem nóż i zacząłem nim ciąć ubranie Szept. Broniła się. Co chwilę musiałem zwalać ją z nóg. Wreszcie zdobyłem skrawki materiału, którymi mogłem ją związać i zatkać jej usta. Powlokłem ją do stosu kamieni, oparłem o niego i odwróciłem się, by zobaczyć, co robi Kruk.
Zerwał Kulawcowi maskę i odsłonił zniszczoną twarz Schwytanego.
— Co wyprawiasz? — zapytałem. Wiązał Kulawca. Zastanowiłem się, po co zadawał sobie trud.
— Pomyślałem sobie, że może nie mam talentu do takich spraw. — Przykucnął i poklepał Kulawca po policzku. Od Schwytanego biła nienawiść. — Znasz mnie, Konował. Jestem stary mięczak. Zabiłbym go i uważałbym, że to starczy. On jednak zasługuje na cięższą śmierć. Duszołap ma większe doświadczenie w tych sprawach — zachichotał złowieszczo.
Kulawiec usiłował zerwać więzy. Pomimo trzech strzał wydawał się silny jak zawsze. Nawet pełen wigoru. Drzewce strzał z pewnością mu nie przeszkadzały.
Kruk ponownie poklepał go po policzku.
— Hej, stary kumplu. Słówko ostrzeżenia, jak przyjaciel do przyjaciela... czy nie to mi powiedziałeś na godzinę przed tym, jak Gwiazda Zaranna i jej kompani zastawili na mnie pułapkę w miejscu, gdzie mnie posłałeś? Słówko ostrzeżenia? Tak. Uważaj na Duszołapa. Znalazł gdzieś twoje prawdziwe imię. Nie można przewidzieć, co taki typ jak on może zrobić.
— Spokojnie z tym napawaniem się, Kruk — powiedziałem. — Uważaj lepiej na niego. Robi coś palcami. Kulawiec poruszał nimi rytmicznie.
— Tak jest! — krzyknął Kruk ze śmiechem. Złapał za miecz, który zabrałem Szept, i odrąbał palce z obu dłoni Schwytanego.
Kruk dokucza mi, że nie piszę w tych Kronikach całej prawdy. Pewnego dnia może przeczyta te słowa i będzie mu przykro. Daję słowo, że tego dnia nie był miłym facetem.
Miałem podobny problem z Szept. Wybrałem inne rozwiązanie. Ściąłem jej włosy i za ich pomocą związałem jej palce.
Dręczył Kulawca tak długo, że nie mogłem już tego znieść.
— Kruk, naprawdę dość już tego. Dlaczego się nie cofniesz, żeby mieć ich na oku?
Nie otrzymaliśmy dokładnych instrukcji, co mamy robić, jak już schwytamy Szept, doszedłem jednak do wniosku, że Pani przekaże tę informację Duszołapowi, który wkrótce nadleci. Musieliśmy tylko panować nad sytuacją do chwili jego przybycia.
Magiczny dywan Duszołapa opadł z nieba w pół godziny po tym, jak odegnałem Kruka od Kulawca. Wylądował w odległości kilku stóp od naszych jeńców. Duszołap zszedł z dywanu, przeciągnął się i spojrzał na Szept. Westchnął.
— Paskudnie wyglądasz, Szept — zauważył swym rzeczowym, kobiecym głosem. — Ale zawsze byłaś brzydka. Tak jest. Mój przyjaciel Konował odnalazł ukryte papiery.
Szept odszukała mnie swymi twardymi, zimnymi oczyma. Poczułem gwałtowne uderzenie jej wzroku. Raczej wolałem się odsunąć, niż to znosić. Nie poprawiłem Duszołapa.
Ten zwrócił się do Kulawca. Pokiwał ze smutkiem głową.
— Nie. To nie sprawa osobista. Twój kredyt uległ wyczerpaniu. To z Jej rozkazu.
Kulawiec zesztywniał.
— Dlaczego Jej nie zabiłeś? — zapytał Duszołap Kruka. Kruk usiadł na pniu większego ze zwalonych drzew, z łukiem na kolanach. Wpatrywał się w ziemię. Nie odpowiedział.
— Doszedł do wniosku, że ty mógłbyś wymyśleć coś lepszego — stwierdziłem.
Duszołap roześmiał się.
— Myślałem nad tym po drodze. Nic nie wydało mi się odpowiednie. Powiedziałem Zmiennemu. Jest już w drodze. — Spojrzał na Kulawca. — Narobiłeś sobie kłopotów, nie? — powiedział. — Można by pomyśleć, że żyjąc tak długo, można po drodze nagromadzić trochę mądrości. — Zwrócił się do Kruka. — Kruk, on był nagrodą Pani dla ciebie.
— Doceniam to — mruknął Kruk.
Zdążyłem się już tego domyślić. Ja jednak też miałem coś z tego mieć, a nie dostrzegałem niczego, co choćby w najmniejszym stopniu spełniałoby któreś z moich marzeń.
Duszołap wykonał swoją sztuczkę z czytaniem myśli.
— Twoja się zmieniła, mam wrażenie. Jeszcze jej nie dostarczono. Usiądź wygodnie, Konował. Będziemy tu przez dłuższy czas.
Usiadłem obok Kruka. Nie rozmawialiśmy ze sobą. Nie miałem nic do powiedzenia, a Kruk zagubił się gdzieś we własnych myślach. Jak już powiedziałem, nie można żyć samą nienawiścią.
Duszołap sprawdził więzy naszych jeńców, wciągnął w cień swój rozpięty na ramie dywan i usadowił się na stosie kamieni.
Zmiennokształtny przybył w dwadzieścia minut później, równie wielki, brzydki, brudny i śmierdzący jak zawsze. Obejrzał sobie Kulawca, naradził się z Duszołapem, powarczał na swego wroga przez pół minuty, po czym wsiadł na swój latający dywan i odleciał.
— On też przekazał to dalej — wyjaśnił Duszołap. — Nikt nie chce podjąć ostatecznej decyzji.
— Komu mógł to przekazać? — zastanowiłem się. Kulawiec nie miał już więcej zaprzysiężonych wrogów.
Duszołap wzruszył ramionami i wrócił na stos kamieni. Mruczał tuzinem różnych głosów, skrył się w siebie, niemal skurczył. Myślę, że cieszył się z tego, że tu jest w nie większym stopniu niż ja.
Czas wlókł się ślamazarnie. Promienie słoneczne padały pod coraz ostrzejszym kątem. Kolumny światła gasły jedna za drugą. Zacząłem się zastanawiać, czy podejrzenia Kruka nie były słuszne. Po zmroku łatwo nas będzie załatwić. Schwytany nie potrzebował słońca, by widzieć.
Spojrzałem na Kruka. Co działo się wewnątrz jego głowy? Twarz miał ponurą i bez wyrazu, taką samą, jaką przyjmował podczas gry w karty.
Zeskoczyłem z kłody i zacząłem chodzić w kółko, podobnie jak przedtem czynił to Kulawiec. Nie było nic innego do roboty. Rzuciłem sosnową szyszką w sęk sterczący z pnia, za którym kryliśmy się z Krukiem... Sęk uchylił się! Pognałem po zakrwawiony miecz Szept, zanim zdążyłem w pełni zdać sobie sprawę, co widziałem.
— Co się stało? — zapytał Duszołap, gdy się poderwałem.
— Chyba sobie naderwałem mięsień — zaimprowizowałem. — Chciałem trochę pobiegać, żeby się rozluźnić, ale coś mi się stało w nogę.
Zacząłem masować prawą łydkę. Chyba mi uwierzył. Spojrzałem w stronę kłody, lecz nic nie zobaczyłem.
Wiedziałem jednak, że Milczek tam był. Że będzie na miejscu, jeśli będziemy go potrzebować.
Milczek. Jak, do diabła, się tu znalazł? W taki sam sposób jak my? Czy znał sztuczki, o które nikt go nie podejrzewał?
Wykonawszy stosowne teatralne gesty pokuśtykałem do Kruka. Usiłowałem mu wytłumaczyć na migi, że gdyby przyszło co do czego, będziemy mieli pomoc, lecz ta wiadomość nie dotarła do niego. Zanadto zamknął się w sobie.
Było ciemno. Nad naszymi głowami lśnił księżyc w kwadrze. Kilka łagodnych, srebrzystych kolumn jego blasku oświetlało polankę. Duszołap wciąż siedział na kamieniach, a Kruk i ja na kłodzie. Tyłek miałem obolały. Nerwy zszarpane. Miałem dosyć, brak mi jednak było odwagi, by to powiedzieć.
Kruk otrząsnął się nagle. Ocenił sytuację.
— Co, do diabła, robimy? — zapytał. Duszołap ocknął się.
— Czekamy. Chyba już niedługo.
— Czekamy na co? zapytałem. Potrafię być odważny, jeśli mam wsparcie Kruka. Duszołap spojrzał w moją stronę. Zdałem sobie sprawę z nienaturalnego poruszenia w gaju za moimi plecami i z tego, że Kruk napiął mięśnie, przygotowując się do akcji.
— Czekamy na co? — powtórzyłem słabym głosem.
— Na mnie, lekarzu -— poczułem oddech mówiącego na szyi.
Podskoczyłem aż na pół drogi do Duszołapa. Nie zatrzymałem się, zanim nie dosięgnąłem miecza Szept. Duszołap roześmiał się. Zastanowiłem się, czy zauważył, że moja noga nagle wyzdrowiała. Spojrzałem na mniejszą kłodę. Nie było tam nic.
Wspaniała poświata spłynęła na kłodę, z której się zerwałem. Nie widziałem Kruka. Zniknął. Złapałem za miecz Szept zdecydowany porządnie zahaczyć Duszołapa.
Światło przepłynęło ponad powalonym olbrzymem. Zatrzymało się przed Duszołapem. Było zbyt jasne, by długo na nie patrzeć. Zalało całą polankę.
Duszołap opadł na jedno kolano. Wtedy zrozumiałem.
Pani! Ten płomienny nimb to była Pani! Czekaliśmy na Panią! Gapiłem się na nią, aż oczy zaczęły mnie boleć. Sam opadłem na jedno kolano. Wyciągnąłem miecz Szept przed sobą na dłoniach, jak rycerz składający hołd swemu królowi. Pani!
Czy to była moja nagroda? Naprawdę ją ujrzeć? To, co wołało do mnie z Uroku, zwróciło się do mnie, wypełniło mnie i przez jedną głupią chwilkę byłem absolutnie zakochany. Nie widziałem Jej jednak. Chciałem zobaczyć, jak Ona wygląda.
Miała tę samą zdolność, która tak mnie zbijała z tropu u Duszołapa.
— Nie tym razem, Konował — powiedziała. — Myślę jednak, że wkrótce.
Dotknęła mojej ręki. Jej palce paliły mnie, jak pierwsze seksualne dotknięcie mej pierwszej kochanki. Pamiętacie tę błyskawiczną, oszałamiającą, szaleńczą chwilę podniecenia?
— Nagroda nadejdzie później. Tym razem możesz być świadkiem obrządku nie widzianego od pięciuset lat. Poruszyła się.
— Na pewno jest ci niewygodnie. Wstań.
Podniosłem się i cofnąłem od niej. Duszołap stał w postawie zasadniczej, wpatrzony w światło, które stawało się coraz mniej intensywne. Mogłem już patrzeć na nie bez bólu. Przepłynęło ponad stosem kamieni ku naszym więźniom. Było coraz słabsze, aż wreszcie mogłem w jego wnętrzu rozróżnić kobiecą sylwetkę.
Pani spoglądała na Kulawca przez dłuższy czas. On również patrzył na nią. Jego twarz miała pusty wyraz. Pozostawił za sobą i nadzieję, i rozpacz.
— Służyłeś mi dobrze przez pewien czas — oznajmiła Pani — a twoja zdrada przyniosła mi więcej pożytku niż szkody. Litość nie jest mi obca.
Skierowała swój blask w jedną stroną. Cień się rozpierzchł. Stał tam Kruk, z łukiem gotowym do strzału.
— Jest twój, Kruk.
Spojrzałem na Kulawca. Było po nim widać podniecenie i niezwykłą nadzieję. Nie na to, że ocali życie, rzecz jasna, lecz że jego śmierć będzie szybka, prosta i bezbolesna.
— Nie — odparł Kruk. Nic więcej. Jasna, stanowcza odmowa.
— Masz pecha, Kulawiec — stwierdziła Pani. Wygięła się do tyłu i wykrzyczała coś w stronę nieba.
Więzień zaczął się gwałtownie miotać. Knebel wypadł mu z ust. Sznury u jego kostek puściły. Zerwał się na nogi, próbował uciekać, a jednocześnie wypowiedzieć jakieś zaklęcie, które by go ochroniło. Zdążył przebiec trzydzieści stóp, gdy z ciemności wypadło tysiąc ognistych wężów, które otoczyły go ze wszystkich stron.
Pokryły jego ciało. Wpełzły mu do ust i nosa, do oczu i uszu. Wchodziły przez otwarte wrota i wgryzały się przez plecy, pierś i brzuch. Kulawiec krzyczał. I krzyczał. I krzyczał. Ta sama straszliwa żywotność, która zwalczyła śmiertelne działanie strzał Kruka, utrzymała go przy życiu podczas tych męczarni.
Zwymiotowałem suszone mięso, które było moim jedynym posiłkiem w ciągu całego dnia.
Kulawiec krzyczał długo, ale nie umarł. Wreszcie Pani zmęczyła się i odesłała węże. Owinęła Kulawca szepczącym kokonem i wykrzyczała kolejną serię sylab. Gigantyczna świetlista ważka opadła z ciemności, porwała go i odleciała z brzęczeniem w stronę Uroku.
— Dostarczy mi rozrywki na lata — wyjaśniła Pani. Spojrzała na Duszołapa, by się upewnić, że wymowa tej lekcji dotarła do niego.
Duszołap nie poruszył dotąd ani mięśniem. Teraz też tego nie zrobił.
— Konował, to, czego świadkiem się zaraz staniesz, przetrwało jedynie w nielicznych wspomnieniach — powiedziała Pani. — Nawet większość moich sług o tym zapomniała.
O czym, u diabła, mówiła?
Spojrzała w dół. Szept skuliła się.
— Nie, to nie to — zapewniła ją Pani. — Byłaś tak znakomitym nieprzyjacielem, że zamierzam nagrodzić Cię — niezwykły śmiech. — Pomiędzy Schwytanymi jest wakat.
No tak. Tępa strzała, niezwykłe okoliczności prowadzące ku tej chwili, wszystko to stało się jasne. Pani zdecydowała, że Szept powinna zastąpić Kulawca.
Kiedy? W której chwili podjęła tę decyzję? Kulawiec miał poważne trudności już od roku. Spotykało go jedno upokorzenie po drugim. Czy to ona je zaaranżowała? Myślę, że tak. Wskazówka tu, wskazówka tam, zasłyszana plotka, zabłąkane wspomnienie... Duszołap był wtajemniczony w część intrygi. Wykorzystywał nas. Może wiedział już o tym w chwili, gdy nas zwerbował. Z pewnością nie było przypadkiem, że ścieżki Kompanii i Kruka skrzyżowały się... Och, to była okrutna, niegodziwa, podstępna, wyrachowana suka.
Każdy jednak o tym wiedział. Tak o niej mówiono. Pozbawiła dziedzictwa swego męża. Jeśli wierzyć Duszołapowi, zamordowała własną siostrę. Dlaczego więc byłem zaskoczony i rozczarowany?
Spojrzałem na Duszołapa. Nie poruszył się, lecz w jego postawie zaszła ledwie dostrzegalna zmiana. Był oszołomiony ze zdumienia.
— Tak --- powiedziała mu Pani. — Myślałeś, że tylko Dominator potrafi schwytać — łagodny śmieszek. — Byłeś w błędzie. Powtórz to każdemu, kto wciąż myśli o wskrzeszeniu mojego męża.
Duszołap poruszył się lekko. Nie potrafiłem odczytać znaczenia tego ruchu, lecz Pani wydawała się usatysfakcjonowana. Ponownie spojrzała na Szept.
Generał buntowników była jeszcze bardziej przerażona niż Kulawiec. Miała stać się tym, czego najbardziej nienawidziła — i nie mogła nic na to poradzić.
Pani uklękła i zaczęła coś do niej szeptać.
Widziałem to, lecz do dzisiaj nie wiem, co się wydarzyło. Nie jestem też zdolny opisać Pani dokładniej niż Goblin, mimo że spędziłem w jej pobliżu całą noc. A może kilka nocy. Czas nabrał nierzeczywistego charakteru. Gdzieś po drodze zgubiliśmy kilka dni.
Widziałem ją jednak i byłem świadkiem obrządku, który przeciągnął naszego najgroźniejszego wroga na naszą stronę.
Jedno przypominam sobie z oślepiającą jasnością. Ogromne żółte oko. To samo, które tak przeraziło Goblina. Nadeszło, by przyjrzeć się mnie, Krukowi i Szept.
Nie wstrząsnęło to mną tak jak Goblinem. Może jestem mniej wrażliwy. Albo po prostu mniej wiem. Było jednak kiepsko. Jak już powiedziałem, kilka dni gdzieś zniknęło.
Oko nie jest nieomylne. Nie radzi sobie dobrze ze świeżymi wspomnieniami. Pani nie odkryła bliskości Milczka.
Co do reszty, zapamiętałem jedynie fragmenty, z reguły wypełnione krzykami Szept. Była chwila, w której polanę wypełniły tańczące diabły, lśniące od swej wewnętrznej niegodziwości. Walczyły ze sobą o przywilej pokrycia Szept. Był moment, w którym wpatrywała się ona w oko. Moment, w którym, jak myślę, umarła i została wskrzeszona, aż wreszcie połączyła ją ze śmiercią intymna więź. Były chwile, w których ją torturowano. I następne spotkanie z okiem.
Fragmenty, które sobie przypominam, sugerują, że rozbito ją na kawałki, zabito, wskrzeszono i ponownie złożono w całość jako oddaną niewolnicę. Pamiętam przysięgę wierności, którą złożyła Pani. Jej głos ociekał uniżonym pragnieniem przypodobania się.
Długo po tym, gdy wszystko się skończyło, obudziłem się skonfundowany, zagubiony i przerażony. Potrzebowałem dłuższej chwili, by to przemyśleć. Konfuzja stanowiła część ochronnego ubarwienia Pani. Tego, czego nie zapamiętałem, nie będzie można użyć przeciwko niej.
Ładna nagroda.
Pani zniknęła. Szept też. Duszołap jednak był na miejscu. Chodził po polanie, mrucząc tuzinem zapamiętałych głosów. Gdy spróbowałem usiąść, zamilkł natychmiast. Spojrzał na mnie z głową wysuniętą ku przodowi w pełnym podejrzliwości geście.
Jęknąłem, spróbowałem się podnieść i ponownie opadłem na ziemię. Podczołgałem się do jednego z kamieni i oparłem na nim. Duszołap podał mi manierkę. Napiłem się z niej niezgrabnie.
— Jak wrócisz do siebie, będziesz mógł coś zjeść — powiedział mi.
Ta uwaga wywołała u mnie atak wilczego głodu. Ile czasu minęło?
— Co się wydarzyło?
— A co zapamiętałeś?
— Niewiele. Szept została schwytana?
— Zastąpi Kulawca. Pani zabrała ją na front wschodni. Jej znajomość nieprzyjaciela może spowodować tam przełom. Spróbowałem uchylić zasłony.
— Myślałem, że zmieniają strategię na północną?
— Zmieniają. Gdy tylko twój przyjaciel wróci do siebie, musimy wrócić do Dostojnych. Nie znałem Szept tak dobrze, jak mi się zdawało — przyznał łagodnym, kobiecym głosem. — Gdy dowiedziała się, co się wydarzyło w jej obozie, przekazała jednak wiadomość. Tym razem Krąg zareagował szybko. Udało się im uniknąć zwykłych sporów. Wyczuli szansę. Pogodzili się ze swymi stratami i pozwolili nam na odwrócenie uwagi, a tymczasem rozpoczęli swe manewry. Ukryli je cholernie dobrze. Teraz armia Płótna maszeruje w kierunku Dostojnych. Nasze wojska wciąż są rozproszone po lesie. Użyła naszej pułapki przeciwko nam.
Nie chciałem tego słuchać. Jeden rok złych wieści wystarczy. Dlaczego choć jeden z naszych sukcesów nic mógł okazać się trwały?
— Świadomie poświęciła samą siebie?
— Nie. Chciała zyskać czas dla Kręgu, kryjąc się przed nami po lesie. Nie wiedziała, że Pani wie o Kulawcu. Myślałem, że ją znam, ale byłem w błędzie. Prędzej czy później przyniesie nam to korzyść, teraz jednak czekają nas ciężkie czasy, zanim Szept załatwi sprawę na wschodzie.
Spróbowałem się podnieść, lecz nie zdołałem.
— Spokojnie — poradził. Pierwsze spotkanie z Okiem zawsze jest ciężkie. Myślisz, że dasz radę coś zjeść?
— Przyprowadź tu jednego z tych koni.
— Lepiej zacznij ostrożnie.
— Czy jest bardzo kiepsko?
Nie byłem całkowicie pewien, o co pytam. Duszołap doszedł do wniosku, że chodzi mi o położenie strategiczne.
— Armia Płótna jest liczniejsza niż wszystkie, z którymi mieliśmy tu dotąd do czynienia. I jest to tylko jedna z grup, które wyruszyły w pole. Jeśli Nocny Pełzacz nie zdoła dotrzeć do Dostojnych jako pierwszy, utracimy i miasto, i królestwo. Mogą przez to nabrać takiego rozpędu, że całkowicie wyprą nas z północy. Nasze wojska w Wiście, Jance, Winie i tak dalej nie wystarczą do prowadzenia poważniejszej kampanii. Do tej pory front północny był sprawą uboczną.
— Ale... po tym wszystkim, przez co przeszliśmy? Jesteśmy w gorszej sytuacji niż po utracie Róż? Cholera! To nieuczciwe. Miałem już dosyć odwrotów.
— Nie martw się, Konował. Jeśli Dostojni upadną, zatrzymamy ich na Stopniu Łzy. Zwiążemy tam ich siły, podczas gdy Szept będzie na wolności. Nie będą mogli ignorować jej wiecznie. Utrata wschodu będzie oznaczała śmierć buntu. Wschód stanowi ich siłę — mówił jak człowiek, który usiłuje przekonać sam siebie. Przeżył już raz te same wstrząsy podczas ostatnich dni Dominacji.
Skryłem głowę w dłoniach.
— Myślałem, że ich załatwiliśmy — mruknąłem.
Po co, u diabła, opuściliśmy Beryl?
Duszołap trącił Kruka stopą. Ten się nie poruszył.
— Wstawaj! — mruknął. — Potrzebują mnie w Dostojnych. Może dojść do tego, że Nocny Pełzacz i ja będziemy bronić miasta we dwójkę.
— Jeśli sytuacja jest tak krytyczna, to czemu po prostu nas nie zostawisz?
Chrząkał, jąkał się i omijał temat. Zanim skończył, zacząłem podejrzewać, że ten Schwytany posiada poczucie honoru oraz obowiązku w stosunku do tych, którzy przyjęli jego opiekę. Nie chciał jednak tego przyznać. W żadnym razie. To kłóciłoby się z wyobrażeniem o Schwytanych.
Zastanowiłem się nad następną podniebną podróżą. Zastanowiłem się poważnie. Jestem raczej leniwy, ale tego nie zdołałbym znieść. Nie w takiej chwili. Nie, kiedy tak się czułem.
— Na pewno bym spadł. Nie ma sensu, żebyś czekał. Miną dni, zanim będziemy gotowi do drogi. Cholera, możemy pójść na piechotę — pomyślałem o lesie. Piesza wędrówka również mi się nie uśmiechała. — Oddaj nam nasze odznaki. W ten sposób będziesz nas mógł odszukać i zabrać, kiedy będziesz miał czas.
Zaczął utyskiwać. Odbijaliśmy piłeczkę raz za razem. Powtarzałem mu, jak bardzo jestem roztrzęsiony i jak rozbity będzie Kruk.
Był zniecierpliwiony. Chciał wyruszyć. Pozwolił mi się przekonać. Wyładował swój dywan — był gdzieś, gdy byłem nieprzytomny — i wdrapał się na niego.
— Zobaczymy się za parę dni.
Dywan wzbił się w górę znacznie szybciej, niż czynił to wtedy, gdy Kruk i ja byliśmy na pokładzie. Po chwili zniknął. Powlokłem się ku rzeczom, które nam zostawił.
— Ty sukinsynie — zachichotałem. Jego protesty były czystą lipą. Zostawił nam jedzenie, naszą własną broń, którą pozostawiliśmy w Dostojnych, i różne drobiazgi, które mogły nam być potrzebne. Nienajgorszy szef, jak na jednego ze Schwytanych.
— Hej! Milczek! Gdzie, do diabła, jesteś?
Milczek wszedł powoli na polankę. Spojrzał na mnie, na Kruka, na zapasy i nie powiedział nic. Oczywiście, że nie. Jest Milczkiem.
Wyglądał na wykończonego.
— Za mało snu? — zapytałem. Skinął głową. — Widziałeś, co się tu stało? — Ponowne skinięcie. — Mam nadzieję, że zapamiętałeś więcej ode mnie. — Potrząsnął głową. — Cholera. Nie będę mógł podać w Kronikach żadnych szczegółów.
To dziwny sposób na prowadzenie rozmowy — jeden człowiek mówi, a drugi kiwa głową. Przekazywanie informacji w ten sposób może być niewiarygodnie trudne. Powinienem się nauczyć znaków migowych, które Kruk poznał dzięki Pupilce. Milczek jest drugim w kolejności z jej przyjaciół. Ciekawie by było choćby podsłuchać ich rozmowy.
— Zobaczmy, co możemy zrobić dla Kruka — zaproponowałem.
Spał on snem ludzi doszczętnie wyczerpanych. Nie obudził się z niego jeszcze przez wiele godzin. Wykorzystałem ten czas, by wypytać Milczka.
Wysłał go Kapitan. Przyjechał konno. Wyruszył w drogę, zanim Kruka i mnie wezwano na rozmowę z Duszołapem. Jechał bez odpoczynku dzień i noc. Dotarł do polanki tylko chwilę przedtem, nim go dostrzegłem.
Zapytałem, skąd wiedział, dokąd jechać, zakładając, że Kapitan mógł wyciągnąć od Duszołapa wystarczającą ilość informacji, by wypuścić go w drogę — posunięcie odpowiadające stylowi naszego dowódcy. Milczek przyznał, że nie wiedział, dokąd jedzie. Zanim dotarliśmy na miejsce, znał jedynie przybliżony kierunek. Potem wytropił nas dzięki amuletowi, który dał mi Goblin.
Mały, chytry Goblin. Nie zdradził się ani słowem. Dobrze zrobił. Oko wyczytałoby we mnie tę wiedzę.
— Myślisz, że mógłbyś coś poradzić, gdybyśmy naprawdę potrzebowali pomocy? — zapytałem.
Uśmiechnął się, wzruszył ramionami, podszedł do stosu kamieni i usiadł na nim. Zakończył już zabawę w pytania i odpowiedzi. Z całej Kompanii Milczek jest najmniej zainteresowany tym, jak zostanie przedstawiony w Kronikach. Nie dba o to, czy ludzie kochają go, czy nienawidzą, nie dba, skąd przychodzi i dokąd zmierza. Czasami zastanawiam się, czy obchodzi go to, czy będzie żył, czy też umrze i nad tym, dlaczego trzyma się Kompanii. Musi go z nią wiązać jakaś więź.
Kruk wreszcie się przebudził. Opatrzyliśmy go, nakarmiliśmy i wreszcie, wykończeni, schwytaliśmy konie Szept oraz Kulawca i wyruszyliśmy w stronę Dostojnych. Wędrowaliśmy bez entuzjazmu, wiedząc, że zmierzamy ku kolejnemu polu bitwy, następnej krainie żywych trupów.
Nie mogliśmy nawet się zbliżyć. Buntownicy Płótna oblegali miasto. Obwałowali je i otoczyli podwójną fosą. Sam gród zakryła posępna czarna chmura. Straszliwe błyskawice otaczały jego mury, walcząc z mocą Osiemnastu. Płótno nie przybył sam.
Krąg najwyraźniej zdecydowany był pomścić Szept.
— Duszołap i Nocny Pełzacz idą na całość — zauważył Kruk po szczególnie gwałtownej wymianie ciosów. — Proponuję, żebyśmy udali się na południe, by to przeczekać. Jeśli wycofają się z Dostojnych, dołączymy do nich, gdy będą uciekać w stronę Wietrznej Krainy. Wykrzywił twarz w okropnym grymasie. Nie pociągała go ta perspektywa. Znał Wietrzną Krainę.
Pognaliśmy więc na południe wraz z innymi maruderami. Spędziliśmy dwanaście dni w ukryciu. Czekaliśmy. Kruk zorganizował maruderów w coś na kształt jednostki wojskowej. Ja spędzałem czas na pisaniu i rozmyślaniu o Szept. Zastanawiałem się, w jakim stopniu będzie zdolna wpłynąć na sytuację na wschodzie. To, co zdołałem dostrzec w Dostojnych, przekonało mnie, że jest ona dla naszej strony ostatnią realną nadzieją.
Plotki głosiły, że buntownicy przypuścili równie gwałtowny atak na innych frontach. Podobno Pani była zmuszona odwołać ze wschodu Wisielca i Gnatożuja celem wzmocnienia oporu. Jedna z plotek głosiła, że Zmiennokształtny poległ podczas walk pod Żytem.
Martwiłem się o Kompanię. Nasi bracia dotarli do Dostojnych przed przybyciem Płótna.
Gdy ktoś ginie, zawsze zapisuję jego historię. Jak mogę to uczynić z odległości dwudziestu mil? Ile szczegółów zaginie w ustnych relacjach, które będę musiał zebrać po fakcie. Ilu ludzi padnie, a ich śmierci nikt nie zauważy?
Najwięcej czasu jednak spędzałem na rozmyślaniach o Kulawcu i o Pani. I zadręczaniu się.
Nie sądzę, żebym miał jeszcze pisać urocze, romantyczne fantazje o naszej pracodawczyni. Byłem zbyt blisko niej. Nie jestem już zakochany.
Prześladują mnie wspomnienia. Wspomnienia krzyków Kulawca. Śmiechu Pani. A również podejrzenie, że bronimy sprawy czegoś, co zasługuje na to, by zetrzeć to z powierzchni ziemi, i przekonanie, że ci, którzy walczą o unicestwienie Pani, są odrobinę od niej lepsi.
Prześladuje mnie to, że wiem na pewno, iż w ostatecznym rozrachunku zło zawsze zwycięża.
O kurczę. Mamy kłopoty. Paskudna czarna chmura pełznie ponad wzgórzami w kierunku północno-wschodnim. Wszyscy biegają w kółko, łapią za broń i siodłają konie. Kruk wrzeszczy na mnie, żebym ruszał tyłek...






5. PŁÓTNO
Wiatr rzucał nam w plecy z zawodzeniem obłoki pyłu i piasku. Wycofywaliśmy się w kierunku, z którego wiał. Szliśmy tyłem. Piaskowa burza potrafiła odszukać wszystkie szpary w naszych zbrojach i ubraniach. W połączeniu z potem tworzyła śmierdzące, słone błoto. Powietrze było gorące i suche. Wysysało szybko wilgoć, pozostawiając zaschniętą skorupę błota. Wargi wszyscy mieliśmy spękane i obrzmiałe. Nasze języki przypominały pokryte pleśnią poduszki. Krztusiliśmy się piaskiem, który pokrywał skorupą wnętrze naszych ust.
Władczyni Burz przesadziła. Ucierpieliśmy niemal tak samo jak buntownicy. Widoczność spadła do dwunastu jardów. Niemal nie dostrzegałem ludzi po prawej i lewej stronie, jedynie dwóch facetów z ostatniego rzędu kolumny, idących tyłem przede mną. Wiedza, że wrogowie musieli nas ścigać pod wiatr, nie pocieszała mnie zbytnio.
Ludzie w sąsiedniej kolumnie rozbiegli się nagle. Chwycili za łuki. Wysokie postacie zamajaczyły w wirującym pyle. Wokół nich powiewały cienie płaszczy, trzepoczące jak potężne skrzydła. Ująłem łuk i wypuściłem strzałę, pewien, że nie trafi celu.
Trafiła. Jeździec wyrzucił ręce w górę. Jego wierzchowiec zawrócił i pognał z wiatrem w pościgu za pozbawionymi jeźdźców towarzyszami.
Naciskali na nas mocno. Trzymali się blisko. Pragnęli nas wybić, zanim uciekniemy z Wietrznej Krainy do łatwiejszego do obrony Stopnia Łzy. Chcieli, żeby każdy z nas leżał martwy i ograbiony pod bezlitosnym słońcem pustyni.
Krok do tyłu. Krok do tyłu. Cholernie powoli. Nic było jednak wyboru. Jeśli odwrócimy się tyłem, zaleją nas. Musimy sprawić, żeby każda próba zbliżenia się kosztowała ich tak wiele, że ich wojowniczość ustąpi miejsca strachowi.
Magia Władczyni Burz była naszą najlepszą obroną. Wietrzna Kraina jest, w najlepszych swych chwilach, dzika i pełna orzeźwiających zapachów, równinna, nieurodzajna, sucha i niezamieszkana. Burze piaskowe są tu częstym zjawiskiem. Nigdy jednak nie widziałem jeszcze takiej burzy jak ta. Ciągnęła się ona godzina za godziną i dzień za dniem. Cichła jedynie wtedy, gdy zapadła ciemność. Sprawiała, że Wietrzna Kraina nie była odpowiednim miejscem dla żadnych żywych istot. To ocaliło Kompanię.
Było nas teraz trzy tysiące. Cofaliśmy się przed niepowstrzymaną falą, która zalała Dostojnych. Nasze małe bractwo, przez fakt, że nie chciało się załamać, stało się jądrem, do którego zbiegli się uchodźcy z miejsca klęski, gdy tylko Kapitan przedarł się przez linie oblężenia. Staliśmy się mózgiem i nerwami tego uciekającego cienia armii.
Pani osobiście wysłała rozkazy do wszystkich imperialnych oficerów, by podporządkowali się Kapitanowi. Jedynie Kompania odniosła jakiekolwiek znaczące sukcesy podczas północnej kampanii.
Ktoś wyłonił się z piasku i wyjącego wichru tuż za mną i klepnął mnie w ramię. Odwróciłem się błyskawicznie. To nie był jeszcze czas na zmianę.
Ujrzałem twarz Kruka. Kapitan domyślił się, gdzie mnie szukać.
Całą głowę miał owiniętą w łachmany. Przymrużyłem oczy. Podniosłem jedną rękę, by osłonić się przed przenikającym wszystko piaskiem. Krzyknął coś, co brzmiało jak: „Katan cię wa". Potrząsnąłem głową. Wskazał ręką za siebie, złapał mnie i wrzasnął mi do ucha:
— Kapitan cię wzywa!
Jasne, że wzywał. Skinąłem głową, oddałem mu łuk i strzały, po czym podążyłem, schylony, przez wiatr i piach. Brakowało nam broni. Strzały, które mu dałem, pochodziły od buntowników. Zebraliśmy je po tym, jak nadleciały chwiejnym lotem z brązowawej mgiełki.
Krok za krokiem. Piasek opadał mi na czubek głowy, gdy maszerowałem zgarbiony z brodą opartą o pierś i zmrużonymi oczyma. Nie chciałem wracać. Kapitan z pewnością nie powie nic, co chciałbym usłyszeć.
Wielki krzak nadleciał w moją stronę. Wirował i podskakiwał. Omal nie zwalił mnie z nóg. Roześmiałem się. Zmiennokształtny był z nami. Buntownicy zmarnują masę strzał, gdy to uderzy w ich linie. Mieli nad nami dziesiecio- lub piętnastokrotną przewagę liczebną, ale to nie zmniejszało ich strachu przed Schwytanymi.
Brnąłem wprost w paszczę wichru, aż nabrałem pewności, że zapuściłem się za daleko lub zgubiłem drogę. Wszystko wokół wyglądało tak samo. Gdy już postanowiłem dać sobie spokój, znalazłem się na miejscu, w cudownej wysepce spokoju. Wszedłem w jej obszar. Zachwiała mną nagła nieobecność wiatru. Nie byłem zdolny uwierzyć w tę ciszę.
W środku tej wysepki trzydzieści wozów utworzyło ciasną formację, koło przy kole. Większość załadowana była rannymi. Wokół wozów tysiąc ludzi parło uparcie na południe. Wpatrywali się w ziemię. Oczekiwali z obawą chwili, gdy na nich przyjdzie kolej marszu w tylnej straży. Nie było żadnych rozmów, żadnej wymiany dowcipnych uwag. Widzieli już zbyt wiele odwrotów. Podążali za Kapitanem jedynie dlatego, iż była to ich jedyna szansa na uratowanie życia.
— Konował! Chodź tu! — Porucznik wezwał mnie gestem na prawy skraj formacji.
Kapitan wyglądał jak z natury grubiański niedźwiedź, przedwcześnie obudzony ze snu zimowego. Siwe włosy na jego skroniach wiły się, gdy przeżuwał słowa, zanim wypluł je na zewnątrz. Policzki miał obwisłe. Oczy stały się ciemnymi jamami. W głosie brzmiało nieskończone zmęczenie.
— Powiedziałem ci chyba, żebyś był pod ręką.
— To była moja kolejka...
— Ciebie nie obowiązuje kolejka, Konował. Zobaczmy, czy potrafię to ująć w słowa wystarczająco proste dla ciebie. Mamy trzy tysiące ludzi. Toczymy nieustanną walkę z buntownikami. Mam tylko jednego dupowatego czarownika i jednego lekarza z prawdziwego zdarzenia do opieki nad tymi chłopcami. Jednooki musi poświęcać połowę swych sił na pomoc w podtrzymywaniu tej kopuły spokoju. Wobec tego obowiązki medyczne spadają na ciebie. To znaczy, że nie możesz się narażać w tylnej straży. Pod żadnym pozorem.
Wbiłem wzrok w pustkę nad jego lewym ramieniem. Skrzywiłem wzrok na widok piasku, który wirował wokół osłoniętego terenu.
— Dociera do ciebie, Konował? Wyrażam się jasno? Doceniam twoje poświęcenie dla Kronik, fakt, że chcesz obejrzeć działania z bliska, ale...
Pokiwałem głową. Spojrzałem na wozy i ich smętny ładunek. Rannych było tak wielu, a mogłem dla nich zrobić tak mało. Kapitan nie dostrzegał wywołanego tym poczucia bezradności. Jedyne, co mogłem, to pozszywać ich i modlić się oraz zapewnić spokój umierającym, zanim nadejdzie kres — po czym wyrzucaliśmy ich z wozów, by zwolnić miejsce dla nowych rannych.
Straciliśmy zbyt wielu ludzi, których można było uratować, gdybym tylko miał czas, wyszkolonych pomocników i porządną salę operacyjną. Dlaczego udałem się na linię walk? Ponieważ tam mogłem coś zrobić. Miałem tam szansę zadać cios naszym dręczycielom.
— Konował — warknął Kapitan. — Mam wrażenie, że mnie nie słuchasz.
— Tak jest. Rozumiem, Kapitanie. Zostanę tu i zajmę się szyciem.
— Nie bądź taki ponury — dotknął mojego ramienia. — Duszołap mówi, że jutro dotrzemy do Stopnia Łzy. Wtedy będziemy mogli zrobić to, co chcemy. Rozkwasić Płótnu nos.
Płótno stał się najważniejszym z buntowniczych generałów.
— Czy powiedział, jak to zrobić, skoro mają, diabli wiedzą jaką, przewagą liczebną?
Kapitan wykrzywił twarz. Zanim udzielił mi uspokajającej odpowiedzi, wykonał swój człapiący, niedźwiedzi taniec.
Trzy tysiące wyczerpanych, pobitych ludzi ma odeprzeć pod-ochoconą zwycięstwami hordę Płótna? Cholernie marne szansę. Nawet z pomocą trzech spośród Dziesięciu Których Schwytano.
— Nie liczyłem na to — uśmiechnąłem się drwiąco. — To nie twój interes, nie? Duszołap nie wtrąca się w twoją procedurę chirurgiczną, prawda? Czemu więc podważasz główny plan strategiczny?
Uśmiechnąłem się.
— Niepisane prawo wszystkich armii, Kapitanie. Niższe szarże mają prawo kwestionować rozsądek i kompetencję swych dowódców. To jest zaprawa, która chroni armię przed rozsypką.
Kapitan spojrzał na mnie z dołu, z racji niższego wzrostu, swymi szeroko rozstawionymi oczyma spod krzaczastych brwi.
— Chroni przed rozsypką, co? A wiesz, co ją napędza?
— Co mianowicie?
— Tacy faceci jak ja, kopiący w tyłek takich jak ty, gdy ci zaczną filozofować. Rozumiesz, co mam na myśli?
— Sądzę, że tak, panie Kapitanie.    Odszedłem, zabrałem apteczkę z wozu, gdzie ją schowałem, i zabrałem się do roboty.
Pod nieustannym naporem Władczyni Burz zapał buntowników zaczynał słabnąć.
Obijałem się, czekając aż mnie wezwą, gdy ujrzałem, jak Elmo wypadł susami z zawieruchy. Nie widziałem go od wielu dni. Ustawił się obok Kapitana. Podszedłem spokojnie do nich.
— ...minęli nas z prawej strony — mówił. — Może chcą dotrzeć do Stopnia przed nami.
Spojrzał na mnie i uniósł rękę na znak pozdrowienia. Trzęsła się. Był blady ze zmęczenia. Podobnie jak Kapitan, prawie w ogóle nie zaznał odpoczynku od chwili, gdy weszliśmy do Wietrznej Krainy.
— Wycofaj jedną kompanię z odwodów i przenieś na flankę — odparł Kapitan. — Uderz w nich ze wszystkich sił i trzymaj się mocno. Nie spodziewają się. To im pomiesza szyki. Zaczną się zastanawiać, co kombinujemy.
— Tak jest. — Elmo odwrócił się, by odejść.
— Elmo? 
— Słucham?
— Bądź ostrożny. Nie marnuj sił. Będziemy maszerować całą noc.
Cierpienie bijące z oczu Elma mogłoby zapełnić całe księgi. Nie zakwestionował jednak rozkazów. Jest dobrym żołnierzem, a poza tym, podobnie jak ja, wiedział, że pochodzą one z wyższych szczebli drabiny. Być może z samej Wieży.
Jak dotąd, w nocy nastawał niepisany rozejm. Wysiłek całego dnia sprawiał, że obie armie nie miały ochoty stawiać po zmierzchu choć jednego zbędnego kroku. Nocą walk nie było.
Mimo tych godzin ulgi, gdy burza zapadała w sen, armie maszerowały tak, że nogi wrastały im w tyłek ze zmęczenia. Teraz nasi czcigodni dowódcy żądali od nas dodatkowego wysiłku w nadziei, że przyniesie to jakąś taktyczną korzyść. Dotrzeć do Stopnia nocą, okopać się i zmusić buntowników, by atakowali nas wprost z nieustannej burzy. W tym był sens. Był to jednak rozkaz, który mógł wydać generał siedzący sobie w fotelu, w odległości trzystu mil od pola walki
— Słyszałeś to?      zapytał mnie Kapitan.
— Aha. Brzmi głupio.
— Zgadzam się ze Schwytanym, Konował. Droga będzie łatwiejsza dla nas, a
trudniejsza dla buntowników. Czy odrobiłeś już zaległości?
— Tak.
— To postaraj się nie włazić w drogę Wejdź na wóz. Utnij sobie drzemkę.
Odszedłem, przeklinając zły los, który pozbawił nas większej części wierzchowców. Na bogów, miałem już dość chodzenia.
Nie skorzystałem z rady Kapitana, choć była rozsądna. Byłem zbyt podenerwowany, by spać. Perspektywa nocnego marszu wstrząsnęła mną.
Kręciłem się wokół w poszukiwaniu starych przyjaciół. Kompania rozproszyła się wśród liczniejszych oddziałów w charakterze kadry przekazującej polecenia Kapitana. Niektórych ludzi nie widziałem     od Dostojnych. Nie wiedziałem, czy jeszcze żyją.
Nie znalazłem nikogo poza Goblinem, Jednookim i Milczkiem. Goblin i Jednooki nie byli tego dnia bardziej rozmowni niż Milczek. To wiele mówiło o morale.
Wlekli się uparcie naprzód z oczyma wbitymi w suchą ziemię. Rzadko jedynie czynili jakiś gest lub wypowiadali słowo mające podtrzymać całość naszej bańki pokoju. Maszerowałem ciężko obok nich. Wreszcie spróbowałem przełamać lody mówiąc:
— Cześć.
Goblin chrząknął. Jednooki przez kilka sekund wpatrywał się we mnie złowieszczo. Milczek w ogóle nie przyjął do wiadomości mojej obecności.
— Kapitan mówi, że będziemy maszerować całą noc — powiedziałem. Czułem potrzebę, by jeszcze kogoś uczynić równie nieszczęśliwym jak ja.
Goblin zapytał mnie wzrokiem, dlaczego postanowiłem okłamać ich w taki sposób. Jednooki mruknął coś, że zamieni sukinsyna w ropuchę.
— Tym sukinsynem, którego będziesz musiał zamienić, jest Duszołap — powiedziałem z zadowoleniem w głosie. Obdarzył mnie kolejnym złowieszczym spojrzeniem.
— Może potrenuję na tobie, Konował.
Jednookiemu nie spodobał się nocny marsz, więc Goblin natychmiast zaczął wychwalać geniusz człowieka, który wpadł na ten pomysł. Jednakże jego entuzjazm był tak wątły, że Jednooki nie zadał sobie trudu, by zareagować na zaczepkę.
Pomyślałem sobie, że spróbuj jeszcze raz.
— Wiecie, chłopaki, wyglądacie na równie skwaszonych jak ja. Żadnej reakcji. Nawet nie odwrócili głów.
— Jak sobie chcecie.
Ja też opadłem na duchu. Stawiałem stopę za stopą, nie myśląc o niczym.
Przyszli po mnie i zabrali, bym zajął się rannymi Elma. Było ich dwunastu. Na dziś to było wszystko. Buntownikom zabrakło wreszcie determinacji.
W czasie burzy ciemność zapadała szybko. Zachowywaliśmy się tak samo jak co dzień. Oddaliliśmy się nieco od buntowników, odczekaliśmy, aż burza się uspokoi, i rozbiliśmy obóz, rozpaliwszy ogień przy użyciu takich krzaków, jakie udało nam się zebrać. Tym razem jednak był to krótki odpoczynek. Trwał on, dopóki nie pojawiły się gwiazdy. Spoglądały w dół z migotliwą drwiną. Mówiły nam, że na dłuższą metę cały nasz pot i krew nie mają doprawdy żadnego znaczenia. Wszystko, co zrobiliśmy, ulegnie za tysiąc lat zapomnieniu.
Podobne myśli opanowały wszystkich. W żadnym z nas nie kołatały się jakiekolwiek ideały czy żądza sławy. Chcieliśmy tylko dojść gdzieś, położyć się i zapomnieć o wojnie.
Wojna jednak nie chciała zapomnieć o nas. Gdy tylko Kapitan doszedł do wniosku, że buntownicy uwierzyli, iż rozbiliśmy obóz, rozkazał podjąć na nowo marsz, tym razem w poszarpanej kolumnie posuwającej się powoli przez skąpane w świetle księżyca pustkowia.
Mijały godziny, a my nigdzie nie dochodziliśmy. Krajobraz nie zmieniał się. Oglądałem się od czasu do czasu za siebie, by rzucić spojrzenie na ponownie rozszalały orkan, który Władczyni Burz rzuciła na obóz buntowników. Tym razem połyskiwały w nim błyskawice. Był bardziej gwałtowny niż wszystko, z czym mieliśmy do czynienia do tej pory.
Skryty w ciemności Stopień Łzy zmaterializował się nadzwyczaj powoli. Był już widoczny od godziny, zanim zdałem sobie sprawę, że nie jest to ławica chmur wiszących nisko nad horyzontem. Zanim grunt zaczął się wznosić, gwiazdy przygasły i horyzont na wschodzie rozjaśniła poświata.
Stopień Łzy jest potężnym, dzikim łańcuchem górskim, niemal niemożliwym do przejścia, poza jedną stromą przełęczą, której zawdzięcza swą nazwę. Grunt wznosi się stopniowo w górę, aż przechodzi nagle w strzeliste ściany i skaliste płaskowyże z czerwonego piaskowca, ciągnące się w obie strony przez setki mil. W świetle poranka wyglądały one jak zwietrzałe blanki fortecy olbrzyma.
Kolumna weszła, wijąc się, do kanionu zatkanego przez stożki nasypowe. Zatrzymała się, zanim nie utorowano drogi dla wozów. Wdrapałem się na szczyt urwiska, by popatrzeć na burzę. Zbliżała się w naszą stronę.
Czy zdążymy się przedostać, zanim nadejdzie Płótno?
Blokadę spowodowała świeża lawina skalna. Pokrywała ona zaledwie ćwierć mili drogi. Dalej ciągnęła się trasa, którą podążały karawany, zanim wojna nie położyła kresu handlowi.
Ponownie spojrzałem na burzę. Płótno posuwał się szybko. Jak sądzę, gnał go gniew. Nie zamierzał popuścić. Zabiliśmy jego szwagra i zaaranżowaliśmy schwytanie jego kuzynki...
Jakieś poruszenie na zachodzie przykuło moją uwagę. Cała ławica okrutnych frontów burzowych podążała w stronę Płótna. Walczyły pomiędzy sobą z dudnieniem. Potężna chmura oderwała się od nich i popędziła w stronę burzy piaskowej. Schwytani grają ostro.
Płótno był uparty. Parł naprzód na przekór wszystkiemu.
— Hej! Konował! — zawołał ktoś. — Chodź no tutaj.
Spojrzałem w dół. Wozy pokonały już najtrudniejszy odcinek. Pora ruszać.
Na równinach od frontu burzy oddzieliła się kolejna chmura. Było mi niemal żal ludzi Płótna.
Wkrótce po tym, gdy dołączyłem do kolumny, ziemia zatrzęsła się. Urwisko, na które wszedłem, zadrżało, jęknęło i osunęło się w dół prosto na drogę. Następny prezencik dla Płótna.
Dotarliśmy do miejsca postoju na krótko przed nastaniem nocy. Nareszcie porządna okolica! Prawdziwe drzewa. Bulgocący strumyk. Ci, którzy mieli jeszcze choć trochę sił, przystąpili do okopywania się bądź gotowania. Reszta padła tak, jak stała. Kapitan nikogo nie poganiał. W tej chwili najlepszym lekarstwem była sama możliwość odpoczynku.
Zasnąłem jak przysłowiowy suseł.
Jednooki obudził mnie nad ranem.
— Weźmy się za robotę — powiedział. — Kapitan chce, żebyśmy zorganizowali polowy szpital.
Skrzywił twarz. Nawet w najlepszych momentach wygląda jak suszona śliwka.
— Podobno z Uroku ma nadciągnąć jakaś pomoc.
Jęczałem, kwękałem i przeklinałem, ale podniosłem się. Wszystkie mięśnie miałem sztywne. Kości obolałe.
— Następnym razem, gdy znajdziemy się w miejscu na tyle cywilizowanym, żeby mieli tam tawerny, przypomnij mi, żebym wypił za wieczny pokój — mruknąłem. — Jednooki, Powinieniem już iść na emeryturę.
— A kto nie powinien? Jesteś kronikarzem, Konował. Ciągle trujesz nam o tradycji. Wiesz, że dopóki nie wygaśnie nasz kontrakt, możesz opuścić Kompanię tylko dwiema drogami — po śmierci albo nogami do przodu. Włóż sobie w tę brzydką gębę coś do żarcia i bierzmy się do rzeczy. Mam ważniejsze sprawy na głowie niż zabawę w pielęgniarkę.
— Coś jesteśmy radośni od rana, nie?
— Jak pieprzona jutrzenka.
Nie przestawał utyskiwać, podczas gdy ja doprowadzałem się do stanu przypominającego porządek.
Obóz budził się do życia. Ludzie jedli śniadanie i zmywali ze swych ciał ślady pustyni. Przeklinali, narzekali i pyskowali. Niektórzy nawet rozmawiali ze sobą. Zaczęli wracać do wojny.
Sierżanci i oficerowie dokonywali przeglądu zbocza w poszukiwaniu punktów najłatwiejszych do obrony. Tak więc wyglądało miejsce, w którym Schwytani postanowili stawić opór.
Wybrali je dobrze. Był to ten fragment przełęczy, któremu Stopień zawdzięczał swoją nazwę — wzniesienie wysokości tysiąca dwustu stóp ponad labiryntem kanionów. Stara droga wiła się pomiędzy górami w niezliczonych serpentynach tak, że z góry wyglądała jak przekrzywione schody olbrzyma.
Jednooki i ja wzięliśmy do pomocy dwunastu ludzi i zaczęliśmy przenosić rannych do cichego gaju położonego wysoko nad spodziewanym polem bitwy. Poświęciliśmy godzinę na ułożenie ich wygodnie i przygotowanie się do oczekujących nas zadań.
— Co to? — zapytał nagle Jednooki.
Zacząłem nasłuchiwać. Hałasy przygotowań umilkły.
— Coś się dzieje — stwierdziłem.
— Ty masz łeb — odrzekł. — To na pewno ludzie z Uroku.
— Chodźmy zobaczyć. — Wylazłem z gaju i skierowałem się w dół, w stronę kwatery Kapitana. Gdy tylko wyszedłem spośród drzew, przybysze stali się wyraźnie widoczni.
Myślę, że było ich z tysiąc. Połowę stanowili żołnierze Gwardii Przybocznej Pani we wspaniałych mundurach. Reszta wyglądała na woźniców. Karawana wozów i inwentarza stanowiła widok bardziej radosny niż posiłki.
— Dziś w nocy uczta — zawołałem do Jednookiego, który podążał za mną. Przyjrzał się wozom z uśmiechem. Uśmiech płynący z czystego zadowolenia w jego wykonaniu to zjawisko tylko odrobinę częstsze niż sławetne kurze zęby. Z pewnością warto to zapisać w tych Kronikach.
Z batalionem Gwardii przybył Schwytany zwany Wisielcem. Był on nieprawdopodobnie wysoki i chudy. Głowę miał znacznie przekrzywioną na jedną stronę. Jego twarz zastygła, obrzmiała jak u człowieka, którego uduszono. Podejrzewam, że mówienie sprawiało mu poważną trudność.
Był to piąty Schwytany, którego widziałem po Duszołapie, Kulawcu, Zmiennokształtnym i Szept. Nie natrafiłem w Dostojnych na Nocnego Pełzacza i nie widziałem jeszcze Władczyni Burz, mimo że była blisko. Wisielec różnił się od tamtych. Inni z reguły nosili coś, by ukryć głowę i twarz. Z wyjątkiem Szept wszyscy przebywali stulecia pod ziemią. Grób nie potraktował ich łagodnie.
Duszołap i Zmiennokształtny wyszli Wisielcowi na spotkanie. Kapitan był w pobliżu, odwrócony do nich plecami. Słuchał dowódcy gwardzistów Pani. Przysunąłem się do nich w nadziei, że podsłucham, co mówią.
Gwardzista był wyraźnie niezadowolony z powodu tego, że musiał oddać się pod rozkazy Kapitana. Nikt z regularnych żołnierzy nie lubił słuchać rozkazów świeżo przybyłego najemnika zza morza.
Podszedłem bliżej do Schwytanych i stwierdziłem, że nie rozumiem ani słowa z ich rozmowy. Mówili w języku TelleKurre, który wyszedł z użycia wraz z upadkiem Dominacji.
Czyjaś ręka dotknęła lekko mojej. Zaskoczony spojrzałem w dół, w szeroko otwarte, brązowe oczy Pupilki, której nie widziałem od wielu dni. Poruszała szybko palcami. Zacząłem się już uczyć jej znaków. Chciała mi coś pokazać.
Zaprowadziła mnie do namiotu Kruka, który znajdował się niedaleko od kapitańskiego. Wpełzła do środka i wróciła z drewnianą lalką. Jej wykonanie wymagało wiele umiejętności i zamiłowania. Nie mogłem sobie wyobrazić, ile godzin Kruk musiał na to poświęcić. Nie mogłem sobie wyobrazić, jak zdołał je znaleźć.
Pupilka spowolniła swą mowę gestów tak, żebym mógł za nią nadążyć. Nie byłem jeszcze w tym zbyt biegły. Powiedziała mi, że Kruk zrobił lalkę, tak jak się domyślałem, i teraz szyje dla niej ubrania. Zdawało jej się, że ma wielki skarb. Pamiętając wioskę, w której ją znaleźliśmy, nie mogłem wątpić, że była to najpiękniejsza zabawka, jaką kiedykolwiek miała.
To wiele mówiło o Kruku, który wydawał się tak gorzki, zimny i milczący, a noża — jak się zdawało — używał tylko w złowrogich celach.
Pupilka i ja rozmawialiśmy ze sobą przez kilka minut. Jej myśli są cudownie bezpośrednie. Stanowią odświeżający kontrast w świecie pełnym podstępnych, zakłamanych, nieprzewidywalnych, spiskujących ludzi.
Poczułem uścisk dłoni na ramieniu, w połowie gniewny, w połowie przyjacielski.
— Kapitan cię szuka, Konował.
Ciemne oczy Kruka lśniły w blasku księżyca w kwadrze jak obsydian. Udawał, że lalka jest niewidzialna. Zrozumiałem, że on lubi uchodzić za twardziela.
— Dobrze — powiedziałem. Wykonałem gest oznaczający pożegnanie. Lubiłem uczyć się od Pupilki, a ona lubiła uczyć mnie. Myślę, że to dawało jej poczucie własnej wartości. Kapitan zastanawiał się, czy nie kazać wszystkim nauczyć się jej języka migowego. To byłoby cennym wzbogaceniem naszych tradycyjnych, lecz niewystarczających sygnałów bitewnych.
Gdy przyszedłem, Kapitan spojrzał na mnie złowrogo, lecz oszczędził mi wykładu.
— Twoi nowi pomocnicy i zaopatrzenie już tam są. Wskaż im, dokąd mają iść.
— Tak jest.
Zaczął odczuwać ciężar odpowiedzialności. Nigdy dotąd nie dowodził tak wieloma ludźmi, w sytuacji tak trudnej, mając rozkazy tak niewykonalne i spoglądając w przyszłość tak niepewną. Z jego punktu widzenia wglądało na to, że poświęcą nas, by zyskać na czasie.
My, ludzie z Kompanii, nie rwiemy się zbytnio do walki. Stopnia Łzy nie da się jednak utrzymać podstępem.
Wyglądało na to, że nadszedł kres.
Nikt nie zaśpiewa pieśni na naszą cześć. Jesteśmy ostatnią z Wolnych Kompanii z Khatovaru. Nasze tradycje i wspomnienia żyją wyłącznie w tych Kronikach. Jedynie my przywdziejemy żałobę po sobie samych.
Kompania przeciw całemu światu. Tak było i tak zawsze będzie.
Pomoc, którą przysłała mi Pani, składała się z dwóch wykwalifikowanych chirurgów wojskowych i dwunastu uczniów o różnym poziomie umiejętności, jak również pary wozów wyładowanych po brzegi sprzętem medycznym. Byłem wdzięczny. Teraz miałem szansę na uratowanie kilku ludzi.
Zaprowadziłem nowo przybyłych do swego gaju, wyjaśniłem im, w jaki sposób pracuję, i dopuściłem do pacjentów. Upewniwszy się, że nie są całkowicie niekompetentni, oddałem szpital w ich ręce i wyszedłem.
Byłem niespokojny. Nie podobało mi się to, co się działo z Kompanią. Przybyło jej zbyt wielu ludzi i zadań. Zginęło dawne poczucie wspólnoty. Były czasy, że codziennie widywałem każdego z naszych ludzi. Teraz niektórych nie widziałem ani razu od chwili klęski w Dostojnych. Nie wiedziałem, czy byli zabici, żywi czy w niewoli. Czułem niemal neurotyczny niepokój, iż niektórzy z nich zginęli i zostaną zapomniani.
Kompania jest naszą rodziną. Poczucie braterstwa stanowi jej napęd. W tych dniach, z tymi wszystkimi nowymi typkami z północy, główną siłą utrzymującą jej całość są rozpaczliwe próby czynione przez braci celem odzyskania dawnej bliskości. Wszystkie twarze naznaczone są piętnem tego wysiłku.
Podszedłem do jednego z wysuniętych posterunków znajdujących się ponad miejscem, w którym strumień wpadał w głąb kanionu. Daleko, daleko w dole, poniżej poziomu mgły, leżało małe lśniące jeziorko. Wypływała z niego wąska strużka, kierująca się w stronę Wietrznej Krainy. Nie docierała do celu swej podróży. Przeszukałem wzrokiem chaotyczne szeregi wież i wzgórz z piaskowa. Fronty burzowe, poprzedzane lśniącymi mieczami błyskawic, uderzały z dudnieniem w pustkowia, przypominając mi, że kłopoty są niedaleko.
Płótno posuwał się naprzód, pomimo furii Władczyni Burz. Dotrze do nas jutro, pomyślałem. Zastanowiłem się, jak wielkie straty zadały mu burze. Z pewnością nie wystarczająco wielkie.
Dostrzegłem brązowego kolosa, który człapał po wijącej się drodze. Zmiennokształtny szedł poćwiczyć swe specjalne okropności. Mógł przedostać się do obozu buntowników pod postacią jednego z nich, by umieścić w ich garnkach magię trucicielską lub zatruć ich wodę pitną. Mógł stać się cieniem w mroku, którego wszyscy ludzie się boją, i załatwić jednego za drugim, pozostawiając jedynie rozszarpane szczątki, by napełnić żywych przerażeniem. Zazdrościłem mu, choć odczuwałem do niego wstręt.
Gwiazdy mrugały nad obozowym ogniskiem. Paliło się słabo. Niektórzy z nas, starych wiarusów, grali w tonka. Udało mi się trochę wygrać.
— Wychodzę z gry, póki jestem do przodu — oznajmiłem. — Czy ktoś chce mnie zastąpić?
Rozprostowałem obolałe nogi i odszedłem, by oprzeć się o kłodę i popatrzeć w niebo. Gwiazdy wydały mi się wesołe i przyjazne.
Powietrze było chłodne, świeże i nieruchome. Obóz zalegała cisza. Świerszcze i ptaki nocne śpiewały swe kojące pieśni. Na świecie panował pokój. Trudno było uwierzyć, że to miejsce wkrótce stanie się polem bitwy. Kręciłem się długo, aż wreszcie usiadłem wygodnie. Szukałem gwiazd spadających. Byłem zdecydowany cieszyć się chwilą. To mogła być ostatnia taka w moim życiu.
Ogień prysnął i zatrzeszczał. Ktoś zdobył się na wysiłek dodania odrobiny drewna. Ognisko rozpaliło się. W moją stronę popłynęły kłęby dymu o sosnowym zapachu. Cienie zatańczyły na skupionych twarzach grających. Jednooki zacisnął wargi. Przegrywał. Żabie usta Goblina rozciągnęły się w nieuświadomionym uśmiechu. Milczek prezentował twarz bez wyrazu, jak to Milczek. Elmo myślał intensywnie. Obliczał swe szansę z grymasem na twarzy. Wesołek był bardziej skwaszony niż zwykle. Cieszyłem się, że znowu go widzę. Bałem się, że straciliśmy go w Dostojnych.
Tylko jeden maleńki meteor śmignął po niebie. Dałem sobie z tym spokój. Zamknąłem oczy i wsłuchałem się w bicie serca. Płótno nadchodzi, Płótno nadchodzi — powtarzało. Wybijało werbel naśladujący kroki maszerujących legionów.
Kruk usiadł koło mnie.
— Spokojna noc — zauważył.
— Cisza przed burzą — odparłem.—Co się szykuje wśród tych na górze?
— Żrą się ze sobą. Kapitan, Duszołap i ten nowy pozwalają im się wygadać. Chcą, żeby sobie ulżyli. Kto wygrywa?
— Goblin.
— Jednooki nie oszukuje przy rozdawaniu?
— Nigdy go na tym nie złapaliśmy.
— Słyszałem to — warknął Jednooki. — Któregoś dnia, Kruk...
— Wiem. Czary-mary i będę żabim księciem. Konował, czy byłeś na wzgórzu, odkąd zapadł zmrok?
— Nie. Czemu pytasz?
— Na wschodzie widać coś niezwykłego. Jakby kometę. Serce zadrżało mi lekko. Dokonałem pospiesznych obliczeń.
— Masz chyba rację. Powinna już wrócić.
Podniosłem się. On też. Pomaszerowaliśmy pod górę.
Każde ważniejsze wydarzenie należące do sagi o Pani i jej mężu było zapowiedziane przez kometę. Niezliczeni prorocy buntowników przepowiadali upadek Pani z chwilą, gdy znajdzie się ona na niebie. Najbardziej niebezpieczne z ich proroctw dotyczyło jednak dziecka, które będzie wcieleniem Białej Róży. Krąg poświęca mnóstwo wysiłków na próby odnalezienia tego dzieciaka.
Kruk zaprowadził mnie tak wysoko, że mogliśmy dostrzec gwiazdy zawieszone nisko nad wschodnim horyzontem. Faktycznie na niebie widniało coś, co przypominało odległy, srebrzysty grot włóczni. Wpatrywałem się w to długi czas, zanim stwierdziłem:
— Mam wrażenie, że wskazuje na Urok.
— Ja też tak pomyślałem. — Milczał przez chwilę. — Nie znam się za dobrze na proroctwach, Konował. Za bardzo przypominają mi przesądy. To jednak mnie niepokoi.
— Wysłuchiwałeś tych przepowiedni przez całe życie. Zdziwiłbym się, gdybyś nie był poruszony. Chrząknął nieusatysfakcjonowany.
— Wisielec przyniósł wieści ze wschodu. Szept opanowała Rdzę.
— Dobre wieści, dobre — odparłem z dużą dozą sarkazmu.
— Zajęła Rdzę i otoczyła armię Błyskotki. Latem cały wschód może być nasz.
Zwróciliśmy się w stronę kanionu. Kilka wysuniętych oddziałów Płótna dotarło już do podstawy serpentynowej drogi. Władczyni Burz przerwała swój długotrwały napór, by przygotować się do odparcia ataku oddziałów Płótna.
— A więc to spadnie na nas — szepnąłem. — Musimy zatrzymać ich tutaj albo wszystko szlag trafi na skutek nagłego ataku od tyłu.
— Być może. Nie stawiaj jednak krzyżyka na Pani, nawet jeśli przegramy. Buntownicy jeszcze się z Nią nie zmierzyli. Każdy z nich jest tego świadom. Każda mila, o którą zbliżają się do Wieży, napełnia ich większym strachem. Samo przerażenie pokona ich, jeśli nie znajdą zapowiedzianego w proroctwach dziecka.
— Może.
Obserwowaliśmy kometę. Była jeszcze bardzo daleko. Ledwo można było ją dostrzec. Będzie na niebie przez długi czas. Dojdzie do wielkich bitew, zanim się oddali.
Skrzywiłem się.
— Może nie powinieneś mi tego pokazywać. Teraz to cholerstwo będzie mi się śnić po nocach.
Kruk zaprezentował rzadki u niego uśmiech.
— Wyśnij nam zwycięstwo — poradził. Zacząłem snuć głośno sny na jawie.
— Zajmujemy wyższą pozycję. Płótno musi poprowadzić swoich ludzi tysiąc dwieście stóp w górę po krętej drodze. Jak tu dojdą, zrobimy z nich mielonkę.
— Nie mów hop, Konował. Idę się przekimać. Życzę szczęścia jutro.
— Nawzajem — odparłem. Kruk będzie w samym sercu akcji. Kapitan wyznaczył go na dowódcę batalionu doświadczonych żołnierzy regularnej armii. Będą utrzymywać jedną z flank, zasypując drogę gradem strzał.
Sny nadeszły, nie takie jednak, jakich oczekiwałem. Pojawiła się w nich migotliwa, złocista istota, która zawisła nade mną. Lśniła jak ławice odległych gwiazd. Nie byłem pewien czy to sen, czy jawa. Do dziś nie znam odpowiedzi na to pytanie. Nazwę to snem, ponieważ w ten sposób łatwiej mi się z tym pogodzić. Nie chciałbym myśleć, że Pani zainteresowała się mną to tego stopnia.
To była moja wina. Wszystkie te romantyczne historie, które o niej napisałem, zakiełkowały w żyznej jak klepisko stajni glebie mojej wyobraźni. Cóż za zarozumiałość, te moje sny. Pani osobiście wysłała swego ducha, by pocieszyć pewnego głupiego, zmęczonego wojną, przerażonego po cichu żołnierza? W imię niebios, po co?
Owa poświata nadeszła i zawisła nade mną. Wysyłała uspokajające sygnały, w których brzmiała też nuta rozbawienia: „Nie obawiaj się, mój wierny. Stopień Łzy nie stanowi wrót imperium. Można go stracić bez szkody. Cokolwiek się stanie, moim wiernym nic nie grozi. Stopień Łzy jest tylko kamieniem milowym na drodze buntowników ku zagładzie".
Było tego więcej. Wszystko miało zdumiewająco osobisty charakter. Moje najdziksze fantazje wróciły do mnie. Na koniec, tylko na chwilę, ze złocistej poświaty wyjrzała twarz. Było to najpiękniejsze kobiece oblicze, jakie kiedykolwiek widziałem, choć nie potrafię go sobie teraz przypomnieć.
Rankiem, gdy budziłem swój szpital do życia, opowiedziałem Jednookiemu o tym śnie. Spojrzał na mnie i wzruszył ramionami.
— Masz za wielką wyobraźnię, Konował.
Był zaabsorbowany. Chciał jak najszybciej uporać się ze swymi medycznymi zadaniami i ulotnić się. Nie cierpiał tej roboty.
Pora wziąć się do pracy. Posuwałem się w stronę głównego obozu. Głowę miałem ciężką. Byłem w paskudnym nastroju. Chłodne, suche górskie powietrze nie dodawało wigoru w takim stopniu, jak powinno.
Stwierdziłem, że moi ludzie są w równie kiepskim humorze jak ja. Pod nami żołnierze Płótna ruszyli naprzód.
Jednym z czynników składających się na zwycięstwo jest absolutna pewność, że bez względu na to, jak kiepsko wygląda sytuacja, droga do triumfu w pewnym momencie stanie otworem. Kompania zachowała to przeświadczenie po klęsce w Dostojnych. Zawsze znajdowaliśmy sposób, żeby dać buntownikom kopa, nawet wtedy, gdy armie Pani były w odwrocie. Teraz jednak... ta wiara uległa zachwianiu.
Forsberg, Róże, Dostojni i tuzin pomniejszych porażek. Prześladował nas ukryty strach, że — pomimo niewątpliwie korzystniejszej pozycji oraz wsparcia Schwytanych — coś pójdze źle.
Może oni sami to zaaranżowali. Może krył się za tym Kapitan, albo nawet Duszołap. Być może nadeszło to w sposób naturalny, tak jak się to kiedyś działo...
Jednooki zszedł na dół w ślad za mną, skwaszony, opryskliwy, mruczący do siebie i szukający zaczepki. Jego droga skrzyżowała się ze ścieżką Goblina.
Goblin, który lubił się wylegiwać, wygrzebał się dopiero ze śpiwora. Napełnił miskę wodą i zaczął się myć. To kurduplowaty czyścioszek. Jednooki zauważył go. Dostrzegł szansę na odegranie się na kimś za swój podły nastrój. Wymamrotał szereg dziwacznych słów i zaczął wykonywać osobliwe, niewysokie podskoki, które przypominały w części balet, a w części prymitywny taniec wojenny.
Woda Goblina uległa przemianie.
Poczułem to z odległości dwudziestu stóp. Przybrała odcień ohydnego brązu. Na jej powierzchni unosiły się wstrętne zielone bryły. Już z daleka wywoływała odrażające wrażenie.
Goblin podniósł się z imponującą godnością. Odwrócił się. Przez kilka sekund spoglądał w oczy złośliwie uśmiechającemu się Jednookiemu. Potem ukłonił się. Gdy z powrotem uniósł głowę, widniał na niej szeroki, żabi uśmiech. Otworzył usta i wypuścił z nich najbardziej przerażające, wstrząsające wycie, jakie w życiu słyszałem.
Wzięli się za to ostro. Biada durniowi, który wszedłby im w drogę. Cienie rozpierzchły się wokół Jednookiego. Wiły się po ziemi jak tysiąc spieszących się węży. Zaczął się taniec duchów. Wypełzały one spod skał, zeskakiwały z drzew, wypadały z krzaków. Piszczały, wyły i chichotały, ścigając stworzone z cienia węże Jednookiego.
Duchy miały po dwie stopy wzrostu i bardzo przypominały karłowatych Jednookich o dwukrotnie brzydszych twarzach i tyłkach przywodzących na myśl samice pawiana w okresie rui. Dobry smak zabrania mi opisywania tego, co robiły ze schwytanymi wężami.
Jednooki, któremu pokrzyżowano szyki, podskoczył w górę. Zaklął, wrzasnął i zaczął toczyć pianę z ust. Dla nas, starych wiarusów, którzy nieraz już oglądaliśmy te obłąkańcze bitwy, nie ulegało wątpliwości, że Goblin był przygotowany i czekał tylko, aż Jednooki zacznie.
Tym razem jednak Jednooki miał w kołczanie więcej niż jedną strzałę.
Zlikwidował węże. Te same skały, krzaki i drzewa, z których buchnęły stworzonka Goblina, wyrzygały z siebie gigantyczne, połyskliwe zielone żuki-gnojaki. Wielkie robale skoczyły na elfy Goblina, pozwijały je w kule i zaczęły toczyć w stronę krawędzi urwiska.
Nie trzeba dodawać, że cała ta chryja ściągnęła publikę. Śmiech wyrwał się z naszych gardeł, gardeł starych żołnierzy, którzy od dawna znali ten nie kończący się pojedynek. Nowi dołączyli do nas, gdy tylko zdali sobie sprawę, że nie są to czary wyrwane spod kontroli.
Duchy o czerwonych tyłkach zapuściły korzenie, by obronić się przed toczeniem. Wyrosły z nich wielkie rośliny drapieżne o ociekających śliną paszczach, które mogłyby zamieszkiwać dżunglę z najokrutniejszego koszmaru. Klik-klak-trzask, na całym stoku skorupy pękały w zaciskających się roślinnych szczękach. To samo przeszywające dreszczem, wywołujące zgrzytanie zębów wrażenie, którego doznajesz, gdy zmiażdżysz wielkiego karalucha, rozchodziło się wzdłuż stoków zwielokrotnione, wywołując epidemię dreszczy. Przez chwilę nawet Jednooki zamarł bez ruchu.
Rozejrzałem się wkoło. Kapitan przyszedł się temu przyjrzeć. Na jego twarzy pojawił się uśmiech zadowolenia. To był bezcenny klejnot, ten uśmiech, rzadszy niż jaja roka. Jego towarzysze, oficerowie armii regularnej i dowódcy Gwardii, sprawiali wrażenie zakłopotanych.
Ktoś zajął pozycję tuż obok mnie, w intymnym, przyjacielskim dystansie. Spojrzałem w bok i stwierdziłem, że stoję ramię w ramię, czy raczej łokieć w ramię, z Duszołapem. Schwytany nie jest szczególnie wysoki.
— Zabawne, nie? — zapytał jednym z tysiąca swych głosów.
Skinąłem nerwowo głową.
Jednooki zadrżał na całym ciele, podskoczył wysoko w powietrze, zawył i zajęczał, po czym opadł, miotając się i wierzgając nogami jak człowiek dotknięty atakiem padaczki.
Ocalałe żuki zbiegły się cyk-cyk, klik-klak w dwa kipiące stosy. Klekotały gniewnie czułkami. Ocierały się o siebie swą chityną. Ze stosów wzbił się brunatny smog, który utworzył grube sznury, powykręcane i połączone ze sobą. Stworzyły one zasłonę skrywającą podniecone owady. Dym skupił się w kuleczki, które podskakiwały, odbijając się coraz wyżej po każdym zetknięciu z ziemią. Wreszcie nie opadły w ogóle, lecz raczej zaczęły unosić się na wietrze, wypuszczając z siebie coś, co wyrosło w sękate paluchy.
Mieliśmy przed sobą stukrotnie większe od prawdziwych repliki zrogowaciałych łap Jednookiego. Te ręce zajęły się pieleniem monstrualnego ogrodu Goblina. Wyrywały rośliny z korzeniami i związywały ich łodygi w eleganckie, skomplikowane węzły żeglarskie, tworząc coraz to dłuższy warkocz.
— Mają więcej talentu, niż można by podejrzewać — stwierdził Duszołap — a marnują go na takie błahostki.
— Nie jestem tego pewien — wskazałem gestem na zebranych. To przedstawienie wywierało ożywiający wpływ na morale. Poczuwszy przypływ tej śmiałości, która ożywia mnie w nieoczekiwanych momentach, powiedziałem: — To są czary, które mogą docenić, niepodobne do opresyjnego, pełnego goryczy czarnoksięstwa Schwytanych.
Czarny morion Duszołapa spoglądał na mnie przez kilka sekund. Wyobraziłem sobie ognie płonące za wąskimi szparami na oczy. Nagle wydobył się stamtąd dziewczęcy chichot.
— Masz rację. Jesteśmy tak pełni ponurych myśli, posępnego mroku i przerażenia, że zarażamy tym całe armie. Łatwo jest zapomnieć o emocjonalnym wymiarze życia.
Jakie to dziwne, pomyślałem. Oto Schwytany ze szczeliną w swej zbroi. Duszołap uchylający jednej z zasłon skrywających jego tajemną istotę. Kronikarz we mnie poczuł trop opowieści i ruszył nim jak ogar.
Duszołap zbił mnie z tropu, jak gdyby odczytał moje myśli.
— Miałeś ostatniej nocy wizytę?
Głos kronikarskiego ogara umilkł w samym środku szczeknięcia.
— Miałem dziwny sen. O Pani.
Duszołap zachichotał. Brzmiało to jak niskie, basowe dudnienie. Ta nieustanna zmiana głosów może wstrząsnąć nawet najodporniejszymi. Mnie zbiła z pantałyku. Jego przyjacielskie zachowanie również mnie zaniepokoiło.
— Myślę, że się jej spodobałeś, Konował. Coś w tobie, jakiś drobiazg, pobudziło jej wyobraźnię, podobnie jak ona pobudziła twoją. Co miała do powiedzenia?
Coś skrytego głęboko ostrzegło mnie, bym był ostrożny. Pytanie Duszołapa było ciepłe i zadane bez namysłu, było w nim jednak ukryte napięcie, które powiedziało mi, że bynajmniej nie poruszył tej kwestii przypadkowo.
— Tylko słowa pocieszenia — odparłem. — Coś w tym sensie, że Stopień Łzy nie odgrywa wcale decydującej roli w jej planach. Ale to był tylko sen.
— Oczywiście. — Wyglądał na usatysfakcjonowanego. — Tylko sen.
Powiedział to jednak kobiecym głosem, którego używał w chwilach, gdy był najpoważniejszy.
Ludzie krzyczeli głośno „och" i „ach". Odwróciłem się, by sprawdzić, jak rozwija się pojedynek.
Gąszcz wyposażonych w paszcze roślin Goblina przekształcił się w olbrzymią, unoszącą się w powietrzu meduzę — żeglarza portugalskiego. Brązowe łapska zaplątały się w jej mackach. Usiłowały wyrwać się z uścisku. Ponad powierzchnią urwiska, przyglądając się temu wszystkiemu, unosiła się olbrzymia, różowa, brodata twarz, otoczona splątanymi pomarańczowymi włosami. Jedno oko o sennym wyrazie było na wpół zamknięte przez siną bliznę. Zmarszczyłem brwi, zaskoczony.
— Co to takiego?
Wiedziałem, że nie jest to dzieło Goblina ani Jednookiego. Zastanowiłem się, czy Milczek nie przyłączył się do zabawy, by im dać nauczkę.
Duszołap wydał z siebie głos, który stanowił przekonującą imitację pisku umierającego ptaka.
— Płótno — powiedział. Odwrócił się błyskawicznie w stronę Kapitana. — Do broni! — wrzasnął. — Nadchodzą!
W ciągu kilku sekund ludzie biegli już ku swoim pozycjom. Ostatnie ślady walki pomiędzy Goblinem i Jednookim stały się strzępami mgły unoszącymi się na wietrze. Dryfowały w stronę łypiącej okiem twarzy Płótna, wywołując na niej, gdy tylko jej dotknęły, obrzydliwy trądzik. Fajny numer, pomyślałem, ale nie próbujcie go złapać, gdy się będzie miał na baczności, chłopaki. On nie będzie się cackał.
Odpowiedzią na nasze gramolenie się były liczne odgłosy rogów dobiegające z dołu, a również dudnienie bębnów, które niosło się w kanionach echem jak odległy grzmot.
Buntownicy przez cały dzień przypuszczali ataki, było jednak oczywiste, że nie traktują tego poważnie. Poszturchiwali tylko gniazdo szerszeni, by się przekonać, co się stanie. Dobrze zdawali sobie z tego sprawę, jak trudno jest przypuścić szturm na Stopień.
Wszystko to wskazywało, że Płótno ma ukryte w rękawie coś paskudnego.
W ogólnym rozrachunku jednak potyczki dobrze wpłynęły na morale. Ludzie zaczęli wierzyć w to, że istnieje szansa na utrzymanie się.
Choć kometa unosiła się wśród gwiazd, a Stopień pode mną usiany był galaktyką ognisk, noc zadawała kłam mojemu poczuciu, że znajdujemy się w samym sercu wojny. Siedziałem z kolanami pod brodą na wypiętrzeniu skalnym wznoszącym się nad pozycjami nieprzyjaciela. Rozmyślałem o wieściach ze wschodu. Szept oblegała teraz Mróz. Zniszczyła już armię Błyskotki oraz rozbiła Ćmę i Podkradacza wśród mówiących menhirów na Równinie Strachu. Wyglądało na to, że buntownicy ponieśli gorszą klęskę na wschodzie niż my na północy.
Tu jednak sytuacja mogła się jeszcze pogorszyć. Ćma, Podkradacz i Guzdrała dołączyli do Płótna. Byli tam też inni z Osiemnastu, jak dotąd nie zidentyfikowani. Nasi wrogowie poczuli swoją szansę.
Nigdy nie widziałem północnych zórz, choć mówiono mi, że moglibyśmy je przez chwilę dojrzeć, gdybyśmy utrzymali Wiosło i Rozdanie wystarczająco długo, by tam przezimować. Historie, które słyszałem o tych łagodnych, połyskujących światłach każą mi myśleć, że są one jedyną rzeczą, którą można by porównać z tym, co ukształtowało się ponad kanionami, gdy przygasły ogniska buntowników. Niewiarygodnie długie i cienkie proporce subtelnego światła zakręcały w górę ku gwiazdom. Migotały, falując jak wodorosty unoszące się w spokojnym prądzie. Łagodny róż i zieleń, żółć i błękit, przecudne odcienie. W moim umyśle pojawiło się ich określenie. Starożytna nazwa. Pastelowe Wojny.
Kompania walczyła w Pastelowych Wojnach dawno, dawno temu. Spróbowałem sobie przypomnieć, co Kroniki miały do powiedzenia na temat tych konfliktów. Nie mogłem przywołać wszystkiego, pamiętałem jednak wystarczająco wiele, żeby poczuć strach. Pognałem ku kwaterom oficerów w poszukiwaniu Duszołapa.
Znalazłem go i powtórzyłem mu to, co pamiętałem. Podziękował mi za mój trud, stwierdził jednak, że znane mu są zarówno Pastelowe Wojny, jak i koteria buntowników, która wysyłała te światła. Nie było się czego obawiać. Spodziewano się tego ataku i Wisielec przybył tu po to, by go odeprzeć.
- Usiądź sobie gdzieś, Konował. Goblin i Jednooki mieli już swoje przedstawienie. Teraz pora na Dziesięciu.
Sączyła się z niego pewność, niezachwiana i złośliwa zarazem, doszedłem więc do wniosku, że buntownicy wpadli w jakąś pułapkę zastawioną przez Schwytanych.
Zrobiłem tak, jak mi radził. Udałem się na swój samotny punkt obserwacyjny. Po drodze przeszedłem przez obóz ożywiony rozwijającym się spektaklem. Tu i ówdzie słychać było szept strachu, wznoszący się i opadający jak poszum odległych fal morskich.
Wielobarwne wstęgi były teraz wyraźniejsze. Poruszały się z konwulsyjną nerwowością, która sugerowała, że ich plany pokrzyżowano. Być może Duszołap miał rację. Może wszystko skończy się na przykuwającym wzrok pokazie dla żołnierzy.
Wróciłem na swoją grzędę. Na dnie kanionu nie było już widać migotliwych płomieni.- Pokryło je morze czerni w najmniejszym stopniu nie złagodzonej przez blask wijących się wstęg. Choć nic nie było widać, można było wiele usłyszeć. Akustyka w tym miejscu była godna uwagi.
Płótno ruszył naprzód. Jedynie marsz całej armii mógł spowodować tak wiele metalicznego grzechotu i dzwonienia.
Tak on, jak i jego drużyna, również czuli się pewnie.
Proporzec łagodnego, zielonego światła wzniósł się w noc. Powiewał leniwie, jak skrawek materiału na wietrze. Przygasał w miarę wznoszenia się, aż wreszcie rozpadł się na gasnące iskry, wysoko nad nami.
Kto go zerwał? — zastanowiłem się. Płótno czy Wisielec? Czy to był dobry, czy zły znak?
Śledzenie przebiegu tej walki było niemal niemożliwe. Przypominało to obserwowanie pojedynku mistrzów szermierki. Nie mogłeś zauważyć wszystkiego, jeśli sam nie byłeś ekspertem. Pozostając przy tym porównaniu pojedynek Goblina z Jednookim przypominał walkę dwóch barbarzyńców okładających się mieczami.
Stopniowo wielobarwna zorza zgasła. To z pewnością była robotaWisielca. Pozbawione kotwicy świetlne proporce nie wyrządziły namżadnej szkody. 
Rwetes na dole był coraz bliżej.       
Gdzie była Władczyni Burz? Nie dała o sobie znaku przez dłuższy czas. Wydawało się, że to idealna chwila na sprezentowanie buntownikom paskudnej pogody.
Duszołap też najwyraźniej olewał robotę. Przez cały czas, który spędziliśmy na służbie Pani, nie widzieliśmy, by uczynił coś naprawdę spektakularnego. Czy był mniej potężny niż głosiła fama, czy też, być może, zachowywał siły na jakąś ostateczność, którą jedynie on mógł przewidzieć?
Na dole zaczęło się dziać coś nowego. Na ścianach kanionu zalśniły pasma i plamy czerwieni tak głębokiej, że z początku była ledwie widoczna. Stopniowo stawała się ona coraz jaśniejsza. Dopiero gdy z czerwonych plam zaczęło się coś sączyć i kapać, poczułem gorący powiew napływający w stronę urwiska.
— Wielcy bogowie — mruknąłem porażony. Oto był czyn godny tego, czego się spodziewałem po Schwytanych.
Kamienie zadudniły i zahuczały, gdy stopiona skała wyciekła na zewnątrz, pozostawiając ściany gór bez podstawy. Z dołu dobiegły wrzaski, wrzaski ludzi pozbawionych nadziei, którzy widzą nadciągającą zagładę i nie mogą zrobić nic, by ją powstrzymać lub jej uniknąć. Ludzie Płótna gotowali się żywcem i ginęli miażdżeni pod skałami.
Znaleźli się niewątpliwie w kotle czarownicy, coś jednak nadal napełniało mnie niepokojem. Miałem wrażenie, że słyszę za mało krzyków, jak na armię tak liczną, jaką dowodził Płótno.
W niektórych miejscach skała była już tak gorąca, że stanęła w płomieniach. Z kanionu buchnęła wściekła fala powietrza. Wiatr zawodził ponad stukotem spadających kamieni. Blask stał się tak jasny, że można było dostrzec oddziały buntowników wspinające się w górę po serpentynach.
Za mało, pomyślałem... Samotna postać na sąsiedniej wyniosłości przykuła mój wzrok. Jeden ze Schwytanych, choć w zmiennym, niepewnym świetle nie mogłem dostrzec który. Kiwał głową sam do siebie, obserwując męczarnie nieprzyjaciela.
Czerwień, topienie się i zapadanie skał oraz płomienie rozprzestrzeniały się, aż wreszcie cała panorama usiana była szkarłatem i pokryta bulgocącymi kałużami.
Kropla płynu uderzyła mnie w policzek. Spojrzałem w górę zdumiony i kolejna pokaźna kropla plasnęła w grzbiet mojego nosa.
Gwiazdy zniknęły. Gąbczaste brzuszyska tłustych czarnych chmur pędziły nad nami tak nisko, że niemal można było je dotknąć. Piekielny krajobraz na dole podświetlał je jaskrawym odblaskiem.
Brzuszyska chmur otworzyły się ponad kanionem. Złapany na krawędzi ulewy, o mało nie padłem na kolana. Na dole deszcz był jeszcze bardziej gwałtowny.
Woda uderzyła w stopioną skałę. Para wzbiła się w górę z ogłuszającym rykiem. Runęła różnobarwna ku niebu. Na swym skraju, który objął mnie, gdy rzuciłem się do ucieczki, była tak gorąca, że pozostawiła mi na skórze czerwone plamy.
Ci biedni, durni buntownicy, pomyślałem. Ugotowani w parze jak homary...
Byłem może niezadowolony, gdyż Schwytani pokazali jak dotąd niewiele spektakularnych wyczynów. Przestałem być. Miałem trudności z utrzymaniem kolacji w żołądku, gdy zastanowiłem się nad zimną, okrutną kalkulacją, z którą to zaplanowano.
Cierpiałem z powodu jednego z tych kryzysów sumienia znanych każdemu najemnikowi, które niewielu ludzi nie wykonujących naszego zawodu potrafi zrozumieć. Mam za zadanie pokonać wrogów mojego pracodawcy. Z reguły wszystkimi dostępnymi środkami. Ponadto niebiosa wiedzą, że Kompania nierzadko służyła łajdakom o czarnym sercu. W tym, co się działo na dole, było jednak coś nie w porządku. Spoglądając wstecz myślę, że wszyscy to poczuliśmy. Być może wrażenie to wywodziło się ze sprowadzonego na manowce poczucia solidarności z naszymi braćmi żołnierzami, którzy ginęli bez szansy obrony.
Mamy w Kompanii pewne poczucie honoru.
Ryk ulewy i pary ucichł. Odważyłem się wrócić na swój punkt obserwacyjny. Poza drobnymi plamami jasności w kanionie było ciemno. Poszukałem wzrokiem Schwytanego, którego widziałem uprzednio. Zniknął.
W górze kometa wyłoniła się spoza ostatnich chmur, mącąc ciemność nocy jak mały, drwiący uśmieszek. Jej ogon był wyraźnie zagięty. Ponad horyzontem w kształcie zębów piły księżyc rzucił ostrożne spojrzenie na umęczoną ziemię.
Z tamtego właśnie kierunku dobiegł dźwięk rogów. W ich cynowych głosach wyraźnie słyszalna była nuta paniki. Ten dźwięk ustąpił miejsca zmąconym przez odległość odgłosom bitwy. Tumult narastał szybko. Wyglądało na to, że walki są zawzięte i chaotyczne. Skierowałem się w stronę swojego prowizorycznego szpitala. Byłem pewny, że wkrótce znajdzie się dla mnie robota. Z jakiegoś powodu nie byłem szczególnie zdziwiony czy niespokojny.
Posłańcy przemknęli obok mnie, kierując się ku swoim celom. Kapitan dokonał bardzo wiele z tymi ma ruderami. Odbudował w nich poczucie porządku i dyscypliny.
Coś przeleciało z szumem nad nami. Człowiek siedzący na ciemnym prostokącie pognał w dół w świetle księżyca, przechylony w stronę, z której dobiegał tumult. Duszołap na swym latającym dywanie.
Otoczyła go lśniąca jasnofiołkowa poświata. Dywan zakołysał się gwałtownie i ześliznął o dwanaście jardów w bok. Światło przygasło, jak gdyby wchłonięte przez Schwytanego, i zniknęło. Zostały mi tylko mroczki przed oczyma. Wzruszyłem ramionami i wdrapałem się na wzgórze.
Pierwsi ranni dotarli do szpitala przede mną. Właściwie ucieszyłem się z tego. Wskazywało to na sprawność i umiejętność zachowania zimnej krwi pod ostrzałem nieprzyjaciela. Kapitan dokonał cudów.
Harmider kompani posuwających się przez ciemność potwierdził moje podejrzenia, iż nie był to jedynie pozbawiony większego znaczenia atak ze strony ludzi, którzy na ogół unikali ciemności (noc należy do Pani). W jakiś sposób obeszli nas z flanki.
— Cholera, najwyższy czas, żebyś pokazał swój wstrętny pysk — warknął Jednooki. — W tamtą stronę. Do sali operacyjnej. Kazałem im zacząć ustawiać światła.
Umyłem się i zabrałem do dzieła. Ludzie z Uroku dołączyli do mnie. Przystąpili do roboty z wielkim zapałem. Po raz pierwszy od chwili, gdy wstąpiliśmy na służbę Pani, poczułem, że mogę rannym w czymś pomóc.
Nie przestawali oni jednak napływać. Hałas wzmagał się nieustannie. Wkrótce stało się jasne, że natarcie poprzez kanion stanowiło jedynie dywersję. Cały ten efektowny pokaz przyniósł niewiele korzyści.
Na niebie widniały już barwy jutrzenki, gdy uniosłem wzrok, by ujrzeć spoglądającego na mnie obdartego Duszołapa. Wyglądał, jakby upieczono go na wolnym ogniu, polewając przy tym czymś niebieskawym, zielonkawym i paskudnym. Biła od niego woń dymu.
— Zacznij ładować wozy, Konował — powiedział swym rzeczowym, kobiecym głosem. — Kapitan przyśle ci dwunastu pomocników.
Wszystkie pojazdy, łącznie z tymi, które przybyły z południa, zatrzymały się ponad moim szpitalem polowym. Spojrzałem w tamtą stronę. Wysoki, chudy osobnik o krzywej szyi poganiał woźniców, każąc im zaprzęgać konie.
— Bitwa idzie kiepsko? — zapytałem. — Zaskoczyli was, nie? Duszołap zignorował moją ostatnią uwagę.
— Osiągnęliśmy większość naszych celów. Pozostało nam tylko jedno zadanie do wypełnienia. — Głos, który wybrał, był głęboki, dźwięczny i powolny, odpowiedni do wygłaszania przemówień. —
Wynik bitwy jest sprawą otwartą. Za wcześnie jeszcze o tym mówić. Wasz Kapitan dał tej hołocie kręgosłup. Ruszaj jednak ze swoimi rannymi, żeby nie dosięgnęła was klęska.
Kilka wozów poruszało się już ze skrzypieniem w naszą stronę. Wzruszyłem ramionami, przekazałem rozkazy moim ludziom i zwróciłem się ku następnemu pacjentowi, który potrzebował mojej opieki. Podczas pracy zapytałem Duszołapa:
— Jeśli szale wciąż się ważą, to czy nie powinieneś bić się teraz z buntownikami?
— Wykonuję polecenia Pani, Konował. Nasze cele są już niemal osiągnięte. Wyeliminowaliśmy Guzdrałę i Ćmę. Podkradacz został ciężko ranny. Podstęp Zmiennego udał się. Pozostaje nam tylko pozbawić buntowników ich generała.
Ogarnęła mnie konfuzja. Najrozmaitsze myśli ujawniły się, torując sobie drogę do mych ust.
— Czy nie powinniśmy spróbować rozbić ich tutaj? Ta północna kampania kosztowała Krąg wiele. Najpierw Szperacz, potem Szept, a teraz Guzdrała i Ćma.
— A Podkradacz i Płótno czekają w kolejce. Tak jest. Biją nas raz za razem, lecz każdorazowo przypłacają to utratą źródła swej siły — spojrzał w dół zbocza, w kierunku małej grupy jadącej w naszą stronę. Kruk podążał na jej czele. Duszołap spojrzał w stronę miejsca postoju wozów. Wisielec przestał gestykulować. Wydawało się, że nasłuchuje.
Nagle Duszołap znowu zaczął mówić:
— Szept uporała się z murami Mrozu. Nocny Pełzacz przedostał się przez zdradzieckie menhiry na Równinie Strachu i zbliża się do przedmieść Łomotu. Bezgębny jest teraz na Równinie. Posuwa się ku Stodołom. Mówią, że Paczka popełnił samobójstwo ostatniej nocy w Ade, by uniknąć pojmania przez Gnatożuja. Sprawy nie stoją tak beznadziejnie, jak ci się zdaje, Konował.
Niech mnie diabli, jeśli nie — pomyślałem. To wszystko na wschodzie. My jesteśmy tutaj. Nie cieszyły mnie zwycięstwa odniesione na drugim końcu świata. Tu braliśmy w skórę, i jeśli buntownicy przedrą się do Uroku wszystko, co wydarzyło się na wschodzie, nie będzie miało znaczenia.
Kruk zatrzymał swą grupę i podszedł do mnie sam.
— Co im każesz zrobić?
Założyłem, że przysłał go Kapitan, byłem więc pewny, że to onnakazał odwrót. On nie zgodziłby się być marionetką w rękachDuszołapa.
— Wsadźcie rannych na wozy. — Woźnice ustawiali się już w ładnym ogonku. — Wyślijcie z każdym wozem ze dwunastu chodzących. Ja, Jednooki i reszta będziemy dalej rżnąć i zszywać. Słucham?
W jego oku coś błysnęło. Nie spodobało mi się to. Spojrzał na Duszołapa. Ja też.
— Jeszcze mu nie powiedziałem — stwierdził tamten.
— Czego? — wiedziałem, że nie spodoba mi się to, co usłyszę. Unosiła się wokół nich jakaś nerwowa woń zapowiadająca złe wieści.
Kruk uśmiechnął się. Nie był to uśmiech szczęścia, lecz raczej rodzaj okropnego grymasu.
— Ponownie zostaliśmy wyznaczeni, Konował. Ty i ja.
— Co? No nie! Nie drugi raz!
Wciąż odczuwam dreszcze na myśl o tym, jak pomogłem załatwić Kulawca i Szept.
— Jesteście w tym doświadczeni — stwierdził Duszołap. Nie przestawałem kręcić głową.
— Muszę iść i ty też, Konował — warknął Kruk. — Poza tym będziesz chciał opisać w Kronikach, jak załatwiłeś więcej spośród Osiemnastu niż którykolwiek Schwytany.
— Gówno. Kim ja jestem? Łowcą nagród? Nie, jestem lekarzem. Kroniki i wojaczka to sprawa uboczna.
— I to jest człowiek, którego Kapitan musiał siłą ściągać z linii walk podczas przejścia przez Wietrzną Krainę — powiedział Kruk do Duszołapa. Przymrużył oczy. Napiął policzki. On też nie miał na to ochoty. Wyładowywał swą urazę poprzez łajanie mnie.
— Nie ma wyboru, Konował — odezwał się Duszołap głosem dziecka. — Pani wyznaczyła ciebie.
Spróbował złagodzić moje rozczarowanie dodając:
— Ona hojnie nagradza tych, którzy ją zadowolą. A ty wpadłeś jej w oko.
Przeklinałem sam siebie za swój uprzedni romantyzm. Ten Konował, który przybył na północ tak dogłębnie oczarowany myślą o tajemniczej Pani, był innym człowiekiem. To był szczeniak z głową naładowaną młodzieńczą głupotą i ignorancją. Tak jest. Czasem okłamujemy sami siebie po to tylko, żeby się nie załamać.
— Tym razem nie będziemy sami, Konował — powiedział mi Duszołap. — Pomogą nam Krzywa Szyjka, Zmienny i Władczyni Burz.
— Musicie zebrać całą szajkę, żeby załatwić jednego bandytę, co? — zauważyłem kwaśnym tonem.
Duszołap nie zareagował na zaczepkę. Nigdy tego nie robi.
— Dywan czeka. Zabierzcie broń i idźcie za mną.
Oddalił się sztywnym krokiem.
Wyładowałem swój gniew na pomocnikach, którzy absolutnie na to nie zasłużyli. Wreszcie, gdy Jednooki był już bliski wybuchu, Kruk stwierdził:
— Nie bądź takim skurwielem, Konował. Zróbmy to, skoro musimy.
Przeprosiłem wiec wszystkich i pomaszerowałem do Duszołapa.
— Wsiadajcie — rozkazał. Wskazał nam miejsca. Kruk i ja zajęliśmy takie same pozycje jak poprzednio. Duszołap wręczył nam po kawałku sznura. — Przywiążcie się porządnie. Jazda może być trudna. Nie chcę, żebyście pospadali. Miejcie też pod ręką nóż, żeby się odciąć, kiedy wylądujemy.
Serce mi zabiło. Mówiąc prawdę, czułem podniecenie na myśl, że znowu polecę. Fragmenty poprzedniego lotu nie przestawały mnie prześladować wspomnieniem piękna i radości. Tam w górze, wśród orłów i chłodnego wiatru, doznaje się cudownego uczucia wolności.
Duszołap również się przywiązał. Zły znak.
— Gotowi? — Nie czekając na odpowiedź, zaczął coś mruczeć. Dywan zakołysał się łagodnie i wzniósł w górę lekko jak puch na wietrze.
Wzbiliśmy się ponad wierzchołki drzew. Plasnąłem tyłkiem w drewnianą ramę. Wnętrzności mi opadły. Powietrze świsnęło wokół mnie. Zdmuchnęło mi kapelusz. Spróbowałem go złapać, lecz bez powodzenia. Dywan pochylił się niebezpiecznie. Stwierdziłem, że wpatruję się w oddalającą się szybko ziemię. Kruk mnie chwycił. Gdybyśmy nie byli przywiązani, obaj pospadalibyśmy z dywanu.
Unosiliśmy się nad kanionami, które przypominały z góry obłąkany labirynt. Tłum buntowników wyglądał z góry jak armia mrówek podczas marszu. Rozejrzałem się po niebie, które samo w sobie jest z tej perspektywy prawdziwym cudem. Nigdzie nie było widać orłów. Jedynie sępy. Duszołap popędził prosto przez jedno z ich stad i rozgonił je.
Kolejny dywan wzbił się w powietrze, przeleciał obok nas i po chwili stał się jedynie odległym punktem. Siedział na nim Wisielec w towarzystwie dwóch ciężkozbrojnych żołnierzy imperialnych.
— Gdzie Władczyni Burz? — zapytałem.
Duszołap wyciągnął rękę. Zmrużywszy oczy zdołałem dostrzec kropkę na tle błękitu ponad pustynią.
Unosiliśmy się w powietrzu, aż zacząłem się zastanawiać, czy cokolwiek się wydarzy. Przyglądanie się postępom buntowników szybko mnie znudziło. Posuwali się zbyt prędko.
— Przygotujcie się — zawołał Duszołap przez ramię. Zacisnąłem ręce na sznurach w oczekiwaniu czegoś, co wstrząśnie moimi nerwami.
— Teraz.
Runęliśmy w dół. I nie zatrzymaliśmy się. Spadaliśmy coraz niżej i niżej, i niżej. Powietrze gwizdało. Ziemia zatoczyła się, zakrzywiła i popędziła w górę. Odległe punkty — Władczyni Burz i Wisielec — również spadały na łeb na szyję. Stawały się coraz wyraźniejsze, w miarę jak zbliżaliśmy się do siebie z trzech różnych kierunków.
Minęliśmy poziom, na którym nasi bracia trudzili się, by powstrzymać zalew buntowników. Spadaliśmy wciąż w dół, teraz już mniej stromo. Zakręcaliśmy, zataczaliśmy się i manewrowaliśmy ogonem celem uniknięcia kolizji z pełnymi szaleńczych wyżłobień wieżami z piaskowca. Niektórych z nich mógłbym dotknąć w chwili, gdy pędziliśmy obok nich.
Przed nami pojawiła się mała łączka. Nasza prędkość spadła gwałtownie, aż wreszcie zawisnęliśmy bez ruchu w powietrzu.
— On tam jest — szepnął Duszołap. Posunęliśmy się o kilka jardów naprzód i zatrzymaliśmy się tak, by móc zerkać zza kolumny z piaskowca.
Ongiś zielona łąka zryta była śladami koni i ludzi. Stało tam dwanaście wozów wraz z woźnicami. Duszołap zaklął pod nosem.
Cień wychynął spomiędzy skalnych wież po lewej stronie. Trzask! Odgłos grzmotu wstrząsnął kanionem. Darń wzbiła się w powietrze. Ludzie zaczęli krzyczeć. Biegali wokół na chwiejnych nogach w poszukiwaniu broni.
Kolejny cień uderzył z innego kierunku. Nie wiem, co zrobił Wisielec, ale buntownicy złapali się za gardła, usiłując wciągnąć powietrze.
Jakiś potężny mężczyzna uwolnił się od wpływu magii i ruszył chwiejnym krokiem w stronę wielkiego czarnego konia przywiązanego do palika na drugim końcu łąki. Duszołap błyskawicznie sprowadził nasz dywan na ziemię. Grunt trzasnął mocno w jego ramę.
— Wysiadać! — warknął, gdy podskoczyliśmy w górę. On również złapał za miecz.
Kruk i ja zleźliśmy z dywanu i podążyliśmy na niepewnych nogach za Duszołapem. Schwytany runął na duszących się woźniców. Szalał wśród nich z mieczem splamionym posoką. Kruk i ja przyłączyliśmy się do masakry, z mniejszym, mam nadzieję, entuzjazmem.
— Co tu, u diabła, robicie?! — wrzeszczał Duszołap na swe ofiary. — Miał być sam.
Pozostałe dywany wróciły i wylądowały bliżej uciekającego mężczyzny. Schwytani i ich słudzy ścigali go niepewnym krokiem. Wskoczył na grzbiet konia i odciął rzemień potężnym uderzeniem miecza. Wbiłem w niego wzrok. Nie spodziewałem się, że Płótno będzie wyglądał tak groźnie. Ani trochę nie ustępował brzydotą widziadłu, które pojawiło się podczas utarczki Jednookiego z Goblinem.
Duszołap usiekł ostatniego z buntowniczych woźniców.
— Za mną! — warknął. Pognał susami w stronę Płótna. Popędziliśmy tuż za nim. Zastanowiłem się, dlaczego nie miałem na tyle rozsądku, by zostać z tyłu.
Buntowniczy generał zaprzestał ucieczki. Powalił jednego z żołnierzy imperialnych, który prześcignął pozostałych, ryknął głośnym śmiechem, po czym zawył coś niezrozumiałego. W powietrzu zatrzeszczało od zbliżających się czarów.
Fiołkowe światło ogarnęło wszystkich trzech Schwytanych. Było bardziej intensywne niż w nocy, kiedy uderzyło Duszołapa. Stanęli jak wryci. To był nadzwyczaj potężny czar. Całkowicie pochłonął ich uwagę. Płótno mógł się teraz zająć resztą z nas.
Drugi z żołnierzy imperialnych dopadł do niego. Płótno uderzył swym wielkim mieczem. Przebił się przez gardę przeciwnika. Popędzany przez niego koń ruszył powoli naprzód. Z wielką ostrożnością przeszedł nad powalonym żołnierzem. Płótno spojrzał na Schwytanych, zaklął na zwierzę i zamachnął się swym mieczem.
Koń nie chciał się ruszać szybciej. Płótno walnął go z całej siły w szyję. Zawył. Nie mógł oderwać ręki od grzywy. Wrzask wściekłości przeszedł w krzyk rozpaczy. Zwrócił miecz przeciwko zwierzęciu, lecz nie zdołał go zranić. Natychmiast cisnął bronią w Schwytanych. Otaczający ich fiolet zaczął przygasać.
Kruk był już dwa kroki od Płótna, ja trzy za nim. Ludzie Władczyni Burz byli równie blisko. Nadbiegali z drugiej strony.
Kruk ciął mocno mieczem ku górze. Czubek jego miecza trafił Płótno w brzuch — i odbił się od niego. Kolczuga? Płótno zadał cios swą wielką pięścią i trafił Kruka w skroń. Ten zachwiał się i osunął na ziemię.
Bez zastanowienia zmieniłem cel i ciąłem przeciwnika w rękę. Obaj wrzasnęliśmy, gdy żelazo uderzyło w kość, powodując wypływ szkarłatu.
Przeskoczyłem nad Krukiem, zatrzymałem się i odwróciłem. Żołnierze Władczyni Burz usiłowali zadać cios Płótnu, który otworzył usta i wykrzywił swą pokrytą bliznami twarz. Skupił się, by nie dopuścić bólu do świadomości, zanim nie zawezwie swej mocy, by się uratować. Schwytani byli w tej chwili wyłączeni z gry. Miał przeciwko sobie trzech zwyczajnych mężczyzn. Wszystko to jednak dotarło do mnie dopiero później.
Nie dostrzegałem nic poza wierzchowcem Płótna. Zwierzę zaczęło topnieć... Nie. Nie topnieć. Zmieniać kształt.
Zachichotałem. Wielki generał buntowników siedział okrakiem na plecach Zmiennokształtnego.
Mój chichot przeszedł w szalony śmiech.
Ten mały napad wesołości kosztował mnie drogo — straciłem okazję przejścia do Kronik jako ten, który zabił wielkiego wojownika. Dwaj żołnierze Władczyni Burz posiekali Płótno na kawałki, podczas gdy Zmienny przytrzymywał go i dusił. Był już trupem, zanim odzyskałem panowanie nad sobą.
Wisielec również nie brał udziału w zakończeniu sprawy. Umierał. Wielki miecz, którym rzucił Płótno, ugrzązł w jego czaszce. Duszołap i Władczyni Burz podeszli do niego.
Zmienny dokończył swej przemiany w wielką, oślizłą, śmierdzącą, tłustą, nagą istotę, która mimo, że stała na tylnych nogach, nie przypominała człowieka w większym stopniu niż zwierzę, jakie udawał. Kopnął szczątki Płótna. Trząsł się z uciechy, jakby jego śmiertelny podstęp był najlepszym żartem stulecia.
Potem ujrzał Wisielca. Dreszcz przebiegł mu przez ciało. Podbiegł w stronę pozostałych Schwytanych. Słowa bez składu pieniły się na jego ustach.
Krzywa Szyjka zdołał wydobyć sobie miecz z czaszki. Spróbował coś powiedzieć, lecz bez powodzenia. Władczyni Burz i Duszołap nie ruszyli się, by mu pomóc.
Spojrzałem na Władczynię Burz. Była taka maleńka. Była nie większa od dziecka. W jaki sposób w tak małym opakowaniu mogła się pomieścić tak straszliwa furia?
Uklęknąłem, by sprawdzić Krukowi puls.
Zmienny poczłapał w stronę Wisielca. Napiął gniewnie mięśnie skryte pod tłuszczem na owłosionych barkach. Zatrzymał się, stanął w napiętej postawie i spojrzał na Duszołapa i Władczynię Burz. Nikt nic nie powiedział, wyglądało jednak na to, że właśnie rozstrzyga się los Wisielca. Zmienny chciał mu pomóc. Pozostali nie.
To dziwne. Zmienny to sojusznik Duszołapa. Skąd ten nagły konflikt?
Dlaczego narażają się na gniew Pani? Nie będzie zadowolona, jeśli Wisielec umrze.
Gdy dotknąłem szyi Kruka, jego tętno trzepotało, wkrótce jednak się ustaliło. Było mi trochę lżej oddychać.
Żołnierze Władczyni Burz przysunęli się ku Schwytanym, wpatrzeni w opasły grzbiet Zmiennego.
Duszołap wymienił spojrzenia z Władczynią Burz. Kobieta skinęła głową. Okręcił się gwałtownie. Szpary w jego masce zapłonęły czerwienią lawy.
Nagle nie było już Duszołapa. W jego miejsce pojawił się obłok ciemności wysoki na dziesięć stóp, a szeroki na dwanaście, czarny jak najczarniejsza noc, gęstszy od najgęstszej mgły. Obłok poruszył się błyskawicznie, szybciej niż uderza kobra. Rozległ się pojedynczy odgłos, jak pisk zaskoczonej myszy. Potem zapanowała długotrwała, złowieszcza cisza. Po całym tym szczęku i huku wywoływała ona śmiertelne przerażenie.
Potrząsnąłem gwałtownie Krukiem. Nie zareagował.
Zmienny i Władczyni Burz stali nad Wisielcem. Wpatrywali się we mnie. Chciałem krzyczeć, uciekać, skryć się pod ziemią. Stałem się czarownikiem, zdolnym odczytać ich myśli. Wiedziałem za dużo.
Zamarłem z przerażenia.
Czarny jak noc obłok zniknął równie szybko, jak się pojawił. Duszołap stał pomiędzy żołnierzami. Obaj osunęli się na ziemię powoli i majestatycznie jak stare, okazałe sosny.
Szturchnąłem Kruka. Jęknął. Otworzył na chwilę oczy, tak że mogłem dostrzec źrenice. Szerokie. Wstrząs mózgu. Niech to cholera!
Duszołap spojrzał na swych wspólników w zbrodni. Potem, powoli, odwrócił się w moją stronę.
Trójka Schwytanych otoczyła mnie ze wszystkich stron. Za nimi Wisielec nadal umierał. Robił to bardzo głośno. Ja jednak go nie słyszałem. Podniosłem się z miękkimi kolanami i spojrzałem w oczy zagładzie.
To nie powinno się tak skończyć, pomyślałem. To niesprawiedliwe...
Cała trójka stała i patrzyła na mnie.
Ja też na nich patrzyłem. Nie pozostało mi nic innego.
Dzielny Konował. Miał przynajmniej tyle odwagi, by spojrzeć śmierci prosto w twarz.
— Nie widziałeś zupełnie nic, prawda? — zapytał cicho Duszołap. Zimne jaszczurki przepełzły mi wzdłuż kręgosłupa. To był głos, którym przemówił jeden z martwych żołnierzy w chwili, gdy zadawał cios Płótnu.
Potrząsnąłem głową.
— Byłeś zbyt zajęty walką z Płótnem, a potem skupiłeś swą uwagę na Kruku.
Skinąłem głową niepewnie. Kolana uginały się pode mną. Gdyby nie to, rzuciłbym się do ucieczki, choć byłaby to głupota.
— Zabierz Kruka na dywan Władczyni -— rozkazał Duszołap. Wskazał na niego palcem;
Przez poszturchiwanie, szeptanie i przymilanie się pomogłem Krukowi wstać. Nie miał najmniejszego pojęcia, gdzie jest ani co robi, pozwolił mi jednak sobą sterować.
Niepokoiłem się o niego. Nie mogłem dostrzec widocznych uszkodzeń ciała, a mimo to nie zachowywał się normalnie.
— Zabierzcie go prosto do szpitala — powiedziałem. Nie mogłem spojrzeć Władczyni Burz w oczy, nie zdołałem też nadać swoim słowom takiej modulacji, jakiej chciałem. Zabrzmiały jak prośba.
Duszołap wezwał mnie na swój dywan. Udałem się tam z podobnym entuzjazmem jak świnia do rzeźni. To mógł być podstęp. Upadek z dywanu stałby się skutecznym lekarstwem na wszelkie wątpliwości, jakie żywił co do tego, czy potrafię trzymać gębę na kłódkę.
Poszedł za mną, wrzucił na dywan swój zakrwawiony miecz i zajął miejsce. Dywan wzbił się w górę i popełznął w stronę potężnego kształtu Stopnia.
Spojrzałem za siebie, na postacie leżące nieruchomo na łące. Dręczyło mnie nieokreślone poczucie winy. To nie było w porządku... Co jednak mogłem uczynić?
Coś złocistego, przypominającego niewyraźną mgławicę z najdalszego kręgu nieba o północy, poruszyło się w cieniu rzucanym przez jedną z wież z piaskowca.
Serce omal nie przestało mi bić.
Kapitan wciągnął pozbawioną przywództwa i w coraz większym stopniu zdemoralizowaną armię buntowników w pułapkę. Nastąpiła wielka rzeź. Niewystarczająca liczebność i samo wyczerpanie przeszkodziły Kompanii w zepchnięciu buntowników w przepaść. Nie pomogło jej też samozadowolenie Schwytanych. Jeden świeży batalion, czy jeden czarnoksięski atak, mógłby zapewnić nam zwycięstwo.
Zająłem się Krukiem w czasie ucieczki, po załadowaniu go na ostatni z wozów kierujących się na południe. Przez całe dnie był dziwnie wyobcowany. Opieka nad Pupilka siłą rzeczy spadła na mnie. Dziewczynka w miły sposób rozpraszała przygnębienie wywołane kolejną rejteradą. Może w ten właśnie sposób odwdzięczała się Krukowi za jego szczodrość.
— Ostatni raz się wycofujemy — obiecał Kapitan. Nie chciał użyć słowa „odwrót", zabrakło mu jednak bezczelności, by nazwać to przejściem na z góry upatrzone pozycje, marszem wstecznym czy innym podobnym określeniem z wojskowo-biurokratycznego żargonu.
Nie wspomniał o tym, że dalsze wycofywanie się musiałoby mieć miejsce, gdy już nadejdzie koniec. Dzień upadku Uroku stałby się datą śmierci imperium Pani. Według wszelkiego prawdopodobieństwa oznaczałby on kres tych Kronik oraz zapisał ostatnią kartę w historii Kompanii.
Spoczywaj w pokoju, ostatnie z bractw wojowników. Byłaś dla mnie domem i rodziną...
Nadeszły wiadomości, których nie dopuszczono do nas na Stopień Łzy. Wieści o innych armiach buntowników nadciągających z pomocy trasą położoną dalej na zachód niż droga naszego odwrotu. Lista miast, które utraciliśmy, była długa i przygnębiająca, nawet biorąc poprawkę na przesadę ze strony sprawozdawców. Pokonani żołnierze zawsze przeceniają siły wroga. To uspokaja ich ego, w którym rodzi się podejrzenie, że są niewiele warci.
Idąc obok Elma po długim stoku opadającym łagodnie w kierunku południowym, ku żyznym ziemiom uprawnym leżącym na północ od Uroku, zasugerowałem:
— Może byś w jakiejś chwili, gdy w pobliżu nie będzie żadnych Schwytanych, podpowiedział Kapitanowi, że postąpiłby mądrze, gdyby zaczął rozluźniać stosunki Kompanii z Duszołapem.
Spojrzał na mnie dziwnie. Moi starzy towarzysze ostatnio zwykli to robić. Od dnia śmierci Płótna stałem się ponury, odstręczający i niekomunikatywny. Nie znaczy to, że w najlepszych czasach byłem pełen radości. Zmartwienia miażdżyły mojego ducha. Odmawiałem sobie ulgi, jaką zwykle przynoszą mi Kroniki, w obawie, że Duszołap mógłby w jakiś sposób wykryć to, co napisałem.
— Mogłoby być lepiej, gdyby nie identyfikowano nas z nim zbyt blisko — dodałem.
— Co się tam wydarzyło?
Wszyscy znali już wtedy podstawowe fakty. Płótno zabity. Wisielec padł. Kruk i ja powróciliśmy żywi, jako jedyni wśród żołnierzy. Każdy odczuwał nienasycone pragnienie poznania szczegółów.
— Nie mogę ci powiedzieć. Powtórz mu to jednak. Kiedy nikogo ze Schwytanych nie będzie w pobliżu.
Elmo przekalkulował wszystko i doszedł do wniosku niedalekiego od prawdy.
— Dobra, Konował. To wystarczy. Uważaj na siebie.
Uważać na siebie będę. Jeśli los pozwoli.
Otrzymaliśmy wieści o nowych zwycięstwach na wschodzie. Reduty buntowników padały tak szybko, jak tylko armie Pani nadążały maszerować.
Tego dnia także usłyszeliśmy, że wszystkie cztery armie buntowników na północy i zachodzie zatrzymały się, by wypocząć, zaciągnąć nowych rekrutów oraz uzupełnić zapasy przed szturmem na Urok. Nic nie stało na drodze pomiędzy nimi a Wieżą. To znaczy nic poza Czarną Kompanią i jej zbieraniną pobitych żołnierzy.
Ogromna kometa świeci na niebie, ten zły zwiastun wszystkich wielkich przewrotów.
Koniec jest blisko.
Nadal wycofujemy się ku miejscu naszego ostatniego spotkania z przeznaczeniem.
Muszę odnotować jeszcze jeden incydent należący do opowieści o spotkaniu z Płótnem. Miał on miejsce w odległości trzech dni drogi na północ od Wieży. Był to kolejny sen, taki jak ten, który nawiedził mnie na szczycie Stopnia. Ten sam złocisty sen, który mógł wcale nie być snem, obiecał mi: — „Moi wierni nie potrzebują się obawiać" — i po raz drugi wolno mi było ujrzeć przez chwilę twarz, na której widok serce przestawało bić. Potem sen zniknął i powrócił strach, w najmniejszym stopniu nie złagodzony.
Upływały dni. Powoli ubywało mil. Wielki, brzydki blok Wieży wznosił się ponad horyzontem. Kometa lśniła coraz jaśniej i jaśniej na nocnym niebie.







6. PANI
Krajobraz przybrał powoli kolor srebrzystozielony. Jutrzenka okryła otoczone murami miasto piórami o karmazynowym odcieniu. Blanki lśniły złociście tam, gdzie promienie słońca padały na rosę. Mgła zaczęła opadać w kotliny. Trębacze odtrąbili wachtę poranną.
Porucznik osłonił przymrużone oczy. Chrząknął z niesmakiem i spojrzał na Jednookiego. Niski Murzyn skinął głową.
— Już czas, Goblin — rzucił Porucznik przez ramię.
Ludzie w lesie zaczęli się ruszać. Goblin uklęknął koło mnie i spojrzał na pola. On i czterech innych ludzi przebrało się za ubogie mieszczki z głowami poowijanymi w szale. Mieli ze sobą gliniane dzbany pozawieszane na drewnianych nosidłach. Broń ukryli pod ubraniem.
— Jazda. Brama otwarta — powiedział Porucznik. Ruszyli naprzód. Zeszli w dół, trzymając się krawędzi lasu.
— Cholera, cieszę się, że znowu robimy te rzeczy — powiedziałem.
Porucznik uśmiechnął się. Rzadko to robił od chwili, gdy opuściliśmy Beryl.
Pod nami pięć fałszywych kobiet prześliznęło się przez cienie do źródła położonego przy drodze do miasta. Już teraz kilka mieszczek ruszyło w tamtą stronę, by zaczerpnąć wody.
Nie spodziewaliśmy się poważniejszych kłopotów ze strażnikami przy bramie. Miasto pełne było obcych, uchodźców oraz markietanek buntowników. Garnizon był nieliczny i niezdyscyplinowany. Buntownicy nie mieli powodu, by spodziewać się ataku Pani tak daleko od Uroku. To miasto nie miało znaczenia w wielkiej rozgrywce.
Poza tym, że było tu zakwaterowanych dwóch z Osiemnastu, wtajemniczonych w strategię buntowników.
Czailiśmy się w tym lesie już od trzech dni. Obserwowaliśmy. Piórko i Podróż, którzy niedawno awansowali na członków Kręgu, spędzali tu miesiąc miodowy przed wyruszeniem na południe, celem przyłączenia się do ataku na Urok.
Trzy dni. Trzy dni bez ognisk podczas zimnych nocy. Trzy dni suszonego jadła na każdy posiłek. Trzy dni cierpienia, a mimo to byliśmy w najlepszym nastroju od lat.
— Myślę, że nam się uda — stwierdziłem. Porucznik skinął dłonią. Kilku ludzi ruszyło ukradkiem za przebranymi.
— Ktokolwiek to wymyślił, wiedział, co robi — zauważył Jednooki. Był podekscytowany.
Tak jak my wszyscy. Mieliśmy szansę na zrobienie tego, w czym byliśmy najlepsi. Przez pięćdziesiąt dni zajmowaliśmy się prostą pracą fizyczną — przygotowywaliśmy Urok do natarcia buntowników — a przez pięćdziesiąt nocy zadręczaliśmy się myślą o nadchodzącej bitwie.
Następnych pięciu ludzi przemknęło w dół zbocza.
— Wylazła spora banda kobiet — powiedział Jednooki. Napięcie rosło.
Kobiety paradowały w stronę źródła. Będą tak napływać przez cały dzień, chyba że im przerwiemy. Wewnątrz murów nic było żadnego źródła wody.
Poczułem ssanie w dołku. Nasi dywersanci ruszyli w górę zbocza.
— Bądźcie gotowi — rozkazał Porucznik.
— Rozluźnijcie się — poradziłem. — Ćwiczenia pomagają rozładować energię nerwową.
Bez względu na to, jak długo jesteś żołnierzem, gdy zbliża się walka, zawsze narasta w tobie strach. Nigdy nie opuszcza nas lęk, że tym razem przyjdzie kolej na nas. Jednooki za każdym razem wyrusza do walki pewien, że Parki skreśliły właśnie jego imię ze swej listy.
Dywersanci wymienili falsetem pozdrowienia z mieszczkami. Dotarli do bramy niezauważeni. Pilnował jej pojedynczy członek milicji, partacz zajęty wbijaniem drewnianych gwoździ w podeszwę buta. Jego halabarda leżała w odległości dziesięciu stóp.
Goblin wypadł z powrotem na zewnątrz. Klasnął rękami nad głową. Trzask poniósł się echem nad polami. Ramiona miał na wysokości barków, dłonie odwrócone ku górze. Tęcza zalśniła pomiędzy jego rękami.
— Zawsze był kabotynem — mruknął Jednooki. Goblin odtańczył swój taniec.
Patrol runął naprzód. Kobiety przy źródle rozpierzchły się z krzykiem. Wilki wpadły do owczarni, pomyślałem. Biegliśmy ze wszystkich sił. Plecak obijał mi się o nerki. Po dwustu jardach zacząłem się potykać o łuk. Młodsi mężczyźni wyprzedzali mnie.
Dotarłem do bramy niezdolny dołożyć nawet babci. Na szczęście dla mnie babcie się zadekowały. Nasi ludzie wpadli do miasta nie napotykając oporu.
Ci z nas, którzy mieli się zająć Piórkiem i Podróżą, pobiegli do maleńkiej cytadeli, która nie była broniona lepiej. Porucznik i ja zapuściliśmy się do środka w ślad za Jednookim, Milczkiem i Goblinem.
Dotarliśmy na najwyższe piętro nie natrafiając na opór. Tam, co niewiarygodne, nowożeńcy wciąż pogrążeni byli we śnie. Jednooki odpędził strażników za pomocą przerażającej iluzji. Goblin i Milczek strzaskali drzwi do gniazdka miłosnego.
Wpadliśmy do środka. Nawet senni, zaskoczeni i przerażeni, walczyli zawzięcie. Kilku z nas zarobiło porządne siniaki, zanim zdołaliśmy zakneblować im usta i związać ręce.
— Mamy za zadanie sprowadzić was żywcem — powiedział im Porucznik. — To nie oznacza, że nie możemy was trochę uszkodzić. Idźcie spokojnie i róbcie, co wam każemy, a nic się wam nie stanie.
Spodziewałem się niemal, że uśmiechnie się szyderczo, podkręci wąsa i na koniec wybuchnie okrutnym śmiechem. Wygłupiał się. Grał rolę czarnego charakteru, którą uparcie chcą nam narzucić buntownicy.
Piórko i Podróż sprawią nam tyle trudności, ile tylko zdołają. Wiedzieli, że Pani nie wysłała nas, byśmy ich zaprosili na herbatkę.
W połowie powrotnej drogi na nasze terytorium. Na brzuchach, na szczycie wzgórza, podczas obserwacji nieprzyjacielskiego obozu.
— Duży — powiedziałem. — Dwadzieścia pięć, trzydzieści tysięcy ludzi.
Był to jeden z sześciu podobnych obozów rozmieszczonych na łuku, na północ i zachód od Uroku.
— Jeśli będą tak dalej czekać, będą mieli kłopoty — stwierdził Porucznik.
Powinni byli zaatakować natychmiast po Stopniu Łzy. Jednakże strata Płótna, Podkradacza, Ćmy i Guzdrały wywołała wśród pomniejszych dowódców spory o to, kto obejmie stanowisko wodza naczelnego. Ofensywa buntowników stanęła w miejscu. Pani zdołała odzyskać równowagę.
Jej zbrojne patrole nękały atakami buntowniczych furażerów, tępiły kolaborantów, zbierały informacje i niszczyły wszystko, co mogłoby być użyteczne dla wroga. Mimo przygniatającej przewagi liczebnej buntownicy zostali zepchnięci do defensywy. Każdy dzień spędzony w obozie podkopywał ich poczucie siły.
Dwa miesiące temu nasze morale leżało niżej niż tyłek węża. Teraz zaczęło rosnąć. Jeśli uda nam się wrócić, poszybuje jak szalone. Nasz sukces ogłuszy buntowników.
Jeśli uda nam się wrócić.
Leżeliśmy bez ruchu wśród stromych, pokrytych porostami wapieni i martwych liści. Strumyk na dole śmiał się z naszego niemiłego położenia. Cienie nagich drzew dostarczały nam tła. Ukrywały nas czary niskiego stopnia rzucone przez Jednookiego i jego drużynę, znajdujących się za nami. Woń strachu i końskiego potu drażniła mi nozdrza. Z drogi znajdującej się nad nami dobiegały głosy buntowniczych kawalerzystów. Nie rozumiałem ich języka, wiedziałem jednak, że się kłócą.
Usiana nigdy nie ruszanymi liśćmi i gałęziami droga wyglądała na niepatrolowaną. Zmęczenie wzięło w nas górę nad ostrożnością. Postanowiliśmy nią podążyć. Nagle, gdy minęliśmy zakręt, stwierdziliśmy, że patrzymy prosto na patrol buntowników stojących po drugiej stronie pokrytej łąkami doliny, do której wpływał znajdujący się niżej strumyk.
Przeklinali fakt naszego zniknięcia. Kilku zsiadło z koni, by oddać mocz ze skarpy...
Piórko zaczęła się miotać.
Cholera! — krzyknąłem w myśli. Cholera! Cholera! Wiedziałem, że tak będzie!
Buntownicy z wrzaskiem ustawili się rzędem wzdłuż drogi.
Walnąłem ją w skroń. Goblin trzepnął ją z drugiej strony. Szybko myślący Milczek uplótł sieć czarów, przebierając giętkimi jak macki palcami w pobliżu swej klatki piersiowej.
Rozwichrzony krzak zadrżał. Tłusty stary borsuk zszedł kaczym krokiem ze skarpy i przepłynął strumień, po czym zniknął w gęstym topolowym lasku.
Buntownicy zaklęli i zaczęli rzucać kamieniami, które odbijały się od głazów na dnie strumienia z dźwiękiem przypominającym odgłos rzuconych na ziemię naczyń z kamionki. Żołnierze kręcili się wokół. Powtarzali sobie nawzajem, że musimy być blisko. Na piechotę nie mogliśmy uciec znacznie dalej. Logika mogła pokrzyżować wszelkie wysiłki naszych czarodziejów.
Czułem strach, taki od którego uginały mi się kolana, drżały ręce i opróżniały wnętrzności. Narastał stopniowo, jedna szczęśliwa uciecz-
ka za drugą. Przesąd powtarzał mi, że nasze szansę stają się coraz mniejsze.
Tyle zostało z uprzedniego przypływu odświeżonego morale. Nierozumny strach zerwał pęta tej iluzji. Pod jej patyną zachowałem defetyzm, który wyniosłem ze Stopnia Łzy. Dla mnie wojna już skończyła się klęską. Chciałem jedynie stąd uciekać.
Podróż również zaczął się ożywiać. Spojrzałem na niego z wściekłością. Uspokoił się.
Martwe liście poruszyły się na wietrze. Pot na moim ciele stał się chłodniejszy. Mój strach opadł nieco.
Buntownicy ponownie wsiedli na konie. Nie przestając utyskiwać pojechali w górę drogi. Ujrzałem ich w miejscu gdzie, wraz z kanionem, zakręcała ona na wschód. Mieli na sobie szkarłatne płaszcze zarzucone na porządne kolczugi. Stawali się zamożni. Rozpoczęli walkę jako motłoch uzbrojony w narzędzia pracy.
— Mogliśmy ich załatwić — powiedział ktoś.
— Kretyn! — warknął Porucznik. — W tej chwili nie są pewni, kogo widzieli. Gdybyśmy stanęli do walki, dowiedzieliby się tego.
Nie chcieliśmy, żeby buntownicy usłyszeli o nas, gdy byliśmy tak blisko domu. Nie mieliśmy już miejsca na manewry.
Człowiek, który się odezwał, był jednym z maruderów, których zebraliśmy podczas długiego odwrotu.
— Bracie, jeśli chcesz u nas zostać, lepiej zapamiętaj sobie jedno. Walczymy tylko wtedy, gdy nie mamy wyboru. Niektórzy z nas też by oberwali, rozumiesz?  Mruknął coś.
— Już ich nie widać — stwierdził Porucznik. — W drogę.
Ruszył jako pierwszy w kierunku poszarpanych wzgórz leżących za łąką. Jęknąłem. Znowu wędrówka na przełaj.
Bolał mnie już każdy mięsień. Groziło mi, że wyczerpanie zdobędzie nade mną przewagę. Człowiek nie został stworzony do nie kończących się marszów od świtu do zmroku z sześćdziesięciofuntowym ciężarem na plecach.
— Cholernie szybko pomyślałeś — powiedziałem Milczkowi. Przyjął pochwałę wzruszeniem ramion. Nie powiedział nic. Jak zwykle.
— Wracają — nadbiegł krzyk z tyłu.
Rozproszyliśmy się na zboczu porośniętego trawą wzgórza. Wieża wznosiła się prosto na południe od nas. Ten bazaltowy sześcian wywoływał groźne wrażenie nawet z odległości dziesięciu mil. Jego otoczenie było niewiarygodne. Uczucia podpowiadały, że wokół powinny rozciągać się ogniste pustkowia lub, w najlepszym razie, kraina skuta nieustającą zimą. W rzeczywistości okolica była wielkim zielonym pastwiskiem. Południowe zbocza łagodnych wzgórz usiane były małymi gospodarstwami rolnymi. Drzewa rosły nad brzegami głębokich strumieni, które wiły się leniwie pomiędzy nimi.
Bliżej Wieży okolica stawała się mniej idylliczna, nigdzie jednak nie przybierała posępnego charakteru, jaki przypisywała sąsiedztwu twierdzy Pani propaganda buntowników. Nie było tam siarki ani jałowych, pustynnych równin. Żadne dziwaczne, złe stwory nie kroczyły majestatycznie ponad rozwłóczonymi ludzkimi kośćmi. Żadne czarne chmury nic przetaczały się nieustannie z łoskotem po niebie. Nie widać patroli — stwierdził Porucznik. — Konował, Jednooki, róbcie, co do was należy.
Napiąłem łuk. Goblin przyniósł trzy przygotowane z góry strzały. Każda z nich miała na czubku niebieską kulkę. Jednooki posypał jedną z nich szarym pyłem, po czym podał ją mnie. Wycelowałem ją w słońce i wystrzeliłem.
Błękitny ogień, zbyt jasny, by na niego patrzeć, rozjarzył się, po czym opadł w dolinę pod nami. Za nim drugi i trzeci. Kule ogniste ustawiły się w zgrabną kolumnę. Wydawało się, że raczej spływają w dół niż opadają.
Teraz czekamy pisnął Goblin, po czym rzucił się w wysoką trawę. I mamy nadzieję, że przyjaciele przybędą szybciej.
Znajdujący się w pobliżu buntownicy z pewnością zechcą zbadać pochodzenie sygnału. Mimo to musieliśmy wezwać pomoc. Nie mogliśmy przebić się przez kordon buntowników niezauważeni.
Kryć się! — warknął Porucznik. Trawa była na tyle wysoka, że mógł się w niej schować leżący człowiek. Trzecia drużyna, przejąć wartę.
Ludzie zaczęli narzekać. Twierdzili, że teraz kolej innej drużyny. Wyraziwszy tę minimalną, obowiązkową skargę, zajęli jednak przypisane pozycje. Byli w dobrym nastroju. Czy nie udało nam się zgubić tych durniów tam na wzgórzach? Cóż mogłoby nas teraz powstrzymać?
Zrobiłem sobie poduszkę z plecaka i zacząłem obserwować góry cumulusów przepływające nad nami w uroczystym korowodzie. To był cudowny, rześki, niemal wiosenny dzień.
Skierowałem wzrok ku Wieży. Nastrój mi się pogorszył. Wydarzenia nabiorą tempa. Schwytanie Piórko i Podróży pobudzi buntowników do akcji. Jeńcy z pewnością zdradzą tajemnice. Gdy Pani zadaje pytanie, nie sposób jej okłamać lub coś ukryć.
Usłyszałem szelest. Podniosłem głowę i znalazłem się oko w oko z wężem. Miał on ludzką twarz. Zacząłem wrzeszczeć, lecz nagle rozpoznałem ten głupi uśmieszek.
Jednooki. Jego paskudny ryj w miniaturze, lecz z dwojgiem oczu i bez oklapniętego kapelusza na czubku głowy. Wąż zachichotał nieprzyzwoicie, mrugnął do mnie i prześliznął mi się po piersi.
— Znowu zaczynają — mruknąłem. Usiadłem, by na to popatrzeć.
Nagle w trawie coś zaczęło gwałtownie się miotać. Trochę dalej Goblin podskoczył w górę z głupkowatym uśmiechem na twarzy. Trawa zaszeleściła. Zwierzęta wielkości królików przebiegły obok mnie. Każde z nich niosło fragment węża w zakrwawionych, ostrych jak szpilki zębach. Ichneumony własnej roboty, domyśliłem się.
Goblin po raz kolejny uprzedził Jednookiego.
Murzyn zawył i podskoczył w górę z przekleństwem. Kapelusz okręcił mu się na głowie. Dym buchnął mu z nozdrzy. Gdy wrzasnął, w jego ustach zahuczał ogień.
Goblin wyciął hołubca jak kanibal na krótko przed tym, gdy podadzą na stół „długą świnię". Zakreślił kręgi oboma palcami wskazującymi. Bladopomarańczowe pierścienie zalśniły w powietrzu. Rzucił je na Jednookiego. Zawisły, otaczając niskiego Murzyna. Goblin zaszczekał jak foka. Pętle zacisnęły się.
Jednooki wydał z siebie dziwaczne odgłosy i zlikwidował pierścienie. Wykonał obiema rękami gesty, jak gdyby czymś rzucał. Brązowe kule popędziły w stronę Goblina. Eksplodowały, wypuszczając z siebie obłoki motyli, które popędziły ku jego oczom. Zaatakowany wykonał przewrót w tył i pognał przez trawę, jak mysz uciekająca przed sową, po czym uderzył własnym czarem.
W powietrzu rozkwitły kwiaty. Każdy z nich miał usta, z których wszystkie obdarzone były kłami, jak u morsa. Przebiły tymi kłami skrzydła motyli, po czym z zadowoleniem pożarły ich ciała. Goblin padł z chichotem na ziemię.
Jednooki wypuścił z siebie autentyczną błękitną wstęgę, niebiański sztandar płynący z jego warg. Srebrne litery wyrażały jego opinię na temat Goblina.
— Dość już tego! — zagrzmiał z opóźnieniem Porucznik. — Nie potrzeba, żebyście przyciągnęli czyjąś uwagę.
— Za późno, Poruczniku — odezwał się ktoś. — Popatrz w tamtą stronę.
W naszym kierunku jechali żołnierze. Odziani na czerwono, z wizerunkiem Białej Róży na płaszczach. Skryliśmy się w trawie jak wiewiórki ziemne w norach.
Przez wzgórze przebiegły słowa. Większość z nich groziła Jednookiemu straszliwym losem. Niektóre włączyły w to również Goblina za jego uczestnictwo w zdradzieckich fajerwerkach.
Zabrzmiały trąby. Buntownicy rozproszyli się, by przystąpić do ataku na nasze wzgórze.
Powietrze jęknęło udręczone. Cień przemknął ponad wzgórzem, tworząc zmarszczki na kołyszącej się na wietrze trawie.
— Schwytany — szepnąłem i wychyliłem się na chwilę niezbędną, by ujrzeć latający dywan, który wleciał w dolinę.
— Duszołap? — nie mogłem być tego pewien. Z tej odległości mógł tak wyglądać każdy z kilku Schwytanych.
Dywan zanurkował prosto w zmasowany ogień strzał. Otaczała go żółtozielona mgła. Ciągnęła się za nim, przez chwilę przywodząc na myśl kometę, która wisiała ponad światem. Żółtozielona mgiełka rozproszyła się i skupiła w przypominające nici fragmenty. Kilka włókien unoszących się na wietrze popłynęło w naszą stronę.
Spojrzałem w górę. Kometa wisiała nad horyzontem jak widmo zakrzywionej szabli boga. Była na niebie już tak długo, że niemal jej nie zauważyliśmy. Zastanowiłem się, czy buntownicy stali się równie obojętni. Dla nich był to jeden z wielkich znaków zapowiadających nadchodzące zwycięstwo.
Ludzie zaczęli krzyczeć. Dywan przeleciał od końca do końca linii buntowników i unosił się teraz w powietrzu jak puch tuż poza zasięgiem ich strzał. Żółtozielone nici były teraz tak rozproszone, że niemal nie było ich widać. Krzyki pochodziły od tych ludzi, których dotknęły. W każdym miejscu, w którym doszło do zetknięcia, otwierały się okropne zielone rany.
Niektóre z nici były najwyraźniej zdecydowane dotrzeć do nas.
Porucznik zauważył to.
— Jazda stąd, panowie. Na wszelki wypadek.
Wskazał w kierunku prostopadłym do wiatru. Nici musiałyby zboczyć z kursu, żeby nas dopaść.
Przebiegliśmy może ze trzysta jardów. Nici wiły się i pełzły przez powietrze w naszą stronę. Były przeznaczone dla nas. Schwytany przyglądał się temu w skupieniu, nie zważając na buntowników.
— Ten sukinsyn chce nas zabić! — wybuchnąłem. Strach zamienił moje nogi w żelatynę. Dlaczego jeden ze Schwytanych mógłby chcieć, żebyśmy stali się ofiarami wypadku?
Jeśli to był Duszołap... Ale on był naszym mentorem. Naszym szefem. Nosiliśmy jego odznaki. Nie zrobiłby...
Dywan zerwał się tak gwałtownie, że jeździec o mało z niego nie zleciał. Runął w stronę najbliższego lasu i zniknął. Nici utraciły napęd, opadły w dół i zniknęły w trawie.
— Co to, cholera?
— Niech to wszyscy diabli!
Odwróciłem się błyskawicznie. Olbrzymi cień pędził w naszą stronę. Stawał się coraz większy, w miarę jak gigantyczny dywan zniżał lot. Twarze spoglądały na nas znad jego krawędzi. Zamarliśmy, najeżeni gotową do użytku bronią.
— Wyjec — powiedziałem. Okrzyk przywodzący na myśl wilka rzucającego wyzwanie księżycowi potwierdził, że miałem rację. Dywan wylądował.
— Wsiadajcie, wy idioci. Szybciej. No jazda.
Roześmiałem się. Napięcie opadło. To był Kapitan. Tańczył jak nerwowy niedźwiedź wzdłuż bliższej krawędzi dywanu. Towarzyszyli mu inni nasi bracia. Wrzuciłem plecak na dywan i schwyciłem wyciągniętą rękę.
— Kruk, tym razem pojawiłeś się w samą porę.
— Jeszcze pożałujesz, że nie pozostawiliśmy cię swojemu losowi.
—Hę?
— Kapitan ci powie.
Ostatni z ludzi wdrapał się na dywan. Kapitan spojrzał surowo na naszych dwóch jeńców, po czym wziął się za symetryczne rozsadzanie ludzi. Z tyłu dywanu siedziała nieruchoma, osamotniona, postać wielkości dziecka skryta w warstwach muślinu koloru indygo. Od czasu do czasu wydawała z siebie wycie.
Zadrżałem.
— O czym mówisz?
— Kapitan ci powie — powtórzył.
— Jasne. Jak Pupilka?
— W porządku. Rozmowny ten nasz Kruk. Kapitan usadowił się obok mnie.
— Mam złe wieści, Konował — oznajmił.
— Czyżby? — sięgnąłem po swój osławiony sarkazm. — Wal prosto z mostu. Mogę to znieść.
— Twardy facet — zauważył Kruk.
— To właśnie ja. Łykam gwoździe na śniadanie. Pokonam żbika gołymi rękoma.
Kapitan potrząsnął głową.
— Przyda ci się to poczucie humoru. Pani chce się z tobą widzieć. Osobiście.
Żołądek opadł mi aż do ziemi, która leżała kilkaset stóp pod nami.
— O kurwa — szepnąłem. — Cholera jasna.
— Właśnie.
— Co takiego zrobiłem?
— Wiesz to lepiej niż ja.
Myśli zakręciły mi się w głowie jak stado myszy ściganych przez kota. Po kilku sekundach pot zalał mnie całego.
— Nie może być tak źle, jakby się zdawało — zauważył Kruk. — Była prawie uprzejma. Kapitan skinął głową.
— To była prośba.
— No jasne.
— Gdyby miała coś przeciwko tobie, po prostu byś zniknął — stwierdził Kruk.
Nie uspokoiło mnie to zbytnio.
— O jedną nowelkę za dużo — pouczał mnie Kapitan. — Teraz ona też się w tobie zakochała.
Nigdy nie zapominają, nigdy nie dają spokoju. Minęły już miesiące, odkąd napisałem ostatnie z tych romantycznych opowiadań.
— O co jej chodziło?
— Nie powiedziała.
Przez pozostałą część drogi panowała cisza. Siedzieli przy mnie i usiłowali mnie uspokoić tradycyjną w Kompanii solidarnością. Gdy jednak dotarliśmy do obozu, Kapitan powiedział:
— Kazała nam zwiększyć naszą liczebność do tysiąca. Możemy zaciągnąć ochotników spośród bandy, którą sprowadziliśmy z północy.
—, Dobre wieści, dobre.
To naprawdę był powód do radości. Po raz pierwszy od dwóch stuleci nasza liczba miała wzrosnąć. Mnóstwo maruderów z chęcią zamieni swe przysięgi dla Schwytanych na przysięgę wobec Kompanii. Byliśmy w wielkich łaskach. Mieliśmy mana. Jako najemnicy mieliśmy też większe pole manewru niż ktokolwiek na służbie Pani.
Nie potrafiłem jednak czuć radości. Nie, gdy Pani na mnie czekała.
Dywan wylądował. Bracia zebrali się wokół nas, by się dowiedzieć, jak nam poszło. Posypały się kłamstwa i żartobliwe groźby.
— Ty zostań na dywanie, Konował — powiedział Kapitan. — Goblin, Milczek i Jednooki, wy też — wskazał ręką na więźniów. — Dostarczycie towar.
Gdy ludzie odsunęli się na bok, z tłumu wybiegła podskakująca Pupilka. Kruk krzyknął na nią, lecz, rzecz jasna, nie usłyszała. Wdrapała się na dywan. Miała ze sobą lalkę, którą wyrzeźbił Kruk. Była ona schludnie ubrana w strój o znakomicie oddanych miniaturowych szczegółach. Wręczyła mi zabawkę i zaczęła coś opowiadać w języku migowym.
Kruk krzyknął po raz drugi. Spróbowałem przerwać dziewczynce, była jednak zdecydowana opowiedzieć mi wszystko o sukniach lalki. Ktoś mógłby pomyśleć, że jest opóźniona w rozwoju, skoro w jej wieku tak się ekscytuje podobnymi sprawami. Tak nie było. Jej umysł był ostry jak brzytwa. Wiedziała, co robi, kiedy wsiadła na dywan. Chciała wykorzystać szansę na to, żeby się przelecieć.
— Kochanie — powiedziałem zarówno na głos, jak i za pomocą gestów. — Musisz stąd zejść. Lecimy...
Kruk krzyknął z wściekłości, gdy Wyjec wystartował. Jednooki, Goblin i Milczek spojrzeli na niego spode łba. Zawył. Dywan nie przestawał się wznosić.
— Usiądź — powiedziałem Pupilce. Uczyniła to, w niewielkiej odległości od Piórko. Zapomniała o lalce. Chciała się dowiedzieć wszystkiego o naszej przygodzie. Opowiedziałem jej o tym. To dostarczyło mi zajęcia. Poświęcała więcej uwagi spoglądaniu w dół niż mojej opowieści, nic jej jednak nie umknęło. Gdy skończyłem, spojrzała na naszych jeńców z litością osoby dorosłej. Nie przejmowała się perspektywą mojego spotkania z Panią, choć uścisnęła mnie na pożegnanie, by dodać mi otuchy.
Dywan Wyjca oddalił się od szczytu Wieży. Pomachałem niepewnie dłonią na pożegnanie. Pupilka przekazała mi całusa. Goblin poklepał się w pierś. Dotknąłem amuletu, który dał mi w Dostojnych. Nie przyniósł mi wiele pocieszenia.
Gwardziści imperialni przywiązywali więźniów do noszy.
— A co ze mną?— zapytałem niepewnie.
— Masz czekać tutaj — powiedział mi ich kapitan.
Został ze mną, gdy pozostali odeszli. Próbował nawiązać niezobowiązującą rozmowę, lecz nie byłem w odpowiednim nastroju.
Podszedłem do skraju Wieży i spojrzałem na wielki projekt inżynieryjny, którego podjęły się armie Pani.
W czasie, gdy budowano Wieżę, sprowadzono olbrzymie bazaltowe bloki. Nadano im kształt na miejscu, po czym ułożono w stos i stopniowo w gigantyczny kamienny sześcian. Odpadki, odłamki, bloki, które pękły podczas obróbki, kęsy, które uznano za nieodpowiednie oraz ich nadwyżkę pozostawiono rozproszone wokół Wieży, gdzie tworzyły rozległe, dzikie rumowisko stanowiące lepsze zabezpieczenie niż jakakolwiek fosa. Rozciągało się ono na milę.
Na północy jednak zapadnięty fragment gruntu w kształcie wycinka tortu był wolny od odłamków. Tędy prowadziła jedyna droga, którą można się było dostać po ziemi do samej Wieży. W obrębie tego łuku wojska Pani przygotowywały się do odparcia ataku buntowników.
Nikt z nich nie wierzył, że jego praca wpłynie na wynik bitwy. Na niebie lśniła kometa. Wszyscy jednak pracowali, ponieważ praca uwalniała od strachu.
Wycinek tortu wznosił się w obie strony i stykał ze skalnym rumowiskiem. Przez jego szerszy koniec przebiegała palisada z kłód. Za nią leżały nasze obozy. Dalej znajdował się wykop o głębokości trzydziestu stóp i podobnej szerokości. Sto jardów bliżej Wieży przebiegał jeszcze jeden wykop, a po kolejnych stu następny, trzeci, który ciągle jeszcze kopano.
Wydobytą ziemię przewożono w pobliże Wieży i zwalano za ścianą podtrzymującą, wykonaną z kłód wysokości dwunastu stóp, która przebiegała przez wycinek. Z jej szczytu ludzie będą miotać pociski na nieprzyjaciela atakującego naszą piechotę pod nimi.
W odległości stu jardów stała druga ściana podtrzymująca, a za nią kolejny nasyp wysokości dwóch sążni. Pani zamierzała podzielić swe siły na trzy oddzielne armie, po jednej na każdym poziomie, i zmusić buntowników do stoczenia trzech bitew jedna po drugiej.
W odległości dwunastu prętów za ostatnią ścianą podtrzymującą wznoszono piramidę z ziemi. Miała już siedemdziesiąt stóp wysokości. Jej ściany pochylały się pod kątem trzydziestu pięciu stopni.
Wszystko to charakteryzowała obsesyjna schludność. Równina, z której gdzieniegdzie zeskrobano warstwę ziemi grubości kilku stóp, była gładka jak blat stołu. Posadzono na niej trawę. Nasze zwierzęta wyskubywały ją tak, że wyglądała jak dobrze utrzymany trawnik. Kamienne drogi prowadziły przez nią w różnych kierunkach i biada temu, kto zszedłby z nich bez rozkazu.
Poniżej, na środkowym poziomie, łucznicy wstrzeliwali się w obszar pomiędzy bliższymi wykopami. Gdy wypuszczali strzały, oficerowie poprawiali pozycję stojaków, z których je brali.
Na górnym poziomie Gwardziści krzątali się przy balistach. Obliczali tory pocisków i planowali zabezpieczenie przed atakiem oraz nastawiali swe machiny na dalej położone cele. Przy każdej z nich stały wozy załadowane amunicją.
Te przygotowania, podobnie jak trawa i starannie utrzymane ścieżki, zdradzały obsesję na punkcie porządku.
Na dolnym poziomie robotnicy zaczęli rozbierać krótkie odcinki ściany podtrzymującej. Niezrozumiałe.
Zauważyłem nadlatujący dywan. Wylądował na dachu. Zeszło z niego czterech zesztywniałych, roztrzęsionych, ogorzałych od wiatru żołnierzy. Kapral odprowadził ich na bok.
Wschodnie armie maszerowały w naszą stronę. Pragnęły dotrzeć do nas przed atakiem buntowników, nie było jednak wielkiej nadziei, że im się to uda. Schwytani latali dzień i noc, przywożąc tylu ludzi, ilu zdołali.
Na dole rozległy się krzyki. Odwróciłem się, by spojrzeć w tamtą stronę... Podniosłem rękę. Bach! Coś zakręciło mną i cisnęło o dwanaście stóp niżej. Pilnujący mnie Gwardzista wrzasnął. Dach Wieży wybiegł mi na spotkanie. Ludzie pobiegli z krzykiem w moją stronę.
Przetoczyłem się i spróbowałem wstać, lecz pośliznąłem się na krwi. Krew! Moja krew! Tryskała z górnej wewnętrznej powierzchni mojego ramienia. Gapiłem się na ranę tępym, zdumionym wzrokiem. Co to, u diabła?
— Leż spokojnie — rozkazał kapitan Gwardii. — Słuchaj — zdzielił mnie solidnie w policzek. — Mów, co mam robić.
— Opaska uciskowa — wychrypiałem. — Obwiąż to czymś. Powstrzymaj krwawienie.
Zerwał pas. Dobrze. Szybko myśli. To jedna z najlepszych opasek uciskowych. Spróbowałem usiąść, by udzielać mu rad przy pracy.
— Trzymajcie go — rozkazał kilku gapiom. — Spyża, co się stało?
— Jedna z balist upadła z górnego poziomu. Wystrzeliła podczas upadku. Latają tam teraz jak opętani.
— To nie żaden wypadek — wydyszałem. — Ktoś chciał mnie zabić. — Zakręciło mi się w głowie. Nie mogłem myśleć o niczym poza żółtozieloną nicią pełznącą pod wiatr. — Dlaczego?
— Ty mi powiedz, to obaj będziemy wiedzieli, przyjacielu. Hej, wy. Dawajcie tu nosze — zacisnął mocniej pas. — Wszystko będzie w porządku, stary. Za minutkę zaniesiemy cię do uzdrowiciela.
— Przebita tętnica — odezwałem się. — To niebezpieczne.
W uszach mi szumiało. Świat zaczął się powoli obracać wokół mnie. Było mi coraz zimniej. Wstrząs. Ile krwi utraciłem? Kapitan zadziałał wystarczająco szybko. Jest dużo czasu. Jeśli ten uzdrowiciel to nie jakiś rzeźnik...
Kapitan złapał jakiegoś kaprala.
— Idź, dowiedz się, co się tam stało. Nie pozwól sobie wcisnąć kitu.
Pojawiły się nosze. Podnieśli mnie i ułożyli na nich. Straciłem przytomność. Ocknąłem się w małej sali operacyjnej, opatrywany przez człowieka, który był w równym stopniu czarnoksiężnikiem, jak i chirurgiem.
— Zrobiłeś to lepiej niż sam bym potrafił — powiedziałem mu, gdy skończył.
— Boli?
— Ani trochę.
— Za chwilę zacznie boleć jak diabli.
— Wiem.
Ile razy ja mówiłem to samo?
Nadszedł kapitan Gwardii.
— Wszystko w porządku?
— Gotowe — odparł chirurg. — Nic wolno pracować, ruszać się, uprawiać seksu. Znasz zasady.
— Znam. Temblak? Skinął głową.
— Przywiążemy ci też rękę do boku na parę dni. Kapitan był niespokojny.
— Dowiedziałeś się, co się stało? — zapytałem go.
— Nie za bardzo. Załoga balisty nie umiała tego wyjaśnić. Po prostu wyrwała się im spod kontroli. Może miałeś szczęście — przypomniał sobie, że powiedziałem, iż ktoś chciał mnie zabić.
Dotknąłem amuletu, który dał mi Goblin.
— Możliwe.
— Robię to z niechęcią — powiedział — ale muszę zaprowadzić cię na audiencję. Strach.
— O co chodzi?
— Wiesz chyba lepiej ode mnie.
— Nie wiem.
Miałem niejasne podejrzenia, ale nie dopuszczałem ich do świadomości .
Wyglądało to tak, jakby istniały dwie Wieże, jedna skryta w drugiej. Zewnętrzna była stolicą imperium. Jej personel stanowili funkcjonariusze Pani. Wewnętrzna, której bali się oni w równym stopniu jak my na zewnątrz całej Wieży, zajmowała trzecią część objętości i można było do niej wejść tylko przez jedne drzwi. Niewielu to czyniło.
Gdy dotarliśmy do drzwi, były otwarte. Nie było strażników. Przypuszczam, że nie byli potrzebni. Powinienem czuć większy strach, ale byłem zbyt oszołomiony.
— Zaczekam tutaj — powiedział kapitan. Posadził mnie na fotelu na kółkach, który przepchnął przez drzwi. Wjechałem do środka z zamkniętymi oczyma i bijącym sercem.
Wrota zamknęły się z trzaskiem. Fotel toczył się przez dłuższy czas. Wykonał kilka skrętów. Nie wiem, co go napędzało. Nie chciałem patrzeć. Nagle przestał się poruszać. Czekałem. Nic się nie działo. Ciekawość zwyciężyła. Uchyliłem powieki.
„Stoi na Wieży. Spogląda na północ. Złożyła z przodu swe delikatne dłonie. Łagodny wietrzyk wpada do środka przez Jej okno. Porusza jedwabiem Jej włosów barwy nieba o północy. Diamentowe łzy połyskują na delikatnej krzywiźnie Jej policzka".
Moje własne słowa, zapisane ponad rok temu, powróciły do mnie. To była ta właśnie scena, z tej nowelki, co do najdrobniejszych szczegółów. Szczegółów, które sobie wyobraziłem, ale ich nie zapisałem. Jak gdyby tę wyobrażoną chwilę wyrwano z mego mózgu w całości i obdarzono życiem.
Rzecz jasna nie uwierzyłem w to ani na sekundę. Znajdowałem się we wnętrznościach Wieży. W tej ponurej budowli nie było okien.
Odwróciła się. Ujrzałem to, co każdy mężczyzna widzi w snach. Doskonałość. Nie musiała do mnie przemawiać, żebym znał brzmienie jej głosu, a także sposób, w jaki nabierała oddechu pomiędzy zdaniami. Nie musiała się poruszać, żebym znał jej ruchy, to, w jaki sposób chodziła, niezwykły gest, jakim unosiła rękę do gardła, gdy się śmiała. Znałem ją od lat młodzieńczych.
W ciągu kilku sekund zrozumiałem, co oznaczały stare opowieści mówiące o wywieranym przez nią przemożnym wpływie. Sam Dominator z pewnością zakołysał się w podmuchu bijącego od niej gorącego wiatru.
Zachwiała mną, ale nie zwaliła z nóg. Choć jedna połowa mnie poczuła głód, to, co pozostało, przypomniało sobie lata spędzone z Goblinem i Jednookim. Tam, gdzie działają czary, nic nie jest tym, czym się wydaje. Wszystko to piękne, ale to pić na wodę.
Przyglądała mi się z równą intensywnością jak ja jej. Wreszcie powiedziała:
— Znowu się spotykamy.
Jej głos był wszystkim, czego oczekiwałem, a nawet czymś więcej. Brzmiało w nim też poczucie humoru.
— W istocie — wycharczałem.
— Boisz się.
— Oczywiście.
Może ktoś głupi zaprzeczyłby temu. Może.
— Jesteś ranny — zbliżyła się do mnie. Skinąłem głową. Serce zaczęło walić mi szybciej. — Nie narażałabym cię na to, gdyby to nie było ważne.
Ponownie skinąłem głową, zbyt roztrzęsiony, by coś powiedzieć. Nic nie rozumiałem. To była Pani, czarny charakter stuleci, ożywiony Cień. To była czarna wdowa siedząca w sercu pajęczyny ciemności, półbogini zła. Cóż mogło być dla niej tak ważne, by zwróciła swą uwagę na podobnych do mnie?
Ponownie miałem pewne podejrzenia, do których nie chciałem się przyznać sam przed sobą. Moje spotkania, w krytycznych okolicznościach, z ważnymi osobami nie należały do licznych.
— Ktoś chciał cię zabić? Kto?
— Nie wiem.
Schwytany na wietrze. Żółtozielone nici.
— Dlaczego?
— Nie wiem.
— Wiesz. Nawet jeśli ci się zdaje, że nie.
W jej doskonałym głosie zabrzmiał ton ostry jak brzytwa.
Przyszedłem tu, oczekując najgorszego i gdy przywitało mnie marzenie, zaniedbałem swej obrony.
W powietrzu coś zabrzęczało. Nad Panią uformował się cytrynowy blask. Zbliżyła się do mnie. Stała się niewyraźna — nie licząc twarzy i tego czegoś żółtego. Twarz powiększyła się. Była wielka, skupiona, coraz bliższa. Żółtość wypełniła cały wszechświat. Nie widziałem nic oprócz oka...
Oko! Pamiętałem je z Lasu Chmury. Spróbowałem zasłonić sobie twarz ręką. Nie mogłem się ruszyć. Myślę, że krzyknąłem. Cholera. Wiem, że krzyknąłem.
Padły pytania, których nie słyszałem. Odpowiedzi wypełniały mój mózg w tęczach myśli, jak krople oleju rozlewające się po powierzchni nieruchomej, kryształowo czystej wody. Nie miałem już tajemnic.
Żadnych tajemnic. Ani jedna myśl, która kiedykolwiek przyszła mi do głowy, nie pozostała w ukryciu.
Przerażenie wiło się we mnie jak wystraszone węże. Pisałem te głupie nowelki, to prawda, miałem też jednak wątpliwości i niekiedy odczuwałem niesmak. Charakter tak czarny, jak ona, unicestwi mnie za buntownicze myśli...
Nieprawda. Czuła się bezpiecznie w sile swej niegodziwości. Nie potrzebowała tłumić pytań, wątpliwości i obaw swych sług. Śmieszyły ją nasze sumienia i moralność.
To nie była powtórka z naszego spotkania w lesie. Nie miałem luki w pamięci. Po prostu nie słyszałem jej pytań. Można się ich było domyśleć na podstawie moich odpowiedzi dotyczących kontaktów, jakie miałem ze Schwytanymi.
Polowała na coś, czego istnienia zacząłem się domyślać na Stopniu Łzy. Wpadłem w najbardziej śmiercionośną pułapkę, jaką kiedykolwiek zastawiono. Z jednej strony Schwytani, z drugiej Pani.
Ciemność. I przebudzenie.
„Stoi na Wieży. Spogląda na północ... Diamentowe łzy połyskują na Jej policzku".
Nie wtajemniczono Konowała.
— To tutaj wszedłem.
Spojrzała na mnie z uśmiechem. Podeszła do mnie i dotknęła najsłodszymi palcami, jakie kiedykolwiek miała kobieta.
Cały strach zniknął.
Cała ciemność ogarnęła mnie po raz drugi.
Gdy wróciłem do siebie, przemykały obok mnie ściany korytarza. Pchał mnie kapitan Gwardii.
— Jak się czujesz? — zapytał. Spojrzałem na siebie badawczym okiem.
— Nienajgorzej. Dokąd mnie wieziesz?
— Do wyjścia. Kazała cię wypuścić.
Tak po prostu? Hm. Dotknąłem rany. Zagoiła się. Potrząsnąłem głową. Podobne rzeczy mi się nie przytrafiają.
Zatrzymałem się w miejscu, gdzie doszło do wypadku z balistą. Nie było tam nic do oglądania, ani nikogo, komu mógłbym zadać pytania. Zszedłem na środkowy poziom i odwiedziłem jedną z grup robiących wykopy. Kazano im zainstalować prostopadłościan szerokości dwunastu stóp, a głębokości osiemnastu. Nie mieli pojęcia po co.
Omiotłem wzrokiem całą długość ściany podtrzymującej. Budowano cały tuzin podobnych wykopów.
Ludzie wpatrywali się we mnie uważnie, gdy przykuśtykałem do obozu. Dławiły ich pytania, których nie mogli zadać, troska, której nie mogli wyrazić. Jedynie Pupilka odmówiła podporządkowania się tradycji. Ścisnęła mi dłoń i uśmiechnęła się do mnie szeroko. Jej małe paluszki zatańczyły.
Zadawała mi pytania, których postawienie zabraniało machismo mężczyznom.
— Wolniej — powiedziałem jej. Brak mi jeszcze było biegłości potrzebnej do wyłapania wszystkich znaków. Jednakże jej radość była oczywista. Uśmiechnąłem się szeroko. Nagle zauważyłem, że ktoś wszedł mi w drogę. Spojrzałem w górę. Kruk.
— Kapitan cię wzywa — powiedział chłodnym tonem.
— To mnie nie dziwi.
Wykonałem znak oznaczający „do widzenia" i udałem się powoli w stronę dowództwa. Nie widziałem powodu, by się spieszyć. Żaden zwykły śmiertelnik nie wydawał mi się teraz groźny.
Obejrzałem się. Kruk otoczył ręką ramię Pupilki, jakby był jej właścicielem. Miał niewyraźną minę.
Kapitan odbiegł dziś od swego stylu. Zrezygnował ze zwyczajowego powarkiwania. Poza nami dwoma obecny był jedynie Jednooki, a i on był zainteresowany wyłącznie konkretami.
— Mamy kłopoty? — zapytał Kapitan.
— Co masz na myśli?
— To, co się zdarzyło na wzgórzach. To nie przypadek, co? Pani cię wzywa, a pół godziny później jeden ze Schwytanych dostaje świra. Potem był twój wypadek przy Wieży. Zostałeś poważnie ranny, a nikt nie wie dlaczego.
— Brak tu logiki — zauważył Jednooki.
— Wczoraj powiedziano nam, że umierasz — dodał Kapitan. — Dzisiaj jesteś zdrowy. Czary?
— Wczoraj?
Znowu umknął mi odcinek czasu. Odchyliłem połowę namiotu i spojrzałem na Wieżę.
— Kolejna noc pod elfowym wzgórzem.
— Czy to był wypadek? — zapytał Jednooki.
— To nie było przypadkowe. Pani tak nie sądziła.
— Kapitanie, to pasuje.
— Wczoraj w nocy ktoś chciał pchnąć Kruka nożem. Pupilka go przepędziła — powiedział Kapitan.
— Kruka? Pupilka?
— Coś ją obudziło. Grzmotnęła faceta w łeb lalką. Nie wiadomo, kto to był. Uciekł.
— Dziwne.
— Niewątpliwie — zgodził się Jednooki. — Dlaczego Kruk się nie ruszył, a głuchy dzieciak obudził się? Kruk potrafi usłyszeć kroki komara. To śmierdzi czarami, i to schrzanionymi. Dzieciak nie powinien się obudzić.
Kapitan się wtrącił:
— Kruk. Ty. Schwytany. Pani. Próby morderstwa. Rozmowa w Wieży. Znasz odpowiedź. Gadaj. Widać było po mnie niechęć.
— Powiedziałeś Elmowi, że powinniśmy rozluźnić stosunki z Duszołapem. Z jakiego powodu? Traktuje nas dobrze. Co się zdarzyło, kiedy załatwiliście Płótno? Powtórz to wszystkim, to nie będzie żadnego powodu, by cię zabijać.
Słuszny argument. Z tym, że wolę być pewny, zanim zacznę trzepać ozorem.
— Myślę, że uknuto spisek przeciwko Pani. Duszołap i Władczyni Burz mogą być w to zamieszani.
Powtórzyłem im szczegóły śmierci i schwytania Szept.
— Zmienny naprawdę się zdenerwował, gdy pozwolili Wisielcowi umrzeć. Nie sądzę, żeby Kulawiec miał z tym coś wspólnego. Wrobili go. Zręcznie nim manipulowali. Podobnie jak Panią. Może Kulawiec i Wisielec byli jej stronnikami.
Jednooki zamyślił się.
— Czy jesteś pewien, że Duszołap jest w to zamieszany?
— Nie jestem pewien niczego. Nic mnie też jednak nie zdziwi. Już od czasu Berylu uważałem, że nas wykorzystuje. Kapitan skinął głową.
— Niewątpliwie. Kazałem Jednookiemu zgotować amulet, który ostrzegłby cię, gdy zbliży się któryś ze Schwytanych. Nie wiem, czy to coś da. Nie sądzę jednak, żeby cię znowu napastowano. Buntownicy ruszyli do ataku. Wszyscy będą myśleć przede wszystkim o tym.
Łańcuch logicznego rozumowania doprowadził do olśniewającej konkluzji. Wszystkie dane były cały czas na miejscu. Trzeba je było tylko trącić, by ułożyły się jak należy.
— Myślę, że wiem, o co tu chodzi. O to, że Pani to uzurpator.
— Jeden z chłopaków w maskach chce jej wykręcić taki sam numer, jak ona swojemu staremu? — zapytał Jednooki.
— Nie. Chcą sprowadzić z powrotem Dominatora.
— Co?
— On wciąż jest na północy, pod ziemią. Pani po prostu uniemożliwiła mu powrót, gdy czarodziej Bomanz otworzył przed nią drogę. On może pozostawać w łączności ze Schwytanymi, którzy pozostali mu wierni. Bomanz dowiódł, że łączność z tymi, których pochowano w Kraju Kurhanów jest możliwa. Niewykluczone nawet, że Dominator steruje niektórymi członkami Kręgu. Płótno był takim samym czarnym charakterem, jak najgorsi ze Schwytanych.
Jednooki zastanowił się nad tym, po czym zaczął prorokować:
— Bitwa skończyła się klęską. Pani upadnie. Wierni jej Schwytani zostaną powaleni, a oddane jej oddziały wybite. Zabiorą jednak ze sobą w mroki najbardziej idealistycznie nastawionych buntowników, co będzie oznaczało, w istocie, klęskę Białej Róży.
Skinąłem głową.
— Kometa jest na niebie, lecz buntownicy nie odnaleźli swego mistycznego dziecka.
— Tak. Miałeś chyba świętą rację, gdy powiedziałeś, że Krąg jest pod wpływem Dominatora. Tak jest.
— l gdy po bitwie nastanie chaos, kiedy będą się żreć o łupy, diabeł wyskoczy z pudełeczka — stwierdziłem.
— A co z nami? — zapytał Kapitan.
— Poprawne pytanie brzmi, jak się stąd mamy wydostać — odparłem.
Latające dywany krążyły wokół Wieży jak muchy nad trupem. Armie Szept, Wyjca, Bezimiennego, Gnatożuja i Księżycogryza zbliżały się, lecz były w odległości ośmiu do dwunastu dni drogi Żołnierzy sprowadzano powoli ze wschodu drogą powietrzną.
Przy bramie w palisadzie roiło się od wychodzących i powracających oddziałów, które nękały buntowników. Ci przenieśli swoje obozy na odległość pięciu mil od Wieży. Niektórzy z żołnierzy Kompanii dokonywali od czasu do czasu nocnych wypadów namówieni do tego przez Goblina, Jednookiego i Milczka, lecz wydawało się to bezsensowne. Przewaga liczebna wroga była zbyt przygniatająca, by wojna podjazdowa mogła przynieść znaczące efekty. Zastanawiałem się, dlaczego Pani chciała drażnić buntowników.
Budowa dobiegła końca. Zapory były przygotowane. Pułapki ustawiono na miejscu. Nie pozostało wiele roboty poza czekaniem.
Minęło sześć dni, odkąd przywieźliśmy Piórko i Podróż. Spodziewałem się, że ich pojmanie pobudzi buntowników do ataku, lecz ci nadal zwlekali. Jednooki uważał, iż mają nadzieję, że w ostatniej chwili znajdą swą Białą Różę.
Pozostało już tylko losowanie. Trzech Schwytanych, z przydzielonymi im armiami, miało bronić każdego z poziomów. Plotki głosiły, że Pani osobiście będzie dowodzić oddziałami stacjonującymi na szczycie piramidy.
Nikt nie chciał znaleźć się na pierwszej linii. Bez względu na to, jak potoczą się sprawy, te jednostki poważnie ucierpią. Dlatego zorganizowano loterię.
Nie było już więcej ataków na Kruka ani na mnie. Nasz przeciwnik postanowił zatrzeć ślady w jakiś inny sposób. Było już zresztą za późno, żeby coś z nami zrobić. Widziałem się już z Panią.
Sytuacja się zmieniła. Harcownicy wracali teraz w gorszym stanie, bardziej zdesperowani. Nieprzyjaciel ponownie przesunął swe obozy.
Do Kapitana dotarł posłaniec. Ten zebrał swych oficerów.
— Zaczęło się. Pani wezwała Schwytanych na loterię. Jego twarz przybrała dziwny wyraz. Głównym jego składnikiem było zdumienie.
— Otrzymaliśmy specjalne rozkazy. Od Pani osobiście.
Szept-szemranie-szelest-pomruk, wszyscy wstrząśnięci. Zawsze zlecała nam najcięższą robotę. Wyobraziłem sobie, że będziemy musieli odeprzeć na pierwszej linii ataki doborowych oddziałów buntowników.
— Mamy zwinąć obóz i zebrać się na szczycie piramidy. Sto pytań zabrzęczało jak szerszenie.
— Chce, żebyśmy byli jej strażą przyboczną — powiedział.
— To się nie spodoba Gwardii — zauważyłem. I tak już nas nie lubili, odkąd musieli podporządkować się rozkazom Kapitana na Stopniu Łzy.
— Myślisz, że staną jej okoniem, Konował? Panowie, szefowa kazała nam iść, to idziemy. Jak chcecie sobie o tym pogadać, zróbcie to podczas zwijania obozu. Tak, żeby ludzie nie słyszeli.
Dla żołnierzy była to wspaniała wiadomość. Nie tylko znajdziemy się z dala od najcięższych walk, lecz również będziemy mieli możliwość wycofania się do samej Wieży.
Czy byłem tak bardzo pewien, że nic nas nie zbawi? Czy mój negatywizm był odbiciem ogólnej opinii? Czy była to armia pokonana, zanim zadano pierwszy cios?
Kometa lśniła na niebie.
Zastanawiając się nad tym zjawiskiem, gdy posuwaliśmy się naprzód wśród zwierząt gnanych do wnętrza Wieży, zrozumiałem, dlaczego buntownicy zwlekali. Mieli, rzecz jasna, nadzieję, że w ostatniej minucie znajdą swą Białą Różę, poza tym jednak czekali, aż kometa zbliżyły się maksymalnie, co podkreśli jej wróżebny charakter.
Mruknąłem coś do siebie.
Kruk, który wlókł się obok mnie obciążony własnym ekwipunkiem i tłumoczkiem należącym do Pupilki, mruknął:
—Hę?
— Nie znaleźli swojego magicznego dzieciaka. Nie wszystko idzie po ich myśli.
Spojrzał na mnie dziwnie, niemal podejrzliwie.
— Jak dotąd — powiedział. — Jak dotąd.
Rozległ się donośny zgiełk, gdy kawaleria buntowników rzucała dzirytami w strażników na palisadzie. Kruk nie obejrzał się. To był tylko atak próbny.
Z piramidy rozpościerał się świetny widok, choć było tam tłoczno.
— Mam nadzieję, że nie będziemy tkwić tu długo — powiedziałem. — Opatrywanie rannych będzie prawdziwym piekłem — dodałem.
Buntownicy przenieśli swe obozy na odległość pół mili od palisady. Połączyli wszystkie w jeden. Na dole toczyły się nieustanne potyczki. Większość naszych żołnierzy zajęła już stanowiska na wyznaczonych poziomach.
Siły pierwszego poziomu składały się z tych, którzy służyli na północy. Wzmocniono je żołnierzami z garnizonów miast oddanych buntownikom. Było tam dziewięć tysięcy ludzi podzielonych na trzy dywizje. Środek przydzielono Władczyni Burz. Gdybym to ja tu rządził, ulokowałbym ją na szczycie piramidy, żeby miotała stamtąd cyklony.
Skrzydłami dowodzili Księżycogryz i Gnatożuj, dwaj Schwytani, których nigdy nie widziałem.
Drugi poziom zajmowało sześć tysięcy ludzi, również podzielonych na trzy dywizje. Większość stanowili łucznicy ze wschodnich armii. Byli twardzi i daleko mniej niepewni niż ludzie z pierwszego poziomu. Ich dowódcami od lewej do prawej byli: Bezgębny, zwany też Bezimiennym, Wyjec i Nocny Pełzacz. Wydano im niezliczone stojaki ze strzałami. Zastanawiałem się, jak też sobie poradzą, jeśli nieprzyjaciel przebije się przez pierwszą linię.
Załogę trzeciego poziomu stanowiła Gwardia przy balistach, po lewej Szept i półtora tysiąca doświadczonych żołnierzy z jej wschodniej armii, a po prawej Zmienny z tysiącem ludzi z zachodu i południa. W środku, pod piramidą, Duszołap dowodził Gwardią oraz sojusznikami z Miast-Klejnotów. Jego oddziały liczyły dwa i pół tysiąca ludzi.
Na szczycie piramidy stała Czarna Kompania, licząca tysiąc żołnierzy z chorągwiami lśniącymi, sztandarami powiewającymi śmiało i bronią u nogi.
To wszystko. Około dwudziestu jeden tysięcy ludzi. Przeciwnik był ponad dziesięć razy liczniejszy. Liczebność nie zawsze decyduje. Kroniki zapisały wiele sytuacji, w których Kompania pobiła liczniejszego przeciwnika. Lecz nie w podobnych warunkach. Położenie było zbyt statyczne. Nie było miejsca na odwrót lub manewry, a atak nie wchodził w rachubę.
Buntownicy zabrali się poważnie do dzieła. Obrońcy palisady wycofali się szybko. Rozmontowali przejścia ponad trzema wykopami. Buntownicy nie ścigali ich, lecz przystąpili do rozbiórki palisady.
— Wyglądają na równie systematycznych jak Pani — powiedziałem do Elma.
— Jasne. Drewno przyda im się na mosty nad wykopami. Był w błędzie, ale nie dowiedzieliśmy się o tym natychmiast.
— Siedem dni, zanim dotrą tu armie ze wschodu — mruknąłem o zachodzie słońca. Spojrzałem za siebie na wielkie, ciemne cielsko Wieży. Pani nie wyszła, by wziąć udział w początkowej bijatyce.
— Raczej dziewięć albo dziesięć — sprzeciwił się Elmo. — Będą chcieli przybyć wszyscy razem.
— Jasne. Powinienem był o tym pomyśleć. Jedliśmy suszone jadło i spaliśmy na ziemi. Rankiem zerwaliśmy się zbudzeni rykiem trąb buntowników.
Nieprzyjacielskie formacje rozciągały się tak daleko, jak okiem sięgnąć. Linia ochronnych tarcz ruszyła naprzód. Zbudowano je z drewna uzyskanego z naszej palisady. Utworzyły one ruchomą ścianę. Grzmotnęły ciężkie balisty. Wielkie katapulty cisnęły kamienie i kule ogniste. Nie wyrządziły żadnych poważniejszych szkód.
Saperzy buntowników zaczęli budować mosty ponad pierwszym nasypem, korzystając z drewna przyniesionego z własnych obozów. Podstawę ich konstrukcji stanowiły olbrzymie belki długości pięćdziesięciu stóp, odporne na ogień. Musieli użyć dźwigów, by ustawić je na miejsce. Montując i obsługując te urządzenia, wystawili się nam na cel. Dobrze nastawione machiny Gwardii kazały im drogo za to zapłacić.
Tam, gdzie przedtem stała palisada, inżynierowie buntowników montowali wieże na kołach, z których mogli strzelać łucznicy, i rampy — również na kołach — które mogli podtoczyć pod pierwszy poziom. Cieśle robili drabiny. Nie widziałem artylerii. Myślę, że mieli zamiar nas zalać, gdy tylko przejdą przez wykopy.
Porucznik dobrze znał się na oblężeniach. Udałem się do niego.
— W jaki sposób zamierzają sprowadzić tu te rampy i wieże?
— Zasypią wykopy.
Miał rację. Gdy tylko zbudowali mosty nad pierwszym wykopem i zaczęli przeprowadzać tarcze na drugą stronę, pojawiły się wozy wyładowane ziemią i kamieniami. Woźnice i zwierzęta zdrowo od nas oberwali. W wykopach znalazło się wiele trupów.
Saperzy przeszli do drugiego wykopu. Zmontowali swe dźwigi. Krąg nie dał im zbrojnej eskorty. Władczyni Burz wysłała łuczników na krawędź ostatniego z wykopów. Gwardziści rozpoczęli ciężki ostrzał z balist. Saperzy ponieśli poważne straty. Nieprzyjacielscy dowódcy po prostu wysłali natępnych ludzi.
Buntownicy zaczęli przeprowadzać tarcze przez drugi wykop na godzinę przed południem. Wozy przetoczyły się przez pierwszy, wioząc materiał wypełniający.
Gdy saperzy ruszyli ku ostatniemu wykopowi, napotkali morderczy ogień. Łucznicy z drugiego poziomu wypuszczali swe strzały w górę. Spadały one niemal pionowo w dół. Katapulty nastawiono na nowy cel. Rozbiły one tarcze w drzazgi. Jednakże buntownicy nie przestawali przeć naprzód. Na skrzydle Księżycogryza udało im się przerzucić belki nad wykopem.
Księżycogryz udał się na wypad wraz z grupą dobranych żołnierzy. Jego atak był tak gwałtowny, że zepchnął saperów z powrotem za drugi nasyp. Zniszczył ich sprzęt i ponownie przeszedł do natarcia. Wtedy dowództwo buntowników sprowadziło liczną kolumnę ciężkozbrojnej piechoty. Księżycogryz wycofał się, pozostawiwszy za sobą zniszczone mosty nad drugim nasypem.
Buntownicy zbudowali nowe mosty i przeszli do ostatniego nasypu. Wysłali żołnierzy dla ochrony robotników. Snajperzy Władczyni Burz wycofali się.
Strzały z drugiego poziomu sypały się jak płatki śniegu podczas ciężkiej zimowej śnieżycy, równo i nieustannie. Rzeź była imponująca. Żołnierze buntowników wlewali się nieustannym potokiem do kotła czarownicy. Na zewnątrz wypływała rzeka rannych. Przy ostatnim wykopie saperzy zaczęli kryć się za swoimi tarczami, modląc się, by Gwardziści ich nie roztrzaskali.
Tak stały sprawy, gdy zachodzące słońce rzuciło długie cienie na pole zlane krwią. Sądzę, że buntownicy stracili z dziesięć tysięcy ludzi, w ogóle nie nawiązując z nami walki.
Przez cały dzień ani Schwytani, ani Krąg nie użyli swych mocy. Pani nie wyszła z Wieży.
Jeden dzień bliżej do przybycia armii ze wschodu.
Walki zakończyły się o zachodzie słońca. Zjedliśmy kolację. Buntownicy sprowadzili do okopów następną zmianę robotników. Nowo przybyli zabrali się do roboty z zapałem, który ich poprzednicy już utracili. Ich taktyka była oczywista. Będą sprowadzać wciąż nowych ludzi, by nas zmęczyć.
Ciemność to pora Schwytanych. Kończy się drzemka.
Z początku nie widziałem wiele, nie mogę więc z pewnością powiedzieć, kto był za to odpowiedzialny. Zmienny, jak sądzę, zmienił kształt i przeszedł na terytorium nieprzyjaciela.
Gwiazdy zaczęły niknąć za napływającymi chmurami burzowymi. Zimne powietrze owiało ziemię. Wiatr wzmagał się z wyciem. Przyniósł ze sobą hordę stworów o skórzastych skrzydłach, latających węży długości ramienia mężczyzny. Ich syk zagłuszył tumult burzy. Pioruny waliły, a błyskawice uderzały ukradkiem, przeszywając dzieła rąk nieprzyjaciela swymi włóczniami. W ich błyskach można było dostrzec olbrzymy, nadchodzące ciężkim krokiem ze skalnych pustkowi. Ciskały one głazami tak, jak dzieci rzucają piłką. Jeden z nich złapał za przęsło mostu i, używając go jako oburęcznej maczugi, porozbijał wieże i rampy oblężnicze. W tym niepewnym świetle olbrzymy wyglądały na stworzone z kamienia monstra, bazaltowy gruz złączony razem w groteskową, gargantuiczną parodię ludzkiej sylwetki.
Ziemia zadrżała. Fragmenty równiny zalśniły zielenią o odcieniu żółci. Lśniące, skąpane we krwi, pomarańczowe robaki o długości dziesięciu stóp prześlizgiwały się pomiędzy nieprzyjaciółmi. Niebiosa otworzyły się i spuściły w dół deszcz oraz płonącą siarkę.
Noc wykrztusiła z siebie jeszcze więcej okropności. Zabójcze mgły. Mordercze owady. Początek blasku magmy, takiego samego, jak widzieliśmy na Stopniu Łzy. I wszystko to zaledwie w ciągu kilku minut. Gdy Krąg zareagował, okropności zniknęły, choć neutralizacja niektórych wymagała godzin. Ani razu nie przeszli do ofensywy. Schwytani byli zbyt mocni.
O północy zapanował spokój. Buntownicy porzucili wszelką pracę poza zasypywaniem ostatniego z wykopów. Burza przeszła w nieustanny deszcz. Obrzydzał on buntownikom życie, ale nie wyrządzał im żadnej szkody. Wcisnąłem się pomiędzy moich towarzyszy i zasnąłem z myślą, że to miło, iż w naszej części świata jest sucho.
Świt. Pierwszy rzut oka na dzieło Schwytanych. Wszędzie śmierć. Okrutnie zmasakrowane zwłoki. Oczyszczenie pola zajęło buntownikom czas aż do południa. Później wznowili atak na wykopy.
Kapitan otrzymał wiadomość z Wieży. Kazał nam się zebrać.
— Dotarły wieści, że dziś w nocy straciliśmy Zmiennego — omiótł mnie spojrzeniem, które miało być znaczące. — Okoliczności są niejasne. Kazano nam mieć się na baczności. Tu chodzi o ciebie, Jednooki. I o was, Goblin i Milczek. Jak zobaczycie coś podejrzanego, wrzaśnijcie ku Wieży. Zrozumiano?
Skinęli głowami.
Zmiennokształtny zabity. To musiało kosztować sporo wysiłku.
— Czy buntownicy stracili kogoś ważnego? — zapytałem.
— Baczki. Powroźnik. Tamaryszek. Ich jednak można zastąpić. Zmiennego nie.
Krążyły plotki, że śmierć członków Kręgu spowodowała jakaś bestia podobna do kota, tak silna i szybka, że nawet moc jej ofiar nic im nie pomogła. Kilkudziesięciu starszych stopniem funkcjonariuszy buntowników również padło jej ofiarą.
Nasi ludzie pamiętali podobną bestię z Berylu. Krążyły szepty. Duszołap sprowadził forwalakę na statku. Czy używał go przeciwko buntownikom?
Nie sądziłem, by była to prawda. Ten atak był w stylu Zmiennego. On uwielbiał zakradać się do obozu nieprzyjaciela...
Jednooki chodził z zadumaną miną, tak pogrążony w myślach, że wpadał na sprzęty. W pewnym momencie zatrzymał się i walnął pięścią w szynkę wiszącą w pobliżu świeżo wzniesionego namiotu kucharzy.
Domyślił się wszystkiego. Tego, w jaki sposób Duszołap zdołał wysłać forwalakę do Bastionu, by wymordował on wszystkich domowników Syndyka i w efekcie zapanował nad miastem za pośrednictwem marionetki, bez żadnego obciążenia dla Pani, której siły były już nadmiernie rozciągnięte. Duszołap i Zmienny byli wtedy kumplami, nie?
Domyślił się, kto zabił jego brata — zbyt późno, by wywrzeć zemstę.
W ciągu dnia jeszcze kilka razy podchodził do tej szynki i walił w nią pięścią.
Później poszedłem do Kruka i Pupilki, którzy obserwowali walkę. Spojrzałem na siły Zmiennokształtnego. Jego sztandar zastąpił już inny.
— Kruk, czy to nie chorągiew Jaleny?
— Tak — splunął.
— Zmienny nie był złym facetem. Jak na Schwytanego.
— Żaden z nich nie jest. Jak na Schwytanych. Dopóki nie wejdziesz im w drogę — ponownie splunął i spojrzał na Wieżę.—Co tu jest grane, Konował?
—Hę?
Był taki uprzejmy przez cały czas, odkąd wróciliśmy z akcji.
— O co chodzi w tym całym pokazie? Czemu ona robi to w ten sposób?
Nie byłem pewien, o co mnie pyta.
— Nie wiem. Nie zwierza mi się. Skrzywił twarz.
— Nie?
Jak gdyby mi nie uwierzył. Wzruszył ramionami.
— Warto byłoby się dowiedzieć.
— Nie wątpię.
Obserwowałem Pupilkę. Wykazywała nadmierne zainteresowanie atakiem. Zadawała Krukowi całą rzekę pytań. Nie były one proste. Można by się ich było spodziewać po szkolącym się generale czy księciu, kimś, kto w przyszłości spodziewa się objąć dowództwo.
— Czy nie powinna być w bezpieczniejszym miejscu? — zapytałem. — To znaczy...
— Gdzie? — zapytał Kruk. — Gdzie będzie bezpieczniejsza niż ze mną?
Jego głos brzmiał twardo. Zmrużył podejrzliwie oczy. Zmieniłem temat, zdumiony.
Czy był zazdrosny o to, że stałem się przyjacielem Pupilki? Nie wiem. W Kruku wszystko jest dziwne.
Fragmenty najdalszego z wykopów zniknęły całkowicie. Środkowy rów w niektórych miejscach wypełniony był ubitą ziemią. Buntownicy przesunęli ocalałe wieże i rampy na granicę najdalszego zasięgu naszej artylerii. Budowano nowe wieże. Wszędzie ustawiono nowe tarcze. Za każdą z nich kryli się ludzie.
Narażając się na bezlitosny ogień, saperzy buntowników przerzucili mosty nad ostatnim z wykopów. Kontrataki powstrzymywały ich raz za razem, nie ustępowali jednak. Około trzeciej po południu skończyli ósmy most.
Potężne formacje piechoty ruszyły naprzód. Tłum przelał się przez mosty, prosto w zęby ulewy strzał. Uderzyli na oślep w naszą linię. Padali na nią jak grad i ginęli w zderzeniu ze ścianą włóczni, tarczy i mieczy. Stos trupów narastał. Wyglądało na to, że nasi łucznicy wypełniają zwłokami wykopy wokół mostów. Mimo to buntownicy nie przestawali nadchodzić.
Rozpoznałem kilka sztandarów, które widziałem pod Różami i Dostojnymi. Nadciągały doborowe oddziały.
Przekroczyli mosty, sformowali kolumnę i ruszyli naprzód, zachowując szyk. Wywierali znaczny nacisk na środek naszej formacji. Za nimi sformowało się drugie ugrupowanie, silniejsze, głębsze i szersze. Gdy było już gotowe, oficerowie przesunęli je o kilka jardów naprzód i rozkazali swym ludziom skryć się za tarczami.
Saperzy przenieśli tarcze na drugą stronę i połączyli je w coś w rodzaju palisady. Nasza najcięższa artyleria skoncentrowała na nich swój ogień. Za wykopem hordy zwoziły ziemię w wybrane punkty.
Choć ludzie na najniższym poziomie byli najmniej pewnymi z naszych żołnierzy — podejrzewam, że loteria nie była uczciwa — odparli atak doborowych wojsk buntowników. Ten sukces przyniósł im jedynie chwilę ulgi. Uderzyła następna fala.
Nasze linie zaczęły trzeszczeć. Mogłyby się załamać, gdyby ludzie mieli dokąd uciec. Ucieczka weszła im w nawyk. Tu jednak znaleźli się w pułapce, bez żadnych szans na wejście na ścianę podtrzymującą.
I ta fala cofnęła się. Na swym skrzydle Księżycogryz przeszedł do kontrataku i rozpędził nieprzyjaciela przed sobą. Zniszczył większość tarcz i przez krótką chwilę zagroził mostom. Byłem pod wrażeniem jego agresywności.
Było późno. Pani się nie pokazała. Jak sądzę, nie miała wątpliwości, że się utrzymamy. Nieprzyjaciel przypuścił ostatni atak w postaci fali ludzkiej, która o mały włos nie zalała sobą naszych ludzi. W niektórych miejscach buntownicy dotarli do ściany podtrzymującej i próbowali się na nią wdrapać lub ją rozebrać. Jednakże nasi ludzie nie poszli w rozsypkę. Nieustanny deszcz strzał złamał determinację buntowników.
Wycofali się. Za tarczami zastąpiły ich świeże jednostki. Nastał krótkotrwały pokój. Pole pozostawiono nieprzyjacielskim saperom.
— Sześć dni — odezwałem się, nie mówiąc do nikogo konkretnego. — Nie sądzę, żebyśmy mogli dotrwać.
Nasza pierwsza linia nie przeżyje chyba jutra. Horda wedrze się na drugi poziom. Nasi łucznicy siali śmierć ze swej broni, wątpiłem jednak, żeby spisali się dobrze w walce wręcz. Ponadto, gdy zostaną zmuszeni do walki z bliska, nie będą mogli ostrzeliwać nacierających nieprzyjaciół. Wtedy buntownicy na wieżach będą im mogli odpłacić pięknym za nadobne.
Wykopaliśmy wąski rów w pobliżu końca szczytu piramidy. Służył nam jako latryna. Kapitan złapał mnie w najmniej eleganckim momencie.
— Potrzebują cię na dolnym poziomie, Konował. Zabierz Jednookiego i swój zespół.
— Co takiego?
— Jesteś lekarzem, nie?
— Och. — Głupio z mojej strony. Powinienem się domyślić, że nie będę mógł pozostać obserwatorem.
Reszta Kompanii też zeszła na dół, by wykonać inne zadania.
Droga nie była trudna, mimo intensywnego ruchu na prowizorycznych rampach. Ludzie z górnego poziomu i ze szczytu piramidy przewozili w dół amunicję dla łuczników (Pani musiała chomikować strzały już od pokolenia) i wciągali na górę trupy i rannych.
— To byłby dobry moment, by się na nas rzucić — powiedziałem Jednookiemu. — Wystarczyłoby wdrapać się w górę po tych rampach.
— Są zbyt zajęci tym samym, co my.
Przeszliśmy w odległości dziesięciu stóp od Duszołapa. Uniosłem rękę w niepewnym pozdrowieniu. Po krótkiej chwili uczynił to samo. Odniosłem wrażenie, że był zdumiony.
Zeszliśmy na dół, i jeszcze raz na dół, na terytorium Władczyni Burz.
To było prawdziwe piekło. Każde pole bitwy nim jest, gdy walka się skończy, nigdy dotąd jednak nie widziałem czegoś takiego. Wszędzie leżeli ludzie. Wielu z nich to buntownicy, których nasi żołnierze nie mieli sił dobić. Nawet ludzie z górnych poziomów odpychali ich tylko nogami na bok, by móc zebrać naszych rannych. W odległości czterdziestu stóp żołnierze buntowników, których ignorowaliśmy, zbierali swoich ludzi, nie zwracając z kolei uwagi na naszych.
— To jest coś jak ze starych Kronik — powiedziałem Jednookiemu. — Może bitwa pod Tornem.
— Torn nie był tak krwawy.
— Ehe — on tam był. Jest z nami od bardzo dawna.
Odszukałem oficera i zapytałem go, gdzie mamy rozstawić swój kram. Zasugerował, że najbardziej przydamy się Gnatożujowi.
Po drodze przeszliśmy niepokojąco blisko Władczyni Burz. Amulet Jednookiego oparzył mnie w nadgarstek.
— Twoja przyjaciółka? — zapytał z sarkazmem Jednooki.
— Co?
— Ale na ciebie spojrzała ta stara diablica.
Zadrżałem. Żółtozielone nici. Schwytany na wietrze. To mogła być Władczyni Burz.
Gnatożuj był wielki, większy od Zmiennego. Osiem stóp wzrostu i sześćset funtów mocnych, żelaznych mięśni. Był silny aż do przesady. Jego usta przypominały paszczę krokodyla. Podobno w dawnych czasach zjadał swych nieprzyjaciół. Nieliczne z dawnych opowieści nazywają go też Łamignatem ze względu na jego siłę.
Gdy mu się przypatrywałem, jeden z jego poruczników kazał nam udać się na skraj prawej flanki, gdzie walki były tak lekkie, że nie wysłano tam jeszcze żadnej ekipy medycznej.
Odnaleźliśmy odpowiedniego dowódcę batalionu.
— Rozbijcie się tutaj — powiedział nam. — Każę sprowadzić do was ludzi.
Miał skwaszoną minę.
Jeden z jego żołnierzy powiedział nam:
— Jeszcze rano był dowódcą kompanii. Oficerowie bardzo dziś ucierpieli.
Kiedy ma się ciężkie straty wśród oficerów, muszą oni dowodzić z linii walk, by nie dopuścić do załamania się ludzi.
Jednooki i ja przystąpiliśmy do łatania.
— Myśleliśmy, że tu było lżej.
— Lżej to pojecie względne.
Spojrzał na nas surowo. Mówiliśmy komu było lżej, podczas gdy spędziliśmy cały dzień na obijaniu się na piramidzie.
Medycyna przy świetle pochodni jest cholernie zabawna. Wspólnie załatwiliśmy kilkuset ludzi. Gdy tylko przerywałem pracę, by ból i sztywność ustąpiły z mych dłoni i ramion, spoglądałem niepewnie w niebo. Spodziewałem się, że dziś w nocy Schwytani znowu poszaleją.
Gnatożuj wszedł spokojnym krokiem do naszej prowizorycznej sali operacyjnej. Był nagi do pasa. Nie nosił maski. Wyglądał jak przerośnięty zapaśnik. Nic nie powiedział. Staraliśmy się nie zwracać na niego uwagi. Gdy nas obserwował, jego małe, świńskie oczka pozostawały zmrużone.
Jednooki i ja zajmowaliśmy się tym samym człowiekiem. Nagle Murzyn przerwał pracę. Poderwał głowę do góry jak spłoszony koń. Wybałuszył oko. Rozejrzał się wokół szaleńczo.
— Co się stało? — zapytałem.
— Nie... To dziwne. Zniknęło. Przez sekundę. Nieważne.
Nie spuszczałem z niego oka. Bał się. Bardziej niż uzasadniała to obecność Schwytanego. Jak gdyby zagrażało mu osobiście jakieś niebezpieczeństwo. Spojrzałem na Gnatożuja. On również obserwował Jednookiego.
Murzyn zachował się ponownie tak samo, gdy pracowaliśmy przy dwóch różnych pacjentach. Uniosłem wzrok. Za nim, na wysokości jego talii, dostrzegłem blask ślepiów. Dreszcz przebiegł mi wzdłuż kręgosłupa.
Jednooki wpatrywał się w ciemność z narastającą nerwowością. Gdy skończył ze swym pacjentem, umył ręce i przesunął się w stronę Gnatożuja.
Rozległ się zwierzęcy wrzask. Ciemny kształt wpadł w krąg światła. Skierował się w moją stronę.
— Forwalaka! — wydyszałem. Rzuciłem się w bok. Zwierzę przeskoczyło nade mną, rozdzierając mi kaftan pazurem.
Gnatożuj znalazł się w miejscu, w które uderzył człowiek-lampart w tej samej chwili, co on. Jednooki rozpętał czar, który oślepił mnie, forwalakę i wszystkich, którzy się temu przyglądali. Usłyszałem ryk bestii. Wściekłość przeszła w agonię. Odzyskałem wzrok. Gnatożuj złapał potwora w śmiertelnym uścisku. Prawą ręką miażdżył mu tchawicę, lewą żebra. Bestia bezsilnie wymachiwała w powietrzu łapami. Była podobno tak silna jak tuzin zwykłych lampartów. W uścisku Gnatożuja była bezradna. Schwytany roześmiał się i odgryzł kawałek lewego barku przeciwnika.
Jednooki podszedł do mnie chwiejnym krokiem.
— Szkoda, że nie mieliśmy tego faceta ze sobą w Berylu — zauważyłem. Głos mi drżał.
Jednooki był tak przerażony, że miał mdłości. Nie roześmiał się. Szczerze mówiąc, mnie też nie bardzo było do śmiechu. Po prostu odruchowy sarkazm. Wisielczy humor.
Trąby napełniły noc swymi głosami. Ludzie pobiegli na stanowiska. Szczęk oręża zagłuszył odgłosy duszenia forwalaki. Jednooki złapał mnie za ramię.
— Musimy stąd zjeżdżać — powiedział. — Chodź już. Walka mnie zahipnotyzowała. Lampart usiłował zmienić kształt. Przypominał nieco kobietę.
— Chodź już! — Jednooki zaklął siarczyście. — To bydlę chciało załatwić ciebie, rozumiesz. Wysłano je. Zmiatajmy stąd, zanim się wyrwie.
Mimo ogromnej siły i gwałtowności Gnatożuja energia forwalaki była niewyczerpana. Schwytany unicestwił zębami lewy bark bestii.
Jednooki miał rację. Buntownicy po drugiej stronie zaczynali odczuwać podniecenie. Mogły rozpocząć się walki. Pora się zmywać, z obu powodów. Złapałem apteczkę i pognałem.
W drodze powrotnej minęliśmy zarówno Władczynię Burz, jak i Duszołapa. Zasalutowałem drwiąco im obu. Kierowała mną, sam nie wiem jaka, kretyńska brawura. Byłem pewien, że jedno z nich zainicjowało ten atak. Żadne mi nie odpowiedziało.
Skutki przeżycia nie dały się odczuć, zanim nie znalazłem się w bezpiecznym miejscu, na szczycie piramidy wraz z Kompanią, gdzie nie miałem nic do roboty poza rozmyślaniem o tym, co mogłoby się zdarzyć. Wtedy zacząłem dygotać tak mocno, że Jednooki dał mi jeden ze swych zwalających z nóg specyfików.
Coś nawiedziło mnie w snach. To był już stary przyjaciel. Złocisty blask i piękne oblicze. Tak jak poprzednio.
— Moi wierni nie muszą się obawiać.
Gdy specyfik przestał działać, na wschodzie pojawił się już pierwszy brzask jutrzenki. Obudziłem się mniej przestraszony, lecz nadal niezbyt pewny siebie. Próbowali już trzy razy. Ten, kto uparł się, by mnie zabić, znajdzie na to sposób, bez względu na to, co powiedziała Pani.
Jednooki pojawił się niemal natychmiast.
— Nic ci nie jest?
— Nie. Wszystko w porządku.
— Minęło cię cholernie fajne widowisko. Uniosłem brwi.
— Krąg i Schwytani wzięli się za robotę, gdy tylko straciłeś przytomność. Skończyli dopiero przed chwilą. Tym razem wyglądało to podejrzanie. Gnatożuj i Władczyni Burz poszli do piachu. Wygląda na to, że załatwili siebie nawzajem. Chodź tu. Chcę ci coś pokazać.
Podążyłem za nim, mrucząc pod nosem.
— Jak mocno oberwali buntownicy? — zapytałem.
— Różnie mówią. Ale solidnie. Wykończyliśmy przynajmniej czterech czarodziejów.
Zatrzymał się na przedniej krawędzi piramidy i wskazał przed siebie dramatycznym gestem.
— Co takiego?
— Oślepłeś, czy co? Mam tylko jedno oko i widzę lepiej od ciebie?
— Daj mi wskazówkę.
— Poszukaj krzyża.
— Aha! — Usłyszawszy to, bez trudności go odnalazłem. Ustawiony był obok kwatery polowej Władczyni Burz.
— Widzę. No i co?
— To twój przyjaciel. Forwalaka.
— Mój?
— Nasz? — przez jego twarz przemknął cudownie niegodziwy wyraz. — To koniec długiej historii, Konował. I to zadowalający. Niezależnie od tego, który z nich zabił Tam-Tama, dożyłem chwili, w której zabójcę spotkał paskudny koniec.
— Jasne.
Po naszej lewej stronie Kruk i Pupilka obserwowali posuwających się w górę buntowników. Ich palce poruszały się błyskawicznie. Byli zbyt daleko, bym mógł wiele wyłapać z ich rozmowy. To było jak podsłuchiwanie konwersacji w języku, który znasz zaledwie pobieżnie. Bełkot.
— Co ostatnio gryzie Kruka?
— O co ci chodzi?
— Nie zadaje się z nikim poza Pupilka. Nie kręci się nawet obok Kapitana. Nie zagrał w karty ani razu, odkąd wróciliśmy z Piórko i Podróżą. Robi się cały skwaszony, gdy tylko ktoś spróbuje być miły dla Pupilki. Czy coś się zdarzyło, kiedy nas nie było?
Jednooki wzruszył ramionami.
— Byłem z wami, Konował. Pamiętasz? Nikt mi nic nie mówił. Ale, skoro już o tym wspomniałeś, to fakt, zachowuje się dziwnie — zachichotał. — Dziwnie, jak na Kruka.
Dokonałem przeglądu przygotowań buntowników. Wydawały się pozbawione zapału i słabo zorganizowane. Ten fakt jednak, podobnie jak nocna furia, nie przeszkodził im w całkowitym zasypaniu dwóch dalszych wykopów. Ich wysiłki przy najbliższym z nich przyniosły w efekcie pół tuzina mostów.
Nasze siły na drugim i trzecim poziomie wyglądały na przerzedzone. Zapytałem dlaczego.
— Pani przeniosła kupę żołnierzy na dół... Zwłaszcza z górnego poziomu.
Głównie z dywizji Duszołapa, zdałem sobie sprawę. Jego jednostka stała się karłowata.
— Myślisz, że dzisiaj się przedrą? Jednooki wzruszył ramionami.
— Jeśli nadal będą tak uparci. Popatrz jednak. Nie są już tacy podochoceni. Przekonali się, że nie będziemy łatwym łupem. Przez nas zaczęli się zastanawiać. Przypomnieli sobie o starej czartówce w Wieży. Jeszcze się nie pokazała. Może zaczęło ich to martwić.
Podejrzewałem, że przyczyną były raczej straty wśród członków Kręgu niż rosnący lęk wśród żołnierzy. Strukturę dowództwa buntowników musiał ogarnąć chaos. Każda armia się zachwieje, gdy nikt nie wie, kto nią dowodzi.
Mimo to w cztery godziny po świcie zaczęli ginąć za swoją sprawę. Pierwsza linia naszych sił uległa wzmocnieniu. Wyjec i Bezgębny zastąpili Władczynię Burz i Gnatożuja, pozostawiając drugi poziom Nocnemu Pełzaczowi.
Walki toczyły się w myśl ustalonej formuły. Horda biegła naprzód, prosto w ulewę strzał, przekraczała mosty, kryła się za osłonami i okrążała je, by uderzyć w linię naszych wojsk. Nie przestawali nadchodzić nie kończącym się strumieniem. Tysiące padły, zanim zdążyły dosięgnąć wroga. Wielu, którym się to udało, walczyło tylko przez krótką chwilę. Potem odchodzili — czasami udzielali pomocy rannym towarzyszom, lecz częściej po prostu kryli się przed zagrożeniem.
Ich oficerowie przestali nad nimi panować.
W efekcie wzmocnione linie utrzymywały się dłużej i w sposób bardziej zdecydowany, niż to przewidywałem. Mimo to przewaga liczebna i narastające zmęczenie wzięły wreszcie górę. Pojawiły się wyrwy. Nieprzyjacielskie oddziały dotarły do ściany podtrzymującej. Schwytani organizowali kontrataki, z których większość nie uzyskała wystarczającego impetu. Tu i ówdzie żołnierze o słabszej woli próbowali uciekać na wyższy poziom. Nocny Pełzacz rozmieścił ponad krawędzią ludzi, którzy spychali uciekinierów w dół. Opór stał się mocniejszy.
Buntownicy jednak poczuli smak zwycięstwa. Zaczęli okazywać więcej entuzjazmu.
Odległe rampy i wieże ruszyły naprzód. Ich ruch był bardzo powolny, kilka jardów na minutę. Jedna z wież przewróciła się, gdy, w dalszym wykopie, najechała na źle utwardzony teren. Zmiażdżyła pod sobą rampę wraz z kilkoma tuzinami ludzi. Pozostałe machiny szły naprzód. Gwardia wycelowała w nie swe najcięższe balisty miotające kule ogniste.
Wieża stanęła w ogniu. Potem następna. Jedna z ramp zatrzymała się. Ogarnęły ją płomienie. Pozostałe machiny toczyły się jednak nieustępliwie naprzód, aż dotarły do drugiego wykopu.
Lżejsze balisty również przeniosły na nie swój ogień. Siały spustoszenie wśród tysięcy ludzi ciągnących machiny.
Saperzy nieustannie zasypywali ziemią bliższy wykop i ubijali ją. Jednocześnie padali pod strzałami naszych łuczników. Nie mogłem ich nie podziwiać. Byli najodważniejszymi z naszych wrogów.
Gwiazda buntowników świeciła coraz jaśniej. Przetrzymali swój trudny okres i zaczęli walczyć z równą zaciekłością jak przedtem. Nasze jednostki rozbijali na pierwszym poziomie na coraz mniejsze grupy. Kręciły się one i wirowały wkoło. Ludzie, których Nocny Pełzacz rozstawił, by przeszkadzali w ucieczce naszym, walczyli teraz z nadmiernie śmiałymi buntownikami, wdrapującymi się na ścianę podtrzymującą. W jednym miejscu żołnierze nieprzyjaciela wyrwali kilka kłód i próbowali wykopać sobie drogę ku górze.
Był środek popołudnia. Buntownicy mieli jeszcze całe godziny do zachodu słońca. Zacząłem dygotać.
Jednooki, którego nie widziałem, odkąd to się zaczęło, podszedł do mnie ponownie.
— Wiadomości z Wieży — powiedział. — Krąg stracił w nocy sześciu członków. To znaczy, że zostało ich może z ośmiu. Zapewne ani jeden z tych, którzy byli w Kręgu, gdy po raz pierwszy przybyliśmy na północ.
— Nic dziwnego, że zaczęli ostrożnie. Rzucił okiem na bitwę.
— Nie jest dobrze, co?
— Raczej nie.
— Pewnie dlatego wychodzi na zewnątrz — odwróciłem się. — Tak. Jest już w drodze. Osobiście.
Zimno. Zimno-zimno-zimno. Nie wiedziałem dlaczego. Nagle usłyszałem wrzaski Kapitana, a także Porucznika, Cukierka, Elma, Kruka i kto wie kogo jeszcze. Wszyscy darli się na nas, żebyśmy wracali do szeregów. Koniec opierdalania. Wycofałem się do mojej sali operacyjnej, która mieściła się w grupie namiotów z tyłu. Niestety, wiatr z latryny wiał w naszą stronę.
— Zrób szybką inspekcję — powiedziałem Jednookiemu. — Dopilnuj, żeby wszystko grało.
Pani przyjechała wierzchem. Wjechała na górę po rampie zaczynającej się tuż przy wejściu do Wieży. Dosiadała zwierzęcia hodowanego specjalnie na tę okazję. Rumak był wielki i ognisty. Połyskujący deresz wyglądał jak dzieło artysty, który zapragnął przedstawić konia doskonałego. Wyglądała bardzo szykownie, w czerwonym i złotym brokacie, z białymi fontaziami, złotą i srebrną biżuterią oraz kilkoma akcentami czerni. Jak bogata dama, którą można spotkać na ulicach Opalu. Włosy miała ciemniejsze niż czerń najgłębszej nocy. Ich długie sploty opadały spod eleganckiego białego, trójrożnego, koronkowego kapelusza ozdobionego białymi strusimi piórami i utrzymywanego na miejscu przez sznur pereł. Wyglądała na najwyżej dwadzieścia lat. Tam, gdzie szła, otaczała ją oaza spokoju. Mężczyźni wytrzeszczali oczy. Nigdzie nie dostrzegłem najmniejszych oznak strachu.
Towarzysze Pani pozostawali w większej harmonii z jej powszechnym wyobrażeniem. Średniego wzrostu, cali owinięci w czerń, twarze ukryte za czarnym muślinem, siedzący w czarnych siodłach na czarnych koniach w czarnej uprzęży przywodzili na myśl popularne wyobrażenie Schwytanych. Jeden z nich miał długą czarną włócznię z ostrzem z przyczernionej stali, drugi — wielki srebrny róg. Jechali po obu stronach Pani, w odległości równo jarda z tyłu.
Gdy nas mijała, zaszczyciła mnie słodkim uśmiechem. W jej oczach skrzyły się humor i zaproszenie...
— Nadal cię kocha — palnął Jednooki.
— Tego właśnie się boję — odparłem z drżeniem.
Przejechała pomiędzy żołnierzami Kompanii, kierując się wprost do Kapitana. Rozmawiała z nim przez pół minuty. Stając twarzą w twarz z tym starodawnym złem, nie okazywał po sobie żadnych uczuć. Nic nie może nim wstrząsnąć, gdy przywdziewa swą żelazną maskę dowódcy.
Elmo podbiegł do mnie.
— Jak się masz, stary? — zapytałem. Nie widziałem go od wielu dni.
— Ona cię wzywa.
Powiedziałem coś, co brzmiało jak „Glug". Bardzo inteligente.
— Wiem, co chcesz przez to powiedzieć. Masz tego dosyć. Co jednak możesz poradzić? Znajdź sobie konia.
— Konia? Po co? Skąd?
— Tylko ci to przekazałem, Konował. Nie pytaj mnie... O wilku mowa.
Młody żołnierz, noszący barwy Wyjca, wynurzył się zza tylnej krawędzi piramidy. Prowadził całą grupę koni. Elmo potruchtał do niego. Po krótkiej wymianie zdań skinął na mnie dłonią. Podszedłem do niego z niechęcią.
— Wybierz sobie, Konował.
Zdecydowałem się na kasztankę o ładnej linii, która sprawiała wrażenie łagodnej. Wskoczyłem na jej grzbiet. Dobrze było znowu znaleźć się w siodle. Dawno nie jeździłem.
— Życz mi szczęścia, Elmo.
Chciałem, żeby to zabrzmiało lekceważąco. Wyszło piskliwie.
— Proszę bardzo. — Gdy już ruszyłem dodał: —To cię oduczy pisać te głupie opowiadania.
— Daj spokój, co?
Jadąc przed siebie, zastanawiałem się przez moment, do jakiego stopnia sztuka wpływa na życie. Czy to możliwe, że sam to na siebie ściągnąłem?
Pani nie spojrzała za siebie, gdy się zbliżałem. Uczyniła tylko nieznaczny gest. Jeździec po jej prawej stronie skręcił na bok, zostawiając miejsce dla mnie. Pojąłem wskazówkę. Zatrzymałem się i skupiłem na widoku, by nie patrzeć na nią. Wyczułem jej rozbawienie.
Przez kilka minut, w czasie których byłem nieobecny, sytuacja się pogorszyła. Żołnierze buntowników zdobyli kilka przyczółków na drugim poziomie. Na pierwszym nasze oddziały zostały rozbite. Nocny Pełzacz złagodniał i pozwolił swym ludziom pomóc tym, którzy zostali na dole, wdrapać się na ścianę podtrzymującą. Oddziały Szept, na trzecim poziomie, po raz pierwszy zaczęły używać łuków.
Rampy szturmowe dotarły już niemal do najbliższego wykopu. Wielkie wieże zatrzymały się. Ponad połowa z nich została wyłączona z akcji. Pozostałe miały jeszcze załogę, lecz znajdowały się tak daleko, że łucznicy nie mogli wyrządzić nam żadnej szkody. Dzięki niebiosom za drobne łaski.
Schwytani znajdujący się na pierwszym poziomie używali swej mocy, byli jednak tak zagrożeni, że nie mieli większych szans, by czynić to w efektywny sposób.
— Chciałam, żebyś to ujrzał, kronikarzu       powiedziała Pani.
— Hę?
Kolejny błyszczący klejnot dowcipu Kompanii.
— To, co się wkrótce wydarzy. Żeby przynajmniej w jednym miejscu opisano to jak należy.
Rzuciłem na nią spojrzenie. Na jej twarzy widniał mały, drwiący uśmieszek. Skierowałem swą uwagę z powrotem na bitwę. To. jak Pani na mnie działała, siedząc sobie po prostu w samym środku furii godnej końca świata, było bardziej przerażające niż perspektywa śmierci w walce. Jestem za stary, żeby się napalać jak niewyżyty piętnastolatek.
Pani strzeliła palcami.
Jeździec u jej lewego boku wzniósł w górę srebrny róg i uchylił muślin z twarzy, by móc go przytknąć do warg. Piórko! Rzuciłem spojrzenie na Panią. Mrugnęła.
Schwytani. Piórko i Podróż zostali Schwytani, podobnie jak Szept przed nimi. Wszelka moc i siła, jaką posiadali, była teraz do dyspozycji Pani... Implikacje, implikacje. Dawni Schwytani powaleni, nowi Schwytani ich zastępują...
Róg zabrzmiał nutą tak słodką, jak gdyby anioł wzywał niebiańskie zastępy. Nie była ona głośna, lecz niosła się wszędzie, jak gdyby dobiegała z samego firmamentu. Walki natychmiast ustały. Wszystkie oczy zwróciły się ku piramidzie.
Pani strzeliła palcami. Drugi jeździec (Podróż, jak sądziłem) wzniósł wysoko włócznię, po czym opuścił jej grot.
Pierwsza ściana podtrzymująca eksplodowała w dwunastu miejscach. Potworne trąbienie przerwało ciszę. Wiedziałem już, zanim dostrzegłem, jak wypadły z ukrycia. Wybuchnąłem śmiechem.
— Słonie!
Nie widziałem słoni bojowych od pierwszego roku mojej służby w Kompanii.
— Skąd zdobyłaś słonie?
Oczy Pani zaskrzyły się. Nie odpowiedziała mi.
Odpowiedź była oczywista. Zza morza. Od swych sojuszników pośród Miast-Klejnotów. Jak natomiast przetransportowała je tutaj niezauważone i zdołała utrzymać w ukryciu, ach, to była tajemnica.
To była rozkoszna niespodzianka dla buntowników w chwili ich pozornego triumfu. Nikt w tych okolicach nie widział słoni bojowych, a tym bardziej nie miał pojęcia, jak z nimi walczyć.
Wielkie szare gruboskórce runęły na hordę nieprzyjaciela. Poganiacze mieli mnóstwo zabawy. Kazali swym zwierzętom szarżować różne strony. Słonie tratowały buntowników, co całkowicie zniszczyło ich morale. Obalały tarcze. Przełaziły przez mosty i atakowały wieże, przewracając je jedna po drugiej.
Zwierząt było dwadzieścia cztery, po dwa na każdą kryjówkę. Zaopatrzono je w zbroje. Również ich poganiacze zakuci byli w metal, lecz tu i ówdzie przypadkowo strzała czy włócznia trafiła w szparę, zabijając poganiacza lub kłując zwierzę na tyle silnie, by je rozwścieczyć. Słonie, które utraciły jeźdźców, traciły też zainteresowanie walką, jednakże ranne zwierzęta dostawały szału. Czyniły więcej szkody niż te, nad którymi nadal panowano.
Pani ponownie skinęła dłonią. Podróż dał kolejny sygnał. Żołnierze pod nami opuścili rampy, których używaliśmy, by transportować zapasy w dół, a rannych do góry. Oddziały z trzeciego poziomu, nie licząc Gwardii, zeszły na dół, ustawiły się w szeregu i przystąpiły do ataku w panującym chaosie. Biorąc pod uwagę liczebność obu stron, wydawało się to szaleństwem. Biorąc jednak pod uwagę szaleńcze odwrócenie się fortuny, morale było czymś istotniejszym.
Szept na lewym skrzydle, Duszołap w środku, a po prawej stary grubas, dostojny Jalena. Grzmiały bębny. Posuwali się naprzód. Spowalniała ich jedynie konieczność wyrzynania tysięcy spanikowanych ludzi. Buntownicy bali się tam zostać, lecz w równym stopniu obawiali się uciekać ku rozszalałym słoniom, które oddzielały ich od własnego obozu. Niewiele zrobili, by się bronić.
Czysto aż do pierwszego wykopu. Gryz, Wyjec i Bezgębny zmusili swych ocalałych ludzi do ustawienia się w szeregu i poganiając ich przekleństwami, skłonili do ruszenia naprzód, by podpalić wszystkie nieprzyjacielskie urządzenia.
Atakujący dotarli do drugiego wykopu. Miotali się pomiędzy porzuconymi wieżami i rampami. Ruszyli dalej, podążając krwawym śladem słoni. Gdy nadciągnęli ludzie z pierwszego poziomu, wśród machin pojawiły się ognie. Atakujący ruszyli du dolnemu wykopowi. Całe pole usiane było zabitymi wrogami. Trupy w liczbie niepodobnej do czegokolwiek, co widziałem dotąd.
Krąg, czy to, co z niego pozostało, odzyskał wreszcie równowagę na tyle, by spróbować użyć swej mocy przeciw zwierzętom. Odnieśli kilka sukcesów, zanim Schwytani ich nie zneutralizowali. Od tej chwili wszystko zależało od ludzi na polu walki.
Jak zwykle buntownicy mieli przewagę liczebną. Słonie padały jeden za drugim. Nieprzyjaciel zgromadził się przed linią atakujących. Nie mieliśmy rezerw. Z obozów buntowników napływali wypoczęci żołnierze. Brak im było entuzjazmu, byli jednak wystarczająco silni, by powstrzymać nasz atak. Musieliśmy się wycofać.
Pani dała znak do odwrotu za pośrednictwem Podróży.
— Bardzo dobrze — mruknąłem. — Doprawdy bardzo dobrze.
Nasi ludzie wrócili na pozycje i padli na ziemię ze zmęczenia. Wkrótce miała nadejść ciemność. Udało nam się przetrwać kolejny dzień.
— Ale co teraz? Ci durnie nie zrezygnują, dopóki kometa jest na niebie, a my wypuściliśmy już naszą ostatnią strzałę. Pani uśmiechnęła się.
— Zapisz to tak, jak widziałeś, kronikarzu. Odjechała wraz ze swymi towarzyszami.
— Co ja teraz zrobię z tym koniem? — poskarżyłem się.
W nocy odbyło się kolejne zmaganie mocy, nie widziałem go jednak. Nie wiem, dla kogo skończyła się dotkliwszą klęską. My straciliśmy Księżycogryza, Bezgębnego i Nocnego Pełzacza. Tylko ten ostatni padł od ciosów nieprzyjaciela. Pozostałych pochłonęły rozgrywki pomiędzy Schwytanymi.
Niecałą godzinę po zachodzie słońca przybył posłaniec. Przygotowywałem właśnie ekipę do zejścia na dół, po tym, jak ich nakarmiłem. Ponownie wiadomość przekazał mi Elmo.
— Do Wieży, Konował. Twoja dziewczyna cię wzywa. Zabierz ze sobą łuk.
Istnieją granice, których strach przed kimś nie może przekroczyć. Nawet przed kimś takim jak Pani.
— Po co łuk? — zapytałem zrezygnowany. Wzruszył ramionami.
— Strzały też?
— O tym ani słowa. Nie brzmi to rozsądnie.
— Masz chyba rację. Jednooki, zostawiam to tobie.
Miało to też dobre strony. Przynajmniej nie spędzę całej nocy na amputacji kończyn, szyciu ran i pocieszaniu chłopaków, którzy, jak widziałem, nie przeżyją tygodnia. Służba u Schwytanych daje żołnierzom większe szansę na wylizanie się z ran, lecz mimo to gangrena i zapalenie otrzewnej zbierają obfite żniwo.
W dół po długiej rampie ku mrocznym wrotom. Wieża majaczyła przede mną skąpana w srebrnym blasku komety, jak coś wywodzącego się z mitu. Czy Krąg popełnił błąd? Zwlekał zbyt długo? Czy kometa, od chwili gdy zaczęła blednąc, przestała być dla nich pomyślnym znakiem?
Jak daleko były wschodnie armie? Za daleko. Nasza strategia najwyraźniej nie opierała się na zwlekaniu. Gdyby tak było, weszli byśmy do Wieży i zamknęli za sobą drzwi, nie?
Zawahałem się. To była naturalna niechęć. Dotknąłem amuletu, który dał mi przedtem Goblin, i drugiego, który dostałem ostatnio od Jednookiego. Nie dodały mi zbyt wiele pewności. Spojrzałem na piramidę. Wydało mi się, że dostrzegam przysadzistą sylwetkę na jej szczycie. Kapitan? Uniosłem dłoń. Postać odwzajemniła pozdrowienie. Odwróciłem się pocieszony.
Wrota przypominały rozwartą paszczę nocy, lecz uczyniwszy krok naprzód znalazłem się w szerokim, oświetlonym korytarzu. Unosiła się w nim woń koni i bydła, które wpędzono do środka cały wiek temu.
Czekał na mnie żołnierz.
— Ty jesteś Konował? Skinąłem głową.
— Chodź ze mną.
To nie był Gwardzista, lecz młody piechur z armii Wyjca. Wyglądał na zmieszanego. Tu i tam dostrzegałem więcej jemu podobnych. Uderzyło mnie to. Wyjec spędzał noce na zwożeniu żołnierzy, podczas gdy pozostali Schwytani toczyli walki z Kręgiem i pomiędzy sobą nawzajem. Żaden z tych ludzi nie pojawił się na polu bitwy.
Ilu ich było? Jakie jeszcze niespodzianki kryła w sobie Wieża?
Wkroczyłem do wewnętrznej Wieży przez ten sam portal, copoprzednio. Żołnierz zatrzymał się tam, gdzie wtedy kapitan Gwardii.Życzył mi szczęścia niepewnym, drżącym tonem. Podziękowałem mupiskliwym głosem.  
Nie urządziła na moją część przedstawienia. Żadnych pretensjonalnych pokazów. Ja również nie grałem roli ogłupiałego na punkcie r seksu chłopczyka. Od razu przeszliśmy do rzeczy.
Usadziła mnie za stołem z ciemnego drewna. Łuk leżał przede mną.
— Mam problem — powiedziała. Spojrzałem tylko na nią.
— Na zewnątrz krążą najdziksze plotki, prawda? Na temat tego, co dzieje się pomiędzy Schwytanymi. Skinąłem głową.
— To wygląda inaczej niż wtedy, gdy Kulawiec zszedł "na złą drogę. Oni się nawzajem mordują. Ludzie nie chcą oberwać przez przypadek.
— Mój mąż nie umarł. Wiesz o tym. To on za tym wszystkim stoi. Od pewnego czasu zaczął się budzić. Bardzo powoli, ale w wystarczającym stopniu, by dosięgnąć niektórych członków Kręgu. W wystarczającym, by dotrzeć do kobiet pomiędzy Schwytanymi. Zrobią dla niego wszystko. Dziwki. Obserwuję je najdokładniej, jak mogę, ale nie jestem nieomylna. Czasem coś przede mną ukryją. Ta bitwa... nie jest tym, czym się wydaje. To członkowie Kręgu znajdujący się pod wpływem mojego męża sprowadzili tu tę armię. Głupcy. Wydawało im się, że będą zdolni użyć jego, by pokonać mnie i zagarnąć władzę dla siebie. Już ich nie ma, wszyscy zabici, ale sprawa, której nadali bieg, toczy się dalej. Nie walczę z Białą Różą, kronikarzu, choć osiągnę przy okazji również zwycięstwo nad tą głupotą. Toczę boje z tym starym tyranem, Dominatorem. I jeśli przegram, utracę cały świat.
Sprytna kobieta. Nie próbowała grać roli pokrzywdzonej dziewicy. Rozmawiała ze mną jak równy z równym, i w ten sposób łatwiej zdobyła moją sympatię. Wiedziała, że znam Dominatora tak dobrze, jak tylko mógł go znać żyjący współcześnie nie-czarodziej. Wiedziała, że na pewno boję się go znacznie bardziej niż jej, bo któż bałby się kobiety bardziej niż mężczyzny?
— Znam cię, kronikarzu. Otworzyłam na oścież twoją duszę i zajrzałem do środka. Walczysz dla mnie, ponieważ twoja kompania przyjęła na siebie zadanie, które wypełni aż do gorzkiego końca — dlatego, że najważniejsze w niej osoby sądzą, iż honor oddziału został splamiony w Berylu. Mimo że większość z was uważa, że służycie złu. Zło jest pojęciem względnym, kronikarzu. Nie można zawiesić na nim wywieszki. Nie można go dotknąć, posmakować czy ciąć go mieczem. Gdzie jest zło, zależy od tego, w którym miejscu stoisz, wskazując oskarżycielsko palcem. Teraz, ze względu na swoją przysięgę, stoisz naprzeciw Dominatora. Dla ciebie on jest złem.
Chodziła przez chwilę po pokoju. Być może czekała na odpowiedź. Nie udzieliłem żadnej. To, co mówiła, było streszczeniem mojej własnej filozofii.
— To właśnie zło trzykrotnie próbowało cię zabić, lekarzu. Dwukrotnie ze strachu przed twoją wiedzą, za trzecim razem przed twoją przyszłością.
— Przyszłością?               
— Schwytani mogą niekiedy dostrzegać przyszłość. Być może przewidzieli tę rozmowę.
Zaskoczyła mnie kompletnie. Siedziałem bez ruchu z głupią miną.
Wyszła na chwilę z pokoju. Gdy wróciła, przyniosła kołczan pełen strzał. Wysypała je na stół. Były czarne i ciężkie, ze srebrnymi grotami. Pokryto je niemal niewidocznymi literami. Podczas gdy je oglądałem, zabrała mój łuk i zamieniła go na inny, o identycznej wadze i sile naciągu. Stanowił ze strzałami wspaniały komplet. Zbyt wspaniały, by użyć go jako broni.
— Noś to ze sobą. Zawsze — powiedziała mi.
— Czy będę musiał ich użyć?
— Możliwe. Jutro przyniesie rozstrzygnięcie, w jedną stronę albo w drugą. Buntownicy solidnie oberwali, zachowali jednak ogromne zasoby siły żywej. Moja strategia może zawieść. Jeśli przegram, zwycięży mój mąż. Nie buntownicy, nie Biała Róża, lecz Dominator, ta ohydna bestia leżąca niespokojnie w grobie...
Odwróciłem wzrok od jej spojrzenia i skierowałem na broń. Zastanowiłem się, co miałem powiedzieć, czego nie usłyszeć i co uczynić z tymi śmiercionośnymi narzędziami, a również czy będę zdolny to zrobić, gdy nadejdzie czas.
Znała mój sposób myślenia.
— Będziesz wiedział, kiedy to nadejdzie. Wtedy zrobisz to, co uznasz za słuszne.
Podniosłem wzrok. Zmarszczyłem brwi. Pragnąłem... Mimo że wiedziałem, czym jest, pragnąłem. Może moi bracia-idioci mieli rację.
Uśmiechnęła się, wyciągnęła jedną ze swych nazbyt doskonałych dłoni i uścisnęła moje palce...
Straciłem wątek. Tak myślę. Nie przypominam sobie, żeby coś się stało, lecz mój umysł na sekundę przesłoniła mgła, a gdy ustąpiła, Pani nadal trzymała mnie za rękę.
— Pora już iść, żołnierzu — powiedziała z uśmiechem. — Wypocznij dobrze.
Podniosłem się jak zombie i poczłapałem ku drzwiom. Czułem niejasno, że coś mi umknęło. Nie odwróciłem się. Nie mogłem.
Wyszedłem w noc panującą na zewnątrz Wieży i natychmiast zrozumiałem, że po raz kolejny straciłem poczucie czasu. Gwiazdy przesunęły się na niebie. Kometa było nisko. Wypocznij dobrze? Godziny przeznaczone na wypoczynek dobiegały już niemal końca.
Na zewnątrz panowały spokój i chłód. Grały świerszcze. Świerszcze. Kto mógłby w to uwierzyć? Spojrzałem na łuk, który mi dała? Kiedy go napiąłem? Dlaczego niosłem go ze strzałą na cięciwie? Nie mogłem sobie przypomnieć, żebym go zabierał ze stołu... Przez jedną przerażającą chwilę pomyślałem, że tracę rozum. Cykanie świerszczy sprowadziło mnie z powrotem na ziemię.
Spojrzałem w górę, na piramidę. Ktoś był na jej szczycie. Obserwował mnie. Uniosłem dłoń. Odpowiedział mi. Elmo, sądząc po ruchach. Dobry, stary Elmo.
Dwie godzinki do świtu. Jeśli nie będę zwlekał, zdążę się trochę przekimać.
W jednej czwartej drogi w górę rampy poczułem coś dziwnego. W połowie drogi zdałem sobie sprawę, co to jest. Amulet Jednookiego! Mój nadgarstek stanął w ogniu... Schwytany! Niebezpieczeństwo!
Z mroku nocy, z jakiejś niedoskonałości na boku piramidy wyłonił się obłok ciemności. Rozpostarł się płasko jak żagiel i ruszył w moją stronę. Zareagowałem w jedyny dostępny mi sposób. Wypuściłem strzałę.
Jej drzewce przebiło się przez płachtę ciemności. Wokół mnie rozległo się przeciągłe zawodzenie, pełne raczej zaskoczenia niż wściekłości, raczej rozpaczy niż cierpienia. Ciemność porwała się na strzępy. Coś na kształt człowieka pognało przez zbocze. Patrzyłem, jak ucieka. Ani przez chwilę nie pomyślałem, by wypuścić następną strzałę, choć założyłem ją na cięciwę. Spłoszony wznowiłem wspinaczkę.
— Co się wydarzyło? — zapytał Elmo, gdy dotarłem na szczyt.
— Nie wiem — odparłem. — Daję słowo, że nie mam za cholerę najbledszego pojęcia co się wydarzyło dziś w nocy. Szybko omiótł mnie wzrokiem.
— Wyglądasz nienajciekawiej. Połóż się na chwilę.
— To mi się przyda — przyznałem. — Przekaż Kapitanowi, że powiedziała, iż jutro się wszystko rozstrzygnie. Zwycięstwo lub klęska.
Dużo mu da ta wiadomość. Sądziłem jednak, że chciałby o tym wiedzieć.
— Aha. Zrobili ci tam coś?
— Nie wiem. Nie wydaje mi się.
Chciał jeszcze ze mną porozmawiać, mimo swej własnej przestrogi, że powinienem się położyć. Odsunąłem go łagodnie na bok, udałem się do jednego z moich namiotów szpitalnych i zwinąłem w kłębek w jego rogu jak ranne zwierzę skryte w jamie. Coś się ze mną stało, nawet jeśli nie potrafiłem tego nazwać. Potrzebny był mi czas, by dojść do siebie. Zapewne więcej czasu, niż będę miał do dyspozycji.
Wysłali Goblina, żeby mnie obudził. Byłem w swym typowym, czarującym, porannym nastroju. Groziło to, że wywrę krwawą zemstę na każdym, kto byłby na tyle głupi, by zakłócić moje sny. Nie znaczy to, że nie zasługiwały one na zakłócenie. Były odrażające. Robiłem rzeczy, o których nie sposób mówić z parą dziewczynek mających nie więcej niż dwanaście lat, i sprawiałem, że były tym zachwycone. Wstrętne są cienie, które kryją się w głębi umysłu.
Choć moje sny mogły wzbudzać odrazę, nie miałem ochoty wstawać. W śpiworze było ciepło i przyjemnie.
— Chcesz, żebym się zrobił brutalny? — zapytał Goblin. — Posłuchaj, Konował. Twoja dziewczyna wychodzi z Wieży. Kapitan chce, żebyś wstał ją przywitać.
— Tak. Jasne.
Jedną ręką złapałem buty, a drugą rozchyliłem poły namiotu.
— Która to godzina, do cholery? — warknąłem. — Mam wrażenie, że słońce wstało już dawno.
— Faktycznie. Elmo pomyślał sobie, że potrzebny ci odpoczynek. Powiedział, że miałeś ciężką noc.
Chrząknąłem i zebrałem się pospiesznie do kupy. Zastanowiłem się, czy się nie umyć, lecz Goblin mi w tym przeszkodził.
— Zakładaj ekwipunek wojenny. Buntownicy idą w naszą stronę.
Usłyszałem odległy odgłos bębnów. Do tej pory ich nie używali. Zapytałem o to Goblina.
Wzruszył ramionami. Twarz mu pobladła. Pewnie usłyszał wiadomość, którą przekazałem Kapitanowi. Zwycięstwo lub klęska. Dzisiaj.
— Wybrali sobie nową radę.
Zaczął paplać, jak to czasem robią przestraszeni mężczyźni. Powtórzył mi wieści z ostatniej nocy o wojnie pomiędzy Schwytanymi i o tym, jak ucierpieli buntownicy. Nic z tego nie poprawiło mi nastroju. Pomógł mi założyć zbroję, to znaczy to, co z niej miałem. Od czasu walk pod Różami nie nosiłem nic poza kolczugą. Zabrałem broń, którą dała mi Pani, i wyszedłem z namiotu w jeden z najcudowniejszych poranków, jakie w życiu widziałem.
— Cholernie fajny dzień na umieranie — stwierdziłem.
— No.
— Kiedy ona przyjdzie?
Kapitan chciałby, żebyśmy byli na posterunku w chwili jej przybycia. Lubił wywoływać wrażenie porządku i sprawności.
— Gdy uzna za stosowne. Dopiero przed chwilą dostaliśmy wiadomość, że wyjdzie z Wieży.
— Aha.
Przyjrzałem się szczytowi piramidy. Ludzie byli zajęci swoimi zadaniami. Przygotowywali się do walki. Nikt się najwyraźniej nie spieszył.
— Pokręcę się tu trochę.
Goblin nic nie odpowiedział. Poszedł tylko za mną, z pobladłą twarzą zastygłą w wyrazie zatroskania. Jego oczy poruszały się nieustannie, obserwując wszystko. Z tego, jak trzymał barki i z ostrożnego sposobu, w jaki się poruszał, wywnioskowałem, że ma pod ręką czar gotowy do natychmiastowego użytku. Dopiero gdy towarzyszył mi już przez dłuższą chwilę, zdałem sobie sprawę, że ma za zadanie mnie pilnować.
Poczułem jednocześnie radość i niepokój. Radość z tego, że ludziom zależało na mnie na tyle, by mnie strzec, a niepokój dlatego, że moja sytuacja stała się aż tak kiepska. Spojrzałem na swe dłonie. Napiąłem nieświadomie łuk i założyłem strzałę na cięciwę. Część mej osobowości również zachowywała maksymalną ostrożność.
Wszyscy spoglądali na tę broń, nikt jednak nie zadawał pytań. Podejrzewam, że zaczęły już krążyć różne historie. Dziwne, że moi towarzysze nie przyparli mnie do muru, by je sprawdzić.
Buntownicy rozmieścili swe wojska, ostrożnie i metodycznie, poza zasięgiem naszego ostrzału. Ci, którzy przejęli dowództwo, przywrócili dyscyplinę. Skonstruowali też w ciągu nocy całą armadę nowych machin.
Nasze siły opuściły dolny poziom. Jedyne, co pozostało na dole, to krucyfiks z wijącą się na nim postacią... Wijącą się. Po wszystkim, co przecierpiał, wliczając w to przybicie do krzyża, forwalaka wciąż jeszcze był żywy.
Jednostki przetasowano. Łucznicy znajdowali się teraz na trzecim poziomie. Szept objęła dowództwo nad wszystkimi stacjonującymi tam wojskami. Sojuszników, żołnierzy ocalałych z pierwszego poziomu, siły Duszołapa i co tam jeszcze ustawiono na drugim poziomie. Duszołapowi przypadł środek, dostojnemu Jalenie prawe skrzydło, a Wyjcowi lewe. Podjęto próby odbudowania ściany podtrzymującej, lecz nadal była ona w straszliwym stanie. Nie będzie stanowić poważnej przeszkody.
Jednooki podszedł do nas.
— Hej, słyszeliście najnowsze wieści? Uniosłem brwi na znak pytania.
— Twierdzą, że znaleźli Białą Różę.
— Wątpliwe — odparłem po chwili zastanowienia.
— No jasne. Wieża mówi, że to oszustwo. Po prostu chcą zmobilizować swoich żołnierzy.
— Domyśliłem się. Dziwi mnie, że nie wpadli na to wcześniej.
— O wilku mowa — pisnął Goblin. Wskazał ręką na dół.
Musiałem szukać przez chwilę wzrokiem, zanim dostrzegłem łagodny blask posuwający się w przejściu pomiędzy dywizjami nieprzyjaciela. Otaczał on dziecko siedzące na wielkim białym koniu, które trzymało w ręku czerwony sztandar ozdobiony białą różą.
— Nawet nie umieją zrobić porządnego przedstawienia — poskarżył się Jednooki. — To ten facet na gniadoszu jest źródłem światła.
Wnętrzności skurczyły mi się ze strachu na myśl, że to jednak prawda. Spojrzałem na swe dłonie, zastanawiając się, czy to owo dziecko jest celem, który miała na myśli Pani. Ale nie. Nie odczuwałem żadnego impulsu, by wypuścić strzałę w tamtym kierunku. Nie zdołałbym go zresztą dosięgnąć, nawet gdyby było o połowę bliżej.
Kruk zauważył nas, gdy znaleźliśmy się w odległości dwudziestu stóp. Spojrzał na moją broń. Twarz mu zamarła w skurczu. W jego ręku pojawił się nóż. Zaczął czyścić sobie paznokcie.
Potknąłem się, tak byłem zdumiony. Z tym nożem to był odruch. Robił to tylko w chwili zagrożenia. Dlaczego przy mnie? Nie byłem przecież wrogiem.
Wsadziłem sobie łuk i strzały pod lewą pachę i przywitałem się z Pupilka. Uśmiechnęła się do mnie szeroko i uścisnęła mnie błyskawicznie. Ona przynajmniej nie miała nic przeciwko mnie. Zapytała, czy może obejrzeć łuk. Pokazałem go jej, ale nie wypuściłem z rąk. Nie mógłbym tego zrobić.
Kruk był niespokojny, jakby siedział na gorącej blasze.
— Co się z tobą dzieje, do diabła? — zapytałem. — Zachowujesz się tak, jakbyśmy wszyscy mieli zarazę.
Jego zachowanie sprawiało mi ból. Przeszliśmy razem przez różne paskudztwa, Kruk i ja. Nie miał prawa tak mnie traktować.
Zacisnął usta w maleńki punkt. Grzebał pod paznokciami, aż zaczęło wyglądać na to, że robi sobie krzywdę.
— Słucham?
— Nie prowokuj mnie, Konował.
Podrapałem prawą ręką po plecach Pupilkę, która oparła się o mnie. Lewą zacisnąłem na łuku. Kostki u moich palców przybrały kolor starego lodu. Miałem ochotę mu przywalić. Zabierzcie ten sztylet, a będę miał szansę. To twardy sukinsyn, ale ja też miałem kilka lat na to, by stać się twardym.
Pupilka najwyraźniej nie zauważała napięcia panującego pomiędzy nami.
Goblin postanowił się wtrącić. Spojrzał na Kruka. Przybrał postawę równie wojowniczą jak ja.
Masz jakiś problem, Kruk. Lepiej chyba będzie, jak odbędziemy rozmowę z Kapitanem.
Kruk był zdumiony. Zdał sobie sprawę, choćby tylko przez chwilę, że robi sobie wrogów. Cholernie trudno jest wkurzyć Goblina. Naprawdę wkurzyć, nie tak, jak robi to Jednooki.
Coś umarło za jego oczyma. Wskazał na mój łuk.
— Kochanek Pani — oskarżył mnie. Byłem bardziej zdumiony niż wściekły.
— Nieprawda — odparłem. — A gdyby nawet, to co?

Poruszył się niespokojnie. Co chwilę spoglądał na opartą o mnie Pupilkę. Chciał, żeby stąd poszła, nie potrafił jednak ubrać tego w możliwe do przyjęcia słowa.
— Najpierw cały czas lizałeś tyłek Duszołapowi, a teraz Pani. Co ty wyrabiasz, Konował? Kogo chcesz sprzedać?
— Co?
Tylko obecność Pupilki powstrzymała mnie od rzucenia się na niego.
— Dość tego — powiedział Goblin. — Jego głos był twardy, bez śladu pisku. — To jest rozkaz. Dla obu. Tu i teraz. Idziemy do Kapitana, żeby to obgadać. W przeciwnym razie pozbawimy cię członkostwa w Kompanii, Kruk. Konował ma rację. Zachowujesz się jak ostatnia świnia. Nie potrzeba nam tego. Mamy dość kłopotów z nimi — wskazał palcem na buntowników.
Ci odpowiedzieli głosem trąb.
Nie doszło do pogawędki z Kapitanem.
Było oczywiste, że dowództwo objął ktoś nowy. Nieprzyjacielskie dywizje maszerowały powoli jedna za drugą z tarczami ustawionymi w porządnego żółwia, od którego odbijała się większość naszych strzał. Szept dostosowała się szybko do ich nowej taktyki. Skoncentrowała ogień Gwardzistów na jednej formacji i kazała łucznikom czekać, aż ciężkie balisty rozbiją żółwia. To było efektywne, lecz w niewystarczającym stopniu.
Wieże oblężnicze i rampy toczyły się naprzód z turkotem, tak szybko, jak tylko ludzie nadążali je ciągnąć. Gwardziści robili, co mogli, zdołali jednak zniszczyć zaledwie kilka. Szept stanęła wobec dylematu. Musiała dokonać wyboru celów. Postanowiła skupić się na rozbijaniu żółwi.
Tym razem wieże zbliżyły się bardziej. Nieprzyjacielscy łucznicy byli w stanie dosięgnąć naszych ludzi. To oznaczało, że nasi mogli z kolei dosięgnąć ich, a strzelali oni celniej.
Nieprzyjaciel przekroczył najbliższy wykop. Napotkał zmasowany ogień pocisków z obu poziomów. Dopiero w chwili gdy dotarli do ściany podtrzymującej, złamali szyk i popłynęli ku słabszym punktom, gdzie nie odnieśli jednak szczególnych sukcesów. Wówczas zaatakowali we wszystkich punktach jednocześnie. Ich rampy spóźniały się. Ludzie z drabinami pognali naprzód.
Schwytani nie ociągali się. Rzucili do boju wszystkie swe siły. Czarodzieje buntowników walczyli z nimi przez cały czas i mimo szkód, jakie odnieśli, udało im się w znacznym stopniu zneutralizować ich działania. Szept nie brała w tym udziału. Była zbyt zajęta.
Przybyła Pani wraz ze swymi towarzyszami. Znowu mnie wezwano. Wdrapałem się na konia i dołączyłem do nich, trzymając łuk przed sobą.
Nieustannie parli naprzód. Od czasu do czasu spoglądałem na Panią. Wyglądała jak królowa lodu z twarzą absolutnie bez wyrazu.
Buntownicy zdobywali przyczółek za przyczółkiem. Zburzyli całe odcinki ściany podtrzymującej. Ludzie z łopatami sypali ziemię przed siebie, tworząc naturalne rampy. Te wykonane z drewna nadal posuwały się naprzód, nie miały jednak przybyć zbyt szybko.
Wśród tego wszystkiego istniała tylko jedna wyspa spokoju, otaczająca ukrzyżowanego forwalakę. Atakujący omijali go szerokim łukiem.
Żołnierze dostojnego Jaleny zaczęli się chwiać. Można było dostrzec grożące tam załamanie, zanim jeszcze ludzie odwrócili się w stronę ściany podtrzymującej znajdującej się za ich plecami.
Pani skinęła dłonią. Podróż spiął konia i zjechał na dół po powierzchni piramidy. Dotarł do ludzi Szept, minął ich i ustawił się na samej krawędzi poziomu za dywizją Jaleny. Uniósł włócznię, która zaczęła gorzeć. Nie wiem dlaczego, ale wojownicy Jaleny nabrali otuchy, wzmocnili się i zaczęli spychać buntowników do tyłu.
Pani wskazała w lewą stronę. Piórko zjechała w dół stoku, odważna jak diabeł. Zadęła w róg. Jego srebrzysty dźwięk zagłuszył głos trąb buntowników. Minęła żołnierzy trzeciego poziomu i zeskoczyła na koniu ze ściany. Taki upadek zabiłby każdego konia, jakiego znałem. Ten wylądował ciężko, odzyskał równowagę i zarżał triumfalnie, gdy Piórko ponownie zadęła w róg. Tak jak na prawym skrzydle, żołnierze nabrali otuchy i zaczęli odpierać buntowników.
Mała postać koloru indygo wdrapała się na ścianę i pognała ku tyłowi, omijając podstawę piramidy. Pobiegła aż do samej Wieży. Wyjec. Zmarszczyłem brwi zdumiony. Czy go odwołano?
Środek naszej linii stał się sercem bitwy. Duszołap walczył zaciekle, by obronić pozycję.
Usłyszałem jakieś dźwięki. Spojrzałem w tym kierunku i dostrzegłem, że po drugiej stronie Pani pokazał się Kapitan. Siedział na koniu. Obejrzawszy się ujrzałem, że sprowadzono większą liczbę wierzchowców. Popatrzyłem w dół długiego, stromego zbocza na wąski przesmyk trzeciego poziomu. Opuściła mnie odwaga. Nie mogła chyba planować szarży kawalerii?
Piórko i Podróż stanowili dobre lekarstwo, lecz nie wystarczająco dobre. Zdołali wzmocnić opór jedynie do chwili, w której podciągnięto rampy buntowników.
Straciliśmy poziom. Trwało to dłużej, niż przewidywałem, ale tak się stało. Nie więcej niż tysiąc ludzi zdołało uciec. Spojrzałem na Panią. Nadal miała twarz z lodu, poczułem jednak, że nie była niezadowolona.
Szept sypała strzałami w tłum na dole. Gwardziści strzelali z balist z bliskiego dystansu.
Jakiś cień pojawił się niespodziewanie nad piramidą. Spojrzałem w górę. Dywan Wyjca spłynął ponad wrogie wojska. Nad jego krawędziami przykucnęli żołnierze, którzy zrzucali w dół kule wielkości ludzkich głów. Spadały one w tłum buntowników bez żadnego widocznego efektu. Dywan popełznął w stronę nieprzyjacielskiego obozu, zrzucając te obłe przedmioty.
Ustanowienie porządnych przyczółków mostowych na trzecim poziomie zajęło buntownikom godzinę. Minęła następna, zanim sprowadzili wystarczającą liczbę ludzi, by przypuścić atak. Szept, Piórko, Podróż i Duszołap masakrowali ich bezlitośnie. Nadchodzący żołnierze wspinali się na sterty ciał swych towarzyszy, by dostać się na szczyt.
Wyjec przeniósł się ze swą robotą do obozu buntowników. Wątpiłem, żeby ktoś tam jeszcze był. Wszyscy czekali na swą kolejkę, by zabrać się za nas.
Fałszywa Biała Róża siedziała na koniu w okolicy drugiego wykopu. Lśniła. Otaczała ją nowa rada buntowników. Zamarli oni bez ruchu. Poruszali się jedynie wtedy, gdy któryś ze Schwytanych używał swych mocy. Nie uczynili nic w sprawie Wyjca. Najwyraźniej nie potrafili nic na to poradzić.
Spojrzałem na Kapitana, który coś knuł... Ustawiał jeźdźców w poprzek piramidy. Naprawdę mieliśmy przystąpić do szarży w dół zbocza! Co za idiotyzm!
Głos wewnątrz mej jaźni powiedził mi: „Moi wierni nie potrzebują się obawiać". Spojrzałem na Panią. Obdarzyła mnie chłodnym, królewskim spojrzeniem. Ponownie zwróciłem się w stronę bitwy.
To nie potrwa długo. Nasi żołnierze odłożyli łuki i porzucili ciężką broń. Przygotowywali się. Na równinie cała horda ruszyła naprzód. Jednakże jej ruch wydawał się wolny i niezdecydowany. W tym właśnie momencie powinni runąć naprzód całym impetem, zalać nas i wpaść do Wieży, zanim zdążymy zamknąć wrota...
Wyjec wrócił błyskawicznie z obozu nieprzyjaciela. Pędził dwanaście razy szybciej niż najszybszy koń. Spoglądałem, jak wielki dywan przeleciał nade mną. Nawet w tej chwili nie potrafiłem zapanować nad pełnym czci lękiem. Przez chwilę przesłonił kometę, później poleciał dalej, w stronę Wieży. W dół spłynęło niezwykłe wycie, niepodobne do okrzyków Wyjca, które słyszałem uprzednio. Dywan zniżył lekko lot, spróbował zwolnić i zarył się w Wieżę kilka stóp poniżej szczytu.
— Mój boże — szepnąłem, ujrzawszy jak zmiął się, a ludzie zwalili się na ziemię z wysokości pięciuset stóp. — Mój boże.
W tej chwili Wyjec przestał żyć lub stracił przytomność i sam dywan zaczął spadać w dół.
Przeniosłem wzrok na Panią, która również to obserwowała. Wyraz jej twarzy nie zmienił się w najmniejszym stopniu. Cicho, głosem, który usłyszałem jedynie ja, powiedziała:
— Użyjesz tego łuku.
Zadrżałem. W ciągu sekundy przez mój umysł przemknęły obrazy, setka obrazów, zbyt szybko, żebym mógł zrozumieć któryś z nich. Zdawało się, że napinam łuk...
Była wściekła. Jej wściekłość była tak wielka, że wstrząsnęła mną sama myśl o niej, mimo iż wiedziałem, że nie była skierowana przeciwko mnie. Nietrudno było odgadnąć jej obiekt. Zgonu Wyjca nie wywołał atak nieprzyjaciela. Pozostał tylko jeden Schwytany, który mógł być jego sprawcą. Duszołap. Nasz były mentor. Ten, który wykorzystał nas w tak wielu spiskach.
Pani szepnęła coś. Nie byłem pewien, czy usłyszałem to dokładnie. Brzmiało jak: „Dałam jej wszelkie szanse".
— My nie braliśmy w tym udziału — szepnąłem.
— Chodź.
Popędziła kolanami swego wierzchowca. Zeskoczył z krawędzi. Rzuciłem jedno rozpaczliwe spojrzenie na Kapitana, po czym podążyłem za nią.
Zjechała w dół zbocza z prędkością, jaką uprzednio zademonstrowała Piórko. Mój wierzchowiec wydał się zdecydowany dotrzymać jej kroku.
Pognaliśmy w stronę grupy krzyczących ludzi, skupionych wokół fontanny żółtozielonych nici, które kipiały i unosiły się na wietrze, zabijając buntowników i przyjaciół za jednym zamachem. Pani nie zboczyła z trasy.
Duszołap rzucił się już do ucieczki. Przyjaciele i wrogowie umykali mu pospiesznie z drogi. Otaczała go śmierć. Podbiegł do Podróży, skoczył na niego, strącił go z konia, sam dosiadł wierzchowca, zeskoczył na nim na drugi poziom, przedarł się przez zgromadzonych tam nieprzyjaciół, wyjechał na równinę i pognał jak szalony.
Pani podążyła utorowaną przez niego drogą z rozwianym włosem. Pędziłem jej śladem. Nie rozumiałem nic, nie byłem jednak zdolny zmienić postępowania. Zjechaliśmy na równinę w odległości trzystu jardów za Duszołapem. Pani spięła wierzchowca. Mój koń dotrzymał jej kroku. Byłem pewien, że któreś ze zwierząt potknie się o porzucony ekwipunek lub zwłoki. Jednakże zarówno nasze wierzchowce, jak i rumak Duszołapa poruszały się tak pewnie, jak konie na torze wyścigowym.
Duszołap popędził prosto do nieprzyjacielskiego obozu. Minął go. My gnaliśmy za nim. Na otwartej przestrzeni zaczęliśmy odrabiać do niego dystans. Wszystkie trzy wierzchowce miały siły niespożyte, jak maszyny. Mile zostawały za nami. Z każdą nadrabialiśmy pięćdziesiąt jardów. Ściskałem łuk i uczepiłem się koszmaru. Nigdy nie byłem religijny, w tej chwili jednak poczułem pokusę modlitwy. Moja Pani była równie nieubłagana jak śmierć. Litowałem się nad Duszołapem, wyobrażając sobie co się z nim stanie, gdy go złapie.
Ścigany pędził wzdłuż drogi wijącej się przez jedną z dolin na zachód od Uroku. Byliśmy niedaleko od miejsca, w którym odpoczywając na pagórku, napotkaliśmy żółtozielone nici. Przypomniałem sobie, przez co przejechaliśmy w Uroku. Cała fontanna tego świństwa, a nas nic nie tknęło.
Co się" tam działo? Czy był to jakiś spisek mający na celu pozostawienie naszych ludzi na łaskę buntowników. Pod koniec stało się jasne, że strategia Pani dążyła do totalnej wojny, chciała, by po obu stronach ocaleli tylko nieliczni. Robiła generalne porządki. Pozostał jej tylko jeden wróg wśród Schwytanych. Duszołap. Duszołap, który był dla mnie niemal dobry. Który ocalił mi życie przynajmniej raz, na Stopniu Łzy, kiedy Władczyni Burz chciała zabić Kruka i mnie. Duszołap, który jako jedyny ze Schwytanych rozmawiał ze mną jak z człowiekiem i opowiedział mi co nieco o dawnych czasach w odpowiedzi na moją nienasyconą ciekawość...
Co, u diabła, robiłem tutaj podczas tej piekielnej jazdy z Panią, w pościgu za czymś, co mogłoby mnie połknąć bez zmrużenia oka?
Duszołap skrył się za wzgórzem. Gdy kilka sekund później ominęliśmy tę samą przeszkodę, okazało się, że zniknął. Pani zwolniła na chwilę, pokręciła powoli głową, po czym szarpnęła wodze i skręciła w stronę lasu rozciągającego się aż do krawędzi drogi. Dotarłszy do pierwszych drzew, zatrzymała się. Mój rumak stanął obok niej.
Zeskoczyła błyskawicznie z wierzchowca. Nie zastanawiając się ani chwili uczyniłem to samo. W chwili, gdy stanąłem na nogi, jej koń padł na ziemię, a mój stał martwy na sztywnych kończynach. Oba miały na gardłach wypalone czarne plamy wielkości pięści.
Pani wskazała palcem przed siebie i ruszyła naprzód. Podążyłem za nią skulony, ze strzałą na cięciwie łuku. Posuwałem się naprzód cicho i ostrożnie. Prześlizgiwałem się przez zarośla na podobieństwo lisa.
Zatrzymała się. Przykucnęła z wyciągniętym palcem. Spojrzałem tam, gdzie był skierowany. Błysk-błysk, dwie sekundy szybko po sobie następujących obrazów. Zatrzymały się. Ujrzałem postać odległą od nas może o pięćdziesiąt stóp. Klęczała odwrócona do nas tyłem i robiła coś pospiesznie. Nie było czasu na moralne rozważania, które snułem podczas jazdy. Ta istota dokonała kilku zamachów na moje życie. Moja strzała znalazła się w powietrzu, zanim zdałem sobie sprawę z tego, co robię.
Plasnęła ową postać w głowę. Ta osunęła się do przodu. Gapiłem się na nią przez sekundę, po czym odetchnąłem głęboko. Tak łatwo...
Pani postąpiła trzy szybkie kroki naprzód. Zmarszczyła brwi. Po prawej stronie rozległ się szybki szelest. Coś potrząsnęło zaroślami. Odwróciła się i pobiegła ku otwartej przestrzeni. Po drodze uderzyła mnie w ramię.
Moment później byliśmy już na drodze. Założyłem na cięciwę kolejną strzałę. Podniosła rękę, by wskazać coś palcem... Kwadratowa figura wychynęła spomiędzy drzew w odległości pięćdziesięciu jardów. Stojąca blisko postać wykonała gest w naszą stronę, jakby czymś rzucała. Zachwiałem się pod wpływem ciosu pochodzącego z niewidzialnego źródła. Wydawało się, że utrudniająca widzenie pajęczyna zasnuła mi oczy. Dostrzegłem niewyraźnie, jak Pani poruszyła dłońmi. Pajęczyna zniknęła. Poczułem się lepiej. Wskazała na dywan, który zaczął wznosić się w powietrze, by uciec.
Naciągnąłem cięciwę i wypuściłem strzałę, bez większej nadziei, że zdołam z tej odległości trafić w cel.
Nie trafiłem, lecz jedynie dlatego, że dywan szarpnął gwałtownie w dół i w bok w chwili, gdy strzała była jeszcze w powietrzu. Przemknęła ona o kilka cali za głową człowieka lecącego dywanem.
Pani uczyniła coś. Powietrze zabrzęczało. Znikąd pojawiła się wielka ważka podobna do tej, którą widziałem w Lesie Chmury. Śmignęła w stronę dywanu i uderzyła w niego. Ten zawirował, szarpnął i odwrócił się. Jeździec spadł z niego i runął w dół z rozpaczliwym krzykiem. Gdy tylko uderzył w ziemię, wypuściłem następną strzałę. Miotał się przez chwilę, po czym znieruchomiał. Runęliśmy na niego.
Pani zerwała z naszej ofiary czarny morion. I zaklęła. Cichym, pewnym głosem zaklęła jak stary sierżant.
— Co jest? — zapytałem wreszcie. Ten facet był wystarczającomartwy, jak na mój gust.            
— To nie ona — odwróciła się gwałtownie w stronę lasu. Jej twarz utraciła na kilka sekund wszelki wyraz. Potem spojrzała na unoszący się w powietrzu dywan. Wskazała głową w stronę lasu. — Idź, zobacz, czy to kobieta. Spawdź, czy jest tam koń.
Zaczęła wykonywać gest „chodź tutaj" w stronę dywanu Duszołapa.
Poszedłem tam. W głowie mi się gotowało. Duszołap był kobietą, tak? I to sprytną. Był przygotowany na to, że Pani będzie go tu ścigać we własnej osobie.
Strach narastał we mnie, gdy przemykałem się powoli w milczeniu przez las. Duszołap wykręcił numer wszystkim. Był znacznie sprytniejszy, niż Pani mogła przewidzieć. Co będzie teraz? Było już tyle zamachów na moje życie... Czy to nie był najwyższy czas, by i mnie się pozbyć?
Nic się jednak nie wydarzyło, z wyjątkiem tego, że Podczołgałem się do leżącego w lesie trupa, zerwałem czarny morion i znalazłem pod nim przystojnego młodzieńca. Strach, gniew i frustracja wzięły nade mną górę. Kopnąłem go. Bardzo pięknie. Znęcać się nad trupem.
Wściekłość nie trwała długo. Rozejrzałem się po obozie, w którym czekali przebierańcy. Przebywali tu już od pewnego czasu i byli przygotowani na dłuższy pobyt. Mieli zapasy na miesiąc.
Wielki pakunek przykuł mój wzrok. Przeciąłem oplatające go sznury i zajrzałem do środka. Papiery. Bela, która musiała ważyć z osiemdziesiąt funtów. Zawładnęła mną ciekawość.
Rozejrzałem się pospiesznie wokół. Nie dostrzegłem nic groźnego, zapuściłem więc wzrok odrobinę głębiej. Natychmiast zdałem sobie sprawę, co tu mam. To była część skarbu, który odkopaliśmy w Lesie Chmury. Co one tu robiły? Myślałem, że Duszołap oddał je Pani. Ach! Spisek wewnątrz spisku. Może i oddał niektóre z nich. I może zachował dla siebie inne, o których sądził, że przydadzą mu się później. Może deptaliśmy mu po piętach tak bardzo, że nie miał czasu ich zabrać...
Może miał zamiar wrócić. Rozejrzałem się ponownie, po raz kolejny przestraszony.
Nic się nie poruszyło.
Gdzie on był?
Ona, przypomniałem sobie. Duszołap był jedną z kobiet.
Rozejrzałem się wokół w poszukiwaniu dowodów na odejście Schwytanego i po chwili odkryłem ślady kopyt prowadzące głębiej w las. Kilka kroków za obozem docierały do wąskiej ścieżki. Przykucnąłem. Spojrzałem na to przejście pomiędzy drzewami poprzez złociste pyłki unoszące się w promieniach słońca. Spróbowałem zmusić się do pójścia tamtędy.
— Chodź już — odezwał się głos w mojej głowie. — Chodź już. Pani. Skierowałem się ku niej z ulgą, że nie będę musiał podążyć tą ścieżką.
— To był mężczyzna — powiedziałem, gdy zbliżyłem się do niej.
— Tak myślałam.
Jedną ręką dotykała dywanu, który unosił się dwie stopy nad ziemią.
— Wsiadaj.
Przełknąłem ślinę i zrobiłem, co mi kazano. To było jak wdrapywanie się na łódkę z głębokiej wody. Dwukrotnie omal nie spadłem. Gdy weszła za mną na dywan, powiedziałem jej:
— Nie zsiadł... Nie zsiadła z konia i pojechała ścieżką przez las.
— W jakim kierunku?
— Na południe.
Dywan wzniósł się szybko w górę. Martwe konie skurczyły się za nami. Zaczęliśmy unosić się nad lasem. Poczułem się tak, jakbym wypił wczorajszej nocy kilka galonów wina.
Pani zaklęła cicho pod nosem. Następnie, donośniejszym głosem, powiedziała:
— Dziwka Chciała wykręcić numer nam wszystkim. Wliczając mojego męża.
Nie powiedziałem nic. Zastanawiałem się nad tym, czy wspomnieć o papierach. Byłaby nimi zainteresowana. Mnie jednak również interesowały, a gdybym powiedział jej o nich teraz, nigdy już nie miałbym szansy na ich przejrzenie.
— Założę się, że to właśnie chciała zrobić. Pozbyła się pozostałych Schwytanych udając, że bierze udział w ich spisku. Następnie przyszłaby kolej na mnie. Potem zostawiłaby po prostu Dominatora pod ziemią. Miałaby wszystko dla siebie i byłaby zdolna go powstrzymać. On nie może się wydostać bez pomocy z zewnątrz — raczej myślała na głos niż mówiła do mnie.
— A ja nie dostrzegłam dowodów. Albo je zignorowałam. Były pod ręką przez cały czas. Cwana dziwka. Zapłaci za to.
Zaczęliśmy opadać. O mało nie utraciłem tej odrobiny, którą zawierał mój żołądek. Opuściliśmy się w dolinę głębszą niż większość w okolicy, choć wzgórza po obu stronach nie wznosiły się wyżej niż dwieście stóp. Zwolniliśmy lot.
— Strzała — powiedziała mi. Zapomniałem przygotować sobie następną.
Poruszaliśmy się wzdłuż doliny przez około milę. Potem polecieliśmy w górę zbocza, aż zawisnęliśmy w pobliżu wyniosłości ze skał osadowych. Tam zatrzymaliśmy się, ocierając się o kamień.
Wiał ostry, zimny wiatr. Ręce mi zdrętwiały. Byliśmy daleko od Wieży, w okolicy, nad którą zima panowała niepodzielnie. Drżałem nieustannie z zimna.
Jedynym ostrzeżeniem było ciche: „Trzymaj się".
Dywan wystrzelił naprzód. Ćwierć mili przed nami pojawiła się postać pochylona nad szyją pędzącego konia. Pani zniżyła lot, aż gnaliśmy zaledwie dwie stopy nad ziemią.
Dostrzegła nas. Uniosła rękę w obronnym geście. Runęliśmy na nią. Wypuściłem strzałę.
Dywan uderzył mnie mocno, gdy Pani poderwała go w górę, chcąc przelecieć nad koniem i jeźdźcem. Nie wystarczyło. Dywan pochylił się pod wpływem zderzenia. Deski tworzące ramę pękły z trzaskiem. Zawirowaliśmy. Trzymałem się rozpaczliwie, podczas gdy niebo i ziemia zawirowały wokół mnie. Gdy uderzyliśmy w ziemię, doszło do następnego wstrząsu. Waliliśmy w nią raz za razem, wirując jednocześnie. Rzuciłem się na ziemię.
Natychmiast zerwałem się na nogi. Stanąłem chwiejnie i założyłem na cięciwę kolejną strzałę. Koń ściganej leżał na ziemi ze złamaną nogą. Ona sama była nieprzytomna. Leżała ogłuszona na rękach i kolanach. Srebrny grot strzały sterczał z jej talii jak oskarżenie.
Wypuściłem strzałę. I następną, i następną. Przypomniałem sobie straszliwą witalność, którą okazał Kulawiec w Lesie Chmury po tym, jak Kruk powalił go za pomocą strzały niosącej moc jego prawdziwego imienia. Nie przestawałem się bać. Wystrzeliwszy ostatni z pocisków wyciągnąłem miecz. Zaatakowałem. Nie wiem, w jaki sposób zdołałem zachować swą broń przez wszystko, co się stało. Dopadłem jej, uniosłem wysoko miecz i zadałem oburącz straszliwy cios, najgroźniejszy i najbardziej gwałtowny, jaki w życiu zadałem. Jej głowa potoczyła się po ziemi. Maska morionu odchyliła się. Kobieca twarz spojrzała na mnie oskarżycielsko. Moja ofiara wyglądała niemal identycznie, jak kobieta, w której towarzystwie przybyłem.
Jej oczy spojrzały na mnie. Wargi usiłowały sformułować jakieś słowa. Stałem jak wryty. Zastanawiałem się, co to wszystko, u diabła, znaczy. Życie opuściło ją, zanim zdołałem odcyfrować wiadomość, którą chciała mi przekazać.
Miałem wracać do tej chwili dziesięć tysięcy razy, usiłując odczytać słowa tych umierających warg.
Pani przywlokła się do mnie. Powłóczyła jedną nogą. Pod wpływem nawyku odwróciłem się i przyklęknąłem...
— Jest złamana — powiedziała. — Nieważne. To może zaczekać.
Jej oddech był płytki i szybki. Przez chwilę myślałem, że to z bólu. Potem dostrzegłem, że patrzy na głowę. Zaczęła chichotać.
Popatrzyłem na tę twarz, tak podobną do jej oblicza, a potem na nią. Oparła rękę o mój bark, przenosząc na mnie część swojego ciężaru. Podniosłem się ostrożnie i otoczyłem ją ramieniem.
— Nigdy nie lubiłam tej dziwki — powiedziała. — Nawet kiedy byłyśmy dziećmi... — spojrzała na mnie ostrożnie i umilkła. Życie opuściło jej twarz. Ponownie stała się lodową damą.
Jeśli kiedykolwiek tliła się we mnie jakaś dziwaczna iskra miłości, o co oskarżali mnie moi bracia, w tej chwili zgasła ona na zawsze. Ujrzałem wyraźnie, co chcieli zniszczyć buntownicy — część ich ruchu będącą prawdziwą Białą Różą, nie marionetką w ręku potwora, który stworzył tę kobietę i teraz pragnął ją unicestwić, by móc sprowadzić z powrotem na świat swój własny rodzaj grozy. W tej chwili chętnie złożyłbym głowę Pani obok głowy jej siostry.
Po raz drugi, jeśli wierzyć Duszołapowi. Siostra. Coś takiego nie zasługiwało na żadną lojalność.
Istnieją granice ludzkiego fartu, siły i tego, czemu człowiek odważy się przeciwstawić. Zabrakło mi odwagi, by podporządkować się temu impulsowi. Może później. Kapitan popełnił błąd, gdy wstąpił na służbę do Duszołapa. Czy moja niepowtarzalna pozycja była odpowiednia do tego, by go przekonać do jej porzucenia pod pretekstem, że nasz kontrakt wygasł wraz ze śmiercią naszego mentora?
Wątpiłem w to. W najlepszym razie będzie to wymagało stoczenia bitwy. Zwłaszcza jeśli, jak podejrzewałem, Kapitan pomógł w Berylu Syndykowi rozstać się z tym światem. Nie wyglądało na to, że istnienie Kompanii jest w bezpośredni sposób zagrożone, zakładając, że przeżyjemy bitwę. Nie usankcjonuje kolejnej zdrady. W tym konflikcie moralnym to uzna za większe zło.
Czy Kompania jeszcze istniała? Bitwa pod Urokiem nie zakończyła się tylko z tego powodu, że Pani i ja oddaliliśmy się. Kto wie, co się mogło wydarzyć, podczas gdy my uganialiśmy się za zdradzieckim Schwytanym?
Spojrzałem na słońce i, ku swojemu zdumieniu, odkryłem, że minęło niewiele ponad godzinę.
Pani również przypomniała sobie Urok.
— Dywan, lekarzu — powiedziała. — Lepiej już wracajmy.
Pomogłem jej dokuśtykać do szczątków dywanu Duszołapa. Był na wpół zniszczony, wierzyła jednak, że będzie działał. Usadziłem ją, zabrałem łuk, który mi dała, i usiadłem przed nią. Szepnęła coś. Dywan uniósł się ze skrzypieniem. Dawał bardzo niepewne oparcie.
Siedziałem z zamkniętymi oczyma i prowadziłem debatę sam ze sobą, podczas gdy Pani okrążyła miejsce, w którym padł Duszołap. Nie mogłem uporządkować własnych uczuć. Nie wierzyłem w zło jako aktywną siłę, lecz sądziłem, że zależy ono od punktu widzenia, widziałem jednak dostatecznie wiele, by zacząć wątpić w swój światopogląd. Jeśli nawet Pani nie była złem wcielonym, była mu tak bliska, że nie sposób ich było rozróżnić.
Zaczęliśmy wlec się w stronę Wieży. Gdy otworzyłem oczy, dostrzegłem wielki, ciemny blok pochylony ponad horyzontem. Stawał się coraz większy. Nie chciałem tam wracać.
Przelecieliśmy nad skalistym obszarem na zachód od Uroku na wysokości stu stóp. Ledwie trzymaliśmy się w powietrzu. Pani musiała całkowicie się skoncentrować, by nie dopuścić do upadku dywanu.
Przerażała mnie myśl, że spadnie on tam lub też wyda ostatnie tchnienie ponad armią buntowników. Pochyliłem się do przodu i przyjrzałem rumowisku w poszukiwaniu miejsca, w którym najlepiej byłoby się rozbić.
Wtedy właśnie ujrzałem dziewczynkę.
Przelecieliśmy już trzy czwarte drogi ponad rumowiskiem. Ujrzałem, że coś się poruszyło.
— Co to?
Pupilka spojrzała w górę na nas, osłaniając sobie oczy. Z cienia wyłoniła się ręka, która wciągnęła ją z powrotem do kryjówki.
Popatrzyłem na Panią. Nic nie zauważyła. Była zbyt zajęta utrzymywaniem się w powietrzu.
Co się stało? Czy buntownicy wyparli Kompanię pomiędzy skały? Dlaczego nie dostrzegłem nikogo innego?
Dzięki wysiłkom Pani stopniowo nabraliśmy wysokości. Wycinek tortu rozpostarł się przede mną.
Kraina rodem z koszmaru. Usiana była ciałami dziesiątków tysięcy buntowników. Większość z nich padła nie opuszczając formacji. Poziomy zasłane były martwymi żołnierzami obu stron. Na szczycie piramidy powiewał sztandar Białej Róży zatknięty na krzywym drągu. Nigdzie nie widziałem, żeby ktoś się poruszał. Nad ziemią zapanowała cisza, mącona jedynie szeptem mroźnego, północnego wiatru.
Pani straciła na chwilę panowanie nad dywanem. Runęliśmy w dół. Odzyskała równowagę na dwanaście stóp nad ziemią.
Wszystko było nieruchome, poza sztandarami powiewającymi na wietrze. Pole bitwy przypominało wytwór wyobraźni obłąkanego artysty. Górna warstwa martwych buntowników sprawiała wrażenie, że umarli oni w straszliwych męczarniach. Nie sposób było ocenić ich liczebności.
Wznieśliśmy się ponad piramidę. Śmierć przemknęła ponad nią w kierunku Wieży. Brama była otwarta. W jej cieniu leżały trupy buntowników.
Przedostali się do środka.
Na szczycie piramidy leżała tylko garstka zwłok. Wszystkie należały do buntowników. Moi towarzysze zdołali skryć się w Wieży.
Wewnątrz, w tych krętych korytarzach, walka z pewnością trwała nadal. Wieża była zbyt wielka, by szybko ją opanować. Nadsłuchiwałem się uważnie, ale nie usłyszałem nic.
Szczyt Wieży znajdował się trzysta stóp nad nami. Nie mogliśmy wspiąć się wyżej... Na górze pojawiła się postać, która skinęła dłonią. Była niska i odziana w brąz. Wytrzeszczyłem oczy. Pamiętałem tylko jednego Schwytanego, który ubierał się na brązowo. Postać przeszła, utykając na nieco lepszą pozycję. Nie przestawała kiwać ręką.
Dywan wzniósł się w górę. Dwieście stóp. Sto. Spojrzałem za siebie na panoramę śmierci. Ćwierć miliona ludzi? We łbie się nie mieści. Za wiele, żeby miało to realne znaczenie. Nawet za czasów świetności Dominatora bitwy nigdy nie zbliżały się do podobnej skali...
Spojrzałem na Panią. To ona tak to zaplanowała. Będzie teraz absolutną władczynią świata — o ile Wieża przetrwa bitwę toczącą się w jej środku. Któż mógłby się jej przeciwstawić? Mężczyźni z całego kontynentu leżeli martwi...
Z bramy wypadło pół tuzina buntowników. Wypuścili w naszym kierunku strzały. Jedynie kilka doleciało z kołysaniem na wysokość dywanu. Żołnierze przestali strzelać. Czekali. Wiedzieli, że mamy kłopoty.
Pięćdziesiąt stóp. Dwadzieścia pięć. Pani miała trudności, nawet z pomocą Kulawca. Drżałem z zimna na wietrze, który mógł w każdej chwili uderzyć nami o Wieżę. Przypomniałem sobie długi upadek Wyjca. Znajdowaliśmy się na tej samej wysokości, co on.
Rzut oka na równinę ukazał mi forwalakę. Wisiał na swym krzyżu bezwładnie, wiedziałem jednak, że żyje.
Do Kulawca dołączyli inni ludzie. Niektórzy z nich mieli sznury, inni lance lub długie drągi. Stało się to grą pełną śmiesznego napięcia. Bezpieczeństwo było tuż tuż, lecz nie w zasięgu ręki.
Lina opadła mi na kolana.
— Przywiąż ją      krzyknął sierżant Gwardii.
— A co ze mną. ty dupku?
Poruszałem się mniej więcej tak szybko, jak rosną skały, w obawie, że zachwieję stabilnością dywanu. Odczuwałem pokusę, by zawiązać fałszywy węzeł, który, szarpnięty, puściłby. Nie lubiłem już zbytnio Pani. Świat stałby się lepszym miejscem, gdyby jej zabrakło Jej siostra była intrygantką i morderczynią, której ambicje kosztowały życie setki ludzi. Zasługiwała na swój los. O ile bardziej zasłużyła na podobny Pani, która skierowała tysiące na skrytą w cieniu drogę?
Opadła druga lina. Przywiązałem się. Od szczytu dzieliło nas pięć stóp. Nie mogliśmy wznieść się wyżej. Ludzie trzymający liny naprężyli je. Oparty o Wieżę dywan zaczął się zwijać. Opuszczono tyczki. .Złapałem za jedną z nich.
Dywan zleciał na dół.
Przez sekundę myślałem, że już po mnie. Potem wciągnęli mnie na górę.
Powiedzieli mi, że na dole trwają zacięte walki. Kulawiec zignorował mnie kompletnie. Pobiegł przyłączyć się do akcji. Rozciągnąłem się na szczycie Wieży szczęśliwy, że nic mi nie grozi. Zdrzemnąłem się nawet. Obudziłem się sam na sam z północnym wiatrem i świecącą coraz słabiej kometą na horyzoncie. Zszedłem na dół, by obejrzeć ostateczne rezultaty wielkiego planu Pani.
Zwyciężyła. Na stu buntowników ocalał nie więcej niż jeden, a i tak większość z nich szybko zdezerterowała.
Wyjec rozsiewał chorobę za pośrednictwem zrzucanych przez siebie kul. Osiągnęła ona krytyczne stadium wkrótce po tym, jak Pani i ja oddaliliśmy się w pościgu za Duszołapem. Czarodzieje buntowników nie zdołali jej powstrzymać. Stąd wzięły się sterty trupów.
Mimo to okazało się, że wielu nieprzyjaciół było częściowo lub całkowicie odpornych, a nie wszyscy z naszych ludzi uniknęli infekcji. Buntownicy zdobyli najwyższy poziom.
Plan przewidywał, że w tym momencie Czarna Kompania przystąpi do kontrataku. Miał ją wspomagać zrehabilitowany Kulawiec wraz z ludźmi ze środka Wieży. Nie było jednak Pani, która miała wydać rozkaz do natarcia. Pod jej nieobecność Szept nakazała wycofanie się do Wieży.
Jej wnętrze zamieniło się w ciąg śmiertelnych pułapek, których załogę stanowili nie tylko ludzie przywiezieni przez Wyjca ze wschodu, lecz również ranni sprowadzeni do środka podczas poprzednich nocy i uzdrowieni mocą Pani.
Wszystko skończyło się na długo, zanim wyruszyłem poprzez labirynt do moich towarzyszy. Gdy wpadłem na ich trop, dowiedziałem się, że jestem o całe godziny za nimi. Opuścili Wieżę. Wydano im rozkaz rozstawienia wart w miejscu, gdzie niegdyś stał częstokół.
Dotarłem na poziom gruntu na długo po zmierzchu. Byłem zmęczony. Pragnąłem tylko spokoju i ciszy. Może jakiś garnizon w małym miasteczku... Mój umysł nie pracował jak należy. Musiałem zrobić parę rzeczy, wysunąć kilka argumentów i stoczyć bitwę z Kapitanem. Nie zgodzi się na złamanie następnego kontraktu. Są ludzie martwi fizycznie oraz martwi moralnie. Moi towarzysze zaliczali się do tych drugich. Nie zrozumieją mnie Elmo, Kruk, Cukierek, Jednooki, Goblin — wszyscy zareagują tak, jakbym przemawiał w obcym języku. Czy jednak mogłem ich potępiać? Byli moimi przyjaciółmi, braćmi i rodziną i jako tacy postępowali moralnie. Ten ciężar spadł na mnie. To ja musiałem ich przekonać, że istnieje ważniejszy obowiązek.
Przedzierałem się przez zakrzepłą krew. Przechodziłem ponad trupami. Prowadziłem ze sobą konie, które uwolniłem ze stajni Pani. Jest dla mnie tajemnicą, dlaczego zabrałem ich kilka, miałem jednak niejasne przeczucie, że mogą się przydać. Tego, na którym wcześniej jechała Piórko, wziąłem, ponieważ nie miałem ochoty iść na piechotę.
Zatrzymałem się, by spojrzeć na kometę. Wyglądała, jakby wyciekło z niej życie.
— Nie tym razem, co? — zapytałem ją. — Nie mogę powiedzieć, że jestem zrozpaczony.
Wysilony chichot. Jak mógłbym być? Gdyby to była godzina buntowników, tak jak w to wierzyli, byłbym teraz trupem.
Zanim dotarłem do obozu, zatrzymałem się dwukrotnie. Za pierwszym razem, gdy zjeżdżałem ze szczątków niżej położonej ściany podtrzymującej i usłyszałem ciche przeklinanie. Zbliżyłem się do źródła dźwięku i ujrzałem Jednookiego, który siedział pod ukrzyżowanym forwalaką. Mówił coś nieustannie cichym głosem, w języku, którego nie rozumiałem. Był tak na tym skupiony, że nie usłyszał, jak się zbliżam. Nie usłyszał mnie też w minutę później, gdy odjechałem, pełen niesmaku.
Jednooki ściągał należność za śmierć swego brata Tam-Tama. O ile go znałem, przedłuży to do kilku dni.
Po raz drugi zatrzymałem się w miejscu, gdzie fałszywa Biała Róża obserwowała bitwę. Była tam wciąż, martwa w tak młodym wieku. Opiekujący się nią czarodzieje uczynili jej śmierć cięższą poprzez próby uratowania jej przed chorobą Wyjca.
A więc z tym koniec — spojrzałem za siebie, na Wieżę i na kometę. Pani zwyciężyła...
Czy rzeczywiście? Co tak naprawdę zdołała osiągnąć? Unicestwienie buntowników? Stali się oni jednak narzędziem w ręku jej męża, który był jeszcze większym złem niż ona. To on został tu pokonany, nawet jeśli jedynie on, ona i ja o tym wiedzieliśmy. Ponadto ideały buntowników przeszły przez ogień, który oczyścił je i zahartował. Za pokolenie...
Nie jestem religijny. Nie potrafię sobie wyobrazić bogów, których choć trochę obchodziłyby błahe poczynania ludzkości. Chcę powiedzieć, że logicznie biorąc, istotom tej rangi byłyby one po prostu obojętne. Może jednak istnieje jakaś siła zmierzająca ku dobru, stworzona połączoną mocą naszych podświadomości, która stała się niezależną potęgą, większą niż suma jej części. Może, jako wywodząca się z umysłu, nie podlega ona ograniczeniom czasu. Może sięga swym wzrokiem w każde miejsce i czas i zdolna jest przemieszczać pionki w ten sposób, że dzisiejsze zwycięstwo stanie się kamieniem milowym jutrzejszej klęski.
Może zmęczenie źle wpłynęło na mnie. Przez kilka sekund byłem przekonany, iż ujrzałem obraz jutra, ujrzałem, jak triumf Pani odwraca się na podobieństwo węża i staje się przyczyną jej zagłady podczas następnego przyjścia komety. Ujrzałem, jak prawdziwa Biała Róża zatyka na Wieży swój sztandar. Widziałem ją i jej wojowników tak wyraźnie, jakbym sam tam był tego dnia...
Zachwiałem się na grzbiecie konia Piórko, wstrząśnięty i przerażony. Jeśli bowiem wizja była prawdziwa, to ja tam będę. Jeśli wizja była prawdziwa, to znałem Białą Różę. Znałem ją już od roku. Była moją przyjaciółką. Nie brałem jej pod uwagę ze względu na jej kalectwo...
Popędziłem konie w kierunku obozu. W chwili, gdy zatrzymał mnie wartownik, odzyskałem na tyle cynizmu, by odrzucić tę wizję. Przeszedłem zbyt wiele w ciągu jednego dnia. Tacy faceci jak ja nie zostają prorokami. Zwłaszcza niewłaściwej strony.
Pierwsza znajoma twarz, jaką ujrzałem, należała do Elma.
— Boże, wyglądasz okropnie — powiedział. — Jesteś ranny?
Mogłem jedynie potrząsnąć głową. Ściągnął mnie z konia i położył gdzieś, i była to ostatnia rzecz, jaką zapamiętałem na przeciąg długich godzin. Z tym tylko, że moje sny były równie bezładne i niezależne od barier czasu jak owa wizja. Nie podobały mi się w najmniejszym stopniu. Nie mogłem jednak przed nimi uciec.
Ale umysł jest elastyczny. Zdołałem o nich zapomnieć w chwilę po obudzeniu.







7. RÓŻA
Kłótnia z Kapitanem szalała przez dwie godziny. Nie chciał ustąpić. Nie uznał moich argumentów, ani prawnych, ani moralnych. Z czasem do sprzeczki dołączali się następni, którzy przychodzili do Kapitana załatwić jakąś sprawę. W chwili, kiedy naprawdę straciłem cierpliwość, obecna była większość najważniejszych członków Kompanii: Porucznik, Goblin, Milczek, Elmo, Cukierek i kilku nowych oficerów, którzy zaciągnęli się w Uroku. Otrzymałem tylko niewielkie wsparcie, i to z niespodziewanej strony. Poparł mnie Milczek oraz dwóch nowych oficerów.
Wyszedłem z hukiem. Milczek i Goblin podążyli za mną. Opanował mnie szał, choć nie byłem zdziwiony ich reakcją. Skoro buntownicy zostali pobici, nie było specjalnych powodów, by Kompania porzuciła służbę. Czuli się teraz jak świnie u koryta. Pytania o dobro i zło brzmiały głupio. Kogo to właściwie obchodziło?
Był jeszcze wczesny ranek, w dzień po bitwie. Nie spałem dobrze i byłem podenerwowany. Chodziłem w kółko z wigorem, starając się rozładować.
Goblin wyczekał na odpowiedni moment i wszedł mi w drogę, gdy już się uspokoiłem. Milczek przyglądał się nam z bliska.
— Możemy pomówić? — zapytał Goblin.
— Ja już swoje powiedziałem. Nikt nie chciał słuchać.
— Przesadzasz z retoryką. Chodź, usiądziemy tutaj.
„Tutaj" okazało się stosem ekwipunku w pobliżu obozowego ogniska, gdzie niektórzy ludzie gotowali, a inni grali w tonka. Ci sami, co zawsze. Popatrzyli na mnie z ukosa i wzruszyli ramionami. Wszyscy wyglądali na zmartwionych. Pewnie bali się, czy nie zwariowałem.
Myślę, że gdyby rok temu któryś z nich zachowywał się tak jak ja teraz, czułbym to samo. To była uczciwa konfuzja i troska o towarzysza.
Ich tępota drażniła mnie, nie mogłem jednak utrzymywać swej irytacji przez dłuższy czas, ponieważ wysyłając Goblina udowodnili, że chcieli mnie zrozumieć.
Gra trwała nadal. Z początku była cicha i ponura, stawała się jednak bardziej ożywiona, gdy zaczęli wymieniać plotki na temat przebiegu bitwy.
_ Co wydarzyło się wczoraj, Konował? — zapytał Goblin.
— Powiedziałem wam.
— Może powtórzylibyśmy to raz jeszcze — zasugerował łagodnym tonem. — Bardziej wchodząc w szczegóły.
Wiedziałem, co chciał zrobić. Mała terapia psychiatryczna oparta na założeniu, że długotrwała bliskość Pani zakłóciła równowagę mojego umysłu. Miał rację. Zakłóciła. Otworzyła mi też jednak oczy. Starałem się to wyjaśnić, gdy zdawałem relację z wydarzeń całego dnia, posiłkując się umiejętnościami, jakie rozwinąłem przez gryzmolenie w tych Kronikach, Miałem nadzieję przekonać go, że mój pogląd na tę sprawę był racjonalny i moralny w przeciwieństwie do wyrażanego przez wszystkich pozostałych.
— Widziałeś, co zrobił, kiedy te chłopaki z Wiosła spróbowały zajść Kapitana od tyłu? — zapytał jeden z grających. Mówili o Kruku. Zapomniałem o nim aż do tej chwili. Wytężyłem słuch i wysłuchałem kilku opowieści o jego szaleńczym bohaterstwie. Jeśli im wierzyć, Kruk uratował życie każdemu w Kompanii przynajmniej po razie.
— Gdzie on się podział? — zapytał ktoś. Ogólne potrząsanie głowami.
— Na pewno go zabili — zasugerował ktoś. — Kapitan wysłał oddział po naszych zabitych. Myślę, że wieczorem zobaczymy, jak pójdzie do ziemi.
— A co się stało z dzieciakiem? Elmo żachnął się.
— Znajdź jego, to znajdziesz i ją.
— Mówiąc o dzieciaku, wiecie, co się stało, kiedy ktoś spróbował przygrzmocić w drugi pluton jakimś czarem nokautującym? To było niesamowite. Dziewczynka zachowywała się tak, jakby w ogóle nic się nie stało. Każdy zwalił się na ziemię jak kamień, a ona zrobiła tylko taką jakby zdziwioną minę i potrząsnęła Krukiem. Ocknął się, bach, i znowu zaczął rąbać. Obudziła ich wszystkich potrząsaniem. Jakby magia nie mogła jej tknąć, czy co.
— Może dlatego, że jest głucha — powiedział ktoś inny. — Może magia jest jak dźwięk, czy jak.
— Och, kto wie? Szkoda, że nie przeżyła. Już się przyzwyczaiłem, że jest z nami.
— Do Kruka też. Kruk się przydawał. Staruszek Jednooki bał się przy nim oszukiwać.
Wszyscy się roześmieli.
Spojrzałem na Milczka, który podsłuchiwał moją rozmowę z Goblinem. Potrząsnąłem głową. Uniósł brwi. Posługując się znakami Pupilki, powiedziałem mu: „Oni nie zginęli". On też lubił Pupilkę.
Podniósł się, stanął za Goblinem i potrząsnął głową. Chciał widzieć się ze mną sam na sam. Uwolniłem się od Goblina i podążyłem za nim.
Wyjaśniłem mu, że widziałem Pupilkę, gdy wracałem z wyprawy z Panią, i że podejrzewałem, iż Kruk zdezerterował korzystając z jedynej drogi, która, jak sądził, nie była obserwowana. Milczek zmarszczył brwi. Chciał wiedzieć dlaczego.
— Tu mnie masz. Wiesz, jak się ostatnio zachowywał. Nie wspomniałem mu o wizji ani o snach. Wszystkie one wydawały się teraz fantastyczne.
— Może miał już nas dosyć.
Milczek uśmiechnął się. Ten uśmiech okazywał, że nie uwierzył ani w słowo z tego, co powiedziałem. Zasygnalizował:
— Chcę się dowiedzieć dlaczego. Co wiesz?
Zakładał, że wiem o Kruku i Pupilce więcej niż ktokolwiek inny, ponieważ zawsze poszukiwałem plotek, by umieścić je potem w tych Kronikach.
— Nie wiem nic, czego ty byś nie wiedział. Trzymał się bliżej Kapitana i Korniszona niż kogokolwiek innego.
Pomyślał nad tym przez około dziesięć sekund, po czym zasygnalizował:
— Osiodłaj dwa konie. Nie, cztery. Weź trochę żywności. Może nas nie być przez kilka dni. Pójdę zadać parę pytań.
Jego zachowanie nie dopuszczało sprzeciwu.
To mi odpowiadało. Jazda przyszła mi do głowy już podczas rozmowy z Goblinem. Zrezygnowałem z tego pomysłu, ponieważ nie umiałem wymyślić żadnego sposobu na odnalezienie tropu Kruka.
Skierowałem się do palika, do którego w nocy Elmo zaprowadził konie. Były cztery. Przez chwilę zastanawiałem się nad możliwością istnienia wyższej siły kierującej naszymi ruchami. Namówiłem dwóch ludzi, by osiodłali dla mnie wierzchowce, podczas gdy sam udałem się do Korniszona wyłudzić trochę jedzenia. Nie było to łatwe. Żądał, żeby Kapitan zatwierdził to osobiście. Osiągnęliśmy porozumienie, w myśl którego miał otrzymać specjalną wzmiankę w Kronikach.
Milczek dołączył do mnie na samym końcu negocjacji. Gdy tylko załadowaliśmy zapasy na koński grzbiet, zapytałem:
— Dowiedziałeś się czegoś?
— Tylko tego, że Kapitan ma jakieś szczególne informacje, którymi nie chce się podzielić — zasygnalizował. — Mam wrażenie, że dotyczą one raczej Pupilki niż Kruka.
Chrząknąłem. Znowu to samo... Kapitanowi przyszło do głowy to, co i mnie? I wiedział o tym rano, gdy się kłóciliśmy? Hm. To stary chytrus...
— Myślę, że Kruk odjechał bez zgody Kapitana, ale ma jego błogosławieństwo. Czy przepytałeś Korniszona?
— Myślałem, że ty to zrobisz. Potrząsnął głową. Nie miał na to czasu.
— Zróbmy to teraz. Jest jeszcze kilka rzeczy, które chcę poskładać do kupy.
Pospieszyłem do namiotu szpitalnego, zabrałem z sobą broń i wygrzebałem prezent, który zachowałem na urodziny Pupilki, po czym pognałem do Elma i powiedziałem mu, że przyda mi się część mojej działki z forsy, którą gwizdnęliśmy w Różach.
— Ile?
— Tyle, ile możesz mi dać.
Obdarzył mnie przeciągłym, twardym spojrzeniem i postanowił nie zadawać pytań. Udał się do swego namiotu i odliczył pieniądze w milczeniu. Nasi ludzie nic o nich nie wiedzieli. Tylko ci, którzy pojechali do Róż w pościgu za Szperaczem, znali tajemnicę. Byli jednak tacy, którzy zastanawiali się, w jaki sposób Jednooki spłacał swe długi karciane, skoro nigdy nie wygrywał i nie miał czasu na swe zwykłe czarnorynkowe operacje.
Elmo podążył za mną, gdy wyszedłem z jego namiotu. Zastaliśmy Milczka już w siodle. Konie były gotowe.
— Chcecie się przejechać, co? — zapytał.
— Aha — przytroczyłem łuk, który dała mi Pani, do siodła i dosiadłem konia.
Elmo zmrużył oczy. Przyjrzał się uważnie naszym twarzom.Wreszcie powiedział:          
— Życzę szczęścia.          Odwrócił się i odszedł. Popatrzyłem na Milczka.
— Korniszon też twierdzi, że nic nie wie — powiedział. Wyciągnąłem od niego informację, że dał Krukowi dodatkowe racje, zanim wczoraj zaczęły się walki. On też coś wie.
No masz. Wszyscy najwyraźniej coś podejrzewali. Gdy Milczek ruszył naprzód, zwróciłem swe myśli ku porannej konfrontacji w poszukiwaniu wskazówek, że coś tam nie grało. Doszukałem się kilku. Goblin i Elmo również czegoś się domyślali.
Nie sposób było uniknąć przejazdu przez obóz buntowników. Niestety. Wolałbym go ominąć. Gęsto tam było od much i smrodu. Kiedy przejeżdżałem przez niego z Panią, wydawał się pusty. Błąd. Po prostu nikogo nie zauważyliśmy. Byli tam nieprzyjacielscy ranni oraz markietanki. Wyjec zrzucił swe kule również na nich.
Dobrze wybrałem konie. Poza wierzchowcem Piórko wziąłem też inne z tej samej, nie znającej zmęczenia, rasy. Milczek narzucił raźne tempo. Powstrzymywał się od konwersacji aż do chwili, gdy — kiedy zmierzaliśmy ku zewnętrznej granicy skalistej krainy — popuścił wodze i nakazał mi za pośrednictwem znaków przyjrzeć się uważnie otoczeniu. Chciał znać trasę, którą podążała Pani, gdy wracała do Wieży.
Powiedziałem mu, że mam wrażenie, iż lecieliśmy około mili na południe od miejsca, w którym się znajdowaliśmy. Oddał mi dodatkowe konie, skręcił tuż obok skał i ruszył powoli naprzód, przyglądając się uważnie ziemi. Ja nie przykładałem się do tego szczególnie. Potrafił odnajdywać ślady lepiej ode mnie.
Ten ślad to nawet ja mógłbym odnaleźć. Milczek podniósł rękę, po czym wskazał na grunt. Opuścili rumowisko mniej więcej w tym samym miejscu, w którym Pani i ja przelecieliśmy ponad jego granicą, kierując się w drugą stronę.
— Chce jechać jak najszybciej, a nie zacierać ślady — odgadłem.
Milczek skinął głową. Spojrzał na zachód. Zadał znakami pytania dotyczące dróg.
Główny szlak prowadzący z południa na północ przebiegał w odległości trzech mil na zachód od Wieży. Tą właśnie drogą szliśmy do Forsbergu. Sądziliśmy, że Kruk najpierw skieruje się właśnie tam. Nawet w tych czasach ruch będzie tam wystarczająco duży, by mężczyzna i dziecko mogli się w nim skryć. Przed zwykłymi oczyma. Milczek wierzył, że zdoła ich wytropić.
— Pamiętaj, że pochodzi stąd — powiedziałem mu. — Ten kraj zna lepiej niż my.
Milczek skinął głową z obojętną miną. Nie przejął się tym. Spojrzałem na słońce. Zostały może ze dwie godziny do nastania ciemności. Zastanawiałem się, jaką mają nad nami przewagę.
Dotarliśmy do głównej drogi. Milczek przyglądał się jej przez chwilę, przejechał kilka jardów w kierunku południowym i przytaknął sam sobie skinieniem głowy. Wezwał mnie gestem dłoni i spiął wierzchowca.
Jechaliśmy więc nieustępliwie na tych niestrudzonych zwierzakach, godzina za godziną, gdy słońce już zaszło, przez całą noc, aż do następnego dnia, kierując się w stronę morza, aż znaleźliśmy się daleko przed ściganymi. Zatrzymywaliśmy się jedynie rzadko. Cały byłem obolały. Upłynęło zbyt mało czasu od mojej wyprawy z Panią, bym mógł to dobrze znieść.
Zatrzymaliśmy się w miejscu, gdzie droga obejmowała podstawę pokrytego lasem wzgórza. Milczek wskazał na gołoborze, które stanowiło dobry punkt obserwacyjny. Skinąłem głową. Zboczyliśmy z drogi i wdrapaliśmy się na zbocze.
Zadbałem o konie, po czym zwaliłem się na ziemię.
— Robię się na to za stary — powiedziałem i natychmiast zasnąłem.
Milczek obudził mnie o zmierzchu.
— Nadchodzą? — zapytałem.
Potrząsnął głową. Wyjaśnił znakami, że nie spodziewał się ich prędzej niż jutro. Powinienem jednak mieć oko, na wypadek, gdyby Kruk wędrował nocą.
Siedziałem więc w bladym świetle komety, owinięty w koc, drżący na zimowym wietrze, godzina po godzinie, sam na sam z myślami, których nie chciałem snuć. Nie dostrzegłem nic oprócz pary jeleni, które przechodziły z lasu na pole w nadziei, że znajdą tam więcej paszy.
Milczek zwolnił mnie na dwie godziny przed świtem. Jak cudnie, jak cudnie. Mogłem się teraz położyć, dygotać i snuć myśli, których snuć nie pragnąłem. W którymś momencie jednak zasnąłem, ponieważ gdy Milczek ścisnął mnie za ramię, było jasno...
— Nadchodzą?
Skinął głową.
Podniosłem się, potarłem oczy grzbietem dłoni i spojrzałem na drogę. Faktycznie, na południe posuwały się dwie postacie, jedna wyższa od drugiej. Były jednak zbyt daleko, by dostrzec je wyraźnie — mógł to być wędrujący mężczyzna z dzieckiem. Spakowaliśmy się i pospiesznie przygotowaliśmy konie, po czym zjechaliśmy ze wzgórza. Milczek chciał zaczekać na drodze, za zakrętem. Powiedział mi, żebym zjechał na szlak za nimi, na wszelki wypadek. Z Krukiem nigdy nic nie wiadomo.
Odjechał. Czekałem. Nie przestawałem dygotać. Czułem się bardzo samotny. Wędrowcy wspięli się na wzniesienie. Tak jest, Kruk i Pupilka. Szli raźnym krokiem, lecz Kruk sprawiał wrażenie, że się nie obawia i jest pewien, iż nikt go nie ściga. Minęli mnie. Odczekałem minutę, wyjechałem spomiędzy drzew i podążyłem za nimi, omijając podstawę wzgórza.
Milczek zatrzymał wierzchowca na środku drogi i pochylił się lekko do przodu, wychudzony, groźny i ponury. Kruk zatrzymał się w odległości pięćdziesięciu stóp. Odsłonił swą stal i zasłonił sobą Pupilkę.
Zauważyła, że nadchodzę. Uśmiechnęła się i pomachała ręką. Ja również się uśmiechnąłem, mimo panującego w tej chwili napięcia.
Kruk odwrócił się błyskawicznie. Rozciągnął wargi w warknięciu. Gniew, być może nawet nienawiść, zatlił się w jego oczach. Zatrzymałem się poza zasięgiem jego noży. Nie sprawiał wrażenia skłonnego do rozmów.
Wszyscy pozostawaliśmy bez ruchu przez kilka minut. Nikt nie chciał odezwać się pierwszy. Spojrzałem na Milczka. Ten wzruszył ramionami. W tym miejscu jego plan się kończył.
Sprowadziła mnie tu ciekawość. Częściowo już ją zaspokoiłem. Żyli i uciekali. Jedynie odpowiedź na pytanie: „dlaczego?" pozostawała niejasna.
Ku mojemu zdumieniu Kruk ustąpił jako pierwszy.
— Co ty tu robisz, Konował?
Myślałem, że ma cierpliwość większą niż kamień.
— Szukam was.
— Po co?
— Z ciekawości. Ja i Milczek jesteśmy zainteresowani Pupilka. Martwiliśmy się o nią.
Zmarszczył brwi. Nie usłyszał tego, czego się spodziewał.
— Sam widzisz, że nic jej nie jest.
— No. Na to wygląda. A jak z tobą?
— Czy wyglądam źle?
Rzuciłem spojrzenie na Milczka. Nie miał nic do dodania.
— Zastanawiam się, Kruk. Zastanawiam. — Zepchnąłem go do obrony. — Co to, u diabła, ma znaczyć? Facet olewa swych kumpli. Traktuje ich jak śmieci. Potem dezerteruje. Niektórzy zaciekawili się tym na tyle, by zechcieć sprawdzić, co się dzieje.
— Kapitan wie, że tu jesteście?
Ponownie spojrzałem na Milczka. Skinął głową.
— Wie. Chcesz nas w to wtajemniczyć, stary kumplu? Ja, Milczek, Kapitan, Korniszon, Elmo, Goblin, wszyscy może sobie coś pomyśleliśmy...
— Nie próbuj mnie powstrzymać, Konował.
— Dlaczego zawsze szukasz zaczepki? Kto mówił o powstrzymywaniu? Gdyby chcieli cię powstrzymać, nie byłoby cię tutaj. Nie zdołałbyś oddalić się od Wieży.
Był zdumiony.
— Oni wiedzieli, co się święci, Korniszon i Stary. Pozwolili ci odejść. Niektórzy z nas chcieliby się dowiedzieć dlaczego. To znaczy, jakby, zdaje nam się, że wiemy, i jeśli rzeczywiście tak jest, to masz przynajmniej moje błogosławieństwo. I Milczka. I pewnie wszystkich, którzy cię nie zatrzymali.
Kruk zmarszczył brwi. Wiedział, co chcę powiedzieć, nie mógł jednak tego pojąć. Fakt, że nie był starym żołnierzem Kompanii, utrudniał porozumienie.
— Ujmijmy to tak — ciągnąłem. — Milczek i ja sądzimy, że zostaniecie zapisani jako polegli. Oboje. Nikt nie musi wiedzieć, że było inaczej. Ale, rozumiesz, to tak, jakbyś uciekł z domu. Jeśli nawet życzymy ci dobrze, możemy się poczuć lekko dotknięci tym, w jaki sposób to zrobiłeś. Przyjęliśmy cię do Kompanii. Przeszedłeś z nami przez piekło... Pomyśl o tym, co przeżyliśmy. A teraz potraktowałeś nas jak śmieci. Nie przyjęliśmy tego za dobrze.
Dotarło do niego.
— Czasami wydarza się coś tak ważnego, że nie możesz o tym powiedzieć nawet najlepszym przyjaciołom — odparł. — To by mogło was wszystkich kosztować życie.
— Domyśliłem się. Hej! Spokojnie.
Milczek zsiadł z konia i rozpoczął konwersację z Pupilka, która najwyraźniej nie zauważała napięcia panującego pomiędzy jej przyjaciółmi. Mówiła Milczkowi, co zrobili i dokąd się kierują.
— Myślisz, że to mądre? — zapytałem. — Opal? Powinieneś dowiedzieć się paru rzeczy. Po pierwsze, Pani zwyciężyła. Pewnie się tego domyśliłeś. Widziałeś, że na to się zanosi. W przeciwnym razie byś się nie ulotnił. Dobra. Teraz ważniejsze. Kulawiec wrócił. Nie wykończyła go. Wyznaczyła go teraz na swojego faceta numer jeden.
Kruk pobladł. Po raz pierwszy ujrzałem go naprawdę przestraszonego. Nie bał się jednak o siebie. Uważał się za chodzącego trupa, człowieka, który nie ma nic do stracenia. Teraz jednak miał Pupilkę i sprawę. Musiał pozostać przy życiu.
— Tak jest. Kulawiec. Ja i Milczek dużo o tym rozmawialiśmy.
W rzeczywistości przyszło mi to do głowy dopiero przed chwilą. Sądziłem, że lepiej będzie, jeśli pomyśli, iż rozważyliśmy to dokładnie.
— Myślimy sobie, że Pani prędzej czy później się połapie. Będzie chciała coś w tej sprawie zrobić. Jeśli przypomni sobie ciebie, Kulawiec wyruszy twoim śladem. On cię zna. Zacznie szukać w twoich dawnych rewirach. Pomyśli, że skontaktowałeś się ze starymi przyjaciółmi. Czy masz jakichś przyjaciół, którzy mogliby cię ukryć przed Kulawcem?
Kruk westchnął. Zdawało się, że się skurczył. Odłożył na bok swą stal.
— Taki był mój plan. Myślałem, że przepłyniemy do Berylu i tam się ukryjemy.
— Teoretycznie Beryl jest tylko sojusznikiem Pani, jednakże jej słowo jest tam prawem. Musicie udać się gdzieś, gdzie nigdzie o mej nie słyszano.
— Gdzie?
— To nie jest moja część świata.
Wydawało się, że się już uspokoił, zsiadłem więc z konia. Spojrzał na mnie nieufnie, po czym odprężył się.
— Wiem już mniej więcej wszystko, czego chciałem się dowiedzieć — oznajmiłem. — Milczek?
Milczek skinął głową, nie przerywając swej konwersacji z Pupilka. Wyjąłem ze śpiwora sakiewkę z pieniędzmi i rzuciłem ją Krukowi.
— Twoja działka z zysku z Róż. — Przyprowadziłem zapasowe konie. — Będzie szybciej, jak pojedziecie wierzchem.
Kruk walczył sam ze sobą. Usiłował powiedzieć: „Dziękuję", lecz nie był zdolny przebić się przez bariery, którymi otoczył skrytego wewnątrz człowieka.
— Myślę, że pojedziemy w stronę...
— Nie chcę tego wiedzieć. Już dwukrotnie spotykałem się z Okiem. Wpadło jej do głowy, żeby zachować dla potomności swoją wersję wydarzeń. Nie chodzi jej o to, żeby wypaść dobrze. Chce, żeby zapisano prawdę. Wie, w jaki sposób historia zmienia się w przekazach. Nie chce, żeby to samo przytrafiło się jej. Ja jestem facetem, którego wybrała do tego zadania.
— Zabieraj się stamtąd, Konował. Pojedź z nami. Ty i Milczek. Pojedźcie obaj.
To była długa, samotna noc. Wiele o tym myślałem.
— Nie mogę, Kruk. Kapitan musi pozostać na miejscu, nawet jeśli nie ma na to ochoty. Kompania musi zostać. Ja należę do Kompanii. Jestem za stary, żeby uciekać z domu. Będziemy toczyć tę samą walkę, ty i ja, ale ja wykonam swoją część u boku rodziny.
— Daj spokój, Konował. Banda najemników, opryszków...
— No! Spokój! — mój głos stał się twardszy niż tego chciałem. Przerwał. — Pamiętasz tę noc w Dostojnych? — zapytałem. — Zanim wyruszyliśmy w pościg za Szept? Kiedy czytałem z Kronik? Co wtedy powiedziałeś?
Nie odpowiadał przez kilka sekund.
— Tak. Że dzięki tobie poczułem, co to znaczyło być członkiem Czarnej Kompanii. Zgoda. Może tego nie rozumiem, ale wtedy to poczułem.
— Dziękuję. — Wyjąłem ze śpiwora następny pakunek, przeznaczony dla Pupilki. — Porozmawiaj przez chwilę z Milczkiem, co? Mam tu prezent urodzinowy.
Popatrzył na mnie przez chwilę, po czym skinął głową. Odwróciłem się, by moje łzy były mniej widoczne. Gdy już pożegnałem się z dziewczynką, uradowany jej zachwytem nad mym marnym prezentem, zszedłem na pobocze i popłakałem sobie cicho przez chwilę. Milczek i Kruk udawali ślepych.
Będę tęsknił za Pupilka. Spędzę też resztę mojego życia, bojąc się o nią. Była cudowna, bez skazy, zawsze szczęśliwa. Zostawiła już za sobą to, co wydarzyło się w wiosce. Przed nią jednak był najstraszliwszy z możliwych wrogów. Nikt z nas nie pragnął tego dla niej.
Podniosłem się, starłem ślady łez i odprowadziłem Kruka na bok.
— Nie znam waszych planów. Nie chcę ich znać. Na wszelki wypadek. Gdy Pani i ja dorwaliśmy przedwczoraj Duszołapa, miał ze sobą całą belę tych papierów, które wykopaliśmy w obozie Szept. Wcale nie oddał ich Pani. Ona nie wie o ich istnieniu.
Powiedziałem mu, gdzie można je znaleźć.
— Za parę tygodni pojadę w tamtą stronę. Jeśli jeszcze tam będą, zobaczę, co sam dam radę w nich znaleźć.
Spojrzał na mnie ze spokojną, pozbawioną wyrazu twarzą. Pomyślał, że właśnie podpisałem na siebie wyrok śmierci, jeśli kiedykolwiek znajdę się pod wpływem Oka. Nie powiedział tego jednak.
— Dziękuję, Konował. Jeśli tam się znajdę sprawdzę to.
— Jasne. Gotów do drogi, Milczek? Skinął głową.
— Pupilka, chodź tu. — Obdarzyłem ją długim, mocnym uściskiem. — Bądź dobra dla Kruka. — Odpiąłem amulet, który dał mi Jednooki i założyłem jej na nadgarstek. — To ją ostrzeże, jeśli w pobliżu pojawi się jakiś nieprzyjazny Schwytany — powiedziałem Krukowi. Nie pytaj mnie, w jaki sposób to działa. Ważne, że działa. Życzę szczęścia.
— No — stał bez ruchu i patrzył, jak wsiadamy. Wciąż był zakłopotany. Uniósł niepewnie dłoń i opuścił ją.
— Jedziemy do domu — powiedziałem Milczkowi. Odjechaliśmy. Żaden z nas się nie obejrzał.
To wszystko to moja fantazja. Ostatecznie, czy Kruk i jego sierotka nie zginęli u bram Uroku?
Z powrotem do Kompanii. Z powrotem do roboty. Z powrotem do korowodu lat. Z powrotem do tych Kronik. Z powrotem do strachu.
Trzydzieści siedem lat do powrotu komety. Wizja na pewno była fałszywa. Nie będę żył tak długo. A może będę?
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